
Pyt: Mariusz M.
Podobno niektóre wyznania protestanckie dopuszczają małżeństwa osób tej samej płci. Jeśli tak, to które są to kościoły? 

Odp: M.
O ile nam wiadomo nie dopuszczają do małżeństw osób tej samej płci żadne tradycyjne Kościoły protestanckie....

Pyt: Mariusz
(22 sierpnia 2002) Ile osob beatyfikował, a ile kanonizował Jan Paweł II? 

Odp: J.
Dane, o które pytasz zamieszczone są w naszym serwisie (stan na 13 grudnia 2001) Kliknij tutaj W najbliższym czasie zostaną zaktualizowane...

Pyt: XXX
(22 sierpnia 2002) Dlaczego Kościół Katolicki mami ludzi obietnicą życia w niebie skoro Biblia uczy inaczej? 

Odp: J.
„W domu Ojca Mojego jest mieszkań wiele” (J 14,2). Ten dom Ojca nazywamy niebem. Skąd więc pomysł, że Biblia uczy inaczej? Proszę podać konkretny tekst, a nie wprowadzać czytelników w błąd. 
Tylko przypominamy, że tego rodzaju kłamliwymi metodami w Biblii posługuje się szatan (np. Rdz 3, 1).

Pyt: bolesław
(22 sierpnia 2002) Gdzie w internecie mogę znaleźć różne tłumaczenia Pisma Świętego? 

Odp: J.
Najlepiej zajrzeć pod adres http://biblia.elblag.net/

Pyt: KATRO
(22 sierpnia) CZY MOŻNA ROZMAWIAĆ Z BOGIEM I NIE KOŃCZYĆ MODLITWY SŁOWEM AMEN? 

Odp: M.
Słowo "Amen" potwierdza naszą wcześniejszą wypowiedź. Oczywiście nie trzeba go w modlitwie używać.

Pyt: Grzegorz
(22 sierpnia 2002) W którym roku był potop z czasów Noego? 

Odp: J.
Opowiadanie o potopie dotyczy czasów prehistorycznych (jak zresztą wszystkie teksty 11 pierwszych rozdziałów Księgi Rodzaju). Trudno więc podawać datę tego wydarzenia... 
Uczeni próbują identyfikować biblijny potop z różnymi tego typu katakizmami, jakie miały miejsce w historii ludzkości, zwłaszcza w kręgu kultury Mezopotamii i Egiptu. Ale nie ma w tym względzie jednoznacznych odpowiedzi...

Pyt: GRZEGORZ
(22 sierpnia 2002) Czy to prawda że piramidy egipskie są budowlami przedpotopowymi? 

Odp: J.
Skoro potop najprawdopodobniej wydarzył się w czasach tak odległych, że mówimy raczej o prehistorii, a piramidy powstały w znanym nam czasie, to raczej piramidy nie są budowlami przedpotopowymi...

Pyt: GRZEGORZ
(22 sierpnia 2002) W Biblii jest mowa o "pomniku pośrodku ziemi egipskiej" (prawdopodobnie jest taki werset w ks. Izajasza) czy ten "pomnik" to piramidy? 

Odp: J.
Odpowiadającemu nie udało się znaleźć tekstu, w którym byłaby mowa o pomniku pośrodku ziemi egipskiej. Być może użyto innego określenia. Trudno więc powiedzieć czego może dotyczyć...

Pyt: witold
(22 sierpnia 2002) Ew.Marka (15:34)"O godzinie dziewiątej Jezus zawołał donośnym głosem: Eloi, Eloi, lema sabachthani, to znaczy: Boże mój, Boże mój, czemuś Mnie opuścił?" Czy te dramatyczne słowa nie są dowodem że Jezus był człowiekiem ? 

Odp: J.
Przytoczone wyżej słowa Jezusa z krzyża to początek Psalmu 22, który jest skargą człowieka niewinnego na krzywdy wyrządzone mu przez innych. Jego lektura zdumiewa dzisiejszego czytelnika, gdyż jest on jakby proroctwem o śmierci Jezusa. Najprawdopodobniej wypowiedzenie przez Jezusa słów: „Boże mój, Boże mój, czemuś Mnie opuścił” to Jego ostatnie kazanie, w którym chciał wskazać na spełniające się zapowiedzi Starego Testamentu... Wspomniany psalm zawiera między innymi takie zdania:
„(...) Szydzą ze mnie wszyscy, którzy na mnie patrzą
rozwierają wargi, potrząsają głowami
«Zaufał Panu, niechże go wyzwoli
niechże go wyrwie, jeśli go miłuje» (...)
Przebodli ręce i nogi moje
policzyć mogę wszystkie moje kości
A oni się wpatrują, sycą mym widokiem
moje szaty dzielą między siebie
i los rzucają o moją suknię (...) 
Przy okazji: skoro Pismo Święte nazywa Jezusa Bogiem, (np. J 1,1. 18) to dlaczego odwrotnie interpretować pewne teksty?

Pyt: witold
(23 sierpnia 2002)Ew.Łukasza (8)(1)"Następnie wędrował przez miasta i wsie, nauczając i głosząc Ewangelię o królestwie Bożym. A było z Nim Dwunastu (2) oraz kilka kobiet, które uwolnił od złych duchów i od słabości: Maria, zwana Magdaleną, którą opuściło siedem złych duchów;"
Ew.Marka (16:9)"Po swym zmartwychwstaniu, wczesnym rankiem w pierwszy dzień tygodnia, Jezus ukazał się najpierw Marii Magdalenie, z której wyrzucił siedem złych duchów." 
Pytanie : Ile razy Jezus wyrzucał z Marii Magdaleny złe duchy i dlaczego było ich zawsze siedem ? 

Odp: J.
Jezus zapewne tylko raz wyrzucił z Marii Magdaleny złe duchy. W przytoczonych wyżej tekstach nie ma mowy o wielokrotnym wyrzucaniu złych duchów. Autorzy chcieli w nich sprecyzować o kogo chodzi: Maria Magdalena to ta, z której Jezus niegdyś wyrzucił siedem złych duchów.

Pyt: witold
(23 sierpnia 2002) W Waszym serwisie czytałem że Jezus do około 30-tego roku życia był zwykłym cieślą i robił szafy, krzesła i stoły. Pytanie:
W jakich kościołach przechowywane są jako święte relikwie stoły lub szafy zrobione przez Jezusa-Boga ? 


Odp: M.
W żadnym. Widocznie nikt tych sprzętów nie przechowywał. Prawdopodobnie dlatego, że nie były związane z publiczną działalnością Jezusa, Jego nauką, męką, śmiercią i zmartwychwstaniem...

Pyt: anonim Gal
(23 sierpnia 2002) Czy hodowanie zwierzyny tylko do celów konsumpcyjnych to grzech? Przecież te zwierzęta są zabijane. A myśliwstwo? Mają strzelby i co ma zrobić taki niewinny zwierz? Czasami to jest zwykła zabawa, radość z zabijania. Jak hitlerowcy którym zabijanie sprawiało przyjemność. 5 mówi wyraźnie: Nie zabijaj. Jakie człowiek ma prawo decydować o życiu zwierzęcia? Nie ma takiego. Czy np. hodowle lisów w klatkach by je zabić jak dorosną tylko poto by wziąć skóre. 

Odp: J.
W piątym przykazaniu mowa jest o zabijaniu ludzi, nie zwierząt. Proszę przeczytać wyjaśnienie przykazań znajdujące się w Księdze Wyjścia 21, 12-32. 
Zabijanie zwierząt dla zabawy na pewno jest godne nagany. Ale nie przesadzajmy: kiedy człowiek zabija zwierzęta, by jeść, albo by mieć się w co ubrać (dziś to już mniej potrzebne) na pewno nie popełnia grzechu. 
Prawo do zabijania zwierząt w celu zadbanie o swe utrzymanie otrzymał człowiek od Boga (Księga Rodzaju, 9, 1nn).

Pyt: 
(23 sierpnia 2002) Jak nazywają się wyznawcy islamu 


Odp: M.
Wyznawcy islamu to muzułmanie albo mahometanie....

Pyt: erni
(23 sierpnia 2002) Co powinienem zrobić? Czuję, że Bóg mnie wzywa do służby kapłańskiej.
Chodzi mi zarówno o kwestie duchowe, jak i techniczne. 

Odp: M.
Najlepiej zgłosić się do najbliższego seminarium i porozmawiać na ten temat z ojcem duchownym, prefektem (wychowawcą) albo samym rektorem... Tam też można się dowiedzieć o dokumentach potrzebnych przy wstąpieniu do seminarium...

Pyt: puella
(23 sierpnia 2002) Czy to jest grzech jak ktoś chodzi (np. 2 razy w tygodniu) na seksualne czaty z ciekawości albo dla żartu? 

Odp: J.
„Wskutek złych rozmów psują się dobre obyczaje” (1 Kor 15, 33). Takie rozmowy zazwyczaj budzą podniecenie seksualne, a świadome i dobrowolne podniecenie się seksualne poza małżeństwem jest grzeszne. Są też udziałem w grzechu tej osoby, która z nami rozmawia, prowadzą do jej zgorszenia (nawet jeśli Ty żartujesz, niekoniecznie wie o tym ta druga strona; przez to wydaje mu się, że prowadzenie tego typu rozmów jest normalne...)
Rozmowa na tematy seksualne nie jest grzeszna, gdy służy zdobyciu koniecznej wiedzy, poinformowaniu o seksualności człowieka itp. I wtedy nie należy jednak pozwalać sobie na podniecenie czy – w sytuacji wychowawców – celowe deprawowanie młodych. Trzeba w tej rozmowie czy wykładzie sporo roztropności...

Pyt: Mortimer
(24 sierpnia 2002) Jak brzmi wykładnia Kosciola katolickiego o tym co się dzieje z dusza po smierci? 

Odp: J.
Najlepiej zajrzeć pod adres: http://www.teologia.pl/m_k/spis08.htm
Pyt: locowski
(24 sierpnia 2002) czy pan Jerzy Urban za swój artykuł o papieżu dostanie ekskomunike czy zostanie zastosowana wobec niego jakas inna kara kościelna ? 

Odp: J.
Prawo kościelne przewiduje różne kary w ściśle określonych wypadkach. Tekstów wyżej wymienionego autora nie warto czytać, dlatego nie znamy treści owego artykułu (i błagamy, aby nas o czytanie nie prosić). Trudno więc nam się kwestii ewentualnej ekskomuniki czy innej kary wypowiadać. 
Jeszcze jedno: Kościół może orzec jakąś karę kościelną (w tym także karę ekskomuniki) tylko wobec swych członków. Nie wiemy, czy pan Urban choć formalnie należy do Kościoła katolickiego.

Pyt: an
(25 sierpnia 2002) Proszę o informację o reklekcjach dla lekarzy ewent.dla osób stojących przed wyborem drogi życiowej 

Odp: red.
Nie wiemy z jakiego rejonu Polski Pan pochodzi. Dlatego na wszelki wypadek podajemy adres do strony Duszpasterstwa Służby Zdrowia Archidiecezji Katowickiej http://www.duszp.sl.zdrowia.katowice.opoka.org.pl/spotkania.html

Pyt: Barbara K.
(25 sierpnia 2002) Pochwalony Jesus Chrystus. Czytajac opis religii Islamu uderzyl mnie nastepujacy text: 
Śmierć i zmartwychwstanie 

Śmierć nie jest w islamie niczym negatywnym, złym. Nie jest ona rezultatem - tak jak w chrześcijaństwie - „grzechu". Podobnie jak życie, tak też i śmierć została, w opinii islamu, „stworzona" przez Boga dla „wypróbowania" ludzi. 
Mysle ze to jest ogolem dobre okreslenie smierci ze strony Islamu. Co mnie nipokoi jest zdanie ktore okresla: 
Śmierć i zmartwychwstanie 
Nie jest ona rezultatem - tak jak w chrześcijaństwie - „grzechu".
Jezeli takie stwierdzenie jest uzyte ktos z innego wyznania- czytajac moze pomyslec ze jak chrzescijanin popelni grzech to zaraz umrze! Ja mysle ze takie stwierdzenie jest bledne i powinno byc poprawione. Wyrazniej napisane ze smierc odnosi sie do duszy o ile czlowiek umrze w grzechu ciezkim. Ale trzeba rowniez zaznaczyc ze Milosierdzie Boze jest nie wyczerpanym zrodlem laski i nawet w ostatnim momencie dusza moze byc uratowana od smierci czyli piekla.Nie wiem do kogo wyslac moje spostrzezenie wiec zalaczam w pytaniach.Przepraszam ale polskie czcionki nie dzialaja. 

Odp: red.
Niepokojący Panią tekst dotyczy islamu. Trudno więc tłumaczyć w nim szczegółowo myśl chrześcijańską. Faktem jest, że Kościół śmierć uważa za konsekwencję grzechu. Oczywistym wydaje się jednak, że nie spotyka ona grzesznika natychmiast, nie dając szans na poprawę...
Odpowiadającemu wydaje się, że niepotrzebnie obawia się Pani opacznego zrozumienia tego tekstu... Ale dziękujemy za czujność i wykazaną troskę...

Pyt: Anastazja
(25 sierpnia 2002) Skąd wziął się wizerunek Maryi depczącej węża, skoro Biblia podaje, że to potomstwo Niewiasty zdepcze głowę węża, a nie Ona sama (Rdz 3,15)?
Dziękuję. 

Odp: J.
Tak interpretacja tekstu Księgi Rodzaju wzięła się z bardzo starego tłumaczenia Pisma Świętego na łacinę, dokonanego przez świętego Hieronima (tzw. Wulgata). Przez długi czas był to tekst, na który najchętniej powoływał się Kościół katolicki, gdyż posiadane przez nas teksty oryginalne (hebrajskie, greckie) nie były zbyt godne zaufania (często, przede wszystkim tekst grecki, posiadały różne warianty), a nowoczesna krytyka tekstu, pozwalająca przez porównanie i inne metody dotrzeć do pierwotnego tekstu pojawiła się stosunkowo niedawno...
Dla porządku: tekst oryginalny nie mówi o Jezusie, ale o potomstwie niewiasty (Ewy) depczącym głowę węża. Dziś najczęściej odnosimy go do potomka – Jezusa, ale interpretacja mariologiczna tekstu też ma swoich zwolenników i nie jest sprzeczna z literą tekstu...

Pyt: Papa
(25 sierpnia 2002) Jaki jest sens modlitwy w postawie "lezenia krzyzem na podlodze"? Ma jakies znaczenie, czy na plecach, czy na brzuchu? 

Odp: J.
Leżenie krzyżem do postawa najwyższego uniżenia, to padnięcie przed Bogiem na twarz, najgłębszy pokłon, jaki można sobie wyobrazić. W liturgii przyjmują ją mający przyjąć święcenia kapłańskie oraz kapłan na początku ceremonii Wielkiego Piątku.
Jak wynika z powyższego ma znaczenie, czy leży się na brzuchu czy na plecach. Gdy leży się na plecach, to buzię się ma na wierzchu, a nie przy ziemi...

Pyt: Zatroskana
(25 sierpnia 2002) Pytałam kiedyś czy za każdym razem należy określac przy spowiedzi z kim się współżyje. czy więc współżycie z księdzem jest czymś bardziej złym niż współżycie z innym mężczyzną? 

Odp: J.
W udzielonej odpowiedzi napisano, że zło współżycia cielesnego poza małżeństwem zależy w dużym stopniu od tego, kim jest ów partner. Gdy współżyją ze sobą osoby myślące o wspólnym życiu, to zło jest mniejsze. Gdy są związane węzłem małżeńskim (z inną osobą) współżycie pociąga za sobą zdradę, a w konsekwencji także prawdopodobny rozpad małżeństwa, a przynajmniej zranienie współmałżonka. Mamy więc do czynienia z większym złem. Gdy współżyje się z księdzem odciąga się go od służby Bogu i Kościołowi, czyni go niezdolnym do rzetelnego wypełniania kapłańskich obowiązków i naraża na ostateczne złamanie publicznie złożonego przy święceniach przyrzeczenia życia w celibacie... Odpowiadającemu trudno porównywać zło wyrządzone Kościołowi i rodzinie. Ale powiedzenie prawdy pomoże spowiednikowi w udzieleniu sensownego pouczenia...
Chyba najlepszym argumentem przemawiającym za koniecznością takiego wyznania są Pani wątpliwości....

Pyt: Maria
(25 sierpnia 2002) Dlaczego swinia jest uwazana za zwierze nieczyste przez naszych Staryszych Braci w Wierze? 

Odp: J.
Świnie Żydzi uważają za zwierzęta nieczyste, gdyż tak uczy Księga Kapłańska (Kpł 11, 1-8) i Księga Powtórzonego Prawa (Pwt 14, 3-8). Za czyste uważa się zwierzęta przeżuwające i mające rozdzielone kopyto. Świnia nie przeżuwa...
Powód takiego rozgraniczenia nie jest jasny. Być może związany jest z obserwacją, że jedzenie mięsa wieprzowego (w tamtych czasach z oczywistych powodów nie poddawanego badaniom) może prowadzić do groźnych chorób, gdy tymczasem wołowina nie jest tak niebezpieczna...

Pyt: as
(26 sierpnia 2002) Czy pójście na plaże nudystów jest grzechem? 

Odp: J.
Skoro jest narażeniem siebie i bliźniego na grzech nieczystości, to tak...

Pyt: as
(26 sierpnia 2002) czy w kościele katolickim istnieją sekty? jako np. koła rózańcowe, grupy młodzieży? po czym poznać ze taka grupka kościelna jest sektą? 

Odp: M.
Słowo „sekta” robi zawrotną karierę...
Grup działających w Kościele (Kościołach) nie nazywa się sektą, gdyż ich członkowie w pełni identyfikują się ze swoim macierzystym Kościołem, a tylko akcentują taką czy inną formę pobożności czy działalności. Byłoby czymś bardzo złym, gdyby tego rodzaju grupy, ruchy likwidować, gdyż jedność nie powinna oznaczać uniformizacji. Tradycyjne Kościoły (katolicy, prawosławni, ewangelicy) dostrzegają wielką wartość tego rodzaju grup. Często ożywiają one swój macierzysty Kościół, są inspiracją do nowych form i metod działalności. 
Najprostszą metodą rozróżnienia grupy działającej w ramach Kościoła od sekty jest odpowiedź na pytanie, czy na spotkaniach jest obecny (przynajmniej co jakiś czas) ksiądz albo czy grupa spotyka się w pomieszczeniach parafialnych (czyli działa za wiedzą proboszcza). Nie jest to metoda stuprocentowo pewna, ale chyba najprostsza...

Pyt: Ruth
(26 sierpnia 2002) Gdzie mogę dostać książkę Jana Pawła II Znak sprzeciwu,a czy moze Hoga umiesci ja w sklepiku? Bardzo proszę o to.

Odp: red.
Niestety, książka została opublikowana przez wydawnictwo ZNAK w roku 1995 i nakład jest wyczerpany.

Pyt: Mikolaj
Gdzie w internecie moge znalezc jakis obraz sw. Melchiora Grodzieckiego, kanonizowanego przez Ojca Swietego w 1995 roku? Pozdrawiam!

Odp: red.
Znaleźliśmy dwa takie miejsca:
http://sam.zsms.bytom.pl/m/slask/strona/religia/swieci.htm
http://melchior-grodziecki.republika.pl/

Pyt: witold
(27 sierpnia 2002) Ewangelie są poematami które głoszą Dobrą Nowinę. Napisane są prawdopodobnie nie przez apostołów ale przez osoby które Jezusa nigdy nie widziały, tylko o nim słyszały. Nie jest znana ani data urodzin Jezusa ani data jego śmierci/ukrzyżowania/. Mam pytanie szokujące: 1.Czy Jezus jest postacią historyczną czy tylko legendarną jak Janosik ? 
2.Czy są jakiekolwiek dokumenty historyczne opisujące życie Jezusa ? 
3.Gdzie je można przeczytać ? 

Odp: J.
Pytanie nie jest tak szokujące dla osoby parającej się katechezą. Tego rodzaju zastrzeżenia wysuwano bowiem w XIX i XX wieku (ciekawe, że nie wcześniej), a odpowiedzi na ten zarzut udzielało się do niedawna (do reformy) uczniom szóstej klasy szkoły podstawowej i pierwszej klasy liceum i technikum...
Jezus był postacią historyczną. Jego życie najdokładniej opisali Ewangeliści, ale wspominają o Nim także inni starożytni autorzy: Józef Flawiusz (Dawne dzieje Izraela), Tacyt (Roczniki), Swetoniusz, (w żywocie Klaudiusza z dzieła „Żywoty 12 cezarów) których trudno posądzać o sympatie prochrześcijańskie. Także Talmud wspomina o Jezusie, choć uważa Go za zwodziciela... Odpowiednie cytaty można znaleźć choćby w drugim tomie książki A. Laepple, Od egzegezy do katechezy, Warszawa 1986. Nie są to opis życia Jezusa, ale wzmianki o Jego historycznym istnieniu... 
Przy okazji: Janosik, mimo narosłej wokół jego osoby legendy, jest postacią jak najbardziej realną. Urodzony w Terchovej na Słowacji (gdzie na jednym z domów obejrzeć można pamiątkową tablicę informującą o tym wydarzeniu), pojmany bodajże w Strecnie, a powieszony w Liptowskim Mikulaszu...

Pyt: tk
(27 sierpnia 2002) RE (21 sierpnia 2002) "Nieomylny jest przede wszystkim Kościół: „Przez nadprzyrodzony zmysł wiary Lud Boży trwa niezachwianie w wierze pod przewodnictwem..." Jak to wlasciwie jest z ta z jedej strony gloszona nieomylnoscia a z drugiej strony przeprosinami za Husa i innych? Moze odpowiadajacy przylozylby sie lepiej do odpowiedzi? A ponadto jaka jest historia dogmatu nieomylnosci? 

Odp: J.
Odpowiadający nie ma daru czytania w ludzkich myślach. Jeśli pytanie brzmiało: „Czy nieomylność w sprawach wiary i moralności przysługuje biskupom czy tylko papieżowi?”, to odpowiada na pytanie i nie widzi powodu, aby pisać nie wiadomo jakie elaboraty. Mariusz M., który pytanie zadał, nie zgłaszał do odpowiedzi żadnych zastrzeżeń...
Nauka o nieomylności papieża sformułowana została przez Sobór Watykański I w Konstytucji dogmatycznej o Kościele Chrystusowym „Pastor aeternus”. W czwartym rozdziale tejże konstytucji, gdzie podano naukę o nieomylności papieża, powołano się także na decyzje wcześniejszych soborów: Konstantynopolitańskiego IV, Lyońskiego II i Florenckiego. Można to potraktować jako historię kształtowania się tego dogmatu... (Konstytucję znaleźć można w Breviarium fidei). 
Papież (i Kościół) jest – według katolików - nieomylny w sprawach wiary i moralności, a nie w jakichkolwiek swoich decyzjach. Sobór w Konstancji odrzucił niektóre twierdzenia Husa (zresztą ucznia Wiclefa) i do dziś uważa je za błędne (Zob Breviarium Fidei, II, 21-23, s. 65). Co nie znaczy, że trzeba było zgadzać się na skazanie Husa na śmierć...
Dzisiejsze przeprosiny ze strony Kościoła to jednak nie przeprosiny za oficjalną naukę, ale za grzechy jego, czasem wysoko postawionych, wyznawców...

Pyt: Robert
(27 sierpnia 2002) W Koranie jest podanych 99 imion Boga. Czy można uzyskać spis WSZYSTKICH tych imion?

Odp: r.
1. Allah (dziallah dzialaluh) Bóg (w całym Majestacie)
2. ar-Rahmen Miłosierny 
3. ar-Rahim Litościwy 
4. al-Malik Król 
5. al-Quddus Najświętszy 
6. as-Salam Pokój, Źródło Pokoju 
7. al-Mu’min Najdokładniejszy 
8. al-Muhajmin Strażnik Wiary i Bezpieczeństwa 
9. al-kAziz Wszechmocny, Trudno Dostępny 
10. al-Dżabbar Nieodparty 
11. al-Mutakabbir Wielki, Wspaniały 
12. al-Haliq Stwórca 
13. al-Bari’ Twórca 
14. al-Musałłir Formujący 
15. al-Ghaffar Zawsze Wybaczający 
16. al-Qahhar Wszechzmuszający 
17. al-Łahhab Zawsze Dający 
18. al-Razzaq Zawsze Zaopatrujący 
19. al-Fattah Otwierający (serca), Dawca Zwycięstwa 
20. al-kAlim Wszechwiedzący 
21. al-Qabid Ograniczający 
22. al-Basit Ekspansywny, Szczodry 
23. al-Khafid Obniżający 
24. al-Rafic Podniesiony 
25. al-Mu’izz Zaszczytny 
26. al-Mudhill Uniżający, Degradujący 
27. as-Sami’e Wszechsłyszący 
28. al-Basir Wszechwidzący 
29. al-Hakam Arbiter 
30. al-kAdl Sprawiedliwy 
31. al-Latif Subtelny, Łagodny 
32. al-Khabir Informujący, Wszechświadomy 
33. al-Halim Cierpliwy, Pobłażliwy 
34. al-kAzim Potężny, Bezkresny 
35. al-Ghafur Wszystko Wybaczający 
36. asz-Szakur Wdzięczny, Podwyższający Wartość 
37. al-kAli Najwyższy 
38. al-Kabir Wielki 
39. al-Hafiz Zabezpieczający 
40. al-Muqit Żywiciel 
41. al-Hasib Wszechobliczający 
42. al-Dżalil Majestatyczny 
43. al-Karim Hojny 
44. ar-Raqib Czuwający 
45. al-Mudżib Odpowiadający 
46. al-Łasijk Wszechobejmujący 
47. al-Hakim Mądry 
48. al-Ładud Kochający, Życzliwy 
49. al-Madżid Najwspanialszy 
50. al-Bacijt Wywołujący Śmierć
51. asz-Szahid Świadek 
52. al-Haqq Prawdziwy, Realny, Absolutny 
53. al-Łakil Niezawodny 
54. al-Qałij Silny 
55. al-Matin Niezawodny 
56. al-Łelij Patron, Pomocnik 
57. al-Hamid Najbardziej Chwalebny 
58. al-Muhsi Uważający, Wyliczający 
59. al-Mubdik Inicjator 
60. al-Musid Przywracający 
61 al-Muhji Dawca Życia 
62. al-Mumit Sprowadzający Śmierć 
63. al-Hejj Wiecznie Żyjący 
64. al-Qajjum Zawsze się Potwierdzający 
65. al-Ładżid Odkrywca, Niezawodny 
66. al-Madżid Wspaniały 
67. al-Łahid Pojedynczy, Wszechobejmujący, Niepodzielny 
68. as-Samad Samowystarczalny, Niezachwiany 
69. al-Qadir Wszechmocny 
70. al-Muqtadir Rozstrzygający 
71. al-Muqaddim Promujący 
72. al-Mu’akhkhir Opóźniający 
73. al-Ałłal Pierwszy 
74. al-Akhir Ostatni 
75. az-Zahir Zewnętrzny, Jawny 
76. al-Batin Wewnętrzny, Ukryty 
77. al-Łaali Władca 
78. al-Mutakali Nieprześcigniony 
79. al-Barr Dobry, Dobroczynny 
80. at-Tałłab Zawsze Powracający, Zawsze Ustępujący 
81. al-Muntaqim Mściciel 
82. al-kAfuł Zmazujący Grzechy 
83. ar-Ra’uf Współczujący 
84. Maliku-l-Mulk Król Królestwa 
85. Dhu’-Dżalali ła’l-ikram Właściciel Majestatu i Szczodrości 
86. al-Muqsit Sprawiedliwy, Wynagradzający lub Karzący 
87. al-Dżamik Jednoczący, Zbierający 
88. al-Ghani Najbogatszy, Niezależny 
89. al-Mughni Wzbogacający, Wyzwalający 
90. al-Mani’eh Ochraniający, Obrońca 
91. ad-Darr Szkodzący, Krzywdzący 
92. an-Nafi’eh Dobroczyńca 
93. an-Nur Światło 
94. al-Hadi Przewodnik 
95. al-Badi’eh Niezrównany, Twórca 
96. al-Baqik Niezmienny, Wieczny 
97. al-Łarit Dziedzic 
98. ar-Raszid Nieomylny Nauczyciel i Znawca 
99. as-Sabur Cierpliwy, Ponadczasowy

Pyt: xt
(27 sierpnia 2002) Czy jest prawda ze w historii byl juz inny papiez polskiego pochodzenia? 

Odp: J.
Jan Paweł II jest pierwszym papieżem – Polakiem. Na temat Polskiego pochodzenia innych papieży nic nam nie wiadomo.
Być może owa pogłoska dotyczy Piusa XI (Achilles Ratti), który był nuncjuszem w Polsce....

Pyt: tr
(27 sierpnia 2002) Skoro "nic nie wiadomo" (jak pisaliscie) ze matka obecnego Papieza byla ochrzcona to jakiego wyznania byla? Nie wierzee i nie uwierze aby "nikt nic nie wiedzial" skoro rodzina w koncu zyje zyje. 

Odp: J.
Proszę dokładnie przeczytać odpowiedź. Napisano, że nie udało się nam ustalić gdzie i kiedy została ochrzczona matka dzisiejszego papieża, a nie, że ochrzczona nie została...
Być może „ktoś” wie. Nam do tej osoby nie udało się dotrzeć...

Pyt: Daria
(27 sierpnia 2002) Jakie święta i uroczystości w Kościele Katolickim są nakazane, a nieobecność na nich prowadzi do grzechu ciężkiego? 

Odp: J.
Najlepiej zajrzeć pod adres: http://strony.wp.pl/wp/zakroczym/pomoce.htm.

Pyt: Gosia
(27 sierpnia 2002) Czy mozna i gdzie na Hodze odszukać zapisy czatów papieskich ,które były w dnach wizyty Ojca św w Ojczyźnie?

Odp: redakcja serwisu
Dysponujemy zapisami tylko trzech czatów z okresu papieskiej pielgrzymki, Czwartego niestety ze wzgledów technicznych nie posiadamy. Zapisy czatów umieściliśmy na zakończenie każdego dnia:

http://admin.hoga.pl/wiara/inf.asp?nr=831
http://admin.hoga.pl/wiara/inf.asp?nr=864
http://admin.hoga.pl/wiara/inf.asp?nr=865

Pyt: bkar
(27 sierpnia 2002)Mam pytanie dlaczego ktoś kto bardzo wierzy, jest pogodnym, pomaga innym ludzia tak jak może ma ciągle problemy nie ma dnia aby coś się nie stało albo zawaliło i na pomoc tych osób którym pomogł nie moze liczyć, a moja koleżanka, której pomagałam jak tylko moglam okazala sie zwykłą świnią i była jej tylko potrzeba, żeby mogla otrzymać awans i jest ta koleżanka niedobra dla osób ja otaczających bo nie tylko ja mam takie zdanie, jej wszystko sie udaje i przychodzi z łatwością. Moj maz pojechal za granice do pracy bo tutaj zarabial marne 600zl i to jeszcze łaska że zapłacili za prace, i nie dosyc ze wyjechał jest tak daleko to i tam nie moze normalnie pracować nawet tam musi mieć kłopoty z pracodawcą. Pytam się za co, czy ja mam się poświęcić zeby coś mi sie w życiu ułożyło, czy może mam głodować za cudze grzechy no powiedzcie mi. 

Odp: J.
Cierpienia, jakie nas spotykają w tym życiu nie muszą być (choć oczywiście mogą) karą ze strony Boga (dodajmy karą, która ma prowadzić do naprawienia zła, a nie Bożą zemstą). Mogą być, choć zabrzmi to dziwnie, nawet pewną łaską, gdyż pozwalają nam zobaczyć własną niewystarczalność i otworzyć oczy na wartości nieprzemijające... W piosence śpiewamy: „Każde cierpienie ma sens, prowadzi do pełni życia”. Być może dzięki życiowym niepowodzeniom ma Pani szansę zobaczyć coś, czego ludzi, którym się szczęści nie dostrzegają... A może droga, którą Was Bóg prowadzi dopiero po czasie okaże się najlepszą z możliwych...

Pyt: Aga
(27 sierpnia 2002) Serdecznie dziękuję za odpowiedź na pytanie z 5 sierpnia.
Tym razem chciałabym zapytać o książkę Umberto Eco "Imię róży". Czy postaci wymienione w trakcie fikcyjnej akcji książki istniały naprawdę? Jest tam mowa o wielu świętych, biskupach, heretykach (np. brat Dulcyn) czy chociażby o papieżu Janie XXII, którego znalazłam na liście papieży.Czy żyli i działali tak, jak jest to przedstawione w książce? Dziękuję za odpowiedź. 

Odp: J.
Rozumie Pani, że to bardzo trudne pytanie... Odpowiedź na nie mogłaby być przedmiotem niejednej pracy naukowej...
Przede wszystkim należy zauważyć, że sam Umberto Eco pisze w swoich „Dopiskach na marginesie Imienia róży” (na końcu książki), że starał się napisać powieść jak najbardziej oddającą ducha czasu: (...) nie chodzi o to, że Hubertyn i Michał istnieli naprawdę, i wypowiadali mniej więcej słowa, które rzeczywiście padły z ich ust, ale o to, że wszystko, co mówiły postaci fikcyjne, na przykład Wilhelm, powinno być w owych czasach powiedziane”. 
W książce tej wiele wspomnianych osób, to postaci jak najbardziej prawdziwe. Prawdziwe są także (przynajmniej w dużej części) wspomniane w książce poglądy i prądy umysłowe tamtej epoki. 
Prawdziwą postacią, oprócz Jana XXII jest także wspomniany w książce Joachim Fiore, twórca idei o nadchodzącej epoce Ducha Świętego. Prawdziwą postacią jest Michał z Ceseny, najpierw przeciwnik, a potem zwolennik „fraticelli” (braciaszków)..... Ale ważniejsze od tego wydaje się być fakt, że problematyka książki (nie wątek kryminalny, ale np. sprawa sporu o ubóstwo czy zasygnalizowana w książce sprawa sporu filozoficznego o tzw. uniwersalia) dość dobrze oddaje ducha tamtego czasu, czasu schyłku średniowiecza... Niech za dalszą odpowiedź wystarczy notatka z Encyklopedii katolickiej, dotycząca hasła „fraticelli” : „Fraticelli (zdrobnienie od włoskiego frati – bracia), popularna nazwa ugrupowania spirytuałów w zakonie braci mniejszych, którzy broniąc zasady bezwzględnego ubóstwa oderwali się od zakonu i Kościoła. Spór trwający od 1 poł. XIII wieku między spirytuałami, zwolennikami rygorystycznego zachowania reguły franciszkańskiej (zwłaszcza ubóstwa), a konwentualami dopuszczającymi jej złagodzenia, zaostrzył się z chwilą rozwiązania 1295 kongregacji ubogich eremitów (celestynów); broniąc zagrożonej jedności zakonu pap. Jan XXII wydał 1317 bullę - Quarumdam exigit, nakazującą rygorystom poddać się władzy swoich przełożonych, i Sancta Romana, potępiającą separatystów wszelkich denominacji (nazwanych po raz pierwszy fraticelli) oraz ich świeckich zwolenników występujących pod mianem bizochi (od bisaccia torba żebracza) oraz begini , a 1318 bullę Gloriosam Ecciesiam przeciw rebeliantom toskańskim, którzy pod przywództwem Henryka z Cevy schronili się na Sycylii; sytuacja zaostrzyła się 1321 podczas procesu inkwizycyjnego anonimowego begina w Narbonne, twierdzącego, że Chrystus i apostołowie nie mieli własności prywatnej ani wspólnej; papież Jan XXII rozwiązanie problemu zlecił komisji teologów, a 1322 bullą Quia nonnumquam odwołał zakaz komentowania Reguły, a także zawartą w bulli papieża Mikołaja III Exiit qui seminat z 1279 tezę o bezwzględnym ubóstwie Chrystusa i apostołów; w bulli Ad conditorem z 1322 poddał gruntownej analizie praktykę ubóstwa braci mniejszych, wskazał na fikcję prawną zasady wprowadzonej przez papieża Innocentego IV bullą Ordinem vestrum z 1245, przypisującej Stolicy Apostolskiej własność dóbr będących w użytkowaniu zakonu, oraz zrzekł się na korzyść zakonu prawa własności; odwołał też administratorów apostolskich, zarządzających dobrami zakonu.; w bulli Cum inter nonnullos z 1323 potępił jako heretyckie stwierdzenie, że Chrystus i apostołowie nie mieli własności indywidualnej ani wspólnej.
Fraticelli, po zerwaniu z Kościołem, podzielili się na grupy nie mające jednolitej doktryny i kierownictwa; przywódca fraticelli, Angelus Clarenus uszedłszy przed inkwizycją, schronił się w pustelni Santa Maria d'Aspro (Kalabria), skąd zarządzał eremami rozmieszczonymi głównie w Lacjum, Abruzji i Marchii. Michał z Ceseny (wcześniej przeciwnik spirytuałów) wraz z nielicznymi zwolennikami (m.in. W. Ockham, Bonagrazia z Bergamo - wcześniej również przeciwnik spirytuałów) przyłączył się do antypapieskiego obozu cesarza Ludwika IV Bawarskiego; polemiczne pisma fraticelli stanowiły podporę doktrynalną dla różnych grup odłamów franciszkańskich oraz fraticelli zwanych „de opinione" (od obrony „opinii" Michała z Ceseny, ogłoszonej 1322 na kapitule w Perugii), działających w środkowych Włoszech, zwłaszcza w Toskanii i Umbrii. Inna grupa fraticelli (ok. 50) zwolenników Michała z Ceseny, po ucieczce ok. 1322 z Marchii schroniła się w Castel Lettere (w zamku królowej Sancii) w Neapolu, a po 2 latach poddała się władzy legalnych przełożonych zakonu; toskańska grupa fraticelli z Henrykiem z Cevy udała się na Sycylię pod opiekę króla Fryderyka II, który jednak pod naciskiem papieża Jana XXII zmusił fraticelli do opuszczenia wyspy; rozproszyli się oni wówczas po Królestwie Neapolu i Kalabrii; grupa fraticelli przebywała także na dworze Filipa, księcia Majorki, który nie uzyskawszy 1328 zgody pap. Jana XXII na utworzenie autonomicznej kongregacji, udał się do Neapolu (na dwór swojej siostry Sancii); oskarżony 1341 przez pap. Benedykta XII o popieranie potępionej sekty, rozpoczął wędrówkę po pd. Włoszech, żyjąc z jałmużny (wiadomości o nim urywają się ok. 1342); jego uczniowie zw. fratres fratris Philippi de Maiorcis, pochodzący z Majorki, Aragonii, pd. Francji i Włoch, zostali zdziesiątkowani 1348 przez zarazę. Niektóre grupy fraticelli cieszyły się opieką biskupów np. Francesco Monaldiego, bpa Camerino, i Jakuba z Cingoli, bpa Fermo; grupę fraticelli złożoną z 5 eremów w Umbrii, żyjącą wg Augustyna reguły pod kierownictwem Francesca Nicolaya z Perugii, inkwizycja poddała 1361 jurysdykcji bpów Perugii i Citta di Castello; grupa fraticelli popierana przez Ludwika, hrabiego Durazzo, mająca 4 eremy w Apulii i Basilicata, podlegała bpowi Akwinu.
Fraticelli działali także w pd. Francji i w Paryżu, w Armenii oraz w Grecji, zwłaszcza w Atenach; o rozpowszechnianie błędów fraticelli włoskich i zachęcanie do rebelii przeciw przełożonym posądzona została hiszpańska kongregacja zw. „de la capuchita" (od kroju kaptura), której założyciel F. Barbegal nadal 1426 surowe (co do ubóstwa) statuty.
Grupy f. Angelusa Ciarenusa, Michała z Ceseny, Henryka Cevy odznaczały się głęboką wiarą i nieskazitelnym życiem, niektóre zaś przejęły idee braci i sióstr wolnego ducha; zwalczani przez inkwizycję (wielu z nich spłonęło na stosie w XIV i XV w.) przetrwali do 2. poł. XV w., dzięki sympatii ludu, poparciu królów, książąt i możnych, a nawet duchownych; zanikali stopniowo, głównie wskutek szerzenia się ruchu obserwantów, którzy wytrącili im argumenty ideologiczne, potwierdzając możliwość realizacji ubogiego życia w miejscach odosobnionych podległych zakonowi, zgodnego z regułą Franciszka i w uległości wobec prawowitej władzy; do zaniku fraticelli doprowadziły interwencje Tomasso Bellacciego w Marennnie ; (1420-25), Jakuba z Marchii i Jana Kapistrana w Marchii OTO Sabinie, a także procesy inkwizycji w Rzymie (1466-67) przeciw f. z Poli (Lacjum) i Maiolati (Marchia), uwięzionym podczas ich pielgrzymki do Porcjunkuli w Asyżu.
Upór, z jakim f. bronili swoich twierdzeń, wynikał i przekonania o słuszności tez wypływających z niewłaściwej interpretacji Ewangelii, Reguły i Testamentu sw. Francisika oraz bulli Mikołaja III Exiit qui seminat. Główne zręby doktryny f. zawarte są w ich protestach, manifestach, listach i traktatach oraz w aktach procesów inkwizycji. Ubóstwo zaprezentowane w Regule i Testamencie sw. Franciszka polegające na wyrzeczeniu się własności prywatnej i wspólnej oraz zabezpieczenia na przyszłość uznawali za fundament doskonałości ewangelicznej; podstawę egzystencji widzieli w pracy i jałmużnie; twierdzili, że Reguły sw. Franciszka nie wolno zmieniać ani uzupełniać, ponieważ została napisana jak Ewangelia pod natchnieniem Ducha Świętego; wg fraticelli Jan XXII potępiając ich tezę o bezwzględnym ubóstwie Chrystusa i apostołów, pozwalając na uzupełnianie reduty oraz nadając braciom własność i administrację dóbr popadł w herezję, wskutek czego on, jego następcy, biskupi i kapłani, którzy przyjęli i zaakceptowali dekrety papieskie, utracili „władze kluczy", czyli jurysdykcję w rzeczach duchowych; głosili więc f. upadek oficjalnego, „cielesnego" Kościoła z powodu panującej w nim chciwości i odejścia od zasad ewangelicznego ubóstwa oraz powstanie Kościoła duchowego, ukierunkowanego na dobra niebieskie; organizowali nawet własna hierarchię (znane są imiona kilku ich antypapiezy i biskupów); bronili się przed zarzutem nieuznawania ważności sakramentów sprawowanych przez kapłanów oficjalnego Kościoła postawionym w bulli Gloriosam Ecciesiam, twierdząc, że chodzi tylko o problem ich godziwości; przejęli również echatologiczne teorie Joachima z Fiore, uważając że era Ducha Świętego rozpoczęła się od św. Franciszka, którego reguła jest nową arką Noego zbudowaną dla zbawienia wybranych, tzn. niektórych członków I i III zakonu franciszkańskiego”.... 
Skąd to znamy?

Pyt: Adam
(27 sierpnia 2002) Mam pytanie czy od września ksiądz będzie nadal przychodził na czat? I czy ja bym mu mógł pomagać? 

Odp: red.
Od września przewidywany jest czat z księdzem. Nie obraź się, ale najlepiej pomożesz, gdy sensownie włączysz się w rozmowę...

Pyt: ola
(28 sierpnia 2002) "Nie wiemy, czy pan Urban choć formalnie należy do Kościoła katolickiego." Nie jest. jak sam przyznaje jest z pochodzenia Żydem, choć jak można sie domysleć całkowicie zateizowanym. Nie wiem czy poczuwa sie do narodowości żydowskiej. 

Odp: J.
Dziękujemy za informację...

Pyt: 
(28 sierpnia 2002) Gdzie mogę kupić książkę " Izajasz książę proroków" i czy to dobra książka? 


Odp: A.
Przepraszamy, że trwało to tak długo...
Ustaliliśmy że "Izajasz, książę proroków" to powieść wydana w roku 1994 przez wydawnictwo Palabra (Wydawnictwo Misjonarzy Klaretynów) w "Serii z Aniołkiem". Na pewno nie jest to zła ksiązka, choć zapewne bibliści z niej nie korzystają...
Adres pocztowy wydawnictwa: 
ul. Poborzańska 7; 03-368 Warszawa 
Telefon: 
(0-22) 811.01.77

Pyt: ttt
(28 sierpnia 2002) Co zrobić jeżeli zadośćuczynienie jest niemożliwie z powodów finansowych? 

Odp: J.i A.
Nie znamy szczegółów, więc trudno udzielić konkretnej odpowiedzi. Domyślamy się, że chodzi o sprawę związaną z siódmym przykazaniem. Zwracamy uwagę, że nic nie stoi na przeszkodzie, aby zadośćuczynienie może być rozciągnięte w czasie. Najlepiej jednak porozmawiać o tym ze spowiednikiem w konfesjonale. Można też porozmawiać z księdzem (tylko nocne dyżury) w Katolickim Telefonie Zaufania: 0-prefix-32-2530-500.

Pyt: as
(26 sierpnia 2002) Czy pójście na plaże nudystów jest grzechem? 
as
Skoro jest narażeniem siebie i bliźniego na grzech nieczystości, to tak... J.
Proszę o bliższe wyjaśnienie. Przecież na takiej plaży, co potwierdzają seksuolodzy, panuje aseksualizm. 


Odp: J.
Powiedzmy więc tak: w takim stopniu, w jakim jest narażeniem siebie lub innych na grzech nieczystości...
A swoją drogą odpowiadającego bardzo zainteresował ów aseksualizm panujący na plażach nudystów. Dotąd bowiem wydawało mu się, że człowiek zawsze jest istotą seksualną i że chodzi tylko o to, by zbytnio nie prowokować. Zawsze przecież jesteśmy mężczyznami i kobietami. Dokładnie otulona ubraniem kobieta nie przestaje być kobietą: ma kobiece kształty, kobiece ruchy, atrakcyjny głos, interesujący dla mężczyzny sposób bycia... Zapewne podobnie jest z mężczyzną. Czy chcemy czy nie, przez samo to, że jesteśmy kobietami i mężczyznami możemy być atrakcyjni dla płci przeciwnej. Na pewno nie jest to grzechem, ale – jak napisano – staje się nim, gdy swoim działaniem chcemy (lub powinniśmy wiedzieć, że bardzo łatwo możemy) doprowadzić drugą stronę do seksualnego podniecenia...

Pyt: as
(28 sierpnia 2002) RE w sprawie 26 sierpnia. Czy w kościele katolickim istnieją sekty? jako np. koła rózańcowe, grupy młodzieży? po czym poznać ze taka grupka kościelna jest sektą? 
as
Słowo „sekta” robi zawrotną karierę...
Grup działających w Kościele (Kościołach) nie nazywa się sektą, gdyż ich członkowie w pełni identyfikują się ze swoim macierzystym Kościołem, a tylko akcentują taką czy inną formę pobożności czy działalności. Byłoby czymś bardzo złym, gdyby tego rodzaju grupy, ruchy likwidować, gdyż jedność nie powinna oznaczać uniformizacji. Tradycyjne Kościoły (katolicy, prawosławni, ewangelicy) dostrzegają wielką wartość tego rodzaju grup. Często ożywiają one swój macierzysty Kościół, są inspiracją do nowych form i metod działalności." 

Mam nadzieję że Redakcja nie uznaje za taką "w sumie fajna" grupę Ruch Odnowy w Duchu św. o ktorym niedawno pisała http://wiara.hoga.pl/inf.asp?nr=719 chyba można się zgodzić, że na podstwie tego opisu można nazwać ten ruch sektą. 


Odp: J.
Tę konkretną grupę chyba rzeczywiście można już nazwać sektą, co nie zmienia faktu, że grupy, ruchy działające w ramach Kościoła są czymś bardzo dobrym. Zaangażowani w życie Kościoła częściej zostają heretykami. Ale obojętność religijna też jest czymś bardzo złym. Można zaryzykować stwierdzenie, że tych, których szatan nie może pokonać lenistwem (duchowym) stara się odwieść od prawdy przez pychę. Trudno odmówić mu przebiegłości....

Pyt: qki
(28 sierpnia 2002) "Jezus był postacią historyczną. Jego życie najdokładniej opisali Ewangeliści, ale wspominają o Nim także inni starożytni autorzy: Józef Flawiusz (Dawne dzieje Izraela), Tacyt (Roczniki), Swetoniusz, (w żywocie Klaudiusza z dzieła „Żywoty 12 cezarów) których trudno posądzać o sympatie prochrześcijańskie. Także Talmud wspomina o Jezusie, choć uważa Go za zwodziciela... " nie wiemy czy Swetoniusz pisał akurat o tym Chrytusie. jak wiemy w tym czasie panowała "moda" na te imiona [Jezus i Chrystus]. sprawę kompikuje fakt, że tych Jezusów nauki były, pomimo pewnych róznic, zbieżne. nauka Chrystusa nie była "novum". chrzest był prakytkowany przez niektorych Zydów na 100-150 lat przed jego narodzeniem. przykazanie miłosci blizniego, połozenie nacisku na treść a nie formę religii żydowskiej, pewne wątki ascetyczne równiez wystepowały na długo przed jego urodzeniem. 
również ogłoszenie sie Synem Bożym, Mesjaszem zdarzało sie przed nim i długo po nim.
szerzej o tym pisze M.Brumlik "gnostycy- marzenie o samozbawieniu człowieka" uraeus 1999. 


Odp: J.
Nie przesadzajmy. Jezusów mogło być więcej, ale takich, którzy podawali się za Chrystusa (czyli po hebrajsku Mesjasza, a po naszemu Pomazańca – w sensie namaszczonego, wybranego; Chrystus to nie imię, a tytuł) nie było znowu tak wielu. O niektórych z nich wspomina zresztą Pismo Święte (mowa Gamaliela przed Sanhedrynem – Dz 5, 33-42), ale po wszystkich, z wyjątkiem Jezusa z Nazaretu, szybko słuch zaginął. 
Swetoniusz pisał o Jezusie (choć popełnił błąd, mając go za człowieka w tym czasie jeszcze żyjącego), gdyż to o Jezusa z Nazaretu sprzeczali się Żydzi. I jedni z nich uznali w Nim zapowiedzianego przez proroków Mesjasza, inni Go odrzucili...
Trudno odgadnąć skąd M. Brumlik zna poglądy owych pseudomesjaszy (jeśli to opinia wyrażona także w jego książce) tak dobrze, że uważa je za zbieżne z nauką Jezusa Chrystusa. Skoro już w czasach apostolskich słuch o nich zaginął, to raczej mało prawdopodobne, by zostawili po sobie jakieś pisma, a co więcej, by te pisma dotrwały do naszych czasów.
Trudno natomiast nie zgodzić się z dalszą częścią wypowiedzi. Chrzcił chociażby Jan Chrzciciel, a przecież nie był to chrzest w imię Ojca i Syna i Ducha Świętego, ale chrzest nawrócenia, przy którym wyznawało się swoje grzechy (Mk 1,5). Naukę o Bożym miłosierdziu głosił chociażby prorok Ozeasz, uniwersalny rys religii Żydów pojawia się choćby w Księdze Jonasza (Jonasz ma iść do Niniwy, miasta pogańskiego), a formalizm religijny jest piętnowany przez wielu proroków (choćby w pierwszym rozdziale Izajasza). Tylko nikt nie twierdzi, że nauka Jezusa była absolutnym novum w dziejach ludzkości. . Sam Jezus mówił przecież, że nie przyszedł znieść Prawa albo Proroków, ale wypełnić (Mt 5, 17). Jego nauka jest mocno zakorzeniona w nauce Starego Testamentu. Jezus raczej przypominana główne przesłanie Starego Testamentu, na nowo go interpretuje (zdania z kazania na górze: „słyszeliście, że powiedziano... a Ja wam powiadam – Mt 5). Ale stawia „kropkę nad i” , dopełnia Stary Testament, przez swoją zbawczą śmierć i zmartwychwstanie...

Pyt: locowski
(29 sierpnia 2002) Dlaczego Kościół Katolicki uznał objawienie s. Faustyny skoro w jedyn z twierdeniach wypowiada się w sposób BLUŹNIERCZY mam tu na myśli słowa JEDNO JESTEŚMY Z PANEM, NIEJAKO NIKNIE PRZEPAŚĆ MIĘDZY NAMI. (Dzienniczek 142), a Jezus w wyraźnie mówi do Boga w modlitwie "A za nich Ja poświęcam w ofierze samego siebie, aby i oni byli uświęceni w prawdzie. Nie tylko za nimi proszę, ale i za tymi, którzy dzięki ich słowu będą wierzyć we Mnie; aby wszyscy stanowili jedno, jak Ty, Ojcze, we Mnie, a Ja w Tobie, aby i oni stanowili w Nas jedno, aby świat uwierzył, żeś Ty Mnie posłał. I także chwałę, którą Mi dałeś, przekazałem im, aby stanowili jedno, tak jak My jedno stanowimy. Ja w nich, a Ty we Mnie! Oby się tak zespolili w jedno, aby świat poznał, żeś Ty Mnie posłał i żeś Ty ich umiłował tak, jak Mnie umiłowałeś. 
J 17; 19 - 23

Z słów s. Faustyny wynika, że ona jest Bogiem, to przeczy dogmatowi o Trójcy, uznając to znaczy, że jest czwórca, a biorąc pod uwage inne dogmaty to nawet i piątca. Szokujące są też dalsze słowa z Dziennkiczka "...NIKNIE PRZEPAŚĆ MIĘDZY NAMI" . Jest to stwierdzenie wzięte wprost z nauki i tradycji śJ, gdyż śJ sugerują, że ich organizacja zna plan Boży, zamysły Boże poprostu jest na równi z Bogiem. słowa te przeczą też słową księgi Izajasza "Bo jak niebiosa górują nad ziemią, tak drogi moje - nad waszymi drogami i myśli moje - nad myślami waszymi. " 
Iz 55;8
Czy w świetle słów Dzienniczka i Biblii czy najpeij znieść świętość s. Faustyny i uznać całe to objawienie za F A Ł S Z Y W E. 

Odp: J.
Jak czasami trudno zrozumieć mistyków... Na pewno Faustynie nie chodziło o to, że jest Bogiem. Na pewno też nie chodziło jej o to, że zlewa się w jedno z Bogiem w sposób... hmm, powiedzmy fizyczny, ale chodziło jej o zjednoczenie przez miłość. (niknie niejako przepaść...) Podobnie, jak mówi się o małżonkach, że są jednym ciałem (a dosłownie nim nie są) chcąc wskazać na ich silne zespolenie...

Pyt: oleska
(29 sierpnia 2002) Proszę o opisanie sprawy Barbary Ubryk. 

Odp: J.
Kliknij w ten adres: http://www.uniwersytet.uw.edu.pl/kultura/kwi02/zwierciadlo.htm

Pyt: Maurycy
(29 sierpnia 2002) Proszę o informację gdzie znajde pełny tekst autoryzowanego przekładu słynnegolistu biskupów polskich do biskupów niemieckich z roku chyba 1964. Chodzi mi równiez o wykładnię mysli przewodniej tego listu.

Odp: r.
Pełny tekst tego dokumentu można znaleźć w drugim tomie dzieła: "Kościół w PRL. Dokumenty. 1960-1974". Dokumenty zebrał Peter Raina, a opublikowało w roku 1995 wydawnictwo "W drodze". (s. 356-362).

Istotę dokumentu oddaje zwrot, pod którym najczęściej jest przywoływany: "przebaczamy i prosimy o przebaczenie". W przeddzień tysiąclecia chrztu Polski polscy biskupi wzywają swoich niemieckich braci do dialogu i wzajemnego wybaczenia doznanych krzywd. Orędzie przypomina dzieje relacji polsko-niemieckich w ciągu minionych stuleci.

Pyt: Laik
(30 sierpnia 2002) Czy stwierdzenie: ofiara Jezusa Chrystusa na krzyżu nie była pełna lecz wymaga stałego uzupełniania przez wiernych w Eucharystii poprzez ofiarę przebłagalną jest katolickie?
Proszę o ew. adresy internetowe. 

Odp: WAM.
Zdanie to, rozpatrywane samo w sobie (być może autor miał co innego na myśli, a wyjaśniał to kontekst) nie jest katolickie. Ofiara Jezusa była ofiarą pełną i doskonałą. Święty Paweł pisze o dopełnianiu udręk Jezusa, (Kol 1, 24) ale chodziło mu o współudział w Jego męce, jakby upodobnienie się do Niego, a nie o stwierdzenie, że ofierze Jezusa czegoś brakowało. Podobnie jest w Eucharystii. Jest ona tą samą ofiarą, przez którą Bóg pojednał świat ze sobą, ale nie jej uzupełnieniem...
Tę kwestię najlepiej sprawdzić pod adresem http://www.teologia.pl/m_k/spis06d.htm.

Pyt: robaczek-poczwarka-motylek
(30 sierpnia 2002) Czy czat z księdzem na czacie mógłby zaczynać się trochę wcześniej na przykład o godzinie 20 ? albo o 19,30 ? A może w niektóre dni wcześniej a niektore póxniej w zależności od tematów i wieku nicków.

Odp: redakcja serwisu
Wiele wskazuje na to, że oprócz codzinnych wieczornych czatów będą się odbywać co jakiś czas także czaty o innej porze z myślą o młodszych czatownikach. Trwają aktualnie prace nad ich przygotowaniem.

Pyt: 190252
(30 sierpnia 2002) Czy w Kalwarii Zebrzydowskiej w klasztorze mozna skorzysytać z posiłków i noclegu na kilka dni indywidualnie,i gdzie zamówic miejsce? 

Odp: J.
Najlepiej zapytać u źródła. Podajemy adres: http://www.kalwaria.ofm.pl/informacje/info.htm

Pyt: aisa 
(30 sierpnia 2002) Chciałabym się dowiedzieć,jaki zakon żeński ma duchowość najbardziej zbliżoną do duchowości Towarzystwa Jezusowego. 

Odp: J.
Wydaje się, że takim zgromadzeniem jest Instytut Maryi, (Institutum BMV). Domy macierzyste tego zgromadzenia znajdują się w Rzymie, Sankt Pölten (Austria), Moguncji, Rathfarnham (Irlandia) i w Toronto..

Pyt: 
(30 aiwrpnia 2002) Proszę mi powiedzieć jakie jest stanowisko Kościoła Katolickiego wobec Medjugorie, pielgrzymek tam organizowanych i objawień. Tak dużo juz się naczytałem i w końcu nie wiem, co o tym mówi Kongregacja do Spraw Wiary i Dyscypliny Sakramentów. Proszę o jednoznaczna odpowiedź, ponieważ niektóre diecezje miejsce to przyrównują do pseudoobjawień w Oławie.Czy jest oficjalny dekret Kościoła w tej sprawie? 

Odp: J.
Jak dotąd nie ma oficjalnego stanowiska Kościoła katolickiego w sprawie objawień w Medjugorie. Niektórzy, także księża, podchodzą do nich entuzjastycznie. Wskazuja na fakt, że Medjugorie stało się ogromnym konfesjonałem. Dodają też, iż trudno o potwierdzenie prawdziwości objawień, które ciągle jeszcze trwają. Z drugiej strony niewykluczone, że rację mają ci, którzy są w tej kwestii sceptykami.
Nie możemy więc udzielić jednoznacznej odpowiedzi na zadane nam pytanie...

Pyt: 
(30 sierpnia 2002) W których miastach Pomorza Zachodniego znajdują się sanktuaria Maryjnealbo inne?
Dlaczego tak dużo jest sanktuariów Maryjnych a prawie nie ma sanktuariów Jezusowych? 

Odp: J.
Najlepiej sprawdzić to na stronach archidiecezji szcześcińsko-kamieńskiej: http://www.diecezja.szczecin.opoka.org.pl/. Są tam i sanktuaria "Jezusowe"...

Pyt: Ergram
(30 sierpnia 2002) Szczęść Boże !!!
Czy zapomnienie o modlitwie (np. przed jedzeniem) jest grzechem ???
Pozdrawiam 

Odp: J.
Modlitwa przed posiłkiem jest czymś pieknym, dobrym i szlachetm. Dziękujemy bowiem Bogu za to, że mamy co jeść. Ale trudno powiedzieć, by była rzeczą bardzo ważną. Na dodatek nie można popełnić grzechu ciężkiego, gdy się o czymś zapomniało (czyn nie jest świadomy i dobrowolny). Trudno więc zapomnienie modlitwy przed jedzeniem uznać za grzech, a na pewno nie jest to grzech ciężki...

Pyt: witold
(31 sierpnia 2002) 
Niepokalanie poczęta, /choć narodziła się w sposób naturalny /,
Niepokalanie poczęła / choć miała męża/,
Wiecznie dziewica / choć urodziła syna/,
Wniebowstąpiła do nieba duszą i ciałem / choć Biblia o tym nie wspomina/
Najczęściej objawia się jako Czarna Madonna / choć była żydówką/
Czy Kościół który głosi takie prawdy można nazywać nieomylnym?
Czy Kościół Ewangelicko-Augsburski /który tych prawd nie uznaje/ też jest nieomylny?
Czy w kościele katolickim jest miejsce na myślenie , skoro głosi dogmaty które obrażają moją inteligencję? 


Odp: J.
Dogmat o Niepokalanym Poczęciu dotyczy poczęcia Maryi bez grzechu pierworodnego. Bóg Ojciec przewidując przyszłe zasługi Syna obdarzył Maryję łaską, którą my otrzymujemy dopiero przy chrzcie.... Nie bardzo wiemy, dlaczego urąga twojemu rozumowi. 
Dogmat o Dziewiczym Macierzyństwie ma swoje źródło w Ewangelii Łukasza. W scenie zwiastowania, na pytanie Maryi o możliwość urodzenia dziecka bez współżycia z mężem anioł wyjaśnia, że Syn pocznie się w niej mocą Ducha Świętego.... Chyba nie ma nic nadzwyczajnego w tym, że poczęcie Boga (też niesamowity paradoks – „ma granice Nieskończony”) dokonało się w sposób nadzwyczajny...
Biblia o wniebowstąpieniu Maryi nie wspomina, ale wiele na ten temat mówi nam Tradycja, której świadectwem są m.i. apokryfy zaliczane do tzw. Transitus. Najstarsze przez nas posiadane pochodzą z V wieku, a spisane zostały w języku syryjskim... Prawda o wniebowzięciu Maryi brzmi nieprawdopodobnie, ale żeby zaraz obrażała czyjąś inteligencję? 
Kwestię koloru skóry Maryi możemy uznać za zupełnie nieistotną. Wiadomo, że była Żydówką, mieszkając w ciepłym kraju zapewne miała nieco ciemniejszą skórę. Przecież Kościół nie każe nam wierzyć, że Maryja była Murzynką. A to, że na niektórych obrazach jej twarz jest dość ciemna wynika często z pociemnienia obrazu spowodowanego upływem lat...
Jeśli Twoim zdaniem Kościoła głoszącego takie nauki nie można nazwać nieomylnym, to cóż, nic na to nie poradzimy... W sprawie Kościoła ewangelicko-augsburskiego: widocznie któryś z Kościołów jest w tym względzie w błędzie...
W Kościele jest wiele miejsca dla ludzi myślących. Zawsze sprzeciwiał się on poglądom, które kazały rozum zawiesić na kołku i przyjmować prawdy objawione bez cienia racjonalnej refleksji. Zawsze popierał rozumowe dociekania, uzasadniania. Dlatego przecież rozwinęła się teologia (w wielu zresztą kierunkach, np. biblistyka, dogmatyka, apologetyka, moralna). Dlatego też, jak długo nauki przyrodnicze nie atakowały (zresztą przekraczając swoje kompetencje) wiary, tak długo gorąco je popierał. Podobnie jest zresztą i dziś (zob. encyklika Fides et ratio)... (Więcej na temat konfliktu darwinizmu i wiary przeczytasz w naszym serwisie pod adresem http://www.wiara.hoga.pl/inf.asp?nr=34&str=1) i http://www.wiara.hoga.pl/inf.asp?nr=365&str=1

Pyt: Laik
(31 sierpnia 2002) Czym się charakteryzuje tzw. rahneryzm i czy ma aspekty heretyckie? 

Odp: J.
„W całej działalności K. Rahnera widoczna jest tendencja przezwyciężania podziału między teologią a prądami myśli współczesnej. Wobec każdego twierdzenia o charakterze dogmatycznym stawał z pytaniem o przesłanki, które ułatwiłyby człowiekowi jego zrozumienie;
wiedza teologiczna musi zdać sobie sprawę z „przełomu antropologicznego", przyjmując od nowożytnych dziejów myśli filozoficznej nieuniknione pośrednictwo człowieka w jakimkolwiek poznaniu. W obrębie objawienia chrześcijańskiego każdy człowiek, jako istota cielesno-duchowa, znajduje się w konkretny sposób pod wpływem łaski Bożej, więc jest ukierunkowana ku celowi nadprzyrodzonemu. Poprzez doktrynę „nadprzyrodzonego egzystencjału" Rahner starał się pogodzić twierdzenie o całkowitej darmowości samoobjawienia się Boga człowiekowi z nienaruszalnym charakterem odpowiedzi wiary: łaska jest rzeczywistością nadprzyrodzoną, która jednak wiąże się ściśle z działaniem, jakie podejmuje człowiek. Przyjęcie albo też odrzucenie daru Boga, ofiarowanego wszystkim, może nastąpić albo w sposób wyraźny, albo impliciter (w głębi serca). To pozwala skonkretyzować możliwość zbawienia również dla tego, kto uważa się za ateistę („anonimowy chrześcijanin"), jak też wskazać na faktyczny brak wiary u tych, którzy nazywają siebie chrześcijanami. Wkład Rahnera w dyskusję teologiczną XX w. wyraża się podkreśleniem faktu, iż objawienie chrześcijańskie nie dochodzi do człowieka z zewnątrz jako słowo, lecz jako odpowiedź na wrodzone pragnienie Boga, które ze swej strony jest możliwe dzięki powołaniu-obdarowaniu, które otrzymują wszyscy dzięki darowi łaski.” (Za encyklopedią chrześcijaństwa).
Karl Rahner uważany jest za teologa jak najbardziej ortodoksyjnego... Pewne zastrzeżenia Świętego Oficjum wobec jego teologii nie zostały poparte przez Jana XXIII, ówczesnego papieża...

Pyt: Adam
(31 sierpnia 2002) A dlaczego ja mam nie pomagać? W czym to przeszkadza? Ksiądz napewno sie ucieszy, że będzie miał pomocnika. Co dwie głowy to nie jedna!

Odp: redakcja serwisu
Musisz w czasie trwania czata uzgodnić to po prostu z księdzem.

Pyt: Anka
(31 sierpnia 2002) Prosze o dokładne opisanie co to właściwie jest celibat, kogo dotyczy, z czym sie wiąże. 

Odp: J.
Życie w celibacie to inaczej pozostawanie w stanie bezżennym. Zobowiązani są do niego w Kościele (rzymsko)katolickim wszyscy kapłani, a na mocy ślubu czystości także zakonnicy i zakonnice. 
Może sz też kliknąć w adres http://wiem.onet.pl/wiem/010842.html
lub http://www.pft.wroc.pl/mwsd/voxart/vox3_1998_2.htm
albo też http://mateusz.logon.bydgoszcz.pl/ksiazki/js-sd/Js-sd_33.htm.

Pyt: Mariusz
(1 września 2002) Szczęść Boże !!!
Mam wielki problem. W grudniu ubiegłego roku mój kolega zaproponował mi że przejedziemy się i zapłaci mi kobietę w domu publicznym. Ja jako głupi człowiek zgodziłem się i bardzo tego żałowałem bo zrobiłem to pierwszy raz w życiu. Bardzo tego żałuję i postanowiłem się z tego wyspowiadać co zrobiłem to się już nie odstanie a bardzo bym chciał. Nie miałem w tamtym czasie narzeczonej ale dwa miesiące temu poznałem nażeczoną i jestem z nią do teraz jest ona bardzo wierzącą osobą i ja też. I ja ani ona nie mamy najmniejszej ochoty iść do łóżka bo chcemy do ślubu zachować czystość. Problem polega w tym że powiedziałem jej że nie spałem z rzadną kobietą i wtym momęcie skłamałem bo jak sądzę od razu ze mną sie roztała albo obrzydził bym się jej a bardzo mi na niej zależy. Raz ją skłamałem ale sie przyznałem i powiedziała że jeszcze jedno kłamstwo i się ze mną roztanie i to mnie powstrzymało. Ja ją kocham i ona mnie również rozumiemy się doskonale jest dobrze wychowana wiec nie chcę ja stracić a nie wiem co mam robić bo dręczy mnie to że byłem w domu publicznym i jej tego nie powiedziałem. Proszę o pomoc co powinienem zrobić czy mam jej powiedzieć ?? i ją stracić ?? czy to można ukrywać ? Pozdrawiam 

Odp: J.
Odpowiadający nie zna jakiegoś uniwersalnego sposobu na takie sytuacje, dlatego poradzi tak, jak mu się wydaje, iż będzie najlepiej...
Sprawa jest dość skomplikowana, więc zacznijmy od refleksji natury ogólnej. W przyjaźni, w małżeństwie i w narzeczeństwie jest trochę tak, jak z dwoma jeżami w zimną noc. Jeśli będą zbyt daleko siebie, będą marzły. Jeśli przytulą się do siebie zbyt mocno, to się pokłują. Jeśli dwoje ludzi będzie zbyt daleko od siebie, będą odczuwali chłód. Jeśli będą zbyt blisko, to się nawzajem poranią.
Niektórzy (chyba częściej kobiety) wyobrażają sobie swój związek z partnerem jako bycie siebie tak blisko, że powoli zatraca się w tym związku poczucie odrębności. Wyrażają to takie stwierdzenia, jak „wszystko sobie mówimy”, „nie mamy przed sobą tajemnic”. Tymczasem tym sposobem można drugą osobę zniszczyć, zwłaszcza, jeśli jest się osobą władczą, narzucającą swój styl bycia, myślenia, swoje gusta i upodobania. (Uwaga: niewielu ludzi przyznaje się do tego, że tak jest; większość nawet nie dostrzega tego wchodzenia z buciorami w życie drugiego). Tymczasem można drugiego kochać, można być blisko siebie i jednocześnie zachować własną odrębność. Takie związki są znacznie bogatsze.
Martwisz się tym, że okłamałeś swoją dziewczynę. Ale czy rzeczywiście powinna Ci była zadać takie pytanie? Przecież chyba wiedziała, że może postawić Cię w bardzo kłopotliwej sytuacji... Źle zrobiłeś, że zaprzeczyłeś. Lepiej było powiedzieć, że na takie wyznania nie jesteś (jeszcze) przygotowany. Ale zapewne nie miałeś wiele czasu do namysłu...
Drugi błąd jaki popełniła dziewczyna, to stawianie Ci warunku: „jeśli mnie jeszcze raz okłamiesz, to zrywamy”. Można było przecież powiedzieć znacznie mniej kategorycznie: „nie chcę związku z kimś, kto mnie okłamuje”. Niby to samo, ale zostawia otwartą furtkę dla takich delikatnych spraw, jak opisana przez Ciebie...
Odpowiadający radzi, by na razie nic na ten temat nie mówić. Jeśli sprawa znowu kiedyś powróci, to można odpowiedzieć twierdząco, wyjaśnić oględnie powód, dla którego wcześniej się skłamało i prosić, aby nie pytać o szczegóły. Kobieta powinna to zrozumieć. Możesz też do sprawy wrócić sam, kiedy będzie ku temu okazja. Jeśli Twoja dziewczyna jest rozsądna i ma odrobinę wyobraźni, umiejętności wczucia się w sytuację bliźniego, to Ci tamto kłamstwo wybaczy...
Nie daj się wciągnąć w grę, w której będziesz mówił o sobie dokładnie wszystko. Bycie z kimś nie zobowiązuje do duchowego ekshibicjonizmu. Macie prawo do swoich tajemnic, byle nie były to sprawy mogące poważnie zakłócić wzajemne życie... 
A w sytuacji, (czego odpowiadający nikomu nie życzy) gdy ona znajdzie sobie innego, nie będziesz się czuł jak obnażony z szat wśród tłumu gapiów...

Dziękujemy za pozdrowienia...

Pyt: partryk
(1 września 2002) Co to jest brewiarz 

Odp: J.
Brewiarz to taki modlitewnik dla księży i zakonników (choć modlitwy w nim zawarte mogą odmawiać także świeccy). Modlitwa w nim zawarta to tzw. Liturgia Godzin. Każdego dnia odmawia się: godzinę czytań, jutrznię, modlitwę w ciągu dnia (można odmawiać trzy różne modlitwy w ciągu dnia: tercję, sekstę i nonę), nieszpory i kompletę. Na każdą z tych modlitw składają się głównie psalmy i kantyki (pieśni) z Pisma Świętego. Czyta się także fragmenty Pisma świętego i pism Ojców Kościoła.... 
Dokładniej możesz zobaczyć jak taka modlitwa wygląda klikając tutaj 

Pyt: jacek
(1 września 2002) Co to znaczy zbytnia ufność w miłosierdzie Boże 


Odp: J.
Odpowiadający nie może podać jednoznacznej, ostrej definicji takiej postawy. Najogólniej rzecz biorąc jest to grzeszenie z lekceważącym przeświadczeniem, że Bóg mi i tak wybaczy. Jeśli jednak chciałeś zapytać o jakąś konkretną postawę, sprawę, to najlepiej z kimś porozmawiać na ten temat: z księdzem (np. przy spowiedzi), katechetą, albo z osobami dyżurującymi w Katolickim Telefonie Zaufania (tel. 0-prefix-32-2530-500).

Pyt: 
(1 września 2002) Czy mozna poprosic o podanie nazw w hierarchii kościoła kat. 

Odp: J.
Można. Podstawowe stopnie kapłaństwa to episkopat (biskup), prezbiterat (zwyczajny ksiądz) i diakonat. Wszystko inne wiąże się z wykonywanymi funkcjami. 
Na czele Kościoła katolickiego stoi biskup Rzymu, czyli papież. Jest on wybierany przez kardynałów. Są też arcybiskupi i biskupi (ordynariusze i sufragani, czyli pomocniczy). Biskup danej diecezji odpowiada zasadniczo tylko przed papieżem (a więc nie jest zależny od arcybiskupa czy kardynała). Przedstawiciele papieża w danym państwie to nuncjusze. Wysłannik papieża może być też nazwany legatem. 
Jeśli dane terytorium nie jest diecezją, ale tzw. administracją apostolską, to na jej czele stoi administrator apostolski (nie musi być biskupem). W niektórych sprawach biskupami pomaga wikariusz generalny (może, ale nie musi być biskupem). Prałaci, kanonicy, infułaci, to tytuły honorowe, nie wiążące się zasadniczo z żadną realną władzą.
Na czele parafii stoi proboszcz, pomaga mu wikary. Parafie są zazwyczaj zgrupowane w dekanatach (aby ułatwić kontakt z biskupem w sprawach rutynowych). Na czele dekanatu stoi dziekan. Ale on także nie ma praktycznie żadnej władzy nad proboszczem...
Tyle chyba wystarczy. Z powyższego wyłania się bardzo prosty obraz hierarchii w sensie ścisłym: papież – biskup - proboszcz...
Więcej na ten temat przeczytać możesz w II księdze, części II Kodeksu Prawa kanonicznego... 

Pyt: 
(1 września 2002) Dlaczego Księza wikarzy często zmieniają miejsca pracy? 

Odp: M.
Kiedyś zostaną proboszczami. Dlatego powinni zdobyć jak największe doświadczenie: powinni zapoznać się z pracą w różnych parafiach i różnych środowiskach, uczyć się na dobrym przykładzie, ale i błędach innych...

Pyt: robaczek
(1 września 2002) Jaka jest różnica pomiędzy Miłosierdziem Bozym a czynami miłosierdzia. W jaki sposób wcielić w życie przesłanie tegorocznej pielgrzymki Ojca św."Bóg bogaty w miłosierdzie". 

Odp: J.
Hmm... W pierwszym przypadku chodzi o postawę Boga wobec nas, a w drugiej o nasze uczynki. 
Najlepiej wcielić to hasło w życie starając się każdego dnia spełnić choć jeden uczynek miłosierdzia. Dla porządku przypominamy uczynki miłosierdzia względem duszy i względem ciała...

1. Grzeszących upominać. 
2. Nieumiejętnych pouczać. 
3. Wątpiącym dobrze radzić. 
4. Strapionych pocieszać. 
5. Krzywdy cierpliwie znosić. 
6. Urazy chętnie darować. 
7. lić się za żywych i umarłych. 

1. Głodnych nakarmić. 
2. Spragnionych napoić. 
3. Nagich przyodziać. 
4. Podróżnych w dom przyjąć. 
5. Więźniów pocieszać. 
6. Chorych nawiedzać. 
7. Umarłych pogrzebać.

Pyt: Ergram
(1 września 2002) Pomyślałem coś sobie podczas Mszy Świętej, czy zgrzeszyłem, a jak tak to lekko czy ciężko ???
Pozdrawiam !!! 

Odp: J.
Ergramie. Rozproszenia podczas modlitwy trudno uznać za grzech. Człowiekowi myśl nieraz umyka zupełnie wbrew jego woli. 
Jeśli jednak chodzi Ci o jakąś konkretną myśl, to skąd mamy wiedzieć, czy zgrzeszyłeś, jeśli nie wiemy co pomyślałeś? Nie mówiąc już o trudnościach z oceną świadomości i dobrowolności takiej myśli.... 
Proponujemy o sprawie porozmawiać w konfesjonale...

Pyt: 
(1 września 2002) Proszę podać tytuły ciekawych ksiazek, które warto przeczytać. 

Odp: J.
To pytanie najlepiej zadać paniom w bibliotece. One są w tych sprawach bardziej kompetentne. Doradzą znacznie lepiej. Zwłaszcza, jeśli zapytamy różne osoby. 
Wiele też zależy od gustów poszczególnych osób. Odpowiadający np. bardzo lubi książki z ... hmm... filozofii przyrody...
My proponujemy lekturę trzech, najbardziej poczytnych w historii pozycji (co nie znaczy, że inne książki są bezwartościowe!!!)
1. Pismo Święte
2. „Wyznania” świętego Augustyna
3. „O naśladowaniu Chrystusa” Tomasza a Kempis...

Pyt: locowski
(2 września 2002) Wiadomo z prasy i Telewizji, że celibat jest przyczyną wielu grzechów wśród księzy czy celibat mogl by byc nie obowiazkowy w Kościele tak jak to było na poczataku historii Kościola, że zycie w celibacie jest osobistym wyborem a nie nakazem kościoła i . i czy istnieje możliwośc zostania księdzem nie składając slubu zycia w celibacie jeżeli tak to prosze o podanie na jakich warunkach to sie odbywa. czy zniesienie celibatu moze przyczynic sie do oczyszczenia kościołą z licznych plam i hanb jakie powstaja w wyniku trwania w celibacie. 

Odp: J.
Prasa i telewizja nie są dobrym źródłem informacji w tej sprawie.
Wyjaśnijmy. Grzechy związane z szóstym przykazaniem oczywiście wśród księży się zdarzają. Ile ich jest, wie jeden Pan Bóg. O ile jednak można chyba zgodzić się z tezą, że celibat może powodować większe niż u żyjących w małżeństwie pragnienie współżycia z kobietą, (co nie znaczy, że temu pragnieniu kapłani folgują; nie znamy statystyk dotyczących procentu księży utrzymujących takie związki i procentu niewiernych małżonków) o tyle twierdzenie, że różnego rodzaju dewiacje (np. pedofilia) spowodowane są życiem w celibacie zupełnie mija się z prawdą. (a o takie „palmy i hańby chyba chodziło pytającemu). Statystyki amerykańskie dowodzą, że wśród księży nie ma więcej pedofilów niż w innych grupach zawodowych. Cała nagonka na księży katolickich w Stanach Zjednoczonych ten fakt ignoruje. To jeszcze jeden przyczynek do dyskusji o manipulacji i sile ludzkich uprzedzeń...
Życie w celibacie jest osobistym wyborem każdego przyszłego kapłana. Nikt go do podjęcia takiej decyzji nie zmusza. Ma do namysłu co najmniej sześć lat. To chyba wystarczająco długo. Jeśli chce służyć Kościołowi i się ożenić może np. zostać katechetą. Może też starać się, by zostać nadzwyczajnym szafarzem Eucharystii albo stałym diakonem. Różnica będzie polegała zasadniczo tylko na tym, że nie będzie sprawował Eucharystii i spowiadał. Druga, dla niektórych chyba znacznie ważniejsza, polegać będzie na tym, że będzie sam musiał się troszczyć o swoje i rodziny utrzymanie...
Celibat ciągle jest uważany za bardziej odpowiedni dla stanu kapłańskiego niż trwanie w małżeństwie. O argumentach w tej sprawie pisaliśmy już tyle razy, że stały czytelnik, jakim jest „locowski” na pewno je zna... Warto jednak w tym miejscu polecić lekturę dwóch wypowiedzi celibatariuszy: diakona, który uświadomił sobie, że najbardziej potrzebującymi zajmują się zazwyczaj bezżenni kliknij w ten adres: http://www.pft.wroc.pl/mwsd/voxart/vox3_1998_2.htmi pewnego Irlandzkiego księdza, który mimo nacisków IRA nie chciał wrócić do poprzedniej działalności (wywiad z nim ukaże się wkrótce w Gościu Niedzielnym).

Pyt: as
(2 września 2002) "Tę konkretną grupę chyba rzeczywiście można już nazwać sektą, co nie zmienia faktu, że grupy, ruchy działające w ramach Kościoła są czymś bardzo dobrym."
Nie twierdziłem,że ruchy w ramach kościoła są czymś złym. Dziwię się tylko, że ta sekta jest nadal przez kościół - ku zgubie jego wyznawców - tolerowana. Czemu kościół katolicki przez swych księzy nie przeprowadził akcji ostrzegania przed wakacjami przed wchodzeniem w jakiekolwiek kontakty z tą sektą? 

Odp: J.
W tej konkretnej sytuacji podjęto już pewne kroki. Inne są planowane... Kościół, jak zwykle, nie działa zbyt szybko...

Pyt: Ska
(2 września 2002) Czy pocałowanie księdza w usta jest jakimś "przegięciem"? 

Odp: J.
Mniej istotne jest tu miejsce w które się całuje, a znacznie ważniejsza intencja, w jakiej się to robi. Przy składaniu urodzinowych życzeń nie musi być w tym nic złego. Druga strona ma oczywiście prawo nie życzyć sobie takiego pocałunku...

Pyt: Ska
(2 września 2002) Czy odrzucenie powołania jest grzechem ciężkim? 

Odp: J.
Odpowiadający nie jest pewien, o jaką sytuację Ci chodzi. Dlatego postara się omówić kilka aspektów tej sprawy.
Bóg może powoływać człowieka do różnych zadań: do kapłaństwa, życia zakonnego, ale i do małżeństwa, pracy w charakterze lekarza czy wychowawcy. Nikt nie jest do końca pewien swojego powołania, dopóki nie podejmie ostatecznej decyzji. W sytuacji nauczyciela i lekarza będzie to (najczęściej) moment podjęcia pracy zawodowej, w sytuacji małżeństwa i kapłaństwa moment przyjęcia sakramentu, w sytuacji życia zakonnego (zazwyczaj) złożenie ślubów wieczystych. Trudno więc mówić o powołaniu, dopóki moment podjęcia ostatecznej decyzji nie nadejdzie. Raczej można mówić o pewnych predyspozycjach do takiej czy innej pracy, takiego czy innego stanu... Komuś może się długo wydawać , że jest powołany do takiej czy innej służby, ale niekoniecznie musi to być prawda...
By nie komplikować zanadto sprawy skoncentrujmy się na powołaniu kapłańskim i zakonnym...
Młody chłopak jest przekonany, że powinien służyć Bogu jako kapłan. Spotyka jednak dziewczynę, z którą bardzo chciałby spędzić resztę życia. Czy odchodząc z seminarium odrzuca powołanie? Zapewne nie. Gdyby bowiem rzeczywiście Bóg powoływałby go do kapłaństwa, nie postawiłby na jego drodze życia tej dziewczyny. Albo znalazł inny sposób na to, by ów chłopak pozostał w seminarium. Najprawdopodobniej Bóg powołuje go do założenia rodziny. A pewnym okaże się to w dniu, kiedy Bóg pobłogosławi ich związek udzielając im sakramentu małżeństwa. 
Podobnie z życiem zakonnym (tu nie ma sakramentu, są śluby). Dopóki ktoś nie złoży ślubów wieczystych może się okazać, że prawdziwe plany Boga wobec danego człowieka są inne..
W świetle powyższego odrzucenie powołania, o które pytasz, w ogóle nie miało miejsca. Nie może więc być mowy o grzechu. Gdyby bowiem Bóg rzeczywiście powoływał kogoś do swojej służby w kapłaństwie czy zakonie, to zapewne znalazłby także sposób, aby go w seminarium czy zakonie zatrzymać... Wielce pouczająca w tym względzie jest opowieść o proroku Jonaszu...
Sytuacja zmienia się po przyjęciu sakramentu kapłaństwa lub po złożeniu ślubów wieczystych. Skoro Bóg pobłogosławił moją decyzję, to znaczy, że jest to moje powołanie. Nawet, jeśli wydaje mi się, że się pomyliłem. W tej sytuacji odrzucenie powołania chyba jest grzechem ciężkim... (Chyba, gdyż trudno w tym miejscu ocenić świadomość i dobrowolność podjętej decyzji i wszystkie sprawy wrzucić do jednego worka).

Pyt: Paweł
(2 września 2002) Czy mogłbym na tym czacie otworzyć sobie własny pokoj, i zapraszać księdza? 

Odp: red.
Na czacie Hogi z przyczyn technicznych nie da się otworzyć prywatnego pokoju...

Pyt: Ska
(2 września 2002) Kiedy ksiądz może odmówić Rozgrzeszenia podczas spowiedzi? 

Odp: J.
Ksiądz odmawia rozgrzeszenia podczas spowiedzi, jeśli widzi, że penitent nie żałuje za swoje grzechy. Wbrew pozorom czasami jest to dość oczywiste. Jeśli np. występuje wyraźny brak postanowienia poprawy, kiedy ktoś w ogóle nie uważa jakiegoś obiektywnie złego czynu za grzech i kłóci się na ten temat z księdzem oraz w innych podobnych przypadkach...
Ksiądz nie może udzielić także rozgrzeszenia, jeśli popełniony przez penitenta grzech zastrzeżony jest dla biskupa czy Stolicy Apostolskiej. Ten pierwszy przypadek to np. udział w aborcji. Tylko wyznaczeni przez biskupa kapłani mogą udzielać rozgrzeszenia z tego grzechu, gdyż wiąże się on z dodatkową karą ekskomuniki. Drugi, to np. bezpośrednie naruszenie tajemnicy spowiedzi...Także w tym wypadku istnieje potrzeba zdjęcia ekskomuniki wiążącej mocą samego prawa, zastrzeżonej dla Stolicy Apostolskiej...

Pyt: mama
(2 września 2002) Jacy Ksieza, i z jakiej miejscowosci prowadza Katolicki Telefon Zaufania (chodzi mi szczegolnie o nocne dyzury)? 

Odp: red.
Zasadą przyjętą w telefonach zaufania jest anonimowość zarówno dzwoniących jak i osób dyżurujących...

Pyt: B
(2 września 2002) Uprzejmie proszę o pomoc w odnalezieniu polskiego kosciola/ksiezy w Michigan, w okolicy Northville.
Dziekuje i pozdrawiam 


Odp: J.
Radzimy zapytać u źródeł:
POLSKIE SEMINARIUM DUCHOWNE W USA
SS. Cyril et Methodius Seminary 
ORCHARD LAKE MICHIGAN 48034, USA
tel. 0-01-313/682-18-85 ; 0-01-313/963-80-75
Można też zajrzeć na stronę http://www.polhome.com/church-p.shtml.

Pyt: PK
(2 września 2002) Od kilku tygodni mieszkam zagranica. Jakis czas temu spowiadalem sie w obcym jezyku. Niestety nie znam tego jezyka na tyle dobrze by moc powiedziec wszystko co chce. Przygotowalem kartke ze slowami ktore mialy mi pomoc w wyspowiadaniu sie. Ostatecznie powiedzialem tylko o jednym grzechu a reszte pozwolilem przeczytac ksiedzu. Gdybym spowiadal sie po polsku na pewno powiedzial bym wiecej, bylo to dla mnie bardzo trudne i nie zrobilem tego, nie umiem opisac pewnych rzeczy. Czy ta spowiedz jest wazna? Czuje pewien niedosyt...Prosze o odpowiedz.
Pozdrawiam 

Odp: J.
Znalazłeś się w sytuacji wyjątkowej. Szczerze żałowałeś za grzechy (o czym świadczyć może fakt, iż mimo przewidywanych trudności zdecydowałeś się przystąpić do sakramentu pokuty).Zrobiłeś bardzo dużo, aby szczerze je wyznać. Zapewne nie zataiłeś też żadnego z nich, choć nie potrafiłeś o nich opowiedzieć tak, jak chciałeś i być może spowiednik miał tylko ogólny obraz sytuacji (zatajenie grzechu ciężkiego czyniłoby spowiedź nieważną). On także uznał spowiedź za szczerą i udzielił Ci rozgrzeszenia. Mimo odczuwanego niedosytu spowiedź jest więc – naszym zdaniem - ważna...

Pyt: tr
(3 września 2002) RE "1 września 2002) Czy mozna poprosic o podanie nazw w hierarchii kościoła"
Moze odpowiadajacy "J" przeczytalby swoja odpowiedz i ocenil ja jako wypracowanie ucznia. Z punku widzenia "przekazania komus jasnej mysli" jest to poprostu lecial pies przez pole bez zadnego skladu i ladu. Proponuje odpowiadajacemu "J" male repetytorium z kompozycji tekstu i wyrazania jasnej mysli. 


Odp: J.
„tr”, jesteś malkontentem. Może w końcu napiszesz coś miłego? Bo, o ile odpowiadający dobrze sobie przypominają, przede wszystkim złośliwie krytykujesz...
Odpowiadający czytają swoje odpowiedzi przed ich zamieszczeniem w serwisie. Ty natomiast powinieneś uważniej czytać pytania, bo widocznie także tego pytania nie zrozumiałeś. Anonim poprosił o podanie nazw w hierarchii Kościoła . Wystarczyło najzwyczajniej w świecie je wymienić. Odpowiadający zrobił to i przy okazji wyjaśnił niektóre z pojęć. Być może nie wszystko w tej odpowiedzi jest do końca jasne ale odpowiadający nie pisał wypracowania na temat struktury Kościoła, tylko odpowiadał na konkretne pytanie. W razie jakichś wątpliwości pytający może skorzystać z podanego w odpowiedzi źródła. 
Zalecając komuś repetytorium z kompozycji tekstu i jasnego wyrażania myśli warto przyjrzeć się własnej twórczości. Zdanie: „Z punku widzenia «przekazania komus jasnej mysli» jest to poprostu (!) leciał pies przez pole bez zadnego skladu i ladu” raczej elegancją i jasnością myśli nie grzeszy...

Pyt: 
(3 września 2002) Uważam że czat z księdzem jest fajny. Ale czy nie lepiej jest rozmawiać w realu gdyby tylko księża zechcieli na parafiach prowadzić takie czaty z księdzem w realu,bo na katechezie nie ma czasu 


Odp: J.
Zapewne nic nie stoi na przeszkodzie, aby zaproponować to księdzu w swojej parafii. Najprawdopodobniej się zgodzi. Problem w tym, że generalnie młodzi niezbyt chętnie uczestniczą w tego typu spotkaniach poza lekcjami. Odpowiadający jest katechetą i od kilku lat prowadzi zajęcia pozalekcyjne w swojej szkole. W zeszłym roku uczestniczyło w nich tylko parę osób. Paradoksalnie, wielu ciągle deklaruje chęć uczestnictwa w podobnych spotkaniach...

Pyt: bogumil
(3 wrzesnia 2002) Kto jest w strukturach kościoła odpowiedzialny za zaplecze informatyczne? Czy jest osoba, której można nadać etykietkę Kierownik Działu IT. 

Odp: M.
Nie ma w strukturach Kościoła osoby odpowiedzialnej za sprawy informatyczne. W każdej diecezji, parafii, może to wyglądać bardzo różnie...

Pyt: gaz
(3 września 2002) czy świadoma, długa (np. 1 rok) wstrzęmięźliwość między małżonkami w celu zapobiegania ciąży jest zgodna z wolą Bożą. Co robić jeśli z przyczyn niezależnych nie jest możliwa do zastosowania naturalna metoda regulacji narodzin? 

Odp: J.
Konsultowaliśmy sprawę z lekarzem, który bardzo dobrze zna naturalne metody regulacji poczęć. Stwierdził, że metody naturalne zawsze są możliwe do stosowania, tyle, że w niektórych sytuacjach jest to trudniejsze, zwłaszcza, jeśli dotyczy przedowulacyjnego okresu niepłodności. Na pewno nie ma jednak sytuacji, by stosując te metody trzeba było całkowicie (choćby na jeden rok) zrezygnować ze współżycia.
Proponujemy kontakt z najbliższą poradnią życia rodzinnego lub (i) lekturę dostępnej obecnie w księgarniach (katolickich) książki profesora Josefa Röthzera, Naturalne metody planowania rodziny...

Pyt: M
(3 września 2002) Co to za tekst? Czy to jakiś dokument Stolicy Świętej albo KEP?
http://www.liturgia.obywatel.pl/wtachrz.htm
http://www.liturgia.obywatel.pl/obbierzm.html 

Odp: J.
Proszę wybaczyć, ale od kilku dni nie udało nam się na te strony dostać. Będziemy jeszcze próbowali... Jeśli się uda, odpowiedź pojawi się w tym miejscu....

Pyt: M
(3 wrzesnia 2002) Ile jest darów Ducha Świętego? Siedem, czy wiele, ale to są te główne?
Czy otrzymuje je każdy, czy tylko wybrani?
Co mówi o tym Kościół? 


Odp: WAM.
Darów Ducha Świętego jest znacznie więcej, ale trudno podać ich konkretną liczbę. Te, które zazwyczaj wymieniamy niekoniecznie są najważniejsze. Trudno podać jakąś „klasyfikację ważności” darów, gdyż wszystkie są wazne i wartościowe dla Kościoła. W Nowym Testamencie znaleźć możemy teksty, w których tych darów wymieniono więcej (np. 1Kor 12, 8-11). Jedne z nich manifestują się w sposób dość spektakularny (np. mówienie obcymi językami), inne trudno na pierwszy rzut oka rozpoznać i mogą się wydawać jakąś naturalną zwyczajną zdolnością (np. dar mądrości słowa). 
Dary otrzymuje ten, któremu Duch Święty zechce je dać. Wszystkie udzielane są dla dobra wspólnoty Kościoła, a nie dla chwały tych, którzy zostali obdarowani.

Pyt: mariola
(3 września 2002) Proszę o podanie adresu pod który można wysłać zgłoszenie Krucjaty Wyzwolenia Człowieka 

Odp: M.
Zgłoszenie takie można zapewne wysłać na adres podany na stronach Krucjaty Wyzwolenia Człowieka: http://www.kwc.oaza.org.pl/

Pyt: taki jeden 
(3 września 2002) dlaczego Józef Glemp woli radio Józef niż radio Maryja?
dlaczego radio Józef samo nie przyciągnie słuchaczy, ofiarodawców, współpracowników tylko musi być "popychane" wiernym przez Prymasa?
co to jest "centralna manipulacja kościelna" i czym różni się od "centralnej manipulacji komunistycznej"?
czy Papież błogosławiąc radiu Maryja uzależnił to błogosławiństwo od zgody księdza Prymasa?
no i czemu mi żal, jak na to patrzę? 

Odp: J.
Na pierwsze pytanie nie czujemy się kompetentni odpowiadać, gdyż trudno nam domyślać się powodów takich czy innych upodobań Księdza Prymasa. Przypuszczamy jednak, że za jego decyzją stały względy merytoryczne, a nie tylko jego osobiste gusta. Na temat owych merytorycznych względów nie chcielibyśmy jednak spekulować... Z tego też powodu nie chcemy zajmować stanowiska w sprawie promowania przez Księdza Prymasa „Radia Józef”
Co by nie powiedzieć trzeba jednak zwrócić uwagę, że każdy biskup ordynariusz ma prawo mieć swoje stanowisko wobec wszelkich przejawów życia religijnego, jakie pojawiają się wśród jego diecezjan i ma prawo decydować o takiej czy innej formie działalności w swojej diecezji. Podważanie tej zasady jest niezgodne z panującym w Kościele katolickim prawem. 
Posiadanie papieskiego błogosławieństwa nie daje automatycznie poparcia dla wszelkich działań, jakie się prowadzi. Chcemy zwrócić uwagę, że każdy kapłan ma „błogosławieństwo” (święcenia) od samego Boga, a jednak nie wszyscy wydają się żyć tak, jak nakazał Jezus Chrystus. Jesteśmy grzeszni...
W swoim żalu pytający nie jest sam. Odpowiadającemu jest jednak żal z innego powodu. Jest mu przykro, gdy działania ordynariusza diecezji porównuje się do komunistycznej manipulacji. Ostre słowa zresztą dość często padają z ust entuzjastów Radia Maryja. Można odnieść wrażenie, że krzyż służy niektórym za taran do uderzania w innych. Odpowiadający, jako chrześcijanin i katolik nie mógłby się pod czymś takim podpisać...

Pyt: Ergram
(3 września 2002) Czy wyrzucenie papierka na podłogę w sklepie (lub inych miejscach) to grzech, gadanie na lekcji ??? Grzech ??? A jak tak to lekki czy ciężki ???
Pozdrawiam
P.S.
Bardzo przepraszam za takie pytania, mogą się wydawać śmieszne :-) 

Odp: J.
Jeśli próbujemy ocenić złość jakiegoś czynu zawsze bierzemy pod uwagę trzy sprawy:
a) obiektywne zło czynu (tzw. materia), 
b) świadomość oraz 
c) dobrowolność czynu
Aby zaistniał grzech ciężki musimy mieć do czynienia jednocześnie z ciężką materią czynu (poważna sprawa) pełną świadomości i dobrowolnością. 
Rzucenie papierka na podłogę w sklepie jest złem, ale na pewno nie wielkiego kalibru. Mamy tu do czynienia z materią lekką. Już z tego choćby powodu nie możemy mówić o grzechu ciężkim, ale raczej o lekkim. Wielkość winy będzie większa, jeżeli czyn ten został podyktowany złośliwością czy chęcią zdenerwowania sprzedawcy. W odczuciu odpowiadającego raczej jednak nie może on stać się grzechem ciężkim...
Gadanie na lekcji też raczej nie jest czynem obiektywnie bardzo złym (choć na pewno złym). Wiele zależy tu od stopnia, w jakim rozmowy przeszkadzają w lekcji. Musimy także wziąć pod uwagę świadomość i dobrowolność czynu: jeśli rozmawianie wynika z nieumiejętności powściągnięcia języka w chwili wielkiego pragnienia podzielenia się z kolegą jakąś informacją, albo gdy wynika z konieczności odpowiedzi na zadane przez kolegę pytanie, to wtedy wina będzie mniejsza. Większą winę będzie miał ten, kto rozmawia, bo chce zdenerwować nauczyciela, dokuczyć mu, a zwłaszcza ten, kto przez swoje zachowanie chce zupełnie zdezorganizować zajęcia albo wyprowadzić nauczyciela z równowagi. Takie zachowanie może czasami (jako że jest wielką krzywdą wobec nauczyciela) nosić znamiona grzechu ciężkiego...

Pyt: mama
(3 września 2002) RE: pyt....(2 września 2002) Jacy Ksieza, i z jakiej miejscowosci prowadza Katolicki Telefon Zaufania? i odpowiedz red.: "Zasadą przyjętą w telefonach zaufania jest anonimowość zarówno dzwoniących jak i osób dyżurujących..."

Absolutnie sie zgadzam z powyzszym. :) Jednak moze niezbyt jasno postawilam pytanie... chodzilo mi o ogolna odpowiedz, w sensie - czy to konkretny zakon, czy ksieza diecezjalni (a nie o nazwiska). :) I w ktorej czesci kraju (jesli juz nie mozna prosic o miejscowosc...). Po prostu znajac moje "szczescie" trafie pewnie na znajomego...., albo na kogos, kogo moj problem moze dotyczyc... ;) 

Odp: M.
Katolicki Telefon Zaufania, którego numer dość często podajemy, działa w archidiecezji katowickiej. Dyżurujący nocą księża to kapłani diecezjalni (nie zakonnicy).

Pyt: wiesiek
(3 września 2002)Szczesc Boze.Czy mozna sie dowiedziec jacy Biskupi zostali mianowani 6 stycznia 1980roku i czy nominacje i konsekracje moga byc nie ujete w zadnych dokumentach?.Serdecznie pozdrawiam.

Odp: r.
6 stycznia 1980 roku nie miały miejsca żadne nominacje biskupie. Jak podaje polska wersja "L`Osservatore Romano" tego dnia Papież wyświęcił trzech nowych, wcześniej mianowanych biskupów. Niestety, w notatce brak ich nazwisk, ale z pewnością nie zostały one utajnione. Zapewne nazwiska są w archiwalnych numerach włoskiej wersji watykańskiego dziennika, których akurat nie mamy pod ręką...

Pyt: Pr.
(4 wrzesnia 2002) A czy można prosic o takowe telefony zaufanie prowadzone przez ksiezy? 

Odp: M.
W Katolickim Telefonie Zaufania, którego numer podajemy, księża mają dyżury (praktycznie tylko nocą), ale go nie prowadzą. O ile nam wiadomo nie ma w Polsce telefonu zaufania prowadzonego przez księży. Ich główną posługą zawsze pozostanie praca w konfesjonale...
Przypominamy ów numer: 0-prefix-32-25-30-500.

Pyt: szt
(4 września 2002) Kiedyś się mnie ktoś pytał, czy wedle nauki katolickiej jest grzechem rozebranie się np. faceta przed facetem przy kąpaniu się w jednej łazience po osobnymi prysznicami? Wiem, ze to głupie pytanie, ale prosze o odpowiedź. 

Odp: J.
W przytoczonym przez pytającego przypadku nie mówimy o grzechu, gdyż takie zachowanie nie wynika z chęci podniecenia kogokolwiek, ale z pragnienia umycia się. W takiej sytuacji możemy roztropnie przypuszczać, że swoim zachowaniem, swoją nagością nikogo nie narazimy na nieczyste myśli, gdyż popęd płciowy zwykle jest ukierunkowany ku osobom płci przeciwnej... Proszę zwrócić uwagę: nie samo bycie nagim jest grzeszne, ale cel (czasem obłudnie traktowany jako dla nas nieistotny), w którym się rozebraliśmy...

Pyt: monia___
(4 września 2002) Ciekawy jest pomysł czatu z księdzem. Ale uważam,że jednak takie zadanie ewangelizacyjne w postaci omawiania różnych tematów powinno odbywac sie na zajęciach w parafiach,bo dorośli nie mają katecheż ,a na lekcjach religii brak czasu. Szkoda mi tylko księdza ,który po całym dniu pracy, jeszcze ewangelizuje wirtualnie,z amiast pomodlić się czy mieć czas na lekturę . Co redakcja na to? 

Odp: M.
Nic nie stoi na przeszkodzie, aby księżom w swojej parafii zaproponować tego rodzaju spotkania. Zapewne bardzo chętnie podejmą się tego rodzaju pracy. Wszystko jednak rozbija się o ilość chętnych do udziału w takich spotkaniach. Często zresztą początkowy zapał nie przekłada się na rzeczywiste uczestnictwo...Na prowadzony przez nas czat wchodzą ludzie z całej Polski... 
Odpowiadający chciałby też stanąć w obronie lekcji religii. Z własnego doświadczenia wie, że to nie brak czasu zniechęca do odpowiedzi na uczniowskie pytania, ale totalny bałagan, jaki w takim momencie panuje. Pyta jeden czy dwóch zainteresowanych, a reszta, przekonana, że ich sprawa nie dotyczy (bo rzeczywiście nieraz tak jest) zaczyna rozmawiać na inne, bardziej przyziemne tematy... Ślady takiego bałaganu widać także na naszym czacie, gdy niektórzy zaczynają rozmawiać między sobą na tematy zupełnie nie związane z wyznaczonym...

Pyt: locowski
(4 wrsześnia 2002) Jak można stworzyć ruch onowy w wierze, działający przy kościele katolickim, ale także przy kościołach protestanckich. jakie kroku musi poczynić osoba chcąca założyc ruch odnowy w wierze. 

Odp: J.
Sprawa jest bardzo prosta: trzeba mieć ciekawy pomysł, trzeba znaleźć grono entuzjastów nowej metody, a w miarę rozrastania się ruchu trzeba będzie przekonać odpowiednie czynniki kościelne o wierności wobec ortodoksji (o prawowierność warto zatroszczyć się od pierwszego spotkania członków ruchu). Jeśli sprawa jest dobra, to sama się obroni...
Coś takiego tworzą ludzie nietuzinkowi, zapaleńcy, przekonani o słuszności proponowanej drogi i nie zrażający się przeciwnościami. Na pewno trzeba także wsparcia Bożej łaski. Bez niej nasze największe starania okażą się nieskuteczne....

Pyt: 
(4 września 2002) Mariawici 

Odp: J.
Kliknij tutaj i tutaj 

Pyt: witold
(4 września 2002) Re."Dogmat o Niepokalanym Poczęciu dotyczy poczęcia Maryi bez grzechu pierworodnego. Bóg Ojciec przewidując przyszłe zasługi Syna obdarzył Maryję łaską, którą my otrzymujemy dopiero przy chrzcie.... Nie bardzo wiemy, dlaczego urąga twojemu rozumowi." A ja nadal nie bardzo wiem jaką łaską obdarzył Maryję Bóg ? Czy została poczęta przez Ducha Świętego a więc jest córką Boga ? Czy oznacza to że mamy Czwórcę Świętą ? 


Odp: J.
W dogmacie o Niepokalanym Poczęciu jest mowa o tym, że Maryja została poczęta (strona bierna) bez grzechu pierworodnego, a nie, że Maryja została poczęta przez Ducha Świętego. To nieporozumienie. Wierzymy natomiast, że Maryja z Ducha Świętego poczęła (strona czynna) swego Syna, a naszego Pana i Boga, Jezusa Chrystusa.

Pyt: Lucja
(5 wrzesnia 2002) Szęść Boże! Czy są zgromadzenia zakonne, w którym znajdują się osoby niesłyszące? Chodzi zarówno o poszczególne osoby jak i całe zakony. Może być w Europie i jak w Polsce.
Jakie są reguły w tym zakonie tam, gdzie sa osoby niesłyszące w zakonie? 

Odp: J.
Nic nam nie wiadomo na temat zakonów osób niesłyszących. Na temat przyjęcia do zakonu takiej osoby najlepiej chyba zapytac w poszczególnych zakonach. Podajemy stronę z adresami zakonów żeńskich http://salwatorianie.pl/miba/

Pyt: custos
(5 czerwca 2002) Jak daleko posunięta jest sprawa diakonatu stałego w Polsce? 

Odp: WAM.
Pod koniec czerwca episkopat Polski podjął decyzję o wprowadzeniu w Polsce diakonatu stałego. Opracowany został także projekt dokumentu dotyczącego zasad formacji przyszłych diakonów stałych. Wymaga on jeszcze akceptacji Stolicy Apostolskiej...
Nic więcej na razie powiedzieć nie można...

Pyt: Zygmunt z trojmiasta
(5 września 2002) Czy macie liste wszystkich biskupów polskich z podziałem na dziecezje jeśli w Polsce, lub podaniem miejsca pobytu jeśli poza krajem 


Odp: J.
Najlepiej zajrzeć pod adres: http://www.kuria.gliwice.pl/, kliknąć w hasło schematyzm diecezjalny, Kościół katolicki i na koniec hierarchia Kościoła katolickiego w Polsce.

Pyt: H.N.
(5 wrzesnia 2002) Wiem, że ukazała się lista podręczników do przedmiotu "Wychowanie do życia w rodzinie", które nie są zalecane do nauki tego przedmiotu. Bardzo mi zależy na tych tytułach, gdyż jestem osobą prowadzącą te zajęcia w Szkole Podstawowej i Gimnazjum 

Odp: J.
W proteście przeciwko wprowadzeniu edukacji seksualnej w ranach przedmiotu "wychowanie do życia w rodzinie" chodzi o całokształt zmian wprowadzanych w nauce tego przedmiotu. Zapewne sprzeciw budzą więc wszystkie nowe podręczniki, proponowane przez ministerstwo. 
Aby dowiedzieć się więcej na temat tego protestu można zajrzeć na strony: http://www.hli.org.pl/pl/wd/protest.html

 HYPERLINK "http://www.ippt.gov.pl/~lchmiel/szko_sex.htm" http://www.ippt.gov.pl/~lchmiel/szko_sex.htm
Pyt: Agnieszka
(5 września 2002) Szczęść Boże!
Nurtuje mnie taki problem: ile razy w ciągu dnia można przyjmować Komunię Świętą? 

Odp: J.
Komunię Świętą można przyjąć dwa razy dziennie. Za drugim jednak razem wolno ją przyjąć tylko wtedy, gdy uczestniczy się w całej Mszy Świętej...

Pyt: locowski
(6 września 2002) mam kilka pytań :
1) jaki jest zakres dogmatu o nieomylności papieża.
2) czy dogmat tan oznacza, że słowo papieża jest nie podważalne i nie podlega krytyce.
3) czy każede słowo papiez w sprawach wiary nawet jeżeli nie jest zgodne z Biblia jest świete.
4) jakie jest zdanie Kościola w spraiwe metod antykoncepcyjnyc w sprawie metod antykoncepcyjncych, które nie polegają na niszczeniu zapłodnionych komórek.
5) jakie jest zdanie kościoła na temat zapłodnienia "in vitro" oraz wszelkich innych humanitarnych metod antykoncepcyjnych.
6) jakie przesłanki biblijne przemawiaja za utrzymaniem zakazu świacen kaplanskich kobiet.

Odp: WAM.
1. Papież jest nieomylny w sprawach wiary i moralności, gdy podaje jakąś naukę za nieomylną (a nie np. w zwyczajnym kazaniu). W języku kościelnym nazywa się to, że papież przemawia ex cathedra - jako kierowany przez Ducha Świętego najwyższy autorytet Kościoła. 
2. Słowo papieża jest niepodważalne. Ale zanim zostanie wypowiedziane toczy się długą (wieloletnią) dyskusję na ten temat, rozważając za i przeciw, biorąc pod uwagę teksty Pisma Świętego, nauczanie Ojców Kościoła, jak również wieloletnią wiarę ludu w daną prawdę ewentualnie orzeczoną potem jako dogmat. Dogmaty nie pojawiają się nieoczekiwanie, na zasadzie wyciągniętego z kapelusza królika. Obecnie niektórzy chcieliby ogłosić nowy, piąty dogmat dotyczący Maryi (dokłądnie roli Maryi w odkupieniu). Dyskusja zdaje się wskazywać, że jego zwolennicy nie mają szans, gdyż ich pogląd jest w mniejszości, a przeciw ich poglądom wysuwa się dość mocne argumenty. 
3. Pytanie dotyczy sytuacji czysto teoretycznej. Nigdy nie ogłasza się jako dogmatu czegoś, co sprzeczne jest z tekstem Pisma Świętego, i jego rozumną interpretacją.
4. Kościół popiera metody „ekologiczne”, naturalne, które polegają na ustaleniu dni płodnych kobiety i unikaniu w tym czasie pożycia seksualnego. Przeciwny jest stosowaniu środków sztucznych, gdyż odrywają one seks od prokreacji, a przez to w konsekwencji także od miłości. Jest to czyn grzeszny, gdyż:
a. jest sprzeczny z ustanowionymi przez Boga prawami natury
b. stawia małżonków – rodziców - w roli właścicieli, a nie sług źródeł życia
c. niszczy międzyosobową więź między małżonkami; osoba małżonka sprowadzonabywa do roli przedmiotu, służącyego zaspokojeniu seksualnych pragnień; łatwo się domyślić do czego taka postawa może doprowadzić...
5. Odpowiedź na pierwszą część tego pytania pytanie znaleźć można w Instrukcji Kongregacji Nauki Wiary o szacunku dla rodzącego się życia i o godności jego przekazywania (Donum vitae). Kościół jest przeciwny zapłodnieniu in vitro, gdyż stosowanie tej techniki wymaga zapłodnienia większej ilości komórek jajowych. Później, tzw. nadliczbowe embriony zamraża się, a w końcu niszczy (zabija; mogą być też wykorzystywane w eksperymentach. O innym „zastosowaniu” lepiej zamilczeć). Drugi powód podany w wymienionym wyżej dokumencie staje się – niestety – coraz bardziej aktualny. Chodzi o możliwość manipulacji genetycznych przy tego rodzaju zapłodnieniu. Prokreacja zamienia się w produkcję...
Odpowiedź na drugą część pytania zamieszczono w punkcie czwartym. Zakładamy bowiem, że „humanitarne metody antykoncepcyjne” to takie, w których nie zabija się nienarodzonych. Zwracamy tylko uwagę, że jest ona (druga część pytania) trochę nieszczęśliwie skonstruowana. Sugeruje, że zapłodnienie in vitro jest techniką antykoncepcyjną, a przecież jest dokładnie odwrotnie...
6. Nasz Mistrz, Jezus Chrystus, żadnej z kobiet, nawet Swojej Matki, nie powołał do służby Apostoła, żadnej nie zaprosił na Ostatnią Wieczerzę, gdzie ustanowił sakrament kapłaństwa (choć w innych sprawach tak nie postępował, np. jako pierwszym po swoim zmartwychwstaniu ukazał się kobietom). Kościół przez wieki jest tej tradycji wierny...

Pyt: Grzegorz
(6 wrzesnia 2002) Słyszałem w telewizji wypowiedź x. Prymasa Józefa Glempa dotyczącą jakiegoś dokumentu o par. "uporządkowaniu zasad (metod) głoszenia ewangeli" w kontekście zdarzeń wokół "Radia Maryja". Czy ktoś wie co to za dokument, czy został on już uchwalony czy też to dopiero zamierzenia? Gdzie go można znaleźć? Dziękuję za pomoc.

Odp: red.
Kliknij w adres: http://www.wiara.hoga.pl/ksiegi_3.asp?Id=72&rel=1

Pyt: Anet
(6 września 2002) Gdzie w PŚ ( w szczególności w Starym Testamencie) można znaleźć przekaz wyjaśniający istotę grzechu pierworodnego? 

Odp: J.
W Starym Testamencie wprost takiej nauki nie znajdziemy. Znamienna jednak pod tym względem jest historia ludzkości po grzechu pierwszych rodziców. Widzimy, jak zło zaczyna się rozprzestrzeniać i nabiera coraz bardziej konkretnych kształtów; co początkowo polega na zerwaniu jabłka już w drugim pokoleniu staje się zabójstwem. Zepsucie ludzkości staje się z czasem tak wielkie, że Bóg zsyła na świat potop. Autor natchniony pokazuje, że grzech pierwszych rodziców jest powodem zepsucia następnych pokoleń. Warto pod tym kątem przeczytać Księgę Rodzaju, rozdziały 3-11. 
W Nowym Testamencie o grzechu pierworodnym poucza nas św. Paweł w Liście do Rzymian (Rz 5, 12-19).

Pyt: BYLE KTO
Zadałem ostatnio parę pytań dotyczących Radia Maryja i okolic... ale widzę, że ich nie zadałem... a skoro nie zadałem, to trudno się dziwić, że nie ma odpowiedzi...
na serwerze opoka.com.pl ku mojemu zdumieniu byli bardziej liberalni i moja wypowiedź znalazła się w "czy polacy słuchają papieża". pozdrowienia dla J. 

Odp: J.
Po takim ponagleniu odpowiedź już się pojawiła. Gwoli informacji chcielibyśmy dodać, że jeszcze trzy pytania z 3 IX czekają na odpowiedź. Czasami, żeby sensownie się wypowiedzieć, trzeba sprawę przemyśleć, skonsultować, a szczegóły po prostu znaleźć. Proszę wybaczyć, ale to trochę trwa...

Pyt: Szuwarek
(6 września 2002) Mam zamiar probowac zdawac za rok na Papieska Akademie Teologiczna w Krakowie. Bardzo prosze przyblizyc mi cos o przeslaniu tej uczelni i co w ogole po takiego typu studiach mozna robic: chodzi dokladnie o teologie katechetyczno-pastoralna. Z gory dziekuje. 

Odp: J. 
Na temat Papieskiej Akademii Teologicznej w Krakowie najwięcej dowiesz się zaglądając na strony tej uczelni: http://www.pat.krakow.pl/. O przesłaniu, jakie chce wnieść w świat wybrana przez Ciebie uczelnia przeczutać możesz w wywiadzie z jej rektorem, ks. bp. Tadeuszem Pieronkiem. 
Po studiach katechetyczno-pastoralnych najczęściej zostaje się katechetą... Można też znaleźć pracę w innych instytucjach kościelnych, w których przydaje się wykształcenie teologiczne, np. w czasopismach religijnych. Wiele zależy od osobistych predyspozycji człowieka... Najważniejsze wydaje się jednak to, że są to studia naprawdę ciekawe...

Pyt: Gabriel
(6 września 2002) Co sądzić o piśmie "Vox Domini"? Jego lektura przynosi w moim przypadku błogosławione owoce duchowe. 

Odp: J.
Z zasady nie komentujemy treści czasopism i stron internetowych...

Pyt: locowski
(6 września 2002) pytałem o ruchy odnowy w wierze. jednak jestem ciekaw, jakie formalnosci trzeba poczynic, aby ten ruch, ktory chce zalozyc zostal uznany przez Kościol.

Odp: J.
Może wyda Ci się to nieco dziwne, ale nie ma w tym względzie jasno określonych reguł, a tym samym jasno określonych formalności. Po prostu ktoś coś tworzy, zakłada, zaczyna to funkcjonować. Zazwyczaj o zgodę na taką nieformalną działalność przy parafii wydaje proboszcz. Jemu trzeba by przedstawić program, plany działania itp. Zapewne zgodzi się, gdy będzie miał zaufanie do osób inicjujących nową działalność (np. będą to osoby znane już proboszczowi z działalności przy parafii). Gdy zgodzi się na działalność takiej grupy, zapewne będzie się jej pracy przyglądał; poradzi, spróbuje poddać nowe, ciekawe pomysły. Jeśli zauważy jakieś niepokojące objawy, to odpowiednio do powagi sprawy zareaguje... 
Odpowiadający jest przekonany, że wieloma tego rodzaju inicjatywami nie warto się zbytnio od strony formalnej przejmować, gdyż nie przetrwają jednego sezonu... Te, które przetrwają i zaczną się rozrastać staną się przedmiotem refleksji Kościoła: czy są dobre, czy są wierne ortodoksji, czy nie grożą rozłamem w Kościele (np. z powodu pychy założyciela). Jeśli opinia o ruchu jest pozytywna będzie mógł dalej prowadzić swoją działalność, albo, w zależności od woli założyciela i liderów, może przerodzić się w jakąś strukturę bardziej sformalizowaną (organizację, a nawet zakon). W momencie zakładania nie trzeba się jednak przejmować tym, co będzie za jakiś czas. Wszystko będzie trwało zapewne latami....

Pyt: przystojny kazimierz ;-)
(6 września 2002) dlaczego sex przed slubem jest grzechem?
gdzie jest granica ze to jest grzechem a tamto juz nie?ze np pocalunek nie jest grzechem
ale na przyklad dotykanie przez kochanków się w tych miejscach jest?jak to jest?
ktore przykazanie się łamie?gdzie to jest powiedziane w dekalogu?czy moze jest to tylko wymysl kosciola? i dlaczego antykoncepcja jest zabroniona przez kosciół-które przykazanie o tym mówi?
dlaczego kościół krytykuje a sam nie jest bez winy?
co jest bardziej naganne ksiądz pederasta czy seks przed slubem?
Nie widzę nic złego w tym że uprawiam sex z kobietą którą kocham i jestem jej wierny
przed slubem i korzystam z prezerwatyw a ona z pigułek antykoncepcyjnych. 

Odp: J.
1. Warto rozróżnić dwie sprawy: współżycie przed ślubem i współżycie, gdy o ślubie się na serio nie myśli. Zacznijmy od tego drugiego przypadku. 
Współżycie seksualne, aby było współżyciem w pełni ludzkim, powinno wynikać z miłości. W tym momencie należy zauważyć, że drugim imieniem miłości jest odpowiedzialność. Miłość bez odpowiedzialności jest w gruncie rzeczy miłością własną, czyli egoizmem. Jeśli podejmuję współżycie seksualne z osobą, z którą nie chcę się wiązać, chcę tylko zabawy, to jest to działanie co najmniej z kilku powodów nieodpowiedzialne. Po pierwsze traktuję w tym momencie drugą osobę jak przedmiot, służący zaspokojeniu moich potrzeb. Jest to działanie krzywdzące. Ona być może myśli o związku ze mną na serio. Być może będzie kiedyś tego czynu bardzo żałowała (choć teraz może mówić co innego). Być może kiedyś jej przyszły mąż będzie jej tę sprawę wyrzucał. Kochając nie powinienem narażać jej na tego rodzaju nieprzyjemności. Po drugie, z każdego współżycia mogą począć się dzieci (stuprocentowo pewne zabezpieczenia to iluzja). Im częściej podejmujemy to ryzyko (iluzorycznie zabezpieczeni), tym większe prawdopodobieństwo, że w końcu pojawi się dziecko. Wiedząc o takiej możliwości nie powinniśmy nieodpowiedzialnie podejmować współżycia, gdyż nie jesteśmy przygotowani na przyjęcie nowego życia, nie jesteśmy w stanie zapewnić mu odpowiednich warunków do rozwoju: warunków, jakie daje normalne małżeństwo. Nie powinienem też narażać drugiej osoby na stres samotnego macierzyństwa... Po trzecie współżycie przed ślubem jest brakiem odpowiedzialności także wobec siebie samego. Konieczność ewentualnej zmiany życiowych planów, nawyk traktowania osoby, jakby była przedmiotem, na pewno nie są wyrazem dobrze pojętej miłości własnej.
Współżycie przed ślubem z zamiarem pobrania się nie jest już tak złe (choć ciągle mówimy o materii ciężkiej, a więc przy pełnej zgodzie woli i pełnej świadomości mamy do czynienia z grzechem ciężkim). Proszę jednak zwrócić uwagę, że czas przed ślubem jest czasem, kiedy nie podjęło się jeszcze ostatecznej decyzji. Co będzie, gdy jednak zdecydujemy się odejść. A sytuacje takie nie należą do rzadkości. Edward Stachura pisał: „Skończyło się, miało wiecznie trwać...”
2. Grzeszne jest takie działanie, które ma na celu wywołanie u siebie lub bliźniego podniecenia seksualnego. Dotykanie partnera w intymne miejsca chyba tylko temu celowi może służyć. Grzeszny może więc także być pocałunek. Ostatnio zresztą sporo na ten temat pisaliśmy. Nie ma więc ostrej granicy między tym, co jest, a co nie jest grzechem. Wiele będzie zależało nie tyle od samego czynu, ile od wewnętrznego nastawienia. Jest przecież możliwa sytuacja, że prowadząc lekcje wychowania do życia w rodzinie nauczyciel będzie tak przedstawiał zagadnienie, aby wywołać u słuchaczy podniecenie... 
3. Dekalog nie jest najważniejszym chrześcijańskim zbiorem praw. Największym przykazaniem Nowego Testamentu jest bowiem przykazanie miłości Boga i bliźniego. Ale często się nań powołujemy, gdyż uszczegółowia całokształt moralności chrześcijańskiej.
O tym, że współżycie seksualne poza małżeństwem jest grzeszne mówi nam przykazanie szóste i dziewiąte (nie cudzołóż, nie pożądaj żony bliźniego swego). Tak rozumiemy Chrystusową interpretację szóstego przykazania, zawartą w kazaniu na górze (Mt 5). Malkontentom, którzy twierdzą, że w przykazaniu jest mowa tylko o cudzołóstwie przypominamy, że nigdzie w dekalogu nie jest napisane, że nie wolno pluć na bliźniego. Mimo to uważamy ten czyn za grzech przeciwko piątemu przykazaniu (nie zabijaj).
4. Na temat antykoncepcji niedawno pisaliśmy. Odsyłamy do odpowiedzi danej Locowskiemu na pytanie z dnia 6 września 2002. Stosowanie środków antykoncepcyjnych może być w sposób ewidentny grzechem przeciwko piątemu przykazaniu, gdy stosowane są środki wczesnoporonne. Jest też grzechem przeciwko temu samemu przykazaniu, jeśli motywem jej stosowania jest chęć użycia drugiej osoby jak rzeczy (o czym pisaliśmy). Zawsze jest jednak grzechem przeciwko przykazaniu pierwszemu, gdyż przez tego rodzaju praktyki człowiek stawia się ponad Bogiem: nie chce być sługą przekazującym życie, chce być jego właścicielem
5. Kościół musi przeciwstawiać się temu co złe, gdyż takie jest między innymi jego zadanie. Może nic nie mówić, gdy zło jakiegoś czynu jest dla wszystkich oczywiste. Ale musi pouczyć, gdy zło jest zakamuflowane, kryje się pod płaszczykiem tolerancji wolności, postępu, czy miłości. Nawiasem mówiąc: jeśliby zabronić Kościołowi rzeczowej krytyki dlatego, że jego członkowie bywają grzeszni, wtedy nigdy nie mógłby żadnego zła wskazać. Jeśli jednak Kościół krytykuje takie czy inne działania, robi to dla pouczenia ludzi, a nie po to, żeby się wywyższać. Jeśli takie tłumaczenie komuś nie odpowiada, to zawsze może przyjąć, że tego rodzaju pouczające wypowiedzi formułują przede wszystkim święci członkowie Kościoła...
6. Zło trudno porównać. To tak jakby zapytać, czy lepsza jest dżuma czy cholera, czy lepiej jest złamać komuś rękę czy wybić mu oko. Na pewno zaś grzechy innych nie mogą być wytłumaczeniem mojego złego postępowania. 
7. Mamy nadzieję, że udzielona odpowiedź pozwoliła Ci dostrzec zło, którego wcześniej nie widziałeś...

Pyt: Gosia
(7 września 2002) Czy kobieta powinna pierwsza ukłonić się księdzu ze swojej parafii i pozdrowić, czy ksiądz. Zakładam,że z widzenia w kościele sie znają. 

Odp: M.
Wiele będzie zależało od tego, ile owa kobieta ma lat, a ile ów ksiądz. W razie wątpliwości nic nie stoi na przeszkodzie, by pozdrowić pierwszemu. Nikomu jeszcze z tego powodu korona z głowy nie spadła.

Pyt: Gosia
(7 września 2002) Dlaczego jest taka niesprawiedliwość : Jeśli ksiądz dobrze pracuje na jakiejś parafii i założył zespół muzyczny,prowadzi dobrze ministrantów albo jakąś grupę to szybko zabierają go z tej parafii do innej ? Czy to jest celowa działalność destrukcyjna? 

Odp: J.
Przeniesienie księdza wikarego na inną placówkę nie należy traktować w kategoriach nagrody czy kary za pracę. Taka jest po prostu kolej rzeczy. Zanim sam zostanie proboszczem powinien poznać kilka placówek, nauczyć się dobrze prowadzić parafię korzystając z doświadczenia i błędów swoich proboszczów. 
A swoją drogą nie jest dobrze, by parafia „uzależniła” się od jakiegoś księdza. Najlepiej, gdy po jego odejściu parafianie samodzielnie lub z pomocą innego księdza kontynuują poprzednią działalność...

Pyt: Jan
(7 września 2002)Skoro Bóg jest miłosierny czemu na świecie jest tyle zła, czemu giną niewinni ludzie?
Jak w Arce Noego mogły się pomieścić wszystkie gatunki zwierząt?
W Piśmie Świętym jest napisane, że Bóg stworzył doskonały świat, to dlaczego pojawiło się zło, skoro wszystko było doskonale dobre? 

Odp: J.
Zło na świecie pojawiło się przez zawiść diabła, który nakłonił pierwszych rodziców do popełnienia grzechu. Konsekwencją tego grzechu są dzisiejsze choroby, cierpienia, trudy i śmierć. Chrześcijanin nie może jednak zapominać, że jego życie tu, na ziemi, jest tylko pielgrzymowaniem do domu Ojca, w którym żadnego zła już nie będzie. Z tej perspektywy owe trudy i cierpienia, a przede wszystkim śmierć, nabierają zupełnie innego wymiaru...
Na pytanie o pojawienie się zła najlepiej chyba odpowiada koncepcja, według której zło jest brakiem, brakiem dobra. Dobro jest, zła, w sensie ontycznym nie ma. Jest brak dobra.
Jedenastu pierwszych rozdziałów Księgi Rodzaju nie interpretujemy dosłownie. Przyjmijmy, że autorowi natchnionemu chodziło o ukazanie, że Bóg troszczy się także o zwierzęta albo o proste wytłumaczenie, dlaczego mimo zagłady potopu zwierzęta dalej żyją na ziemi...

Pyt: proboszcz
(7 września 2002) Odkąd to ks.proboszcz ma prawo wydawać pozwolenie , by w parafii powstało biuro Radia Maryja ? Odkąd to ks.proboszcz jest "władzą kościelną" ? to w nawiązaniu do artykułu : Radio Maryja" Zamykanie czy porządkowanie?" 

Odp: red.
Może dość trudno to zauważyć w gmatwaninie cudzysłowów, ale budzące wątpliwości stwierdzenia to cytat z „Naszego Dziennika”, nie opinia autora naszego artykułu.

Pyt: witold
(8 września 2002) "Według danych Instytutu Statystyki Kościoła Katolickiego, 91 proc. Polaków wierzy w istnienie Boga, 72 proc. w niebo, dwie trzecie w zmartwychwstanie, a 41 proc. w piekło. Poprawną wiedzę o Chrystusie, Bogu i człowieku, posiada niewiele ponad jedna czwarta" Pytanie: 1.Czy piekło istnieje tylko w psychice ludzi czy też istnieje naprawdę ?
2.Czy Apokalipsa nie powinna byc usunięta z Bibli po ogłoszeniu przez Papieża że Bóg teraz będzie już miłosierny dla ludzi ? 

Odp: M.
1.Piekło istnieje naprawdę. Poucza nas o tym Pismo Święte. Nie tylko zresztą księga Apokalipsy...
2. Niczego takiego papież nie ogłaszał. Przypomniał, że Bóg jest (i zawsze był) miłosierny, a nie, że „teraz już będzie miłosierny”...

Pyt: witold
(8 września 2002) Przeczytałem w internecie że obraz Matki Bożej Częstochowskiej/Czarna Madonna/ jest pochodzenia bizantyjskiego, że z Konstantynopola dostał się na Ukrainę (ówczesną Ruś), przechowywano go w Bełzie, a po zdobyciu Księstwa Halickiego, {czyli dawniej Rusi Czerwonej), przez Polaków, obraz został ukradziony z klasztoru prawosławnego i wywieziony do Częstochowy. 1.Czy to prawda ?
2.Dlaczego obraz nosi nazwę Czarna Madonna ?
ps. poprzednie Pana wyjaśnienie traktuję jako dowcip.

Odp: J.
1. Im dalej sięgamy w przeszłość jasnogórskiego wizerunku Matki Bożej, tym bardziej mamy do czynienia z legendą. Ale można powiedzieć, że informacje podane przez Pana w pytaniu są prawdziwe.
2. Maryja z wizerunku częstochowskiego nazywana jest „Czarną Madonną”, gdyż jej twarz na tym obrazie jest dość ciemna. To nie żart...

Pyt: puella
(8 września 2002) W "słowie na dziś" jest polecenie donosicielstwa - ludzie mają donosić kościołowi na "brata" w przypadku nieskutecznych upomnień prywatnych ... Czy ja dobrze to zrozumiałam? Strasznie to straszne. 

Odp: J.
Czym różni się donosicielstwo od obrony przed krzywdzicielem, polegającej na poinformowaniu o złu tych, którzy krzywdzie mogą jakoś zaradzić? Odpowiadającemu wydaje się, że wszystko zależy od wagi sprawy. O drobiazgach nie warto nikogo informować. Jeśli jednak sprawa jest poważna, to trzeba coś z nią zrobić. Ewangelia zaleca, by najpierw upomnieć brata w cztery oczy, potem, gdy owo upomnienie nie przyniesie skutku ponowić je wobec świadków. Dopiero gdy te działania okażą się nieskuteczne należy powiadomić Kościół. Taka procedura daje krzywdzicielowi sporo czasu na refleksję i naprawienie krzywdy. Jest jak najdalsza od zwykłego donosicielstwa...
Chyba nie chodzi Ci o to, by przez milczenie kryć krzywdziciela...

Pyt: Maciek z Krakowa
(8 września 2002) 
1. Proszę o informacje, odnośniki internetowe itp. dotyczące męskich zgromadzeń zakonnych działających w Chinach, Hongkongu, Makau i na Tajwanie.
2. Działalność Kościoła katolickiego w Chinach. 


Odp: red.
W pierwszej sprawie chyba najlepiej będzie zapytać spejalistów od spraw misji, księży werbistów. Na ich stronach znaleźć można adresy e-mailowe do różnych księży, w tym dwóch pracujących na Tajwanie. Oni na pewno będą mogli powiedzieć coś więcej.
Jeśli chodzi o Kościół w Chinach, to proponujemy odwiedzić następujące strony:
http://www.bialystok.opoka.org.pl/czas/arch32/art/chiny.htm
http://mateusz.logon.bydgoszcz.pl/wdrodze/nr314/314-11-klodkowski.htm
http://www.opoka.org.pl/biblioteka/Z/ZM/chiny.html
http://mateusz.logon.bydgoszcz.pl/wdrodze/nr326/09-wdr.htm
http://www.tygodnik.com.pl/numer/2674/kronika.html
http://www.tygodnik.com.pl/numer/2685/kronika.html
http://www.papa.com.pl/papaored/45.htm
http://www.misin.pl/newsy/08_072002.htm

Pyt: locowski
(8 września 2002) pytałem o nieomylność papieża i stosunek do tego Pisma Świetego. dostałem odpowiedz, że nie ogłasza się dogmatu papieskiego zanim ten nie zostanie sprawdzony z Pismem Świętym jednak w sprawie dogmatu o Wniebiwżieciu NMP dostała złamana ta reguła pownieważ PŚ wyraznie mówi: 
I nikt nie wstąpił do nieba, oprócz Tego, który z nieba zstąpił - Syna Człowieczego. 
Ew. Jana 3:13
czy zatem dogmat ten nie powinien zostać niesiony. 



Odp: J.
W przytoczonym wyżej zdaniu z Pisma Świętego mamy czas przeszły. Maryja została wzięta do nieba później... Zresztą my także mamy kiedyś „wstąpić do nieba”, mamy całą wieczność przebywać z Bogiem. Nie ma więc tu sprzeczności, niezgodności z treścią Pisma Świętego...

Pyt: Katarzyna Skrzypek
(9 września 2002) Kogo wyświęcił Jan Paweł II w sierpniu w Polsce i jaką role pełniły te osoby w historii Kościoła? 

Odp: J.
W czasie swojej wizyty papież ogłosił błogosławionymi:
Zygmunta Szczęsnego Felińskiego, 
Jana Beyzyma, 
Jana Balickiego 
i Sancję Szymkowiak. 
Więcej dowiesz się klikając w nazwisko każdego z nich...

Pyt: 
(9 września 2002) Ponawiam pytanie o treść słynnego listu biskupów polskich do biskupów niemieckich "z ław kończącego się soboru" i o jego wykładnię teologiczną. Czyżbym przegapił odpowiedż...? 

Odp: red.
Oj, chyba tym razem rzeczywiście odpowiedź została przegapiona. Zamieszczamy ją w tym miejscu po raz drugi.

Pełny tekst tego dokumentu można znaleźć w drugim tomie dzieła: "Kościół w PRL. Dokumenty. 1960-1974". Dokumenty zebrał Peter Raina, a opublikowało w roku 1995 wydawnictwo "W drodze". (s. 356-362).
Istotę dokumentu oddaje zwrot, pod którym najczęściej jest przywoływany: "przebaczamy i prosimy o przebaczenie". W przeddzień tysiąclecia chrztu Polski polscy biskupi wzywają swoich niemieckich braci do dialogu i wzajemnego wybaczenia doznanych krzywd. Orędzie przypomina dzieje relacji polsko-niemieckich w ciągu minionych stuleci.
r.

Pyt: 
(9 wrzesnia 2002) WSZYSTKO O ABRAHAMIE 

Odp: J.
Zajrzyj pod adres: http://wiem.onet.pl/wiem/0048c5.html. Najlepiej jednak przeczytać odpowiednie fragmenty Księgi Rodzaju. Zaczyna się w rozdziale dwunastym....

Pyt: Wojtek S.
(9 września 2002) 15 września tego roku będę w sztokholmie. Nie znam Szwedzkiego. czy jest tam jakiś kościół w którym znajdę mszę św w angielkim albo francuskim i o której godzinie? 

Odp: M.
Zajrzyj na stronę http://www.sztokholm-hotele.com/a-z.htm.

Pyt: Aneta
(9 wrzesnia 2002) Proszę o dokładny spis dni w roku kościelnym, w których obowiązkowa jest obecność na Mszy św. Dziękuję 

Odp: J.
Zajrzyj pod adres: http://pasterz.virtualave.net/swieta_nakazane.htmlub http://www.opoka.org.pl/biblioteka/M/ML/nakazane.html. Nie zapomnij także o niedzielach...

Pyt: oleska
(9 wrzesnia 2002) Czemu Polacy w USA odłaczyli sie w XIX wieku od Kosc. Katolickiego i załozyli Polsko-Katolicki? Czy nie dlatego ze ani papiez ani biskupi nie uwzgledniali interesów narodowych?
Proszę o odpowiedź. 

Odp: J.
Nie wchodząc w szczegóły rzeczywiście tak było. Proponujemy odwiedzić dwie strony internetowe: http://www.polskokatolicki.pl/HISTORIA/geneza.htmi http://wiara.hoga.pl/struktury_3.asp?Id=27&rel=3

Pyt: Robert
(9 września 2002) Czy w islmie znaczenie jednego z imion Boga "al-Ładud Kochający" ma takie samo znaczenie jak u chrześcijan: "Bóg jest miłością"? Np. gdy Jezus porównuje miłość Boga i człowieka do miłości męża i żony? Chodzi mi, jak określić miłość Boga do człowieka w islamie. 

Odp: red.
Wszelkie porównania i próby przenoszenia znaczeń z jednej religii na drugą zawsze niosę w sobie ogromne niebezpieczeństwo popełnienia błędu. Dlatego o określenie miłości Boga do człowieka w islamie zapytać samych muzułmanów. Proponujemy odwiedzić stronę http://www.islam.pl/.

Pyt: Gabriel
(10 września 2002) Ponawiam pytanie o ocenę pisma Vox Domini i prezentowanych przez nie treści. Jego lektura przynosi w moim rozwoju duchowym wiele dobra. Czy można je z czystym sumieniem polecać innym? 

Odp: red.
Pismo Vox Domini nie ma aprobaty władz kościelnych. Co więcej, odpowiednia kuria interweniowała, by nie reklamowało się jako katolickie...

Pyt: Biśnik
(10 wrzesnia 2002) Poszukuję w informacji n/t życia i działalności św. Franciszka Ksawerego (mogą być w innym jęz. niż polski). Przeszukiwałem internet ale z marnym skutkiem. Czy możecie podać jakieś internetowe. Z góry dziękuję. 

Odp: J.
Proponujemy zajrzeć pod adres: http://www.xaverianum.opole.pl/xavery/lub http://www.harcerze.zhr.pl/ch/lub/strdusz/dslp4.htm(Na dole strony jest informacja o możliwości pobrania pliku z biografią tego świętego).

Pyt: Zainteresowany
(10 września 2002) Przeczytałem w KAI, że ogłoszono konkurs na powieść inspirowaną wartościami chrześcijańskimi. Tymczasem regulamin konkursu nie mówi o powieści, lecz o utworze prozatorskim. Czy zatem musi to być powieść? 

Odp: red.
Najlepiej, jeśli Zainteresowany zapyta o to samych organizatorów konkursu. Odpowiednie informacje znaleźć można na stronie http://www.swk.pl/konkurs/.

Pyt: M.
(10 wrzesnia 2002) Na czym miałoby polegać zjednoczenie małżonków w małżeństwie? Czy od tej pory nie ma już dwóch odrębnych osób, tylko jakas "jedna całosć"? Na ile trzeba zrezygnować z siebie na rzecz tej drugiej osoby? 

Odp: J.
Zjednoczenie małżonków w małżeństwie polega na wspólnym podążaniu tą samą drogą, na wzajemnym wspomaganiu się i uzupełnianiu. Oczywiście odrębność tych osób zostaje zachowana, ale starają się one tak ściśle ze sobą współdziałać (np. w utrzymaniu domu, wychowaniu dzieci itp.), że nazywa się ich „jednym ciałem”: jest ich dwoje, ale radość jednego jest radością drugiego, a zranienie któregoś z nich boli obydwoje. Jak w prawdziwej przyjaźni.
Odpowiadający nie potrafi w sposób jasny i ostry odpowiedzieć na pytanie, na ile powinni zrezygnować z samych siebie na rzecz drugiej osoby. Pozwolenie małżonkowi (małżonce) na realizowanie własnych wizji bywa dla małżeństwa bardzo ubogacające. Jednak realizowanie własnych pragnień nie powinno niszczyć ich życia wspólnego. W miłości, polegającej na pragnieniu szczęścia drugiej osoby jest to możliwe. 
Proszę jednak zwrócić uwagę, że zbyt sztywne trzymanie się powyższego stwierdzenia może spowodować, iż osoba psychicznie silniejsza, mówiąc o potrzebie budowania małżeńskiej wspólnoty, będzie starała się narzucić słabszemu swoja wolę. Tymczasem trzeba rzeczywistego kompromisu, a nie pustych deklaracji na jego temat. W prawidłowej ocenie sytuacji pomoże zapewne roztropne rozważenie sprawy...

Pyt: zagubiona
(10 września 2002) Mam trudnosci w dotatrciu do polskiego kosciola w okolicy gdzie mieszkam. znalazlam przez internet polskie koscioly ale sa one bardzo daleko... Chce sie wyspowiadac. Czy mozliwa jest spowiedz przez telefon albo internet?
pozdrawiam 

Odp: J.
Spowiedź przez telefon albo przez internet nie jest możliwa. Potrzebny jest osobisty kontakt.

Pyt: B
(10 września 2002) onanizowalam sie. Nie robie tego czesto ale mimo ze 2 tygodnie temu bylam u spowiedzi znowu uleglam pokusie. Czy moge przyjac teraz Pana Jezusa? Zaznacam ze bardzo tego zaluje... 

Odp: J.
Tego rodzaju pytanie należałoby zadać spowiednikowi, gdyż odpowiadający nic więcej na Twój temat nie wie. A w ocenie wagi grzechu ważne byłoby rozeznanie na ile pracujesz nad sobą, a więc na ile był to czyn dobrowolny...
Znany autorytet w kwestii odpowiedzi na różne pytania, o. Jacek Salij pisze jednak, że zawsze zaleca swoim penitentom, by w sytuacji popełnienia tego grzechu nie przystępowali do sakramentu Eucharystii bez wcześniejszego przyjęcia sakramentalnego rozgrzeszenia. (Kliknij tutaj ) Tak więc i piszący te słowa prosi, byś jak najszybciej poszła znów do spowiedzi, a póki co nie przyjmowała komunii. Częste przystępowanie do sakramentu pokuty i pojednania zapewne pomoże w pracy nad sobą... Jeśli żałujesz, na pewno znajdziesz w sobie dość odwagi...

Pyt: 
(10 wrzesnia 2002) Jakie były hasła pielgrzymek papieskich do Polski 

Odp: red.
1979 - Gaude Mater Polonia
1983 - Pokój Tobie, Polsko, Ojczyzno moja
1987 - Do końca ich umiłował (J 13, 1)
1991 - Bogu dziękujcie, Ducha nie gaście (1 Tes 5,18-19)
1995 - ten krótki pobyt Jana Pawła II w Polsce nie miał oficjalnego hasła
1997 - Chrystus wczoraj, dziś i na wieki (Hbr 13,8)
1999 - Bóg jest Miłoscią (1 J 4,8)
2002 - Bóg bogaty w miłosierdzie

Pyt: 
(10 września 2002) Chciałbym się dowiedzieć coś na temat odpustu zupełnego lub gdzie to mogę znależć. 
Za odpowiedż zgóry dziękuję. 

Odp: M.
Najlepiej zajrzeć na stronę: http://www.mikolaj-bydgoszcz.home.pl/katechizm/odpusty.htm

Pyt: puella
(10 września 2002) Ja bym chciała wiedzieć czy Bóg ma jakiś sposób na "zbawienie" przyrody.Chodzi mi o to,że jest taka piękna i szkoda gdyby była tylko na jeden świat.Te kwiaty, góry, zwierzeta.Czy przyroda też zmartwychwstanie? Czy zwierzęta Tam już nie będą się zjadać? 

Odp: J.
Teologia chrześcijańska poucza nas o wspólnocie losu świata materialnego i człowieka. Święty Paweł pisał: „Bo stworzenie z upragnieniem oczekuje objawienia się synów Bożych. Stworzenie bowiem zostało poddane marności - nie z własnej chęci, ale ze względu na Tego, który je poddał - w nadziei, że również i ono zostanie wyzwolone z niewoli zepsucia, by uczestniczyć w wolności i chwale dzieci Bożych. (Rz 8, 19-21)”
„Wszechświat widzialny jest więc również przeznaczony do przemienienia, by przywrócony do pierwotnego stanu, służył już bez żadnej przeszkody sprawiedliwym, uczestnicząc w ich chwale w Jezusie Chrystusie Zmartwychwstałym” (Katechizm Kościoła Katolickiego1047).
Nie jest więc powiedziane, że ten świat ma być zniszczony, a na jego miejsce ma powstać jakiś nowy świat. Raczej chodzi o jego gruntowną przemianę, odnowienie, by „stał się domem wiecznego mieszkania dla zmartwychwstałego, uwielbionego człowieka (Świat, w: Słownik teologiczny, t. 2, Katowice 1989, s. 291). W tym sensie chrześcijanie rozumieją wypowiedzi Apokalipsy o nowych niebiosach i nowej ziemi (Ap 21,1). 
Warto w tym miejscu zwrócić uwagę, że mówiąc o wiecznym szczęściu „w niebie” chrześcijanie nie myślą o przeniesieniu się do innego świata. Niebo, piekło, czyściec, to stany, a nie miejsca. Niebo jest stanem wiecznego szczęścia, czyściec stanem kary doczesnej za grzechy nieodpokutowane za życia, piekło stanem wiecznego potępienia. Co do ich „miejsca ulokowania” Kościół się nie wypowiada. Niebo jednak będzie czymś zupełnie innym, niż nasza dzisiejsza egzystencja na ziemi. Dlatego tak mocno podkreśla się ową inność ziemi i nieba, czy mówi o Bogu zamieszkującym niebo. Stąd bierze się mylne wrażenie, że chrześcijanie marzą o przeniesieniu się do innego świata, ten zostawiając na zagładę....
Jak ten odnowiony świat będzie wyglądał, tego nie wiemy. Rzeczywiście, w zapowiedziach Starego Testamentu jest mowa o tym, że zwierzęta nie będą czynić zła i nie będą się nawzajem zjadały. ( Wtedy wilk zamieszka wraz z barankiem, pantera z koźlęciem razem leżeć będą, cielę i lew paść się będą społem i mały chłopiec będzie je poganiał. Krowa i niedźwiedzica przestawać będą przyjaźnie, młode ich razem będą legały. Lew też jak wół będzie jadał słomę. Niemowlę igrać będzie na norze kobry, dziecko włoży swą rękę do kryjówki żmii. Zła czynić nie będą ani zgubnie działać po całej świętej mej górze, bo kraj się napełni znajomością Pana, na kształt wód, które przepełniają morze - Iz 11, 6-9). Nie jesteśmy jednak pewni, czy wypowiedzi te należy traktować dosłownie... 
Odpowiadającemu wydaje się, że przyszły świat nie może on być gorszy, mniej piękny niż ten, w którym żyjemy teraz. Zapewne znajdą się w nim, tak ukochane przez niektórych, góry, niedźwiedzie kozice i świstaki. Dla stonóg chyba też znajdzie się miejsce...

Pyt: Anet
(10 września 2002) Przeczytałam Księgę Rodzaju oraz List do Rzymian Św. Pawła i w alszym ciągu nie wiem na czym polega grzech pierworodny. Proszę o wyjaśnienie. 

Odp: J.
Najlepiej będzie, jeśli przeczytasz odpowiednie teksty z Katechizmu Kościoła Katolickiego . Sprawa została tam kompetentnie i dość jasno przedstawiona. Naukę o grzechu pierworodnym, jego istocie, sposobie przekazywania i skutkach zeń wypływających przedstawiają numery 396-409, zwłaszcza zaś 402-406.

Pyt: krystyna
(10 września 2002) Proszę podać mi w jakich ksiązkach mogę poczytać, by zapoznać się z zyciem św Augustyna, i zatroskanej o niego jego mamy. 

Odp: J.
Najlepiej przeczytać "Wyznania" św. Augustyna. To jednak z najbardziej poczytnych książek w historii...

Pyt: w.
(10 września 2002) Szczesc Boze.Mam prosbe ,czy macie jakies dane o Abp.Stanisławie Łukomskim ,bo nie moge nigdzie znalezc. Z góry dziekuje. 

Odp: red.
Niewielką notatkę znaleźć mozna na stronach diecezji łomżyńskiej http://www.lomza.opoka.org.pl/frame.html. Parę szczegółów znajdziesz też pod adresem href=http://www.geocities.com/jedwabne/klamstwa_dotyczace_duchowienstwa.htm.

Pyt: Tadeusz
(10 wrzesnia 2002) Po przeczytaniu odpowiedzi na pytanie z 8 wrzesnia 2002, ktore zadal 
lokowski nasunely mi sie 2 pytania:
1- Gdzie, i w ktorym Pismie Swietym jest cos napisane o Wniebowzieciu NMP,- bo dotychczas nigdzie nie spotkalem.
2- Dlaczego mamy "wstapic do nieba" jezeli nasz dobry Ojciec, Jedyny Stworca "ziemie dal synom ludzkim" i w psalmie 37 mowi kilka razy, ze wszyscy "dobrzy posiada ziemie na zawsze", a zli zostana wytraceni bezpowrotnie? Caly ten psalm wyjasnia jaki los czeka zlych i dobrych.
Wyczytalem w Pismie,ze "Niebiosa sa niebiosami Boga, a ziemie dal synom ludzkim". A ta piekna ziemie Bog stworzyl ...na mieszkanie...
Taka najpiekniejsza planeta w naszej galaktyce
mialaby zostac pusta? 

Odp: J.
1. Dla Kościoła katolickiego (prawosławnego też) źródłem wiary jest Tradycja i Pismo Święte, a nie, jak dla protestantyzmu, tylko Pismo Święte. W Piśmie Świętym nie ma informacji o Wniebowzięciu Najświętszej Maryi Panny. Kościół powołuje się w tej kwestii na starożytną tradycję, której świadectwem są (nie uznawane za natchnione) niektóre księgi apokryficzne oraz na zmysł wiary ludu Bożego. 
Kościół katolicki wierzy, że Maryja, nazwana przez Gabriela „Pełną łaski”, zachowana od grzechu pierworodnego już dziś, z ciałem i duszą cieszy się pełnym udziałem w wiecznym szczęściu. Skoro nie popełniła grzechu, nie powinna też mieć udziału w jego skutkach – śmierci. Ważniejszym jest jednak, że jej los jest zapowiedzią naszego losu: my też z ciałem i duszą mamy kiedyś osiągnąć wieczne szczęście (wierzymy bowiem nie tylko w nieśmiertelność duszy, ale także zmartwychwstanie ciała). W ten sposób teologiczna nauka o Maryi staje się częścią eklezjologii – teologicznej nauki o Kościele, a ściślej o przyszłym losie członków tegoż Kościoła...
2. Pytanie wynika z niezrozumienia tego, co katolicy mają na myśli używając terminu „niebo”. Nie oznacza on (termin) jakiegoś miejsca w kosmosie czy zaświatach, ale stan wiecznego szczęścia. Możemy je (szczęście) przeżywać równie dobrze na przemienionej w dniu paruzji ziemi. Warto w tej kwestii zajrzeć do odpowiedzi udzielonej Puelli_ na pytanie z 10 września...
W kwestii tej trzeba jednak zwrócić uwagę na jedną, bardzo ważną rzecz. Katolicy (i inni chrześcijanie) wierzą, że w niebie będą przebywali bardzo blisko Boga. Warto zacytować w tym miejscu fragment Apokalipsy: „(...) i zamieszka (Bóg) wraz z nimi i będą oni Jego ludem, a On będzie Bogiem z nimi” (Ap 21, 3). Niewątpliwie stwierdzenie o owym wspólnym zamieszkaniu w nowym niebie i nowej ziemi, w świętym mieście Jeruzalem ( to wyrażenia z kontekstu poprzedzającego przytoczony fragment Apokalipsy) to podkreślenie bliskości Boga i ludzi. Tę samą myśl wyraża także fragment Ewangelii Jana: „W domu Ojca mego jest mieszkań wiele. Gdyby tak nie było, to bym wam powiedział. Idę przecież przygotować wam miejsce. A gdy odejdę i przygotuję wam miejsce, przyjdę powtórnie i zabiorę was do siebie, abyście i wy byli tam, gdzie Ja jestem”. Sugestia, że po zmartwychwstaniu Bóg będzie sobie mieszkał w niebie, a ludzie zamieszkają na rajskiej ziemi jest więc niezgodna z biblijnym przesłaniem, w którym wyraźnie jest mowa o ich wspólnym ich zamieszkaniu... 
Warto dodać na koniec, że upieranie się przy istnieniu wiecznej ziemi w dzisiejszym kształcie jest niezgodne z osiągnięciami nauk przyrodniczych. Otóż wiemy dziś, że kiedyś nasze Słońce rozrośnie się do rozmiarów Czerwonego Olbrzyma (to taka nazwa dla określenia jednej z faz ewolucji gwiazd) i pochłonie naszą planetę. Bez zmiany teraźniejszego porządku rzeczy (praw fizyki) wieczne szczęście na ziemi jest niemożliwe...

Pyt: krzysiek
(11 września 2002) Co to jest Targum?czy jest ich wiele,czy byly wydawane po polsku?pozdrawiam.

Odp: J.
Targumy to przekłady tekstów biblijnych z hebrajskiego na aramejski. Powodem ich powstawania był stopniowy zanik znajomości języka hebrajskiego. Coraz częściej Żydzi znali tylko (znacznie lepiej) aramejski. Dość często przekłady te są raczej parafrazami, interpretacjami oryginalnego tekstu; Choć brzmi to paradoksalnie w targumach zauważyć można dwie, przeciwstawne tendencje: ścisłe trzymanie się tekstu oryginalnego oraz opracowywanie go i dodawania materiału narracyjnego daleko wykraczającego poza tekst. Zaczęły powstawać przed II wiekiem naszej ery. Mogą więc rzucić światło na ten sam okres czasu (chodzi o tendencje teologiczne, o wykorzystywanie Starego Testamentu), w którym formował się Nowy Testament....
Targumów jest dość dużo. Na język polski były jednak tłumaczone tylko fragmentarycznie.
Więcej na ten temat możesz dowiedzieć się np. z wydanego w 2001 roku przez Oficynę Wydawniczą Vocatio polskiego tłumaczenia Katolickiego komentarza biblijnego, s. 1680—1681. Tam też możesz zapoznać się z bibliografią. Możesz też zajrzeć do książki ks. Stanisława Mędali, Wprowadzenie do literatury międzytestamentalnej (The Enigma Press, Kraków 1994), s. 350-370.

Pyt: Iwona
(11 września 2002) Czy są na internecie jakieś strony poświęcone wpływowi chat-u na młodych ludzi? Czy chat ma jakiś wpływ na korzystających z niego, czy rozmowy na czacie coś zmieniają u młodego człowieka itp. 

Odp: J.
Nie zetknęliśmy się z opracowaniem traktującym tylko o chacie. Problem bywa poruszany przy okazji omawiania szerszego zagadnienia, jakim jest wpływ internetu na młodzież. 
Najlepiej chyba zajrzeć na stronę: http://infoholizm.e-sfera.pl/, a zwłaszcza przeczytać opracowanie pod adresem http://infoholizm.e-sfera.pl/modules.php?name=News&file=article&sid=8.
Poza tym ciekawy jest artykuł zamieszczony pod adresem http://www.bezuprzedzen.pl/recenzje/juszczyk.html.
Nie zaszkodzi także zajrzeć na strony:
http://chat.edu.pl/pedrel/artykuly/drazowskab-1.htm
http://www.edukator.phg.pl/media/media.html
http://www.opoka.org.pl/nauki/teologia/prace/pawlowicz_mgr.html
http://www.klo.siedlce.opoka.org.pl/publikacje.htm

Pyt: Jadwiga
(11 września 2002) J!Czuję niesmak.Przeczytałam puellę i Twoją odpowiedź dot.informowania Kościoła w sprawach ważnych.Po co mam informować Kościół skoro on nie rozwiązuje problemów, chyba że problemy dewotek.Zawiodłam się.Sam dobrze wiesz bez względu na to czy jesteś świecki, czy kościelny, jak to wygląda w rzeczywistości. 

Odp: J.
Odpowiadający nie wie, czy w konkretnej sytuacji doniesienie Kościołowi pomoże czy nie. Jest jednak głęboko przekonany, że lepiej jest postąpić tak, jak uczył Chrystus, (czyli najpierw upomnieć w cztery oczy, potem wobec świadków, a potem donieść Kościołowi) niż natychmiast kierować sprawę do sądu, policji, straży miejskiej, albo własną rękę szukać odwetu... W gruncie rzeczy bowiem w owej wypowiedzi Jezusa nie jest najważniejsze, aby donieść Kościołowi (do tego wcale dojść nie musi, nawet jeśli upomnienia nic nie dają), ale by dać winowajcy szansę naprawienia szkody, zanim podejmie się radykalne kroki...

Pyt: stanisław
(11 września 2002) Dlaczego w naszych kościołach księża nie zwracają uwagi na nieodpowiednie stroje dziewcząt i kobiet? Niektóre to chyba mylą plażę z kościołem. 

Odp: J.
Odpowiadającemu wydaje się, że wszystko zależy od konkretnego księdza. Jedni są w tej sprawie bardziej stanowczy, inni mniej. A wszystko dlatego, że granica między tym, co wypada, a co nie, nie jest ostra...

Pyt: puella
(12 września 2002) Dziękuję za odpowiedź na moje pytanie - bardzo mi się podoba no i taka błyskawiczna ... chyba szła na 100 nogach :) 

Odp: J.
No cóż, w dzisiejszych czasach siedmiomilowe buty zastępuje się samolotami, a gońców internetem... Postęp...

Pyt: mangre
(12 września 2002) Jak nalezy rozumiec przy odpuscie zupelnym"wolnosc od przywiazania do jakiegokolwiek grzechu,nawet lekkiego".
Z gory dziekuje za odpowiedz! 

Odp: J.
Chodzi o to, by chcieć radykalnie zerwać z każdym grzechem, nawet najmniejszym; nawet drobne grzeszne przyzwyczajenia nie powinny nas wiązać. Ten warunek najtrudniej spełnić. I jeden tylko Pan Bóg wie, ile odpustu zyskaliśmy, gdy nie do końca chcemy z grzechem zerwać...

Pyt: Joanna
(12 wrzesnia 2002) Jak Kościół tłumaczy istnienie zła na ziemi. Jeśli powstało ono od szatana, to oznaczałoby to, że szatan jest silniejszy od Boga, bo nie zwalczył On zła, które ciągle istnieje. Jeśli zaś Bóg stworzył świat to czy stworzył też zło? Rozumiem, że szatan jest upadłym aniołem i od niego pochodzi zło, dlaczego jednak Bóg od razu go nie wykluczył z ziemi? 

Odp: J.
Istnienie zła w świecie stworzonym przez Boga zawsze będzie tajemnicą, której do końca rozświetlić się nie da. Koncepcja, która wydaje się najlepsza głosi, że zło jest brakiem dobra, a nie czymś pozytywnie istniejącym (podobnie jak dziura w skarpecie istnieje jako brak doskonałości: raczej nie jest więc bytem ale ubytkiem ). Jeśli koncepcja ta jest słuszna, to szatan nie jest stwórcą zła, ale tym, który niszczy dobro, „robi w nim dziury”. Owo „podziurawione dobro” nazywamy złem. Czasami tych „dziur” jest tak wiele, że nie sposób rozpoznać już pierwotnego kształtu dobra....
W kwestii odsunięcia szatana od świata... Wydaje się, że Bóg bardzo kocha wszystkie swoje stworzenia. Nawet, jeśli te przeciw Niemu się buntują. Dlatego pozwala im istnieć nawet wtedy, gdy radykalnie Mu się przeciwstawiają. Obdarowawszy niektóre stworzenia wolnością nie zabrał tego daru nawet wtedy, gdy został źle wykorzystany. Trzeba jednak pamiętać, że choć Bóg jest bardzo cierpliwy (ową cierpliwość do kwadratu nazywamy długomyślnością), to jednak jest sprawiedliwy. Kiedyś nadejdzie dzień, gdy osądzi ziemię. Można przypuszczać (właściwie to nawet można być pewnym) , że pozbawi wtedy szatana możliwości wpływu na ludzi i szkodzenia im...
O jednej jeszcze rzeczy nie powinniśmy zapominać. Bóg patrzy z perspektywy wieczności. Dla Niego ludzka teraźniejszość jest tylko króciutkim epizodem, który ma zakończyć się szczęśliwą wiecznością... Chyba, że ktoś stanowczo odrzuci Bożą miłość...

Pyt: Koni
(12 września 2002) Jestem katoliczka a moj chlopak jest ewangielikiem.Czy moze on przyjmowac komunie swieta w kosciele katolickim? Drugie pytanie: Jezeli bedziemy chcieli zawrzec sakrament malrzenstwa czy moge spotkac sie z jakimis przeszkodami? Slyszalam ze slubu koscielnego musza udzielac dwaj ksieza katolicki i ewngielicki. Czy jest to prawda? 

Odp: J.
Protestanci (w tym ewangelicy augsburscy i reformowani) pojmują obecność Chrystusa pod postacią chleba i wina nieco inaczej niż katolicy. Dlatego zasadniczo nie powinni (nie mogą) przyjmować komunii w Kościele katolickim. Wyjątkiem przewidzianym przez prawo kanoniczne jest sytuacja, gdy z braku możliwości przyjęcia komunii we własnym Kościele sami o to proszą (zwłaszcza w niebezpieczeństwie śmierci) wyznając w kwestii obecności Jezusa pod postaciami eucharystycznymi wiarę katolicką... (Kodeks Prawa Kanonicznego, kanon 844, §4 i 5)
Jeśli będziecie chcieli zawrzeć małżeństwo, to napotkacie na przeszkody natury formalnej. Nie są one jednak niepokonalne. Ostatecznie nie wy pierwsi będziecie tzw. małżeństwem mieszanym. Odpowiednie procedury zostały już dawno wypracowane, a reguluje je Kodeks Prawa Kanonicznego oraz prawo lokalne. W tej kwestii warto zajrzeć pod adresy: 
http://www.archidiecezja.lodz.pl/czytelni/prawo/k4t7r6.html
http://www.diecezja.szczecin.opoka.org.pl/czytelni/0001/

 HYPERLINK "http://www.republika.pl/gwiazda_morza/pytania/pyt008.htm" 
http://www.republika.pl/gwiazda_morza/pytania/pyt008.htm 
Na pewno jednak waszego małżeństwa nie będzie mogło pobłogosławić dwóch kapłanów – katolicki i ewangelicki, gdyż takiej formy zawarcia małżeństwa prawo kanoniczne zabrania. Obaj mogą być obecni, ale tylko jeden może prowadzić uroczystość, zadawać pytania itp. (KPK 1127 §3).

Pyt: laik
(12 września 2002) Anatema. Kto ma prawo ją orzekać? Czy każdy kto uzna, że czyjeś poglądy odpowiadają treści konkretnej herezji np. podanej przez Sobór Trydencki. Czy ówczesne anatemy działają automatycznie i dzisiaj? 

Odp: 
Obowiązujący obecnie (od 1983 r.) Kodeks Prawa Kanonicznego nie używa słowa anatema, tylko ekskomunika. W przeszłości oba terminy niekoniecznie oznaczały tę samą karę, choć np. Sobór Trydencki posługiwał się nimi zamiennie. (Zob. hasło „Anatema” w Encyklopedii Katolickiej). 
Za niektóre przestępstwa popada się w ekskomunikę nałożona mocą samego prawa (np. za herezję, przymus fizyczny wobec papieża, naruszenie bezpośrednie tajemnicy spowiedzi, aborcję ). W takim wypadku samo popełnienie czynu powoduje automatyczną ekskomunikę. Za inne przestępstwa ekskomunika może zostać nałożona wyrokiem sądu biskupiego lub dekretem biskupa. 
Trzeba jednak dodać, iż prawo kościelne nie przewiduje karania w sytuacji, gdy ktoś popełnił herezję wskutek ignorancji niezawinionej, nieuwagi lub błędu (KPK 1323, §2). Jeśli więc ktoś głosi poglądy potępione np. przez Sobór Trydencki, a zrobił to niechcący, przez nieuwagę, np. wyjaśniając jakiś inny problem, to żadnej karze nie podlega....
Sprawy sankcji kościelnych reguluje Księga VI Kodeksu Prawa Kanonicznego. 
Pyt: Piotr D.
(12 września 2002) Poszukuje informacji na temat małżeństw mieszanych (ślub z osobą prawosławną). Gdzie mogę je uzyskać ? 

Odp: J.
Wszystkich informacji udzieli proboszcz parafii strony katolickiej. Z obowiązującym w tej kwestii prawem można zapoznać się pod adresami:

http://www.republika.pl/gwiazda_morza/pytania/pyt008.htm 
http://www.archidiecezja.lodz.pl/czytelni/prawo/k4t7r6.html
http://www.diecezja.szczecin.opoka.org.pl/czytelni/0001/

Pyt: locowski
(13 września 2002) Chciałbym współpracować z tym serwisem czy jest to możliwe ?. Jeśli tak to co mam zrobic, żeby z wami wspolpracowac. ?

Odp: red.
Prosimy o kontakt e-mailowy. Wystarczy kliknąć w drugie od góry okienko po prawej stronie z napisem „REDAKCJA”

Pyt: Ania
(13 września 2002) Jak w kontekście przykazania "nie zabijaj" powinno się rozwiązać praktyczny problem pt.szczury w ogrodzie? Mam opory wewnętrzne przed zastosowaniem rozwiązania typu trucizna, ale z drugiej strony coś zrobić należy...
Zdaję sobie sprawę, że nie takie pytania pojawiają się zazwyczaj w tym miesjcu, ale szczerze mówiąc - nie miałam innego pomysłu kogo o to zapytać...
Z pozdrowieniami,

Odp: J.
Trzeba zauważyć, że piąte przykazanie dotyczy ludzi, a nie zwierząt. Radykalne środki walki ze szczurami nie są więc grzechem przeciwko piątemu przykazaniu. Pewnym grzechem może natomiast być znęcanie się nad zwierzętami. Także niepotrzebne zabijanie zwierząt może być moralnie naganne. Ale wytępienie trucizną szczurów w ogrodzie na pewno grzechem nie jest, nawet jeśli ich śmierć nie będzie zbyt łagodna. Nie powinniśmy ich tylko niepotrzebnie męczyć...
Malkontentom, którzy chcieliby podnieść rwetes, że oto odpowiadający pochwala zabijanie biednych zwierząt trzeba tylko przypomnieć, że chodząc po łące niechcący zabijamy wiele różnych stworzeń. Nie mamy też najmniejszych oporów, by zabić spijającego naszą krew komara, czy natrętne muchy. Jeśli nie zgadzamy się na zabijanie zwierząt, to powinniśmy być konsekwentni. Trudno bowiem, by o prawie do życia zwierząt decydowała obecność kręgosłupa czy struny grzbietowej...

Pyt: DUMA1949
(13 wrzesnia 2002) Poszukuję odpowiedzi na pytanie syna - co to jest APOKALIPSA SPEŁNIONA 


Odp: J.
Podejrzewamy, że chodzi o takie sytuacje, w których jakby spełniały się apokaliptyczne zapowiedzi: wielkie katakizmy, wojny, ludzkie nieszczęścia.... Strony, na których znaczenie tego pojęcia weryfikowaliśmy odwoływały się do literatury czasu wojny...

Pyt: Laik
(13 września 2002)
1. W którym momencie zostają nam przebaczone grzechy? Czy Bóg przebacza od razu po grzechu czy dopiero gdy człowiek wyraża skruchę (sakr. pokuty).
2. Co sprawia sakrament pokuty skoro i tak za wszystkie popełnione grzechy bedziemy odpowiadać przed sądem ostatecznym? 
3. Czy przed ofiarą Zbawiciela na krzyżu nie było możliwe odpuszczenie grzechów?
4. Gdzie poczytać o odpuszczeniu grzechów? (zwł internet) Z góry dziękuję. 


Odp: WAM.
1. Odpuszczenie grzechów ciężkich dokonuje się w sakramencie pokuty. W jego przyjęciu szczególną uwagę należy zwrócić uwagę na szczery żal, który jest podstawą darowania winy. Może się zdarzyć, że przyjęcie sakramentalnej spowiedzi jest niemożliwe (np. w niebezpieczeństwie śmierci). Wtedy sam żal sprawia, że Bóg odpuszcza nam grzechy. Do odpuszczenia grzechów lekkich zawsze wystarczy szczery żal, samo przeproszenie Boga...
Nie możemy jednak wykluczyć, że w pewnych przypadkach Bóg od razu daruje winę człowiekowi. Może tak być, gdy popełniający zło człowiek działa nieświadomie lub zupełnie niedobrowolnie. Kościół uczy, że w takich przypadkach nie mówimy o grzechu ciężkim, a w niektórych wypadkach winy może nie być wcale (należałoby rozpatrzyć konkretny przypadek). Ów człowiek popełnia zło, ale z powodu okoliczności nie ma grzechu; Bóg jakby natychmiast mu to zło wybaczał, bo w gruncie rzeczy, choć jest zło, nie ma winy. Tak, jak zwykle człowiek natychmiast wybacza temu, który przez nieuwagę wpadł na niego na ulicy...
Podsumowując: jeśli człowiek rzeczywiście popełnia grzech, wtedy Bóg wybacza go: 
a) grzech ciężki przez sakramentalną spowiedź
b) grzech lekki przez żal
c) zło popełnione bez udziału woli czy świadomości (które to zło nie nazywa się wtedy grzechem) może być wybaczone natychmiast...

2. Sakrament pokuty daje odpuszczenie grzechów. Podobnie zresztą, jak człowiekowi dorosłemu przyjmującemu chrzest daje je (odpuszczenie) ten sakrament. Po śmierci czeka człowieka sąd szczegółowy. Jeśli popełnione przez nas grzechy zostały odpuszczone i odpokutowane, Bóg nie będzie brał ich pod uwagę. Jeśli nie naprawiliśmy popełnionego zła (choć zostało nam wybaczone) będziemy mieli szansę naprawienia naszych win w stanie, który nazywamy czyśćcem. Sąd ostateczny będzie podsumowaniem naszego życia i ujawnieniem tego, co każdy z nas uczynił dobrego, a czego zaniechał w swoim ziemskim życiu, z wszystkimi tego konsekwencjami (Katechizm Kościoła Katolickiego 1039). 

3. Odpuszczenie grzechów mamy dopiero w Jezusie Chrystusie, dzięki Jego zbawczej ofierze. Bez tej ofiary nie byłoby ono możliwe. Kościół wierzy jednak, że zbawienie, którego dokonał Jezus Chrystus obejmuje wszystkich ludzi, także tych, którzy żyli na ziemi przed Nim. Prawdę tę ujmuje wyznanie wiary (Skład Apostolski) w lapidarnym stwierdzeniu o zstąpieniu Chrystusa do piekieł. Także ci sprawiedliwi, którzy umarli przed Chrystusem, dzięki Jego zbawczej śmierci mają możliwość uzyskania od Boga przebaczenia swoich win (KKK 632-. 637. Nie ma tam mowy o odpuszczeniu win, ale o tym, że zbawienie mogą osiągnąć sprawiedliwi, którzy Jezusa poprzedzili. Należy jednak zauważyć, że każdy człowiek jakiś grzech popełnił, a więc musi być także możliwe darowanie grzechów; zapewne także potrzebny jest żal...)

4. Na temat przebaczenia grzechów przeczytać można:
w Katechizmie Kościoła Katolickiego 1422-1498 
na stronie http://www.opoka.org.pl/biblioteka/W/WP/jan_pawel_ii/audiencje/ag_08091999.html
oraz na stronie http://www.nonpossumus.pl/biblioteka/jacek_salij/poszukiwania_w_wierze/006.php
Pyt: Rozdarty
(13 wrzesnia 2002) Mam poważny problem, który nie wiem, jak rozwiązać. Chodzi o lekturę orędzi Vassuli Ryden "Prawdziwe życie w Bogu".Wiem, że są wobec nich wysuwane zastrzeżenia, a jednocześnie sumienie nie pozwala mi ich odrzucić, wyczuwam bowiem, że są autentyczne i prawdziwe. Co począć? Nie mogę tego dobra, które we mnie budzą nazwać złem, gdyż jest to przecież grzech przeciwko Duchowi Świętemu. Boże, oświeć mnie!... 

Odp: J.
Chrześcijanin wierzy przede wszystkim w Jezusa, Chrystusa, który dla niego umarł i zmartwychwstał. Objawienia prywatne zawsze będą tylko czymś pomocniczym. Kościół nigdy nie każe nam w nie wierzyć. Nawet, jeśli oficjalnie jakieś objawienia uznał. 
W kwestii tych konkretnych objawień (?): najlepiej sprawdzić jakie konkretne zarzuty podnosi się kwestionując ich prawdziwość. Można wtedy dokonać w miarę obiektywnej oceny. Kierowanie się samymi tylko odczuciami nie jest zbyt szczęśliwym rozwiązaniem. Z oficjalnym dokumentem Kościoła na temat „Prawdziwego życia w Bogu” zapoznać się można w naszym serwisie http://wiara.hoga.pl/codzienne_chrz_3.asp?Id=92
Jeśli jakieś objawienie rzeczywiście pochodzi od Boga, to wcześniej czy później samo się obroni. Nie trzeba w tej kwestii tragizować. W kwestiach wiary zawsze powinniśmy słuchać Kościoła, a nie sprzecznych z jego zdaniem własnych natchnień...

Pyt: Ruth
<13 września 2002) Dlaczego w serwisie w kalendarzu ekumenicznym wymienione sa tylko :katolicyzm,prawosławie i islam? A dlaczego nie ma protestantyzmu i jego odmian?

Odp: redakcja serwisu
W naszym kalendarzu zamieszczamy wyznania i religie, które danego dnia mają w swych kalendarzach przewidziane jakieś obchody. Niestety, spośród wyznań protestanckich dysponujemy jedynie kalendarzem luteran i ich obchody w naszym kalendarzu zamieszczamy.

Pyt: puella
(13 września 2002) Czy to grzech podglądać (dla zabawy) innych na GG za pomocą poweraGG ? 

Odp: J.
Najlepiej w tej kwestii zapytać samą siebie, czy chciałabyś, aby Ciebie ktoś w ten sposób, dla zabawy, podglądał. Jeśli nie, to nie powinnaś tego robić innym. 
O ile odpowiadający dobrze się orientuje program powerGG nie daje możliwości podglądania treści rozmów, a tylko pozwala sprawdzić, czy dana osoba, będąc na GG niewidoczna jednak z internetem jest połączona. Takim „podglądaniem” nie trzeba sobie zaprzątać głowy. Nie robisz przecież tego po to, by komukolwiek zaszkodzić. Jeślibyś jednak podglądał treść rozmów, wtedy nie byłoby to w porządku...

Pyt: Daniel16
(13 września 2002) Czy pójście do szkoły bez zadania jest grzechem? 

Odp: J.
Nie można ocenić pod względem moralnym faktu braku zadania, jeśli nie wiemy, jakie okoliczności go spowodowały. Mogą przecież istnieć ważne powody, dla których zadania nie można było odrobić.
Jeśli brak zadania wynika z lenistwa, to zasadniczo mamy do czynienia z grzechem lekkim (grzechem lenistwa). Może stać się ono grzechem ciężkim, jeśli powoduje poważne szkody i jeśli towarzyszyła mu pełna świadomość i dobrowolność.

Pyt: Ewa
(13 września 2002) Pragnę wziąść ślub w Wenecji /pażdziernik/.W którym kościele mogę spotkać kapłana mówiącego po polsku? 

Odp: J.
Nic nam nie wiadomo, aby w Wenecji mieszkał na stale kapłan znający język polski...
Można spróbować o to zapytać pod adresem:
Associazione Culturale Italo-Polacca di Venezia
Stowarzyszenie Kulturalne Włosko-Polskie w Wenecji
Via Miranese 48, 30034 Mira-Venezia
Tel.: +39/0414209026, Fax: +39/0415608551
Prezes: Jolanta Piotrowska

Pyt: locowski
(14 wrzesnia 2002) Mam 1 pytanie i 1 prośbe. 
pytanie
Jezus w swojej nauce o owczrarni z ew. Jana mówi ze przyszedł powowlac owce ktore mu zagineły i kiedy to nastąpi bedzie jedna owczarnia i jeden pasterz. nie rozumiem jak ta naukę mozna pogodzic z nauka o piekle.
prośba
ktoś pytal o raj na ziemi. nie moge znalesc tej wypowiedzi czy możeci ja przypomniec? 

Odp: J.
Tekst, o który pytasz, brzmi: „Mam także inne owce, które nie są z tej owczarni. I te muszę przyprowadzić i będą słuchać głosu mego, i nastanie jedna owczarnia, jeden pasterz” (Ewangelii św. Jana 10, 16).
Pierwszą owczarnią, o której mówi Chrystus jest Izrael. Inne owce, „które nie są z tej owczarni” to poganie. W tekście jest więc mowa o zjednoczeniu Żydów i pogan w jednej owczarni, Kościele, a nie o skorzystaniu z owoców śmierci Jezusa - a więc i o zbawieniu - wszystkich bez wyjątku ludzi...

Pytanie o raj na ziemi zadała 10 IX Puella. Częściowo tego problemu dotyczyło także pytanie Tadeusza z tego samego dnia...

Pyt: Robert
(14 września 2002) Chrześcijaninem staje się przez Chrzest i wyznanie wiary. W jaki sposób staje się wyznawcą Judaizmu, Islamu, Hindiuzmu, Buddyzmu, Konfucjonizmu, Taoizmu, Szinotoizmu?

Odp: red.
W pytaniu zrównane zostały religie oraz systemy filozoficzne z elementami religijnymi, trudno więc objąć je jedną odpowiedzią. Generalnie w każdej religii, aby zostać jej wyznawcą, trzeba przyjąć głoszone przez nią zasady. Ponieważ ryty inicjacyjne w ramach poszczególnych religii są różne (twierdzenie, że chrześcijaninem zostaje się przez chrzest i wyznanie wiary to znaczne uproszczenie wobec różnorodności obrzędów inicjacyjnych w różnych wyznaniach chrześcijańskich, podobnym uproszczeniem było by swierdzenie, że aby zostać muzułmaninem wystarczy wyznać: "Nie ma bóstwa oprócz Boga Jedyego, a Muhammad jest Jego wysłannikiem"), nie sposób krótko i rzetelnie na postawione pytanie odpowiedzieć. Trzeba by napisać na ten temat grubą książkę, której dotychczas nikt po polsku nie napisał.
Proponujemy prześledzenie materiałów zamieszczonych w naszym serwisie:
- o judaiźmie: http://wiara.hoga.pl/wiara_zydzi.asp
- o islamie: http://wiara.hoga.pl/wiara_muzulmanie.asp
- o hinduiźmie: http://wiara.hoga.pl/wiara_i_3.asp?Id=14
- o buddyźmie: http://www.wiara.hoga.pl/inf.asp?nr=55&str=2.
Warto też zasięgnąć wiedzy u źródła: www.pardes.pl (w kwestii judaizmu), www.islam.pl (zgodnie z nazwą), www.buddyzm.pl (też zgodnie z nazwą). W kwestii pozostałych niestety brak polskojęzycznych stron które moglibyśmy polecić.

Pyt: ks. Krzysztof
(14 września 2002) Poszukuję pieśni, której słowa są oparte na starożytnym hymnie syryjskim. Słowa refrenu są następujące: Chleb niebiański dał nam Pan na życie wieczne. A zwrotki zawierają np. takie słowa: Dziś słyszeliśmy ciepły(?) i wzniosły głos> to Ciało spali ciernie grzechów. Byłoby super, gdyby można było zdobyć tę pieśń z nutami

Odp: red.
Dzięki informacji Mikołaja podajemy adres strony, na której mozna znaleźć poszukiwaną pieśń: http://www.katedra-floriana.wpraga.opoka.org.pl/piesni.htmlW pole szukania trzeba wpisać "chleb niebiański".

Pyt: Krzyśśś
(14 września 2002) Dziś jest Podwyższenie Krzyża św. - to jest święto mojego Koscioła i jutro jest odpust. Czy dziś i jutro można uzyskać odpust zupełny? 

Odp: J.
Odpust zupełny można uzyskać pod zwykłymi warunkami w przez pobożne nawiedzenie świątyni w dzień, w którym odpust jest obchodzony. Można go więc uzyskać tylko raz, w niedzielę, bo wtedy w danej parafii jest obchodzona uroczystość.... Zgodnie z przepisami w taki wypadku odpust można zyskać od południa dnia poprzedzającego...

Pyt: kasik
(14 września 2002) Prosze o wyjasnienie słów "w górę serca" dlaczego, w jakim ceku kapłan wypowiada je w czasie Eucharystii? 

Odp: J.
„W górę serca” znaczy tyle co „radujcie się”, „podnieście się” (upadli na duchu), „przestańcie się smucić”. Po wezwaniu kapłana odpowiadamy „Wznosimy je do Pana”, co znaczy tyle, co „radujemy się w Panu”, „Pan nas pociesza”, „znajdujemy w Panu powód do radości”. Dlaczego mamy się radować w Panu, dlaczego winniśmy Mu dziękować, wyjaśnia każdorazowo dalsza część prefacji. Jej tekst zależny jest od okresu roku liturgicznego czy święta, jakie w danym dniu obchodzimy. Na przykład w święto Podwyższenia Krzyża usłyszeliśmy: „Ty postanowiłeś dokonać zbawienia rodzaju ludzkiego na drzewie krzyża. Na drzewie rajskim śmierć wzięła początek, na drzewie krzyża powstało nowe życie, a szatan, który na drzewie zwyciężył, na drzewie również został pokonany przez naszego Pana Jezusa Chrystusa”. Ukazawszy powód naszej radości kapłan kończy słowami, w których ukazuje aniołów wielbiących Boga i zachęca, by razem z Nimi śpiewać Święty, Święty, Święty...

Pyt: animka
(14 wrzesnia 2002) Dlaczego nigdzie w necie nie mogę znaleźć nic o Św. Pawle od Krzyża? 

Odp: J.
Proponujemy zmienić przeglądarkę. Odpowiadający używa Googli. Znaleźć ją można pod adresem: http://www.google.com.pl/.
Życiorys św. Pawła od krzyża znajdziesz pod adresem http://mtrojnar.rzeszow.opoka.org.pl/swieci/pawel_od_krzyza/zyciorys.htm

Pyt: fateru
(14 września 2002) Kto był żoną kaina a kto Abla. 

Odp: J.
Biblia nie wymienia imienia żony Kaina (Rdz 4, 17) i nic nie mówi, jakoby Abel miał żonę. 

Odpowiadający nie może się oprzeć wrażeniu, że Twoje pytanie wynika z niezrozumienia kwestii historyczności tekstu opowiadania o Ablu i Kainie. Otóż jedenaście pierwszych rozdziałów Księgi Rodzaju to nie opowiadanie historyczne, ale mądrościowe (uściślijmy: pierwszy rozdział tej księgi wcale nie jest opowiadaniem, a raczej hymnem ku czci Boga-Stwórcy). Nie możemy więc interpretować ich tak, jakbyśmy mieli do czynienia z kroniką ludzkości, pamiętnikiem Adama i Ewy czy nawet sagą o pierwszych ludziach. Autor chciał raczej w obrazowy sposób odpowiedzieć na nurtujące ludzkość pytania: skąd wziął się świat, kim jest człowiek, skąd wzięło się zło, jak zło się rozprzestrzeniało. W historii Abla i Kaina chodzi o ukazanie, jak grzech Adama i Ewy – zwyczajne zerwanie zakazanego owocu – skutkuje w przyszłości coraz większym złem – zabójstwem. Gdyby cierpliwie czytać dalej doszlibyśmy do wypowiedzi Lameka „Gotów jestem zabić człowieka dorosłego, jeśli on mnie zrani i dziecko, jeśli mi zrobi siniec” (Rdz 4, 23). Pokazuje to coraz większe zdziczenie obyczajów, które w szóstym rozdziale tej księgi doprowadza do potopu... 
Autorowi nie chodziło więc o ukazanie historii ludzkości, ale o ukazanie rozprzestrzeniania się zła. Gdyby było inaczej nie pisałby o żonie Kaina (skąd się niby miała wziąć, jeśli nie być dzieckiem Adama i Ewy, a więc mielibyśmy sytuację kazirodztwa), nie pisałby wcześniej o obawach Kaina, że każdy kto go spotka może go zabić (bo niby kto: Adam i Ewa?) (Rdz 4, 13). Podejrzenie, że autor natchniony był głupcem i nie zauważył tych niekonsekwencji kłóci się z dokładna analizą choćby wcześniejszych opowiadań. Zbyt wiele w nich mądrości (np. w kwestii pokazania równości kobiety i mężczyzny przez stwierdzenie, że kobieta została uczyniona z żebra Adama, ukazania sprytu węża, który niby mówi prawdę, a w rzeczywistości paskudnie kłamie), by podejrzewać, że nie zauważył on tak ewidentnej sprawy. Trudno też podejrzewać, że po napisaniu mądrze dwóch wcześniejszych rozdziałów nagle stał się głupcem. To raczej my mamy kłopoty z prawidłowym odczytaniem jego myśli, naznaczeni piętnem absurdalnego sporu o historyczność jego opowiadań. Nie rozumiemy, że w opowiadaniu mądrościowym wszystko może być literacką fikcją, a tylko nauka płynąca z opowiadania, tylko morał jest prawdziwy. Jak w baśni....

Pyt: Koni
(14 września 2002) Skad bierze sie zakaz jedzenia miesa w piatek? Dlaczego w innych krajach (np. w Niemczech czy Szwajcarii) jest to dozwolone? Czy spozywanie miesa w piatek jest grzechem? 

Odp: J.
W piątek nasz Pan, Jezus Chrystus, umarł za nas na krzyżu. Dlatego Kościół zachęca nas, byśmy pamiętając o Jego ofierze podjęli tego dnia jakieś wyrzeczenie i ofiarowali je za siebie i innych. Owo umartwienie przypomina także nam, sytym, o głodnych i potrzebujących tego świata; otwiera nasze serca na ich potrzeby, pomaga je lepiej zrozumieć. Odczuwając dyskomfort z powodu konieczności powstrzymania się od ulubionego pokarmu (dla większości pokarmy mięsne są najlepszym jedzeniem) lepiej rozumiemy tych, którzy cierpią z powodu różnych niedostatków...
Nakaz powstrzymania się w piątek od pokarmów mięsnych wynika z przykazania kościelnego, a dokładniej z prawa kanonicznego, które jednak pozwala w tej kwestii Konferencji Episkopatu podjąć inną decyzję (Kanon 1251 i 1253). Dlatego w niektórych krajach nie ma nakazu wstrzemięźliwości, a za to istnieje nakaz troski o potrzeby bliźnich (o czym dość często zapominamy). 
Spożywanie w piątek mięsa przez katolika w Polsce jest złamaniem przykazania kościelnego a więc grzechem. Dodajmy, że prawem wstrzemięźliwości są związane osoby, które ukończyły czternasty rok życia.

Pyt: zdezorientowana
(14 wrzesnia 2002) "Zaprawde bowiem powiadam wam: Dopóki niebo i ziemia nie przemina, ani jedna jota, ani jedna kreska nie zmieni sie w Prawie, az sie wszystko spelni." (Mt. 5. 18)
"Niebo i ziemia przemina, ale moje slowa nie przemina." (Mt.24.35)

Jak rozumiec slowa o przeminieciu "nieba"? Czy to cos typowego dla tradycji/jezyka, w ktorym byly wypowiedziane, czy naprawde chodzi o przeminiecie nieba? 



Odp: J.
Przede wszystkim należy zauważyć, że w obu wypowiedziach Jezus nie zajmuje się kwestia przemijalności świata, ale podkreśla nieprzemijającą wagę swoich słów. Po drugie warto wiedzieć, że dla Izraelity powiedzieć „niebo i ziemia” znaczy tyle, co powiedzieć „wszystko”. 
Jezus mówi: „dopóki wszystko nie przeminie, ani jedna jota itd.”. Chce więc powiedzieć, że Prawo jest bardzo ważne i że jak długo istnieć będzie ten świat tak dług nie ulegnie zmianie żaden jego przepis. (Dodajmy na marginesie, że Jezus przychodzi to prawo wypełnić – wiersz 17). Podobnie jest w drugim z tekstów. Jezus wskazuje nam na nieprzemijającą wagę swoich słów. Można by powiedzieć: „prędzej niebo i ziemia (wszystko) przeminą, niż Moje słowa”. 
Nie byłoby więc zgodne z zamysłem mówiącego, gdybyśmy z tych słów wyciągali wniosek o przemijalności nieba. ... 
Proszę przy okazji zauważyć, że w naszym języku także mamy zwroty, które tłumaczone dosłownie wypaczają sens wypowiedzi: „obiecywali nam złote góry, a potem nas wpuścili w maliny”... 
Pamiętając, że „niebo i ziemia” są synonimem „wszystkiego” możemy też pokusić się o stwierdzenie, że owo „wszystko” znaczy obecną postać tego świata . Komuś, kto dziś powie, że „wszystko przemija” nie zarzucimy przecież braku wiary w wieczne szczęście zbawionych...

Pyt: dawid
(15 wrzesnia 2002) Mam pytanie. Chodzi mi o to, czy człowiek przyjmyjąc sakramenty takie jak bierzmowanie czy małrzeństwo, mając jednocześnie na sumieniu grzech ciężki, popełnia kolejny grzech? Jeśli tak, to czy są te sakramenty nieważne? 

Odp: J.
Przyjmując wymienione przez Ciebie sakramenty w stanie grzechu ciężkiego popełniamy kolejny grzech ciężki. Nie powoduje to jednak nieważności owych sakramentów. Mówimy o przyjęciu ich niegodziwie, ale ważnie...

Pyt: IZKA
DZIENDOBRY.CHCE ZAPYTAC O KWESTIĘ PRZEZNACZENIA.CZY ISTNIEJE COS TAKIEGO JAK PRZENACZNIE W ZYCIU KAZDEGO CZLOWIEKA?
ZE SPOTYKA MNIE W ZYCIU NP.TA A NIE INNA OSOBA,SYTUACJA,WYDARZENIE,MIEJSCE,CHOROBA.ZE KAZDY MA INNA DROGE CZY TO JEST NASZE PRZEZNACZENIE,ZE TO NAS SPOTYKA A NIE CO INNEGO

Odp: J.
Z jednej strony mówi się, że przypadki są tylko w gramatyce. Z drugiej trzeba pamiętać, że istnieje coś takiego jak ludzka wolność. Czasami rzeczywiście spotykamy kogoś, bo Bóg chciał, byśmy go na swojej drodze życia spotkali. Trzeba jednak pamiętać, że to, co z tego spotkania wyniknie, zależy już w dużej mierze od nas... A Bóg potrafi już w swoje działanie wkalkulować nasze wolne decyzje. Dla zilustrowania tej prawdy niech posłuży historia Józefa, sprzedanego przez braci do Egiptu. Ich wolna i zła decyzja dała Bogu okazję, aby Józef, doszedłszy w Egipcie do wielkich zaszczytów, mógł uchronić swoją rodzinę (i swoich braci) przed głodową śmiercią...
Więcej na ten temat możesz przeczytac w artykułach o. Jacka Salija 

http://www.nonpossumus.pl/biblioteka/jacek_salij/rozpacz_pokonana/102.php 

http://www.nonpossumus.pl/biblioteka/jacek_salij/praca_nad_wiara/08.php 

http://mateusz.logon.bydgoszcz.pl/ksiazki/js-npp/js-npp_55.htm .

Możesz też przeczytać artykuł zamieszczony na stronie http://www.kuria.gliwice.pl/czytelnia/jezuszyje/index.php?numer=04&art=18

Pyt: Jan
Czy kupienie sobie luksusowego samochodu, w dodatku służącemu prawie tylko rozrywce, np. Porsche albo Ferrari jest grzechem marnotrawstwa? Czy można być zbyt bogatym?

Odp: M.
Jeśli kogoś stać na kupno takiego samochodu, to chyba nie ma nic złego w tym, jeśli ten samochód kupuje. Ostatecznie godziwa rozrywka nie jest czymś złym. Daje się tym sposobem możliwość zarobienia innym, także pracownikom zakładu produkującego owe samochody. 
W gruncie rzeczy zakup wielu przedmiotów można nazwać marnotrawstwem, gdyż bez wielu rzeczy można się obyć. Np. narty, nowy plecak i piąta koszula też nie są człowiekowi niezbędnie potrzebne. Trudno wyraźnie rozgraniczyć wydatki konieczne od zbytecznych...
Nie jest jednak dobrze, jeśli kupno tego samochodu powoduje konieczność podjęcia przez najbliższych wielu wyrzeczeń. W takim wypadku rzeczywiście można mówić o marnotrawstwie... Wydaje się też, że niektórym osobom roztropność powinna nakazywać, by nie dokonywać tego rodzaju zakupów.
Pieniądze zawsze można spożytkować w lepszy sposób. Pytanie tylko, czy rozdanie ich będzie rzeczywiście większym dobrem niż zapłacenie ludziom za uczciwą pracę...

Pyt: oleska
(15 września 2002) Słyszałam ze istnieje jakas oddzielna forma zawierania slubu w kosc. kat. pomiedzy osobami z ktorych jedna jest wyznania katolickiego a druga innego,ale nie chrześciajńskiego. jak to jest? 

Odp: J.
Istnieje taka forma zawarcia małżeństwa w Kościele. Więcej na jej temat dowiesz się czytając artykuł o. Jacka Salija "Ślub kościelny z osobą niewierzącą" 

Pyt: locowski
(16 wrzesnia 2002) W wyznaniu wiary mówimy " wierze w jeden świety powszechny apostolski Kościół" jak należy rozuemieć w świetle nauki Kościoła okreslenie, że Kościół jest świety. Czy należy rozumieć, że grzeszne niekiedy poczynania księży i hierarchii kościelnej są bez krytyki i nie można na temat ich poczynań nic mówić. 

Odp: J.
Niech nas Pan Bóg broni przed takim rozumieniem świętości Kościoła! Byłaby to karykatura prawdziwej świętości!
Kościół jest święty przede wszystkim świętością jego Głowy – Jezusa Chrystusa. Jest święty świętością tych swoich członków, którzy doszli już do oglądania Boga twarzą w twarz i tych, którzy tu na ziemi zasługują w oczach Bożych na takie miano. Jest święty, gdyż w nim znajdują się środki służące uświęcaniu naszego życia (np. Słowo Boże i sakramenty). Jest święty, gdyż jego członkowie ciągle na nowo podejmują trud nawrócenia. Ale nie zapominamy, że jest to także Kościół ludzki słabych i grzesznych. Obyśmy wszyscy dzięki łasce Bożej chcieli dążyć do przemiany swojego życia...
Oficjalną wykładnię wiary w świętość Kościoła znajdziesz w Katechizmie Kościoła Katolickiego, nr 823-829 

Pyt: laik
(16 września 2002) Ad pyt. z 13 września o przebaczeniu grzechów. Odpowiedź katechizmowa nie do końca mnie satysfakcjonuje zwł. pkt.3 przecież Bóg Starego Testamentu również przebacza winy (Żydzi w to wierzą) świadczą o tym liczne cytaty, np.: Wj 34,6-9; Iz 5,16; Jer 3,1-5; Oz 11,8n; Ez 18,23; Ps 32,5, Ps 78,38; Ps 51, 10-14.19; Ps 103,3.8-14; Neh 9,17; Jl 2,13; Mdr 11,23 - 12,2; Mdr 11,23.26; Jon 3,10; Jon 4,2, a także w NT słowa Żydów "grzechy może odpuszczać tylko Bóg"; oraz "chrzest Janowy". Czy Bóg nie objawiał swego miłosierdzia "stopniowo" przez całą historię zbawienia uwieńczając ją Ofiarą Chrystusa jako dopełnieniem? 

Odp: J.
Bóg oczywiście może wszystko. Nowy Testament dość mocno jednak podkreśla, że Jezus jest jedynym Zbawicielem człowieka (Dz 4,12) i że przez Niego otrzymujemy odpuszczenie grzechów: „W Nim mamy odkupienie przez Jego krew - odpuszczenie występków, według bogactwa Jego łaski” (Ef 1,7) Ciekawa rozwiązanie znaleźć można w Rz 3, 25-26 : „Jego to ustanowił Bóg narzędziem przebłagania przez wiarę mocą Jego krwi. Chciał przez to okazać, że sprawiedliwość Jego względem grzechów popełnionych dawniej - za dni cierpliwości Bożej - wyrażała się w odpuszczaniu ich po to, by ujawnić w obecnym czasie Jego sprawiedliwość, i [aby pokazać], że On sam jest sprawiedliwy i usprawiedliwia każdego, który wierzy w Jezusa”. 
W Komentarz praktycznym do Nowego Testamentu (t. 2, Poznań, Kraków 1999, s. 23) możemy przeczytać: (...) Bóg tolerował niejako ludzkie grzechy, pobłażał im, znosił je w swej cierpliwości (...) Gdy rozpoczął się Nowy Testament Bóg posunął się w swym niezmierzonym miłosierdziu jeszcze dalej: przedtem „tylko” nie zsyłał na człowieka kary, teraz zaś wydaje na śmierć swego Jednorodzonego Syna, aby ratować człowieka od wiecznej zagłady. Tak więc, jeśli ST jest czasem cierpliwości Bożej, to NT uznać należy za epokę miłosierdzia Bożego. Usprawiedliwieniem jakiego Bóg dokonuje, jest w tym ujęciu nie tylko rzeczywistym uwalnianiem człowieka od grzechu, lecz także obdarowywaniem go szczególna doskonałością Bożą, noszącą tu miano sprawiedliwości”. 
Chodzi więc o to, że owe przebaczenie grzechów przed Chrystusem było w pewnym sensie niepełne, niedoskonałe; chodzi jakby o inny „rodzaj” przebaczenia. Podobna myśl wyraża autor Listu do Hebrajczyków, rozdziały 9-10.
Prawdę o niemożności „pełnego” odpuszczenia grzechów przed śmiercią Chrystusa wyraża także chrześcijańska wiara w zstąpienie Chrystusa do piekieł: uwalnia On tych sprawiedliwych, którzy oczekiwali na wyzwolenie przez Jego śmierć. 

Odpowiadającemu nie wydaje się, jakoby można było mówić o stopniowym objawianiu się Bożego miłosierdzia, podobnie jak mówimy o stopniowym objawianiu się Boga w Starym Testamencie, czy stopniowym zaostrzaniu wymagań moralnych. Pod tym względem obraz Boga, zawarty w Starym Testamencie nie różni się aż tak mocno od tego, co czytamy w Nowym... Natomiast mówienie o ofierze Chrystusa jako dopełnieniu objawiania Bożego miłosierdzia chyba stawia pod znakiem zapytania jedyność i niepowtarzalność ofiary, jaką Chrystus złożył z samego siebie....

Pyt: laik
(16 wrzesnia 2002) Ad pyt. z 13 września o przebaczeniu grzechów. Czy można przypuszczać, że Ofiara Chrystusa dokonała jakiejś przemiany w relacji Boga do grzesznika, przecież Bóg jest niezmienny? Skoro Ojciec i Syn stanowią jedno, czy syn jest bardziej miłosierny? "Słowo" było od początku u Boga, więc i przebaczenie również? Syn przecież pokazuje nam Ojca - na czym więc ma polegać "przebłagiwanie" Ofiarą na Krzyżu? Na ile jest to antropomorfizacja(?)Boga, ucieleśnienie Bożego miłosierdzia dla ograniczonego czasem i przestrzenią "dzieła jego rąk"? Proszę o teksty. Dziękuję. 

Odp: J.
Proszę wybaczyć, że nie odpowiemy po kolei na pytania, ale wydaje się, że najistotniejszym jest, aby najpierw odpowiedzieć na pytanie o istotę ofiary Jezusa na krzyżu. Wydaje się, że najlepiej oddaje ją w swoich listach święty Paweł. W liście do Rzymian czytamy: „Dlatego też jak przez jednego człowieka grzech wszedł na świat, a przez grzech śmierć, i w ten sposób śmierć przeszła na wszystkich ludzi, ponieważ wszyscy zgrzeszyli... Bo i przed Prawem grzech był na świecie, grzechu się jednak nie poczytuje, gdy nie ma Prawa. A przecież śmierć rozpanoszyła się od Adama do Mojżesza nawet nad tymi, którzy nie zgrzeszyli przestępstwem na wzór Adama. On to jest typem Tego, który miał przyjść. Ale nie tak samo ma się rzecz z przestępstwem jak z darem łaski. Jeżeli bowiem przestępstwo jednego sprowadziło na wszystkich śmierć, to o ileż obficiej spłynęła na nich wszystkich łaska i dar Boży, łaskawie udzielony przez jednego Człowieka, Jezusa Chrystusa. I nie tak samo ma się rzecz z tym darem jak i ze [skutkiem grzechu, spowodowanym przez] jednego grzeszącego. Gdy bowiem jeden tylko grzech przynosi wyrok potępiający, to łaska przynosi usprawiedliwienie ze wszystkich grzechów. Jeżeli bowiem przez przestępstwo jednego śmierć zakrólowała z powodu jego jednego, o ileż bardziej ci, którzy otrzymują obfitość łaski i daru sprawiedliwości, królować będą w życiu z powodu Jednego - Jezusa Chrystusa. A zatem, jak przestępstwo jednego sprowadziło na wszystkich ludzi wyrok potępiający, tak czyn sprawiedliwy Jednego sprowadza na wszystkich ludzi usprawiedliwienie dające życie. Albowiem jak przez nieposłuszeństwo jednego człowieka wszyscy stali się grzesznikami, tak przez posłuszeństwo Jednego wszyscy staną się sprawiedliwymi.” (Rz 5, 12-19)

Według świętego Pawła istotnym momentem śmierci Jezusa jest więc Jego posłuszeństwo, posłuszeństwo aż do śmierci. Jak nieposłuszeństwo Adama sprowadziło na świat grzech, tak posłuszeństwo Chrystusa sprawia rozlanie się łaski. Podobnie istotę krzyżowej ofiary Jezusa ten sam autor ujmuje w liście do Filipian 2, 8. Owo wspomniane w pytaniu „przebłagiwanie” czy słowo „ofiara: należy rozumieć zawsze w kontekście tego, co napisano wyżej. Nie jest tak (jak się niektórym wydaje), że aby przebłagać złego Ojca Syn musiał ponieść śmierć. W tym wypadku pytanie o antropomorfizm traci chyba na znaczeniu...

Trudno powiedzieć, jakoby ofiara Chrystusa dokonała jakiejś przemiany w samym Bogu. Bóg kocha nas zawsze jednakową miłością. Raczej dokonała przemiany w nas, grzesznych ludziach. Dzięki niej zaczęliśmy na nowo odczuwać, że Bóg naprawdę nas kocha i że naprawdę Mu na nas zależy. 

Natomiast tylko dzięki ofierze Syna, pierwszego posłusznego aż do śmierci, mamy możliwość osiągnięcia wiecznego zbawienia i zyskania odpuszczenia grzechów. Dla Boga oczywiście wszystko jest możliwe, ale chciał, byśmy mogli zyskać odpuszczenie grzechów dzięki ofierze – posłuszeństwie aż do śmierci – swojego Syna... 

Mamy nadzieję, że przytoczone wyżej teksty pytającemu wystarczą...

Pyt: Marek K.
(16 września 2002) Szukam szerokiej informacji na temat ekumenizmu na zagranicznych portalach.Za udzielona informację dziekuję. 

Odp: WAM.
Proponujemy, by odwiedzić stronę Papieskiej Rady Popieranie Jedności Chrześcijan - http://www.vatican.va/roman_curia/pontifical_councils/chrstuni/oraz stronę Światowej Rady Kościołów - http://www.wcc-coe.org/. Na tej ostatniej znajduje się sporo ciekawych linków do stron ekumenicznych.

Pyt: skf
(16 wrzesnia 2002) Mam dosyć dużo starych nie nadających się już do noszenia krzyżyków, medalików itp. - czy wyrzucenie ich jest grzechem ? 

Odp: M.
Tego typu przedmiotów nie należy wyrzucać na śmietnik. Byłby to rodzaj profanacji. Niektóre można spalić. Inne można zakopać w poświęconej ziemi, np. na cmentarzu, na grobie kogoś bliskiego...

Pyt: witold
(16 wrzesnia 2002) Ilu ludzi znajduje się obecnie w niebie ? Stary Testament wymienia Henocha , Kościół katolicki wymienia Maryję. Czy są /byli/ jeszcze inni ludzie, którzy nigdy nie umarli a "zostali zabrani" do nieba jak Henoch i Maryja ? 

Odp: M.
Kościół uczy, że już po śmierci dusze zmarłych mogą znaleźć się w niebie i tam oczekiwać na dzień chwalebnego zmartwychwstania. Nie jest więc możliwym, by podać spis wszystkich osób, które osiągnęły już niebo. Wystarczy przypomnieć ile osób Kościół już ogłosił świętymi i błogosławionymi, a przecież nikt nie mówi, że to pełna lista...

Pyt: witold
(16 września 2002) Ew.Tomasza {114}Rzekł im Szymon Piotr : "Niech Mariham odejdzie od nas. Kobiety nie są godne życia". Rzekł Jezus: "Oto poprowadzę ją, aby uczynić ją mężczyzną, aby stała się sama duchem żywym, podobnym do was, mężczyzn. Każda kobieta, która uczyni siebie mężczyzną, wejdzie do królestwa niebios". 
Pytania:1.Czy Szymon Piotr to św.Piotr ?
2.Czy Mariham to Maryja ?
3.Jak kobieta może uczynić siebie mężczyzną ?
4. O co chodziło Jezusowi w tej przypowieści ? 


Odp: J.
Zauważmy najpierw, że zacytowane w pytaniu dzieło nie jest Ewangelią kanoniczną, to znaczy uznaną za natchnioną przez Kościół, ale apokryfem. Nie jest więc księgą zawierającą autentyczne nauczanie Jezusa. Czasami cytuje Ewangelie kanoniczne (wtedy oczywiście jest to nauka Jezusa), czasami być może zawiera jakiś logion (zdanie, powiedzenie), które mogą być śladem jakiejś starej tradycji dotyczącej nauki Jezusa, ale zawiera także nauki zmyślone, mające uprawomocnić poglądy jakiejś grupy czy sekty. 
Wiemy, że Ewangelia Tomasza została napisana najprawdopodobniej przez gnostyków w połowie II wieku (tak wynika z badań historyków) którzy dla dodania jej autorytetu nazwali ją imieniem jednego z apostołów. Zawiera więc przede wszystkim ich poglądy, a nie autentyczne nauczanie Jezusa. Tak więc:
1. Szymon Piotr to w zamyśle autorów tek księgi św. Piotr.
2. Mariham to zapewne Maryja
3. Odpowiadający nie zna na tyle nauki gnostyków, by rozumieć tę wypowiedź. Nie jest mu też znany żaden komentarz do Ewangelii Tomasza w języku polskim (tekst, owszem).
4. Z przyczyn, które podano powyżej nie można pytać o co chodziło Jezusowi w tej przypowieści, gdyż najprawdopodobniej Jezus nigdy takiej kwestii nie wypowiedział. 
Na temat gnozy sporo już napisano. Proponujemy zajrzeć do książki Marcela Simona, Cywilizacja wczesnego chrześcijaństwa, Warszawa 1992, s. 161-172 lub do piątego tomu Encyklopedii Katolickiej...

Pyt: witold
(16 września 2002) (29) O północy Pan pozabijał wszystko pierworodne Egiptu: od pierworodnego syna faraona, który siedzi na swym tronie, aż do pierworodnego tego, który był zamknięty w więzieniu, a także wszelkie pierworodne z bydła. (30) I wstał faraon jeszcze w nocy, a z nim wszyscy jego dworzanie i wszyscy Egipcjanie. I podniósł się wielki krzyk w Egipcie, gdyż nie było domu, w którym nie byłoby umarłego. 
Pytania: 1.W jaki sposób Bóg który jest duchem zabija ludzi i dlaczego zabija niewinne zwierzęta? 2. W Starym Testamencie są podane setki przykładów okrucieństwa YHWH , dlaczego więc piszecie że Bóg był zawsze dobry ? 

Odp: J.
Bóg jest Panem życia i śmierci człowieka. Nie potrzebuje więc rąk, miecza, czy rewolweru, żeby odebrać komuś życie. Może przecież posłużyć się zawałem serca, zapaleniem opon mózgowych albo płuc. Owego odebranie komuś życia nie trzeba jednak traktować jako zabójstwa, jako przejawu Bożego okrucieństwa. Ostatecznie Bóg – o czym ciągle się zapomina – patrzy z perspektywy wieczności. Śmierć dla niego nie jest końcem, ale początkiem nowego życia. Nikt nie zarzuca okrucieństwa matce, która by uchronić dziecko przed dalszą demoralizacją postanawia przenieść je do innej szkoły. Nikt też nie zarzuca bezduszności komuś, kto po koloniach zabiera swoje dziecko do domu. Okrucieństwo a stanowczy sprzeciw wobec zła to dwie różne sprawy.

Pyt: no longer 
(17 wrzesnia 2002) Re: "Niebo i ziemia przemina..."
Dziekuje, tak wlasnie myslalam. Dziekuje za tak wyczerpujaca wypowiedz. :)
Z Bogiem. 

Odp: red.
Nie ma za co...

Pyt: Stanisław
(17 września 2002) Proszę o ocenę moralną działalności Armii Boga w Stanach Zjednoczonych. Czy wyroki smierci wykonywane na aborcjonistach przez tę podziemną organizację , oraz wysadzanie w powietrze klinik aborcyjnych - jednym słowem stosowanie metod terrorystycznych w obronie
życia nienarodzonych dzieci jest etycznie dopuszczalne? 

Odp: J.
Cel nie uświęca środków. Nie można czynić zła, aby z tego wynikło (przez zastraszenie) dobro. Tego rodzaju działania należy ocenić negatywnie. Nie można cholery leczyć dżumą.

Nie popieramy takich metod w walce o nawet najsłuszniejsze sprawy. Zdajemy sobie jednak sprawę z powodów, dla których tego rodzaju organizacje działają. Proszę zwrócić uwagę: oprócz skrajnych pacyfistów wszyscy uważają, że człowiek powinien mieć prawo do obrony koniecznej. Niestety, z naturalnych przyczyn nienarodzeni są tego prawa pozbawieni. Można więc w majestacie prawa pozbawiać ich życia. Członkowie Armii Boga mogą więc się czuć jedynymi, którzy mają odwagę stanąć czynnie w obronie najbardziej bezbronnych. Zapewne uważają, że ich działania niczym nie różnią się od działań policji, która w sytuacji zagrożenia niewinnego ludzkiego życia może pozbawić życia napastnika. I trudno takie rozumowanie uznać za absurdalne... Powtórzmy jednak jeszcze raz: w tym wypadku lekarstwo jest gorsze niż choroba...

Pyt: kb
(17 wrzesnia 2002) Jak Kościół zapatruje się na leczenie lekami homeopatycznymi 

Odp: J.
Kościół nigdy oficjalnie nie wypowiedział się w kwestii homeopatii. Wszelkie znane nam opinie na ten temat są tylko zdaniem poszczególnych członków Kościoła. Odpowiadający jest zdania, że nie ma co w sprawę angażować autorytetu Kościoła, gdyż w grę chodzi najzwyczajniejsze oszustwo, a nie działanie jakichś tajemnych mocy. Specyfiki te bywaja skuteczne, kiedy pacjent wierzy, że mu pomogą. Podobny efekst osiąga się czasami przy testowaniu nowych leków. Dlatego sprawdza się je na co najmniej trzech grupach ludzi: jedni dostają nowy lek, drudzy nie, a trzecim wydaje się, że poddani zostali leczeniu, a w rzeczywistości otrzymali masę tabletkową. Lek jest skuteczny, jeśli liczba osób, którym lek pomógł jest znaczącą różna w grupach pierwszej i trzeciej. 
Warto w tym względzie przeczytać artykuł zawarty w Wiedzy i Życiu pod tytułem Wiara czyni cuda .

Pyt: katarzynka
(17 września 2002) Mam pytanie a nie znam odpowiedzi :)Nie wiem gdzie szukać dlatego od razu piszę tu :)
Skąd wzięły się i co oznaczają symbole Ewangelistów tzn. Marek-lew, Mateusz-człowiek. Jan-orzeł, Łukasz-wół??


Odp: J.
Proponujemy zajrzeć na stronę http://www.seminarium.salwatorianie.pl/slowo/liturgia/symbolika.htm.

Pyt: Zdziwiony
(17 września 2002) W nawiązaniu do odpowiedzi na pytanie o Vassulę Ryden i orędzia "Prawdziwe życie w Bogu" chcę zauważyć, że oprócz oficjalnego dokumentu Kościoła są także wypowiedzi kardynała Ratzingera, zezwalające na ich rozpowszechnianie. Jak to rozumieć? 

Odp: M.
„Zdziwiony” chyba rozumie, że oficjalny dokument Kościoła ma inną rangę, niż wypowiedzi samego nawet kardynała Ratzingera. Przyczyna takiej rozbieżności najprawdopodobniej tkwi w tym, że sprawa nie została jeszcze rozstrzygnięta definitywnie... Póki co, opinia jest taka, a nie inna...

Pyt: 
(17 września 2002) Jak unieważnić ślub kościelny.Jakie mogą być ku temu przesłanki ,gdzie zgłosić się z takim problemem 

Odp: J.
Z problemem należy zgłosić się do sądu biskupiego diecezji, w którym dana osoba zamieszkuje. 
Małżeństwa ważnie zawartego nie można unieważnić. Mogło się jednak zdarzyć, że małżeństwo zawarto mimo istnienia przeszkody czyniącej związek nieważny. Owa okoliczność mogło najnormalniej w świecie nie zostać przed ślubem ujawniona. Wtedy można podjąć starania o uznanie małżeństwa za nieważne od samego początku. 
O powodach, dla których można uznać małżeństwo za nieważne od samego początku traktuje Kodeks Prawa Kanonicznego w kanonach 1073-1107.

Pyt: RW
(17 wrzesnia 2002) Szczęść Boże.
Gwoli wprowadzenia: Nie chciałbym, aby moje poglądy zostały odebrane jako takie, które poprzez już samo ich wyrażenie przeczą, nazwijmy to, "zasadom współżycia chrześcijańskiego". Intencje, które mną tu kierują są jak najbardziej szczere i wynikają z chęci niesienia pomocy innym. Nie mógłbym się jednak nie odwołać do opinii mądrzejszych ode mnie, abym i ja sam nie wpadł w "pułapkę nieprawdy". Przejdźmy więc do meritum.
Bardzo ubolewam nad tym, że Radio Maryja i jego słuchacze w takiej właśnie pułapce są uwięzieni. Bo jak można nazwać Prawdą czynne popieranie sui generis nagonki antysemickiej i innych tego typu "inicjatyw" ks. Rydzyka i osób z nim współpracujących. W czasach, gdy Ojciec Święty tyle wysiłku poświęca kwestiom ekumenicznym. Wszak więcej nas łączy aniżeli dzieli. Nie wolno także zapominać o (właściwie najważniejszym) nakazie miłowania bliźnich. Przecież musimy im pokazać Prawdę! Bardzo trudna jest tu sytuacja katolickiej hierarchii kościelnej. Każda krytyka z Jej strony może się wszak przyczynić do schizmy.
A więc jak? Nie możemy nic nie robić. Non possumus!
Pan z Wami. 

Odp: J.
Rozumiemy Twoją troskę. Sami staramy się spory raczej łagodzić, niż je rozdmuchiwać. Nie bardzo jednak wiemy o co chcesz zapytać. Prosimy jaśniej...

Pyt: Maria Z.
(17 września 2002) Czy ktoś coś wie na temat kościoła , zboru Chrystus dla wszystkich? Jak i kiedy powstał...? 

Odp: J.
„Kościół Chrystus dla wszystkich” (tak brzmi jego oficjalna nazwa) został zarejestrowany w Polsce w 1993 roku. Powstał z grupy modlitewnej. Daty jego powstania nie udało się nam ustalić, ale chyba bardzo się nie pomylimy, jeśli stwierdzimy, że kilka, najwyżej kilkanaście lat wcześniej. Grupa ta zaliczana jest do nurtu zielonoświątkowego tradycji protestanckiej. Posiada sześć zborów: Szczecinie, Koninie, Krakowie, Toruniu, Starogardzie Szczecińskim i Strzelcach Opolskich oraz placówkę misyjną w Mielcu. Członkowie uznają autorytet Pisma Świętego, wierzą w Trójcę Świętą, wielkie znaczenie – co dla chrześcijan oczywiste – przypisując Jezusowi Chrystusowi i Duchowi Świętemu. Wyznawcy spotykają się na nabożeństwach, których przebieg jest na ogół spontaniczny. Kościołowi przewodzą apostoł, prorok i starsi zboru. Wspólnota prowadzi Biblijną Szkołę Przymierza, organizuje koncerty i publiczne ewangelizacje, a także otwarte nabożeństwa modlitewne, w czasie których głoszone jest Słowo Boże i praktykuje się modlitwę o uzdrowienie...
Podane wyżej informacje pochodzą z książki Marii Libiszowskiej Żołtkowskiej, Kościoły i związki wyznaniowe w Polsce. Kościół ma (miał?) swoja stronę internetową, niestety, nie udało nam się na nią wejść...

Pyt: Mikolaj
Witajcie!
Ks. Krzysztof 14 wrzesnia zapytal o piesn "Chleb niebianski dal nam Pan". Tekst tej pieśni mozna znaleźć wchodząc na strone http://www.katedra-floriana.wpraga.opoka.org.pl/piesni.html i wpisujac w pole szukania slowa "chleb niebiański". Pozdrawiam! 

Odp: red.
Bardzo dziękujemy za informację. Już umieściliśmy ją w odpowiedzi na pytanie ks. Krzysztofa

Pyt: locowski
(18 wrzesnia 2002) 
1) Chrześcijaństwo naucza, że Jezus jest Bogiem, ale jest napisane w psalmie, ze Stróż Izraela, którym jest Bóg nigdy nie zasypie, a w ewangeliach jest napisane, że Jezus spał. Czy nie istniej konflikt miedzy słowami Biblii, a nauką o boskości Jezusa.

2) Jak odpowiedzieć na pydanie gdy się ktoś nas zpyta "Jak Jezus może być Bogiem, jeśli sam czcił Boga jak każdy normalny śmiertelnik i poprze to Łk5;16 ?

3) Jak ewangelia Łukasz może byś natchniona skoro Łukasz stwierdza, że została spisana od przekazana naoczynch świadków.

4) skąd się wzieły róznice między:
a) II Samuela 8;4 a I Kronika 18;4
b) II Samuel 8;9-10 a I Kronika 18;9-10
c) II Samuel 10;18 a I Kronika 19;18
d) II samuel 23;8 a I Kronika 11;11
e) II samuel 24;1 a I Kronika 21;1 
f) II Samuel 6;23 a II Samuel 21;8 

Odp: J.
1. Przede wszystkim należy pamiętać, że nie potrafimy mówić o Bogu w sposób absolutnie adekwatny. Nasz język jest uwikłany w „ziemskie”, „cielesne” zależności. Nazywanie Bożego działania tak czy inaczej zawsze będzie niedoskonałe. Rozumie to dobrze teologia apofatyczna twierdząc, że raczej powinno się mówić kim Bóg nie jest, niż kim jest. 
Nie lekceważąc tego problemu należy jednak zauważyć, że przywołany przez Ciebie tekst, to fragment psalmu. Poezji zaś nie interpretuje się dosłownie. Raczej należy wyczuć intencje autora. W tym wypadku chodzi o to, że Bóg nigdy nie przestaje, opiekować się swoim ludem; nie zdarzy się mu moment zapomnienia. Prościej i znacznie piękniej jest powiedzieć „Bóg nie zaśnie”, Bóg zawsze czuwa... 
Wniosek, jakoby Jezus nie mógł być Bogiem, bo spał, jest stanowczo zbyt radykalny. Na tej zasadzie można by twierdzić, że wszyscy opiewający piękno wschodu i zachodu słońca nie przyjęli do wiadomości faktu o obrotowym ruchu ziemi...
Trzeba jednak w tym miejscu zauważyć jeszcze jedną rzecz. Chrześcijanie wierzą, iż Odwieczny Boży Syn w pewnym momencie historii „dla nas i dla naszego zbawienia (...) stał się człowiekiem”. Z wszystkimi tego konsekwencjami. W jednej osobie Jezusa z Nazaretu połączyły się dwie natury – boska i ludzka. Będąc w pełni Bogiem Jezus był jednocześnie w pełni człowiekiem. Choć więc jako Bóg wiedział wszystko, jednak jako człowiek uczył się mówić; choć wszystko mógł stworzyć jednym aktem swej woli, jednak pracował własnymi rękami; choć potrafił zapanować nad morskimi falami, to jednak spał; choć był Bogiem, cierpiał i umarł na krzyżu. W końcu zmartwychpowstał....

2. Szczerze mówiąc odpowiadający nie od razu zorientował się w czym rzecz. Tekst Łk 5, 16 brzmi bowiem: „On (Jezus) jednak usuwał się na miejsca pustynne i modlił się”. 
Modlitwa jest oczywiście formą oddawania czci Bogu. Także Jezus mógł w modlitwie oddawać cześć swojemu Ojcu. Ale przede wszystkim jest ona rozmową z Bogiem . Kiedy wierzy się, że Ojciec, Syn i Duch Święty to trzy Osoby (choć jedna natura) nie ma w takim dialogu nic dziwnego. Pięknie ilustruje to scena modlitwy w Ogrójcu. „Ojcze, jeśli chcesz, zabierz ode Mnie ten kielich. jednak nie moja wola, lecz Twoja niech się stanie”. (Łk 22, 42). Także Psalmy, do których odwołujesz się w pierwszym pytaniu to nie tylko modlitwy chwalące Boga czy dziękujące mu za dobrodziejstwa. Zdarzają się wśród nich modlitwy prośby, skargi, a nawet złorzeczenia. Także w modlitwie Ojcze nasz kierujemy do Boga nasze prośby. Ograniczanie modlitwy do samego tylko oddawania czci Bogu jest ogromnym uproszczeniem istoty modlitwy. To, że Jezus się modlił w żadnym razie nie może świadczyć o tym, że nie był Bogiem. 
Niech wolno będzie w tym miejscu uczynić kolejna dygresję. Nie ma sensu dyskutować nad Bóstwem Jezusa, skoro Pismo Święte kilka razy wprost nazywa Jezusa Bogiem, a w kilkudziesięciu miejscach każe nam się tego domyślać. (J 1, 1. 18, Flp2,6). W żadnym natomiast miejscu nie mówi wprost, że Jezus nie jest Bogiem. Wnioski takie wysuwają z pewnych tekstów ci, którym nie mieści się w głosie (to ich problem) to, że będąc Bogiem można jednocześnie być komuś poddanym, posłusznym. Zapominają, że tam, gdzie jest prawdziwa miłość nie mówimy o niewolnictwie. Niech wolno będzie dodać, że piszący te słowa wielokrotnie pełnił czyjąś wolę: rodziców, przełożonych, żony. Ulegał także prośbom swoich przyjaciół i uczniów. Ani na moment nie przestał z tego powodu być wolnym, nie mówiąc już o tym, że nie przestał być człowiekiem. Posłuszeństwo w miłości jest czymś zupełnie innym, niż posłuszeństwo niewolnika w stosunku do pana. A chyba nikt nie będzie twierdził, że Bóg Ojciec jest despotą...

3. Pytający nie rozumie pojęcia „natchnienie”. Nie znaczy ono, że Bóg w niebie napisał Pismo Święte i zrzucił na ziemię, żeby ludzie czytali. Nie znaczy też, że podyktował różnym autorom cały jego tekst. Nie wchodząc w szczegóły można w uproszczeniu powiedzieć, że natchnienie polega na skłonieniu autora do napisania tego, co Bóg chciał, żeby człowiek napisał. Oczywiście jak najbardziej może on brać także pod uwagę swoje własne wspomnienia, czy świadectwa innych. Wszystko to jest przecież elementem owego oddziaływania Boga na człowieka. Nawiasem mówiąc dość często Bóg przemawiając do człowieka posługiwał się wydarzeniami....

4. Różnice owe dotyczą spraw trzeciorzędnych. Pochodzą zapewne stąd, że ustna tradycja różnie przekazała niektóre szczegóły. Kiedy liczba pobitych w księdze Samuela jest niższa niż w księdze Kronik można też to tłumaczyć tendencją autora tej ostatniej księgi do gloryfikowania przeszłości. Ostatnia różnica – sprawa dzietności Mikal – wynika być może z błędów przy przepisywaniu, gdyż kilka starożytnych rękopisów podaje inne brzmienie imienia owej kobiety. Całkiem jednak możliwe, że także w tym przypadku przekaz tradycji nie był jednoznaczny, a autor natchniony to uszanował. 
Tego rodzaju różnic w Piśmie Świętym znaleźć możemy więcej. Wszystkie są wyrazem wierności wobec tradycji przodków. Smutnym byłoby, gdyby w imię wierności prawdzie wszystkie takie szczegóły ujednolicono. Nikt wtedy nie miałby wątpliwości, ale jak by się to miało do prawdy? Przypomnijmy jednak jeszcze raz: różnice owe dotyczą spraw dla wiary i moralności zupełnie nieistotnych...

Pyt: Maciek z Łodzi 
(18 września 2002) Czy są jakies oficjalne strony internetowy Starożytnych Kościołów Wschodu, a w szczegolnosci Kościoła Etiopskiego i Chaldejskiego 

Odp: red.
Niestety, nie udało się nam takich stron odnaleźć. Być może są, ale w jakimś bardziej egzotycznym języku...

Pyt: Michał W.
(18 wrzesnia 2002) Pozdrawiam po długiej nieobecności! Nawiązuję do mojego pytania z 19 lipca dot. nauki św. Pawła o małżeństwie. 22 lipca zadałem drugie pytanie, na które Odpowiadający J. nie mógł odpowiedzieć, zapewne z powodu urlopu. Zadaję je więc ponownie:
"Re: "Św. Paweł naucza o małżeństwie".
Dziekuję za odpowiedź, nie rozprasza ona jednak wszystkich wątpliwości. Dla wyjaśnienia podaję pozycje, które miałem na myśli: Jacek Pulikowski "Warto być ojcem. Najważniejsza kariera mężczyzny" (za całością nauki Pawła) i Tullo Goffi "Duchowość małżeńska" (za "krytyczną wybiórczością" w recepcji tej nauki).
Ja też dostrzegam, jak i Odpowiadający, wysoki poziom wymagań, jakie stawia Paweł tak przed żoną, jak przed mężem. Podpisuję się pod tym, co Odpowiadający napisał na ten temat. Chodzi mi konkretnie o aspekt praktyczny: Czy taka realizacja miłości w małżeństwie (mąż sprawuje w rodzinie władzę - z zastrzeżeniem, że władza jest pojmowana i sprawowana jako służba - a żona okazuje posłuszeństwo) jest przez Kościół zalecana (jak twierdzi Pulikowski), czy wręcz przeciwnie: nie należy już do jego Magisterium, bo nie przystaje do czasów współczesnych, nie wolno więc juz dziś jej wdrażać (jak pisze Goffi)?
Na marginesie: Wszak także papież - Sługa Sług Bożych - sprawuje w Kościele tak samo pojętą władzę, dawniej i dzisiaj w taki sam sposób; mimo upływu czasu nic nie uległo zmianie."
Odpowiedż Redakcji była następująca:
"Pod nieobecność Odpowiadającego odpowiemy wyjątkowo pytaniami: Jak niegdyś brzmiał tekst przysięgi małżeńskiej, a jak brzmi dzisiaj? Czy małżonkowie składają różne czy jednakowe przysięgi?
red."
Pytający nie zna odpowiedzi na pierwsze pytanie, zaś na drugie odpowiedź brzmi: "jednakowe", co jednak jego zdaniem niczego w omawianym problemie nie wyjaśnia. A problem dotyczy - podkreślam - treści nauczania Kościoła, które jest (lub powinno być) dokładnie określone.
Proszę Odpowiadającego J. o odpowiedź. Pozdrawiam! 

Odp: J.
Dziękujemy za pozdrowienia i witamy.
Istota Twojego problemu chyba tkwi w tym, co napisałeś w ostatnim zdaniu: "nauczanie Kościoła powinno być dokładnie określone". Nie ma wątpliwości, że w pewnych sprawach tak powinno być i tak jest. Istnieje jednak wiele zagadnień związanych z wiarą, moralnością czy ludzkimi obyczajami, które nie są jednoznacznie przez Kościół regulowane. Na przykład Kościół nie rozstrzyga sporu między biblistami, czy w zdaniu z Ewangelii św. Jana o czcicielach oddających cześć Bogu w duchu i prawdzie te dwa słowa pisać małą czy dużą literą (w tym drugim wypadku chodziłoby o Ducha Świętego i Jezusa); nie mówi dokładnie o tym, jak będzie wyglądało niebo; zachęcając do odmawiania różańca wcale tej praktyki nie nakazuje; pochwalając postawę ubóstwa nie nazywa grzesznikami bogatych itp. Nie byłoby chyba dobrze, gdyby chrześcijańskie prawo regulowało dokładnie wszystkie dziedziny ludzkiego życia (jak np. u faryzeuszy). Stąd już tylko krok do formalizmu, tak przecież piętnowanego przez Jezusa (i proroków Starego Testamentu). Nie trzeba więc dokładnie definiować czy nakazywać tego, co nie jest konieczne. 
Wydaje się, iż podobnie jest w kwestii relacji między małżonkami. Najważniejszym przykazaniem jest zawsze miłość Boga i bliźniego. Jeśli takie czy inne rozwiązanie lepiej - naszym zdaniem - realizuje w konkretnej sytuacji ducha miłości, to nic nie stoi na przeszkodzie, by w kwestii szczegółowych wskazań nie trzymać się wskazań świętego Pawła. Zapewne nie chciałby tego ten, który ponad prawo stawiał łaskę...

Pyt: Gustaw Gandamar
(18 września 2002) Dzien dobry. 
Nazywam sie Gustaw Gandamar. Jestem niewierzacy i czesto dyskutuje z katolikami o tym i owym. 
Ostatnio trafilem na strone Pana Jaroslawa Dabrowskiego, ktory stwierdzil ni mniej ni wiecej, ze apokatastaza nastapi z cala pewnoscia, bo inaczej milosc boza zostalaby zaprzeczona i niezrealizowana. Bog ponioslby kosmiczna kleske.
http://www.wujzboj.republika.pl/
TEKST PT.'' MILOSC CZY PYCHA''
Glosi jasno i jednoznacznie, iz miedzy wszechmoca i miloscia Boga, a wiecznym (bez konca i na zawsze) potepieniem istnieje niezaprzeczalna sprzecznosc. Dlatego Bog w ostatecznosci NA PEWNO doprowadzi do pojednania ze soba WSZYSTKICH ISTOT STWORZONYCH (lacznie z Lucyferem) !!! 

Jednoczesnie czlowiek ow bez wahania nazywa sie katolikiem i twierdzi, ze jego 'model teologiczny', ktory glosi i w ktorym apokatastaza odgrywa jedna z najwazniejszych rol, jest calkowicie zgodny z 
nauka Kosciola Katolickiego!!! Staralem sie mu wytlumaczyc, ze apokatastaza zostala juz dawno 
wykluczona, jako niezgodna z Objawieniam (zdaje sie ,ze w VI wieku na synodzie w Konstantynopolu, gdzie jednoczesnie rzucono klatwe, na wszystkich, ktozy chocby o niej mysla). Pozniej sie dowiedzialem, ze to jednak nie jest herezja (gloszenie apokatastazy i podawanie sie za katolika), ale tylko eterodoksja. prof. Hryniewicz glosi swoje tezy bez przeszkod na KULu.

Nie zmienia to chyba jednak faktu, iz nauczanie apokatastazy jako czegos co z pewnoscia nastapi jest calkowicie sprzeczne, a przynajmniej mocno niezgodne z nauka Kosciola Katolickiego. Mam racje?
Tak samo twierdzi ks.Bartnik w swym tekscie:
http://www.apologetyka.katolik.pl/odnowa/teologia/nadzieja_zbawienia/index.php
Jaroslaw Dabrowski jednak twierdzi, ze dopóki nie zostanie oficjalnie przez KK ekskomunikowany, ma pelne prawo podwac sie za katolika i glosic co uwaza za sluszne i pobozne. 

Mam w zwiazku z tym kilka pytan. 
Jest ich sporo, ale bede bardzo wdzieczny za wyczerpujace, tresciwe odpowiedzi osob w tej materii obeznanych, tudziez adresy jakichs dobrych i merytorycznie przygotowanych teologow, ktorzy pomogliby mi cala sprawe wyjasnic i zrozumiec.
Zaznaczam, iz jestem czlowiekiem niewierzacym wlasnie z powodu wiecznego potepienia, jakim Objawienie katolickie grozi nieposlusznym. Dlatego cala sprawa mnie tak frapuje.

1. Czy wyzej wymieniony Pan JAroslaw Dabrowski jest katolikiem? (formalnie jest sie 
chyba nim az do ekskomuniki albo apostazji) 

2. Czy ma prawo podawac sie za katolika? (czy KK pozwala katolikom glosic tak kontrowersyjne tezy z taka pewnoscia i dalej podawac sie za katolikow?) 

3. Czy jego twierdzenia sa zgodne z duchem Biblii? (Na swojej stronie podaje sporo cytatow z Biblii, ktore calkiem jasno sugeruja, iz jednak wszyscy zostana zbwieni) 

4. CZY JEGO TWIERDZENIA SA ZGODNE Z NAUKA KOSCIOLA KATOLICKIEGO, 
TUDZIEZ Z JEJ DUCHEM (on przyznaje, ze chociaz moga byc 
niezgodne z litera nauki KK (patrz KKK 1033-1037), to sa jednak zgodne z duchem 
katolicyzmu, ktory jest wazniejszy) ????? 

5. Twierdzi on takze, iz teolodzy katoliccy nie tylko tlumacza nauke KK, ale i ja tworza! Czym jest nauka KK???

6. Uwaza on zdanie ks. Bartnika i kazdego inego teologa, za prywatna opinie pojedynczego katolika, na ktore nie musi zwazac przy gloszeniu swoich tez. Czy istnieje w internecie jakis miarodajny czynnik, ktory moglbym zapytac o oficjalna odpowiedz KK w sprawie apokatastazy?

7. A moze juz KK wypowiedzial sie oficjalnie na ten temat w jakims dokumencie? Jakim i czy jest w internecie dostepny po polsku?

8. Jaki ciezar gatunkowy (teologiczny) ma Katechzm KK? Czy to, co nie jest w nim zawarte (jak na przyklad tezy Jaroslawa Dabrowskiego) jest dopuszczone do gloszenia przez katolikow?

9. Czy istnieje dogmat o wiecznosci piekla??? KIedys o nim slyszalem. Cos w stylu, ze KK nie wypowiada sie na temat liczby ludzi potepionych (na zawsze) i dlatego nie wyklucza, ze pieklo moze byc 'puste'. Ale puste z ludzi. Natomias ponoc jest rzecza niewatpliwa, iz LUcyfer i reszta diablow NIGDY nie dostapi opjednania z Bogiem, a pieklo bedzie istniec wiecznie. I to jest wlasnie ten dogmat o wiecznosci piekla. Czy rzeczywiscie ten dogmat istnieje??? Gdzie mozna go znalezc???

10. Czy KK wypowiedzial sie oficjalnie na temat tez gloszonych przez prof. Hryniewicza??? Jesli tak to jak???

11. Czy Orygenes i wszyscy pozostali zwolennicy apokatastazy w KK (Lacznie z Hryniewiczem) glosili apokatastaze w pelnym tego slowa znaczeniu (ostateczne i pewne zbawienie absolutnie wszystkich istot stwororznych) czy tylko wszystkich ludzi???

12. Gloszenie apokatastazy nigdy nie zostalo uznane za herezje. Czy mozna powiedziec, ze heterodoksja (i jej gloszenie) jest zgodna z nauka KK???

13. Czy KK podziela poglad (na ktorym opiera sie J. Dabrowski) iz miedzy miloscia Boga, a wiecznym potepieniem istnieje sprzecnzosc???

Bede bardzo wdzieczny za wyczerpujace odpowiedzi, bo to dla mnie 
(i chyba tez dla KK) bardzo wazne. 
Zalezy mi takze na oficjalnych wypowiedziach KK, tekstach soborow, encyklikach, oswiadczeniach magisterium itp.
Ewentualnie bede zobowiazany za adresy internetowe kompetentnych teologow katolickich, chetnych do pomocy niedowiarkom takim jak ja.


Uklony i pozdrowienia 
GvG 


Odp: J.
Tytułem wstępu. Teoria apokatastazy łączona jest najczęściej – słusznie czy nie – z osobą Orygenesa, jednego z największych teologów. Została potępiona na Soborze Konstantynopolitańskim II w 533 roku, trzysta lat po jego śmierci. Anatematyzm ów brzmiał następująco: „Jeśli ktoś twierdzi lub sądzi, że kara szatanów i złych ludzi jest tymczasowa i że kiedyś nastąpi jej koniec, czyli że nastąpi apokatastaza dla diabłów i bezbożnych ludzi – n.b.w. (niech będzie wyłączony). Wydaje się, że zdanie to jest zupełnie jasne i nie wymaga komentarza. Kongregacja Nauki Wiary w dokumencie z 17 V 1979 roku przypomniała: „Kościół zawsze wierny Pismu Świętemu Nowego Testamentu i Tradycji wierzy w szczęśliwość sprawiedliwych, którzy kiedyś razem będą z Chrystusem; wierzy on, że jakaś kara na wieki czeka grzesznika, który będzie pozbawiony widzenia Boga, jak również wierzy, że kara ta odbije się na całym jestestwie grzesznika”. 

Książka, w której Ks. Wacław Hryniewicz wyłożył swoje racje nosi tytuł „Nadzieja zbawienia dla wszystkich”.(Verbinum, Warszawa 1989). W podtytule zawarte jest sprecyzowanie głównej myśli: „Od eschatologii lęku do eschatologii nadziei”. Jej autor odcina się od apokatastazy (s. 48, 93). Chciałby, aby odróżniać apokatastazę jako doktrynę i apokatastazę jako duchowość nadziei, modlitwy i odpowiedzialności. Jego zdaniem nie powinniśmy tak łatwo godzić się z myślą o wiecznym potępieniu. Pragnie więc – upraszczając nieco sprawę – aby zwracać raczej uwagę na wielkość Bożego miłosierdzia, niż straszyć ludzi piekłem, co często prowadzi do powstania w człowieku fałszywego obrazu Boga – surowego i okrutnego. Większość teologów podpisuje się pod tym postulatem. Problem w tym, że – jak się wydaje - ks. Hryniewicz w swojej nauce rzeczywiście posuwa się za daleko. Z jego prac wielu wyciąga – słuszny czy nie – wniosek, że głosi teorię apokatastazy w formie potępionej przez Kościół.

Przejdźmy teraz do zadanych przez Pana pytań. 
1. Pan Jarosław Dąbrowski nie powinien spać spokojnie. Prawo kanoniczne przewiduje bowiem za herezję ekskomunikę wiążącą mocą samego prawa. (KPK 1364). Nikt więc nie musi jej formalnie ogłaszać. Wystarczy, że ktoś świadomie głosi poglądy sprzeczne z nauką Kościoła
2. Głoszący teorię apokatastazy nie powinni przedstawiać ją jako nauki katolickiej, bo tak nie jest. 
3. W Biblii jest sporo tekstów o woli zbawienia przez Boga wszystkich ludzi, ale jest także sporo tekstów, które nie pozwalają nam myśleć o wiecznym potępieniu jako czymś zupełnie nierealnym (np. Mt 10, 33; Mt 25, 10; Łk 13, 25 Mk 9,44, Mk 16, 16 1Kor 6, 9n, Ga 5, 19-21). 
4. Takie rozróżnienie (na literę i ducha katolickiej nauki) to raczej wykręt. Nie może przecież „duch” nauki Kościoła być dokładną odwrotnością jej litery. Nie przesadzajmy.
5. Teolodzy rzeczywiście tworzą naukę Kościoła, gdy starają się głębiej odczytać Boże objawienie i wyciągnąć z niego nowe wnioski. Ale koncepcja niezgodna z Bożym objawieniem nigdy nie stanie się nauką Kościoła.
6.i 7. Ks. Bartnik jest znanym teologiem. Jego opinia to coś więcej niż zdanie pojedynczego katolika. A Kościół w sprawie apokatastazy wypowiedział się 1500 lat temu i tę jego wypowiedź odpowiadający umieścił we wstępie do swoich wywodów. Prawdę o możliwości wiecznego potępienia Kongregacja Nauki Wiary przypomniała w przytoczonym także na wstępie orzeczeniu z 1979 roku. Zawiera ją także, o czym pytający sam zresztą wspomniał, Katechizm Kościoła Katolickiego. Jego tekst znaleźć można pod adresem http://www.katechizm.opoka.org.pl/.
8. Katechizm Kościoła Katolickiego jest autentycznym wykładem wiary tegoż Kościoła. Teolog może snuć koncepcje, których w nim nie ma. Nie mogą one jednak być z jego nauką sprzeczne. Przynajmniej nie w kwestiach tak ważnych, jak możliwość wiecznego potępienia. Co innego, gdyby dyskutować nad treścią takiego czy innego przykazania kościelnego (ostatnio kilka razy uległy zmianie).
9. Kościół rzeczywiście nigdy nie mówi, że ktoś został potępiony. Niezbadane są wyroki Boże i tajniki ludzkiego serca. Jednak wierzy, że istnieje taka możliwość (Choć ma nadzieję, że trafi tam niewielu, a być może nikt). Przypomina o tym w 1035 punkcie Katechizmu, w przypisie podając dokumenty, na które się powołano.
10. Póki co oficjalnego stanowiska Kościoła w sprawie tez głoszonych przez ks. Hryniewicza nie ma. Przypomnijmy jednak raz jeszcze: ks. Hryniewicz twierdzi, że nie głosi teorii apokatastazy.
11. Proszę wybaczyć, ale odpowiadającemu trudno znać wszystkich zwolenników tej tezy. Znawcy problematyki twierdzą, że Orygenesowi przypisuje się poglądy, których tak naprawdę nigdy nie głosił, przynajmniej nie w formie potępionej później przez Kościół. Trudno więc w tej kwestii autorytarnie się wypowiadać. Na ten temat przeczytać można ciekawy artykuł ks. H. Pietrasa, Apokatastasis według Ojców Kościoła, w: Puste piekło? Spór wokół ks. Wacława Hryniewicza nadziei zbawienia dla wszystkich, red. J. Majewski, Biblioteka Więzi, Warszawa 2000. Z poglądami ks. Hryniewicza zapoznać można się czytając zarówno tę, jak i przytoczoną na wstępie książkę. Oprócz tego można także zajrzeć do książki Nadzieja – możliwość czy pewność powszechnego zbawienia, red. S.C. Napiórkowski, K. Klauza, Lublin 1992 (to zapis dyskusji teologów nad problemem) i do wywiadu – rzeki z ks. Hryniewiczem „Nad przepaściami wiary” (Znak, Kraków 2001).
12. Kościół dba o ortodoksję. Teoria apokatastazy została przezeń potępiona. Jej głoszenie jest więc sprzeczne z nauczaniem Kościoła. 
13. Tak sformułowane pytanie (czy istnienie wiecznego potępienia kłóci się z prawdą o Bożej miłości) wzięło się zapewne z przeświadczenia, że Bóg chce czyjegoś potępienia. A przecież tak nie jest, bo Bóg pragnie zbawienia wszystkich ludzi. Zapewne też nie chciał buntu aniołów. Pytanie to zakłada także, że w piekle ktokolwiek żałuje swego odejścia od Boga. Tymczasem największe nawet miłosierdzie nie oznacza braku szacunku dla czyichś wolnych wyborów. Jeśli ktoś nie chce zbawienia, to Bóg zapewne to uszanuje. 

Mamy nadzieję, że odpowiedź pytającego zadowala...

Pyt: Jola
(18 września 2002) Chciałaby napisac do Ojca Świetego list - z podziękowaniami za to, że jest. czy ktos moze podać mi adres pod który owy list mogłabym wysłać? Może być pocztą zwykłą lub elekroniczną. 

Odp: red.
Życzenia można wysłać pod adresem: 
Jego Świątobliwość Jan Paweł II
PALAZZO APOSTOLICO VATICANO
00120 CITTA del VATICANO

Pyt: Anet
(18 wrzesnia 2002) Czy opowiadanie o Kainie i Ablu jest tylko jednym z opowiadań ukazujacych eskalację zła ? Czy z tego, że to Kain zabił Abla a nie Abel Kaina KK wyciąga jakieś nauki ? 

Odp: J.
Trudno powiedzieć, by było „tylko” jednym z opowiadań ukazujących eskalację zła. Ale uwzględniając jego kontekst taka jest jego zasadnicza treść. Można jednak znaleźć w nim także inne myśli. 
Na przykład milczenie o powodach, dla których Jahwe tak, a nie inaczej ustosunkował się do ofiar braci (Rdz 4,5) interpretuje się jako pragnienie ukazania psychologii grzechu: często jest nią – jak w przypadku Kaina – zwyczajna zazdrość. Wiersz 7 z kolei uczy, że złe nastawienie wobec innych odbiera człowiekowi radość życia. Wyrok na Kaina ukazuje Boga jako tego, który nigdy nie chce zniszczyć nawet największego grzesznika...
Nigdy natomiast nie spotkaliśmy się z wyciąganiem istotnych wniosków z tego, że to Kain zabił Abla (w grę wchodzi dla nas chyba mało istotny spór o wyższości pasterzy nad rolnikami)...

Pyt: Aneczka
(19 wrzesnia 2002) Hmm moze to jest dziwne ale ostatnio zwatpilam we wszystko czym do tej pory zylam. Wiec ostatnio tak siedzialam i sie zastanawialam po co wogole jest spowiedz, czy nie mozna wyznac grzechow przed samym Bogiem ?? I czy jest potrzebny kierownik duchowy i co on powinien robic. Oraz moze to sie wydac dziwne chodze na oaze juz trzeci rok i w sumie nie bardzo wiem jaki jest cel chodzenie na ta oaze ??

Odp: J.
Odpowiadający nie jest pewny co powiedzieć. Dla niego bowiem jesteś tylko tymi paroma zdaniami, które napisałaś w pytaniu. Po prostu Cię nie zna. A bardzo chciałby Ci pomóc. Dlatego postara się napisać to, co jemu w tej sytuacji wydaje się najważniejsze, nie dając jednak gwarancji, że trafi w sedno sprawy.
Tego rodzaju wątpliwości spotykają wielu, zwłaszcza pobożnych ludzi (niepobożni się nad nimi nie zastanawiają). Można je chyba potraktować podobnie jak „noc zmysłów”, o której czasem mówią mistycy. Wiara jest łaską. Może właśnie (choć pewności nikt zapewne nie ma) ta sytuacja jest próbą ze strony Pana Boga. Może właśnie jest to chwila, w której „złoto jest doświadczane jest złoto” (parafraza Mdr 3,6 i Syr 2,5). 

Ty wiesz najlepiej, ale owo zwątpienie mogło także zostać spowodowane przez jakieś wydarzenie, o którym wolałabyś w spowiedzi nie mówić. Stąd zastanawiasz się czy nie lepiej byłoby wyznawać grzechy wprost przed Bogiem. 
Każdy grzech osłabia naszą przyjaźń z Bogiem. Grzechy ciężkie niszczą ją najbardziej. Ale to nie Bóg odwraca się wtedy od nas , ale to my, jak Adam w raju, kryjemy się przed Nim, aby nie patrzeć Mu w oczy. To na pewno trudna sytuacja, ale w imię swojej do Niego miłości powiedz Mu całą prawdę. Nie uciekaj. On Cię nigdy nie przestanie kochać. Kiedy do zrobisz znajdziesz także odwagę do szczerego wyznania grzechów przed kapłanem. A ten jest ostatnią osoba na świecie, która mogłaby się dziwić czy gorszyć ludzkimi słabościami. Takie wyznanie kosztuje, ale tylko ono rzeczywiście usunie grzech. Bez tego zaczniesz się powoli od Boga oddalać.
Odpowiadający zdaje sobie sprawę, że grzech jest jedną z najważniejszych przyczyn niewiary człowieka. Mamy bowiem naturalną potrzebę, aby mieć o sobie dobre zdanie. Kiedy jakieś wydarzenie psuje tę wygodną sytuację, wtedy musimy coś z tym zrobić. Mamy wtedy dwa wyjścia: albo oddalić się od Boga, by uciszyć swoje wyrzuty sumienia, albo żyć z poczuciem własnej nędzy. Wybierający pierwszą drogę kończą nieraz zupełnym odrzuceniem Boga. Ci, którzy mimo wstydu zwracają się ku Bogu mogą liczyć na Jego miłość i wsparcie. Jak marnotrawny syn wracający do domu...
Nie uciekaj więc przed spowiedzią. To sam Chrystus chciał, aby Kościół pośredniczył w odpuszczaniu grzechów (J 20, 23). A dobra spowiedź pomaga nieraz wyprostować nasze zagmatwane ścieżki...
Nie musisz oczywiście mieć stałego spowiednika. Nie każdy lubi być prowadzony przez innych. Jednak zaletą takiego rozwiązania jest to, że kto nam radzi trochę nas zna. Jego wskazówki będą zapewne bardziej adekwatne do naszej sytuacji, niż bywa to w spowiedzi przed przypadkowym spowiednikiem.

Celem każdej formacji, także oazowej, jest doprowadzenie do dojrzałości chrześcijańskiej. Odpowiadający często dziękuje Bogu, że sam kiedyś przez formację oazową przeszedł. Do dziś zresztą czuje się z tym ruchem związany (choć już dawno w żadnych spotkaniach nie uczestniczy), a swoją pracę traktuje jako realizacje narodzonych przed laty ideałów. Spotkania oazowe dają nam wspaniałą szansę odkrycia, że Bóg jest także moim Bogiem, że jest moim Przyjacielem i Przewodnikiem; dają szansę zrozumienia, a więc i głębszego przeżycia liturgii Kościoła, w której już nie indywidualnie, ale jako wspólnota stajemy przed naszym Ojcem, Panem i Mistrzem; daje w końcu okazję (na trzecim stopniu) zobaczenia Kościoła, z całym jego bogactwem i pięknem. To właśnie ten ostatni etap formacji pozwala odpowiadającemu do dziś cieszyć się (a nie martwić) z różnorodności poglądów, myśli i postaw, jakie można w Kościele zobaczyć... 

... Cóż więcej powiedzieć? Może jeszcze tylko: uszy do góry!...

Pyt: laik
(19 września 2002) ad pyt. z 16 września 1. Na czym polega owo posłuszeństwo Syna skoro jest Bogiem i jednością z Ojcem to nie może być między nimi mowy o "nieposłuszeństwie"? 2. Czego dotyczy posłuszeństwo, jakiego "polecenia" "zamysłu"?
3. Kościół jednak od wieków mówi, że Chrystus poniósł Ofiarę Przebłagalną również JP II mówi , że Msza Św. jako pamiątka jest przede wszystkim "ofiarą Przebłagalną"? 4. Rozumiem więc, że "przebłagiwanie" to rzeczywiście "antropomorfizacja" Boga w wierze Kościoła (czytam to między wierszami)? 5. Nie prosiłem o teksty biblijne ani z KKK lecz raczej z dokumentów oficjalnych, wypowiedzi papieży i Ojców Kościoła, tudzież teologów. 6. A co z drugą częścią pytania o ST? 

Odp: J.
1. Ojciec posyła Syna, Syn jest posłany (to z nauki KKK o Trójcy). W tym sensie będąc jednością są jednocześnie różnymi Osobami. Posłuszeństwo Jezusa polega chyba przede wszystkim na tym, że przez całe życie pełnił wolę swojego Ojca. A kiedy przyszło Mu zapłacić największą po ludzku cenę – oddać życie – nie cofnął się. Proszę przeczytać teksty ewangeliczne o procesie Jezusa przed Sanhedrynem. Swoim sędziom mógł powiedzieć, że źle go zrozumieli, On jednak nie wyparł się, że jest Synem Ojca i za to został skazany na śmierć...
2. Grzech to nieposłuszeństwo wobec Boga. Jezus zawsze był Ojcu posłuszny. Głosił Ewangelię i swej misji nie zaprzestał, kiedy widział, że grozi Mu śmierć...
3. Oczywiście, że śmierć Jezusa bywa nazywana ofiarą. Jego ofiara to wierność Ojcu aż do strasznej śmierci. To posłuszeństwo kosztowało. W tym sensie Jezus składa ofiarę z samego siebie. Ale proszę nie myśleć, że krwiożerczy Ojciec potrzebował czyjejś śmierci, a dobry Syn postanowił „w zastępstwie” dać się zabić. Taka koncepcja jest nie do pogodzenia z całością tego, co o Bogu Ojcu, dzięki Jego Jednorodzonemu Synowi wiemy...
4. Wydaje się, że dobre zrozumienie punktu trzeciego spowoduje anulowanie także tego pytania. Dodajmy, że koncepcja ofiary pojawia się przede wszystkim (choć nie tylko) w Liście do Hebrajczyków, gdzie autor mówi o ofierze Jezusa w kontekście ofiar Starego Testamentu. Stąd być może owo nieporozumienie...
5. KKK to jak najbardziej oficjalny dokument Kościoła. W wielu kwestiach cytuje orzeczenia Ojców Kościoła, soborów i papieży. O Krzyżowej ofierze Jezusa można przeczytać w punktach 595-630. Można też polecić Podręcznik teologii dogmatycznej, a konkretnie tom autorstwa G. L. Müllera, Chrystologia. Nauka o Jezusie Chrystusie (Wydawnictwo m, Kraków 1998), s. 207-225. Można tez zajrzeć pod adres http://www.teologia.pl/m_k/spis04.htm.
6. Jak wynika z następnego przysłanego nam pytania ten punkt anulowano...

Pyt: 
(19 września 2002) Pytanie za 100 pkt.! Kim był św. Tripun? 

Odp: J.
Z treści pytania wnioskujemy, że to żart. Dlatego i my pozwolimy sobie na odrobinę humoru, odsyłając pod adres http://www.ffdi.hr/palma/svetacdana/2/3_2.html

Pyt: laik
(19 wrzesnia 2002) 
1. Anuluję pkt 6. z poprzedniego pytania.
2. Jak to? Przebaczenie Boże może być niepełne(przed Chrystusem)? Czy doskonały Bóg może dokonywać czegoś niepełnego? To chyba niewłaściwe sformułowanie. 2.A jednak ponownie przeważa aspekt ofiary? Dlaczego mowa o "dopełnieniu objawiania Bożego miłosierdzia przez Chrystusa" stawia pod znakiem zapytania jedyność i niepowtarzalność ofiary, którą złożył? Po co Bogu była ta ofiara (pytam wprost, brutalnie, ale szczerze)? 

Odp: J.
1. W poprzedniej odpowiedzi napisano: „ w pewnym sensie niepełne, niedoskonałe”. Trudno czasem znaleźć odpowiednie słowa. Ale tak mniej więcej sprawę ujmuje św. Paweł, co zresztą było przedmiotem naszego komentarza. Odpowiadający musi to z pokorą przyjąć. 
2. Sprawę ofiary wyjaśniono w poprzedniej odpowiedzi udzielonej tej samej osobie na pytanie z tego samego dnia.
3. Zdanie to wynikało z zadanego pytania. Odpowiadający – być może nieprawidłowo – odczytał je jako redukowanie ofiary Jezusa do „zwieńczenia” objawiania Bożego miłosierdzia. Jeśli nie o to chodziło, to przepraszamy. 
4. Wydaje się, że odpowiedź zawarta jest w cytowanym w jednej z poprzednich odpowiedzi fragmencie listu do Rzymian (Rz 5, 12-17). Ale zacytujemy jeszcze fragment Ksiązki G. L. Müllera, Chrystologia. Nauka o Jezusie Chrystusie..., s. 210. 
„Przezwyciężenie tego stanu (chodzi o grzeszność) nie zależy od pozytywistycznie rozumianego dekretu woli Bożej odnowienia Przymierza; jest ono następstwem gotowości Boga pójścia za człowiekiem aż do samego kresu jego utraty Boga, to znaczy jego egzystencji w „Adamie” (jako człowieka) oraz umożliwienia ludziom przyjęcia zbawczej woli Bożej przez przyjęcie ludzkiego sposobu życia”.
Czyli nie Bogu była potrzebna ofiara (posłuszeństwo) Jego Syna, ale pogrążonej w grzechach (nieposłuszeństwie) ludzkości. Bóg chciał nam pokazać, jak bardzo nas kocha. Jezus przyjął wszystkie nasze słabości, z wyjątkiem grzechu, był jakby towarzyszem naszej ludzkiej niedoli... A mimo to grzechu nie popełnił. Oczywiście Bóg mógł nas zbawić inaczej, ale chciał tak.

Pyt: Agata
Gdzie mogę się dowiedzieć szczegółów dotyczących tegorocznego Taize w Paryżu?

Odp: J.
Proszę zajrzeć na stronę http://www.taize.fr/pl/index.htm?page=/pl/plplemp3.htm. Szczegółów widocznie jeszce nie ustalono...

Pyt: jacek
(19 września 2002) Jak prawdopodobne jest zniesienie celibatu w najblizszej przyszlosci? 

Odp: J.
Naszym zdaniem bardzo małe.

Pyt: Milka
(19 września 2002) Proszę mi powiedzieć czego nas uczy postawa i życie św Tadeusza i dla kogo On moze byc najlepszym wzorem 

Odp: J.
O świętym Judzie Tadeuszu bardzo niewiele wiadomo. W Ewangeliach tylko raz spotykamy się z jego wypowiedzią. (Panie, co się stało, że nam się masz objawić, a nie światu? – J 14,22) Poza tym jest tylko wymieniany w gronie Dwunastu. 
O jego losach po Wniebowstąpieniu Jezusa niewiele wiadomo. Według jednych nauczał w Palestynie, Syrii i Mezopotamii, za zakończył życie w sposób naturalny w Edessie. Inna tradycja głosi, że poniósł śmierć męczeńską w Arades koło Bejrutu (Informacje pochodzą ze Słownika-konkordancji osób Nowego Testamentu). 
Odpowiadający mniema, iż św. Juda Tadeusz uczy nas dwóch postaw: najpierw uważnego słuchania. Żeby zadać przytoczone wyżej pytanie, musiał znać naukę Jezusa. Po wtóre uczy nas odważnego pytania. 
My też, żeby zadać sensowne pytanie, musimy rzeczywiście słuchać. I Boga i bliźnich. Nie ma sensu np. każdego dnia pytać Jezusa o Jego wolę, skoro wiemy, że Jego zdaniem powinniśmy kochać się wzajemnie, jak On nas umiłował. Podobnie z ludźmi. Często zamiast słuchać układamy w myśli naszą własną odpowiedź. Wydaje się nam wtedy, że znamy poglądy bliźniego. Tak naprawdę znamy tylko swoje o nich wyobrażenia...
... My także powinniśmy odważnie pytać: o sens życia, o cierpienie, o grzech w Kościele, o spowiedź i przedmałżeńską czystość. Nie ma sensu obrażać się na Boga (i bliźnich), że nie wszystko rozumiemy. Kto szuka znajduje. Ale trzeba szukać rzeczywiście prawdy, a nie wymówki....

Pyt: Milka
(19 wrzesnia 2002) Czy mogę gdzieś odzukac obrazek Matki Bożej Rózancowej na stronach internetu. Czym charakteryzuje się ten obraz??? 

Odp: M.
Najlepiej zarzeć na stronę http://www.mikolaj.bochnia.pl/przewodnik/kaplice/historia.html

Pyt: puella
(20 wrzesnia 2002) Za co właściwie został świętym Stanisław Kostka? - Przeczytałam "Słynnego uciekiniera" i wyszło mi,że tylko za te ucieczki..... 

Odp: J.
Św. Stanisław Kostka, jak każdy święty wyznawca, dostąpił tego zaszczytu „za całokształt”.

Pyt: Mariusz M.
(20 wrzesnia 2002) W jaki sposób mogę poświęcić medalik? 

Odp: M.
W tej sprawie najlepiej przed lub po mszy udać się do zakrystii i poprosić księdza o poświęcenie.

Pyt: małgorzata
(20 września 2002) symbole kanonu kulturowego żydowskiego w kulturze polskiej

Odp: redakcja serwisu
Nie bardzo rozumiemy, o co chodzi w tym pytaniu, jeśli to w ogóle jest pytanie. Może więcej szczegółów?

Pyt: 
(21 wrzesnia 2002) Jeśli wiem,że zraniłem serce człowieka,to mogę go przeprosić telefonicznie,czy powinno być to osobowe spotkanie, (mieszkamy na jednym osiedlu) tak jak w przypadku pojednania z Bogiem w sakamencie pokuty? 

Odp: J.
Odpowiadający nie jest w stanie udzielić wiążącej rady. Wydaje mu się, że zarówno jeden jak i drugi sposób mogą być dobre, ale wszystko zależy od okoliczności i samych osób, których problem dotyczy. Rozmowa w cztery oczy jest jakby bardziej szczera; komunikujemy się bowiem nie tylko przez słowa, ale także pozawerbalnie – przez gesty, wyraz twarzy itp. Z drugiej strony czasami lepiej jest przygotować grunt pod taką rozmowę przez wstępne telefoniczne konsultacje...

Pyt: eib
(21 wrzesnia 2002) Czy trzeba powiedzieć człowiekowi,że jego słowa ranią ,a jeśli to rani ksiadz to również? 

Odp: J.
A niby dlaczego ksiądz miałby być traktowany inaczej niż inni ludzie? 
Oczywiście nie trzeba mówić komuś, że jego słowa ranią, choć można to zrobić. Czasem lepiej sprawę przemilczeć, a czasem wyjaśnić...
Wszystko zależy od okoliczności, których odpowiadający nie zna.

Pyt: Przemek
(21 wrzesnia 2002) Czy w Kościele katolickim,ewangelickim itp. nie są w sprawach posługi duszpasterskiej w pewnym sensie kobiety dyskryminowane? Moim zdaniem Kościół okrada się w ten sposób o możliwość ewangelizacji w trochę innym świetle. Moim zdaniem nie jest zaspakajającym argumentem fakt, iż żaden z Dwunastu i innych apostołów nie było kobietą. Przecież Jezus nie mógł zrobić aż tak naoczną reformę biorąc pod uwagę panujące warunki społeczne w Jego czasach. Moim zdaniem Jego stosunek do kobiet był nate czasy jak na nauczyciela aż za bardzo prowokujący.Należałoby bardziej rozpatrzyć tę sprawę... 

Odp: J.
„Ewangelizacja w innym świetle” znaczy ewangelizacja przez kobiety? A czy ktoś kobietom zabrania angażować się w dzieło głoszenia Dobrej Nowiny? Proszę sprawdzić ile mamy w Polsce katechetek, ile pań piszących artykuły dla pism katolickich, pracujących w poradniach życia rodzinnego, angażujących się w pracę charytatywną. Ile okazji mają, by o Bogu mówić i pokazywać Go innym swoimi dobrymi czynami w miejscu pracy. Kobiety – matki są też zazwyczaj pierwszymi, które mówią swojemu dziecku o Bogu. Tego oddziaływania nigdy nie zastąpi żaden ksiądz! To najwspanialszy sposób ewangelizacji – w rodzinie i przez rodzinę. Nie redukujmy Kościoła do kapłanów. Nie tylko oni maja prowadzić dzieło głoszenia Dobrej Nowiny. Wszyscy jesteśmy Kościołem. Wszyscy mężczyźni i kobiety, mamy być „solą ziemi i światłem świata” . Przez nas niewierzący, wątpiący i zagubieni mają zobaczyć Boga (Mt 5, 13-16). Jeśli tak spojrzymy na Kościół to zobaczymy, że nikt tu nikogo z niczego nie okrada...
W kwestii dopuszczenia kobiet do święceń kapłańskich: nad sprawą przemyśliwa się i dyskutuje od lat. Z wiadomym skutkiem. Argument, że Jezus do grona Apostołów nie zaprosił żadnej kobiety nikogo oczywiście przekonywać nie musi. Podobnie jak argument o ciągłej, nieprzerwanej tradycji Kościoła w tym względzie. Trudno jednak oprzeć się wrażeniu, że apelujący, iż „należałoby bardziej rozpatrzyć tę sprawę” za bardziej dogłębne rozważenie ich sprawy uznają tylko i wyłącznie spełnienie ich postulatów...

Pyt: Marek
(21 września 2002) Co znaczą słowa Papieża, że Jezus prowadzi nas do Maryi? Czy kult Maryi jest słuszny? Dziękuję za odpowiedź. 

Odp: J.
Papieżowi zapewne chodziło o to, że Maryja jest „najdoskonalszą chrześcijanką” , mamy z niej brać wzór. Jezus do Jana powiedział „Oto Matka twoja”. Zapewne nie chodziło Mu tylko o względy praktyczne (troska niemłodą Matkę), ale także o owo branie z niej przykładu. W drugiej kwestii prosimy zajrzeć do artykułu. o. Jacka Salija Dlaczego czcimy Matkę Bożą. 

Pyt: 
(21wrzesnia) Nawiazujac do lekow homeopatycznych,otóż niezgadzam się że to jest oszustwo,niewierząc w takie leki poddałam się jednak takiemu leczeniu, probując rożnych metod,miałam bardzo wycieńczony organizm po przebytych chorobach i leczeniu antybiotykami ,ta metoda homeopatią dała mi drugie zdrowie,siły, ku mojemu zdumieniu i radości,.WIĘC NIEWIEM czy to był cud czy homeopatia. To tyle 

Odp: J.
Wypada jeszcze raz poprosić o przeczytanie artykułu z „Wiedzy i Życia” pt. „Wiara czyni cuda”. Wyjaśniono tam także, co rozumie się pod pojęciem homeopatia. Bo nie jest nią np. leczenie ziołami...

Pyt: 
(21 września 2002) Ostatnio spowiadam się w kólko z tych samych grzechów ,moje spowiedzi stają się bardzo krótkie i stają się rutyną , niepotrafię odnalezć w sobie innych grzechów, czy to że miałam nieczyste myśli to też jest grzech?wogóle martwię się że to wszystko jest byle jakie i nieprzyjęte przez Boga ,co robić w czym problem sama niewiem ,spowiednik także spowiada mnie pouczajac krótkimi zdaniami,męczą mnie takie spowiedzi. 

Odp: J.
Proszę wybaczyć, ale to chyba dobrze, że nie odnajduje Pani w sobie nowych grzechów. Może jeszcze lepiej byłoby, gdyby udało się Pani poprawić z któregoś z tych grzechów, które jeszcze Pani popełnia. Ale na pewno nie trzeba się martwić, że spowiedź może być nieprzyjęta przez Boga. Jeśli tylko szczerze Pani za grzechy żałuje i szczerze je wyznaje, to nie ma znaczenia co się mówi i co mówi spowiednik. Bóg wybacza, Bóg daje łaskę do lepszego życia niezależnie od tego, czy to czujemy, czy też nie. Rozwiązaniem problemu jest zaufanie do Boga: trzeba wierzyć, że także w tych zwyczajnych, szarych, spowiedziach rzeczywiście działa Bóg. Bo przecież to nie dzięki „oryginalności” naszych spowiedzi Bóg nam wybacza... 
W kwestii nieczystych myśli najlepiej zapytać spowiednika. Nie jest bowiem grzechem przelotna, niezaakceptowana przez naszą wolę myśl. Trudno też nazwać grzechem przypominanie sobie swojego uczciwego współżycia w małżeństwie... Odpowiadający nie zna szczegółów (chodzi o charakter tych myśli), więc najlepiej porozmawiać o tym w konfesjonale...

Pyt: Aga
(21 września 2002) Jestem siostrą zakonną, pracującą jako katechetka Liceum Ogólnokształcącego. Od roku korzystam z"dobrodziejstwa" internetu, chciałabym nauczyć sie przygotowywania stron internetowych. Jaka jest możliwośc nabycia takiej umiejętności?

Odp: red.
Proponujemy skorzystać z zamieszczonych w Internecie kursów, np:
http://www.htmlsite.prv.pl/
http://webmaster.helion.pl/kurshtml/

Można też skorzystać z propozycji niektórych portali, proponujących gotowe schematy stron do wypełniania treścią, np. http://portal.republika.pl/

Pyt: Stanisław
(22 września 2002) 11 września pytałem o strój obowiązujący w kościele.Uważam że odpowiedź była ucieczką od tematu.OO.Paulini w Częstochowie informują jednoznacznie"Na terenie Sanktuarium obowiązuje odpowiedni strój,zakryte ramiona i dekolt,długie spodnie i spódnice".Z tego co się orientuję są ustalenia Konferencji Episkopatu Polski dotyczące tej kwestii.

Odp: J.
Odpowiedź była ucieczką nie od tematu, ale jednoznacznego wypowiadania się w tej sprawie. Odpowiadający nie chciał bowiem wikłać się w rozważania jak długi musi być rękaw, by uznac ramiona za zakryte i co zrobić, kiedy rękaw jest na tyle szeroki, że po podniesieniu ręki widac goły tułów). Nie chciał też wzniecać dyskusji na temat tego, jaka procentowo długość nóg powinna być zakryta spodniami (co zrobić, gdy widać gołe kostki), a przede wszystkim nie chciał zajmować się zagadnieniem jaka część kolana może być widoczna spod spódniczki i ile lat musi mieć dziewczynka, by jeszcze jej uchodziło przyjść do kościoła w krótkiej spódniczce. Dodajmy, że istnieje jeszcze jeden problem: przez niektóre tkaniny, czasem tylko przy odpowiednim oświetleniu, wszystko i tak widać...

Pyt: Gosia
(22 września 2002) Nie bardzo rozumiem dlaczego wykonuje się relikwie.Przeciez jest to okaleczanie świetego ,obcina się język,wyjmuje struny głosowe, kości,co innego z przedmiotami osobistymi różaniec ,ksiązeczka do nabozenstwa itd,czyli jego osobistymi przedmiotami,
Czy są relikwie św Maksymiliana?

Odp: red.
Od samego początku chrześcijaństwa spotykamy kult relikwii świętych. Początkowo odnosił się on wyłącznie do relikwii męczenników, bo tylko ich czczono jako świętych. Dokument pochodzący z II w. (List Kościoła smyrneńskiego o śmierci św. Polikarpd), mówi o trzech powodach przechowywania kości świętego biskupa męczennika: a) mają one uświęcać miejsce, w którym spoczywają; b) mają pobudzać do czci jego osoby; c) mają zachęcać wiernych do życia na wzór świętego, włącznie z męczeństwem, gdy zajdzie tego potrzeba.
W Kościele coraz bardziej rosło przekonanie, że w relikwiach jest pewna moc i kto ich dotknie dostąpi jakiejś łaski albo cudu. Uroczyście zabrał głos na ten temat Sob. Tryd., że relikwiom należy się cześć, co przynosi wiernym pożytek. Sobór uzasadnia swoje zalecenie tym, że ciała świętych były świątyniami Ducha Świętego i żył w nich Chrystus, dostąpią też czci w zmartwychwstaniu. W zaleceniach Soboru widać nadprzyrodzoną motywację do oddawania czci relikwiom. Święci podczas swego ziemskiego życia żyli w ścisłej jedności z Chrystusem, łączność ta trwa po przekroczeniu bramy śmierci i przez ich wstawiennictwo Bóg dokonuje niejednego cudu, który najczęściej dokonuje się w miejscu, gdzie są relikwie święte.
Obecnie Kościół w dużej mierze pozostawia kult oddawany relikwiom prywatnej pobożności wiernych podkreślając, że można czcić tylko te, których autentyczność jest potwierdzona przez władze Kościoła. Kult jest oddawany relikwiom, ale zawsze ze względu na osobę, do której one należały.

Pyt: Katarzynka
(22 września 2002) Proszę o info. o rekolekcjach prowadzonych w Sylwestra. 

Odp: M.
Podajemy kilka adresów, pod którymi możesz ewentualnie o takie rekolekcje zapytać (także indywidualne): 
http://www.swietykasper.cpps.opoka.org.pl/#Mini-rekolekcje
http://www.jezuici.pl/drkalisz/terminarz.html
http://www.zakopane.saletyni.pl/rekolekcje.htm

Pyt: 
(22 września 2002) Czy jest mozliwosc dostania w Warszawie Rozanca na DVD."Bog zaplac" Weronika 

Odp: red.
Nic nam nie wiadomo na temat różańca na DVD.

Pyt: Arek
(22 wrzesnia 2002) W ostatni piątek na stołówce mojej szkoły podano mięso. Nie wiedziałem, co w tej sytuacji zrobić i po krótkim zastanowieniu zdecydowałem się jednak na jego zjedzenie-powiedziałem sobie, że to przecież nie moja wina, że dano mięso, a poza tym nie mogę być przez niewierzące kucharki głodny. Ale potem zacząłem mieć wątpliwości. Czy więc popełniłem grzech, choćby dlatego, że zaryzykowałem czyn, którego grzeszności nie byłem pewien? Jeśli tak, to ciężki? 

Odp: M.
Nie musisz się sprawą zbytnio przejmować. Przede wszystkim należy powiedzieć, że złamanie piątkowego nakazu wstrzemięźliwości raczej nie jest grzechem ciężkim (jest nim tylko wtedy, gdy wynika z pogardy dla Boga czy Kościoła). Po drugie – i to jest powód dla którego napisano, byś się nie martwił – nie miałeś wyboru. A głodny rzeczywiście chodzić nie powinieneś. Nawet gdyby jedzenie w piątek mięsa było grzechem ciężkim Ty byś go nie popełnił, gdyż Twój czyn był niedobrowolny. Pozostaje jeszcze tylko poinformować, że póki co ciągle jeszcze obowiązuje dyspensa udzielona przez Prymasa Polski tym, którzy:
a) stołują się w zakładach zbiorowego żywienia, w których nie są przestrzegane kościelne przepisy postne,
b) nie mają możliwości czynienia wyboru potraw, a muszą spożyć to, co jest do spożycia dostępne.
Co do drugiej części swojego pytania to należy przypomnieć, że mając wątpliwości nie powinieneś działać. Ale w tej sytuacji można chyba uznać, że także grzechu nie popełniłeś. Ostatecznie to tylko kwestia takiego czy innego jedzenia, a ty byłeś głodny...

Pyt: laik
(23 września 2002) ad odp. do pyt. z 19 IX. 1. Skoro "Miłość Boża do nas jest niezmienna i nie umniejszyła się z powodu ludzkich grzechów" dlaczego Bóg nie przebaczył Adamowi od razu po grzechu? 2. A może jednak przebaczył ale dla Adama skutkiem jego grzechu było nieprzyjęcie tego przebaczenia - stąd cała "dydaktyczna" historia zbawienia, ukoronowana przez Jezusa Chrystusa objawieniem Bożego Miłosierdzia? 3. Czy w ogóle Bóg karze za grzechy skoro w rozmowie z Adamem (Rdz 2,17) nie ma mowy o karze, ale o konsekwencji grzechu (śmierć)? 4. Skoro ofiara Chrystusa była dla nas czy nie należałoby mówić, że się nam ofiarował? 5. Czy w świetle powyższych rozważań nie wydaje się konieczne wprowadzenie rozróżnienia między przebaczeniem a odpuszczeniem grzechów? 6. Jak się ma termin "odkupienie" do dwóch terminów z pkt 5? Proszę o odpowiedź raczej własnymi słowami - PŚ znam. 

Odp: J.
1.2.3. Kary, zwłaszcza kary Bożej, nie należy rozpatrywać w kategoriach zemsty. Kara ma mieć przede wszystkim działanie leczące. Nie nam wnikać w kwestie, czy Bóg istotnie przebaczył czy nie. Ważne, że ciągle nas kocha. I ważne także, że jedni - o których mówi się, że nie uzyskali Bożego przebaczenia - mają ponieść konsekwencje swych czynów, a drudzy - którzy uprosili u Boga przebaczenie (po ludzku zasłużyli na nie) konsekwencje te ponoszą w znacznie mniejszym stopniu: jak wszyscy ludzie podlegają chorobom, cierpieniu, śmierci, jak wszyscy doznają krzywd i trudu pracy, ale kresem ich życia jest wieczne szczęście. Dodajmy, iż wolą kochającego Boga jest, by wszyscy osiągnęli życie wieczne. Problem z tymi, którzy przez zatwardziałość serc odrzucają Bożą miłość.... Słusznie więc piszesz nie o karze, ale konsekwencjach czynów....
4. Owszem tak się też mówi: za nas i dla nas. "On to dla nas ludzi i dla naszego zbawienia..." (z Credo).
5. Odpowiadający nie widzi potrzeby rozróżniania między przebaczeniem o odpuszczeniem grzechów... Być może dla teologów ta różnica byłaby czytelna. Dla zwykłych ludzi - na pewno nie.
6. Odkupienie, a zwłaszcza zbawienie to coś więcej niż przebaczenie grzechów. To także obdarowanie darami, których nawet w raju człowiek nie posiadał. Jest człowiek istotą niezwykłą, bo stworzoną na obraz i podobieństwo Boże. Łączy w sobie - jak żadne inne stworzenie - świat materialny i duchowy. Nie zmienia to jednak faktu, że jest tylko Bożym stworzeniem: jak wielbłąd, osioł i mrówka. Dzięki śmierci Chrystusa otrzymujemy możność stania się Bożymi dziećmi; przez Syna my także stajemy się synami (i córkami) Bożymi...

Pyt: laik
(23 wrzesnia 2002) Jak we współczesnych realiach rozumieć tekst Mt 12,31-37 mówiący o grzechu przeciwko Duchowi Świętemu? 

Odp: J.
W tej kwestii warto zajrzeć na stronę http://mateusz.logon.bydgoszcz.pl/ksiazki/js-sd/Js-sd_55.htm

Pyt: chrześcijanin
(23 września 2002) Mój kolega pisze artykuł o KRYZYSIE W KOŚCIELE i w tym artykule podzielił wine w tej sprawie między Kościół (hierarchie kościelna) a wiernych czy taki podział narusza świetośc kościoła zawartych w CREDO o ktorym pisał kiedyś locowski we swoim pytaniu jakis czas temu ?. 

Odp: J.
Jeśli tekst nie zawiera szyderczych, złośliwych zarzutów, a jest rzeczową analizą sytuacji (choćby i błędną), to trudno uznać go za godzący w świętość Kościoła. Rzeczowa krytyka (także niesłuszna), będąca wyrazem troski o Kościół, także nie jest czymś złym. Można tylko czasami zauważyć, że krytykować jest zawsze łatwiej, ale na pewno tego rodzaju postawa nie jest naganna. 
A tak przy okazji: odpowiadającemu wydaje się, że Kościół jest w stanie permanentnego kryzysu od momentu swego powstania. Jeśli mimo wszystko udaje mu się przezwyciężać owe wielorakie trudności, to jest to niezbity dowód Bożej nad nim opieki. „A bramy piekielne go nie przemogą” (Mt 16, 18) obiecał nasz Pan...

Pyt: Grzegorz
(24 wrzesnia 2002) Czym jest Talmud, jak jest obszerny, czy jest dostępny w języku polskim drukiem i w internecie? 

Odp: J.
Artykuł na temat Talmudu znaleźć mozna w naszym serwisie. Kliknij tutaj 
O ile nam wiadomo Talmud nie jest w całości dostępny w języku polskim. Fragmenty znaleźć moża na stronach Pardes Lauder .

Pyt: polak
(24 wsześnia 2002) kiedy zaczniecie sie spowiadac skad macie baionskie kwoty na swoje budowle a nasze \czesc\ dzieci nie maja na jedzenie\ polak 

Odp: J.
Nie bardzo wiemy, czy przemawia przez Ciebie rozgoryczenie jakimiś osobistymi kłopotami, czy złość jest zupełnie bezinteresowna. Postaramy się jednak odpowiedzieć tak, jakby chodziło tylko o tą pierwszą sprawę...
Kościół (ale nie my osobiście!) ma tylko te pieniądze, które ktoś mu dobrowolnie ofiaruje (nikt nikogo tu nie okrada). Jeśli jest Pan członkiem tegoż Kościoła, to zapewne też wspierał Pan jego działalność. Jeśli nie, to proszę nie mieć do nas pretensji, że akurat nasz Kościół jest najliczniejszą grupą wyznaniową w Polsce i w związku z tym dysponuje największymi funduszami. Dodajmy, że wielkość tych funduszy jest w jakiś sposób proporcjonalna do liczby członków danego Kościoła. 
Kościół katolicki posiadane przez siebie pieniądze przeznacza je na różne cele, nie tylko na budowę świątyń. Praca charytatywna jest ważną częścią jego działalności. Warto wspomnieć o istnieniu kościelnej organizacji Caritas, która bez większego rozgłosu przeznacza wielkie sumy na różnego rodzaju pomoc potrzebującym. Tu jednak dochodzimy do bardzo ważnej sprawy, którą odpowiadający spróbuje zobrazować pewnym przykładem. Otóż w jego parafii przez wiele lat funkcjonowała ochronka dla dzieci. Wszystkie potrzebujące dzieci mogły tam przyjść pobawić się, wszystkie też mogły się najeść. O ile początkowo ochronka działała tylko w czasie roku szkolnego, o tyle później, pod wpływem nacisku rodziców zaczęła funkcjonować także latem Niektórzy poczuli się , wbrew intencji pomagających zupełnie zwolnieni z obowiązku troski o własne dzieci. Ze spokojnym sumieniem mogli zarobione czy otrzymane z pomocy społecznej pieniądze przeznaczać na alkohol. A dzieci i ich rodzice całą tą działalność zaczęli coraz bardziej traktować jako obowiązek parafii. Panie prowadzące ochronkę skarżyły się, że coraz rzadziej dzieci pomagały np. przynieść węgiel, pozmywać naczynia, a coraz częściej, po zjedzeniu darmowego obiadu w szkole (wszyscy chcieli pomagać najuboższym, o tych trochę bogatszych już się nie pamiętało) grymasiły, że deser nie był taki jakby chciały. 
Można i należy pomagać ludziom będącym w potrzebie. Wszyscy zajmujący się tego rodzaju pomocą doskonale jednak wiedzą, że owa pomoc nie powinna trwać zbyt długo (poza wypadkami konieczności), gdyż demoralizuje ową pomoc otrzymujących.
Organizacje zajmujące się pomocą ubogim ciągle uczą się jak coraz lepiej tej pomocy udzielać, a jednoczenie od niej nie uzależniać, jak sprawić, by potrzebujący jednak zechcieli także sami zadbać o swoje potrzeby, a nie liczyli tylko na czyjąś dobroć. Proszę zwrócić uwagę, że nawet w czasach, gdy praca była w Polsce przymusowa, wiele osób nigdy się nią nie skalało, a ich dzieci chodziły głodne...
Kościół buduje świątynie. Tego rodzaju działalność daje sporej grupie ludzi możliwość uczciwego zarobku, tworzy miejsca pracy. To chyba znacznie lepsze niż ciągłe rozdawnictwo. Tym bardziej, że także takiej działalności Kościół nie zaniedbuje...
A może zamiast biadolić nad losem biednych, głodnych dzieci, warto zrobić coś konkretnego. Może trzeba proboszcza o takiej sytuacji poinformować. Może trzeba zwrócić się do pomocy społecznej. A może samemu sięgnąć do własnej kieszeni... Najłatwiej jest oskarżać innych....

Pyt: qki
(24 września 2002) Czy to prawda ze św Maksymilian Kolbe był antysemitą? 

Odp: red.
On sam nie był. Natomiast prawdą jest, że w piśmie, które założył, sporadycznie ukazywały się teksty niezbyt Żydom przychylne.

Pyt: locowski
(24 września 2002) Dowiedziałem się, że papieża razi jak przed nim ktoś klęka. czy istnieją jakieś wypowiedzi JP II w tej sprawie i czy są one dostępne w internecie. jeżeli tak poprosze o linki do nie. a jeśli nie ma gdzie taki stnowisko JP II jest wyrażane. 

Odp: M.
Wypowiedzi papieża Jana Pawła II na ten temat nie są nam znane. Natomiast ową niechęć do klękania przed nim można było zauważyć oglądając transmisje z różnych uroczystości. Odpowiadający ma wrażenie, że z biegiem lat papież z tego rodzaju praktyką po prostu się pogodził. Trudno czasem zmienić ludzkie nawyki... A swoją drogą nie są one godne nagany. Ostatecznie ludzie klękają, bo widzą w Nim zarówno następcę Apostoła Piotra, jak i człowieka osobiście świętego...

Pyt: chrzescijanin
(24 wrzesnia 2002) Gdzie w ST można znaleśc opis przyjscia i działalnosci mesjasza a gdzie mozna znaleść opis ponownego przyjścia Eliasza. 

Odp: J.
Odpowiedź na to pytanie jest trudniejsza, niż się chrześcijaninowi wydaje. Proroctwa dotyczące przyjścia Mesjasza (choć niekoniecznie samo słowo Mesjasz tam pada) rozproszone są bowiem w różnych księgach Starego Testamentu. Szczególnie wiele ich znaleźć można u Izajasza. Podajemy więc tylko niektóre z nich: Rdz 49, 10 Lb 24, 17 Ps 22; Iz 9, 2-7; 11, 1-5; 42, 2-3; 49, 1-7; 54, 1-8; 52, 13-53,12; 61, 1-2; Za 9, 9-10 Jr 33, 14-16. 

Niektórzy żartują sobie, że współcześni egzegeci wiele by dali, żeby móc usłyszeć to, co Jezus powiedział dwom swoim uczniom w drodze do Emaus (I zaczynając od Mojżesza poprzez wszystkich proroków wykładał im, co we wszystkich Pismach odnosiło się do Niego - Łk 24, 27). 

O ponownym przyjściu Eliasza mamy tylko niewielką wzmiankę w ostatniej księdze Starego Testamentu, księdze Malachiasza (3, 23-24).

Pyt: locowski
(25 września 2002) CO JEZUS MIAŁ NA MYŚLI KIEDY WYPOWIADAŁ SŁOWA ZAPISANE W Mateusz 12;27 i Łukasz 11;19 

Odp: J.
Przytoczmy najpierw drugi tekst w całości. Zdanie, o które pytasz zaznaczono przez pogrubienie.

„Raz wyrzucał złego ducha [u tego], który był niemy. A gdy zły duch wyszedł, niemy zaczął mówić i tłumy były zdumione. Lecz niektórzy z nich rzekli: Przez Belzebuba, władcę złych duchów, wyrzuca złe duchy. Inni zaś, chcąc Go wystawić na próbę, domagali się od Niego znaku z nieba. On jednak, znając ich myśli, rzekł do nich: Każde królestwo wewnętrznie skłócone pustoszeje i dom na dom się wali. Jeśli więc i szatan z sobą jest skłócony, jakże się ostoi jego królestwo? Mówicie bowiem, że Ja przez Belzebuba wyrzucam złe duchy. Lecz jeśli Ja przez Belzebuba wyrzucam złe duchy, to przez kogo je wyrzucają wasi synowie? Dlatego oni będą waszymi sędziami. A jeśli Ja palcem Bożym wyrzucam złe duchy, to istotnie przyszło już do was królestwo Boże. Gdy mocarz uzbrojony strzeże swego dworu, bezpieczne jest jego mienie. Lecz gdy mocniejszy od niego nadejdzie i pokona go, zabierze całą broń jego, na której polegał, i łupy jego rozda”.

Odpowiadający przypuszcza, że pytającemu chodzi o to, czy Jezus uważa samego siebie za wypełniającego wolę Belzebuba.... Zauważmy, że w obu przypadkach (to jest u Mateusza i u Łukasza) Jezus referuje zdanie swoich przeciwników. Oba zdania są zdaniami warunkowymi, zaczynającymi się od „jeśli”, a nie twierdzącymi. Nie wyrażają one poglądów autora wypowiedzi. Zresztą w poprzednim wierszu Jezus wyraźnie stwierdza, że to inni tak o Nim myślą. Zadaje pytanie, które ma wykazać niedorzeczność takiego zarzutu: jeśli Ja – jak twierdzicie - czynię to mocą Belzebuba, to jaki macie powód , by uznać, że wasi synowie (np. różni egzorcyści) czynią to mocą kogoś innego?
Na pewno Jezus nie wyraża tu myśli, że jest sługą Belzebuba....

Pyt: laik
(25 wrzesnia 2002) ad pyt. z 23 wrzesnia 2002. Niestety pod podanym adresem nie ma żadnej interpretacji tekstu Mt 12,31-37. Czy rzeczywiście nie można jej dokonać? 

Odp: J.
Można dokonać interpretacji tego tekstu, ale pytałeś o rozumienie go w realiach dzisiejszego świata. Odpowiadający pomyślał, że chodzi ci o zrozumienie na czym polega grzech przeciw Duchowi Świętemu dlatego odesłał do artykułu, w którym o. Jacek Salija dość szczegółowo wyjaśnia tę kwestię. 
Naprawiamy więc swoją pomyłkę.
Oto interesujący nas tekst:

„Dlatego powiadam wam: Każdy grzech i bluźnierstwo będą odpuszczone ludziom, ale bluźnierstwo przeciwko Duchowi nie będzie odpuszczone. Jeśli ktoś powie słowo przeciw Synowi Człowieczemu, będzie mu odpuszczone, lecz jeśli powie przeciw Duchowi Świętemu, nie będzie mu odpuszczone ani w tym wieku, ani w przyszłym. Albo uznajcie, że drzewo jest dobre, wtedy i jego owoc jest dobry, albo uznajcie, że drzewo jest złe, wtedy i owoc jego jest zły; bo z owocu poznaje się drzewo. Plemię żmijowe! Jakże wy możecie mówić dobrze, skoro źli jesteście? Przecież z obfitości serca usta mówią. Dobry człowiek z dobrego skarbca wydobywa dobre rzeczy, zły człowiek ze złego skarbca wydobywa złe rzeczy. A powiadam wam: Z każdego bezużytecznego słowa, które wypowiedzą ludzie, zdadzą sprawę w dzień sądu. Bo na podstawie słów twoich będziesz uniewinniony i na podstawie słów twoich będziesz potępiony”. 

Tekst ten jest kontynuacją myśli rozpoczętej w poprzedniej perykopie. Przypomnijmy, faryzeusze widząc, jak Jezus uzdrawia opętanego, złośliwie Jego czyn komentują. Nie chcąc uznać w Nim kogoś, kto działa mocą Bożą twierdzą, iż Jezus przez Belzebuba, władcę złych duchów wyrzuca złe duchy. Jezus najpierw odpiera złośliwy zarzut. Potem, w tekście o który nam chodzi, wykazuje złość faryzeuszy.
Stwierdza więc, że bluźnierstwa przeciw Duchowi Świętemu nie będą odpuszczone (w. 31). Tę samą myśl wyraża wiersz następny, w którym Jezus jeszcze mocniej podkreśla zło takiego czynu (w. 32). Biblia Tysiąclecia wyjaśnia istotę owego bluźnierstwa w sposób następujący: „Bóstwo Jezusa, ukryte pod postacią Syna Człowieczego, nie było wówczas jeszcze oczywiste, lecz w Jego cudach przejawiała się wyraźnie moc Ducha Świętego. Przypisywać je szatanowi to grzeszyć złą wolą i zamykać sobie drogę do nawrócenia ”. Taką interpretację potwierdzają następne słowa Jezusa, w których stwierdza On, że „z owocu poznaje się drzewo”. Ktoś, kto czyni dobro jest dobry; ktoś kto czyni zło jest zły. Jeśli Jezus robi dobrze, nie może być zły – w domyśle - nie może być sługą Belzebuba, co Mu faryzeusze złośliwie zarzucają. 
Dalej Jezus nazywa faryzeuszy „plemieniem żmijowym” (ostre to słowa). Wskazuje, że słowa człowieka świadczą o jego wnętrzu. Dobrzy ze skarbca swego wnętrza wydobywają dobro, źli – zło. Słowa faryzeuszy nie mogą więc być dobre, skoro sami są źli. 
W dwóch ostatnich zdaniach Jezus przypomina, że każdy człowiek odpowiada za swe publicznie wypowiadane sądy, nie tylko za same czyny, i także na ich podstawie będzie kiedyś sądzony...

Naukę jaka płynie z tej historii dla współczesnego człowieka, można pokrótce przedstawić następująco: najgorszym grzechem, jaki człowiek może popełnić, jest grzeszyć złą wolą (szerzej to zagadnienie omówił o. Jacek Salij w artykule „Grzechy przeciw Duchowi Świętemu). Jednym z owych grzechów jest także sytuacja, gdy ktoś wbrew oczywistym faktom dobro nazywa złem. Czyniąc tak człowiek zamyka sobie drogę do nawrócenia. Odpowiadający aż boi się wskazać konkretne przykłady takiej postawy w dzisiejszym świecie, ale nie należy ona do rzadkości; dość często czyniący dobro posądzani są o różne niecne intencje, albo o ich dobrych czynach nic się nie mówi, podkreślając tylko drobne upadki. Pamiętajmy jednak, że od zasadzenia roślinki do wydania owoców mija zazwyczaj sporo czasu. Dlatego sensownie o owocach czyjejś działalności można porozmawiać dopiero po dłuższym czasie....
Druga myśl, która odpowiadający chciałby tu zaakcentować to nauka, że na ustach człowiek ma to, co i w sercu. Człowiek wulgarny, agresywny w słowach, ujawnia przez to całe swoje wnętrze. Aż czasami śmiech bierze, gdy ci sami ludzie, którzy z taką zaciętością i nienawiścią atakują innych sami o sobie wydają bardzo dobre świadectwo, uważając się za lepszych od innych...
Trzecia i ostatnia myśl, która odpowiadający na pytanie chciałby podkreślić, to sprawa odpowiedzialności za nasze słowa. Czasami tak łatwo kogoś osądzić, potępić... Czasami tak łatwo popieramy opinie, przez które cierpią inni – nienarodzeni, dzieci rodziców rozwiedzionych, ludzie ginący pod gruzami zbombardowanych domów... Może należałoby czasami pamiętać o ty, że słowa rzeczywiście wpływają na powstawanie ludzkich postaw...

Pyt: KOMA
(25 września 2002) Mam takie małe pytanie. Od jakiegoś czasu zastanawiam się nad wadami i zaletami "posiadania jednego, własnego" spowiednika. Znam osoby, które stale się spowiadają u jednego księdza i uważają to za coś "głębszego", pełniejszego itp, Czy jeśli poproszędanego księdza aby został moim spowiednikiem to będę zobowiązana chodzić do niego? ...bo nie zawsze będzie on "pod ręką"! 

Odp: J.
Prosząc kogoś o to, by został Twoim stałym spowiednikiem nie zaciągasz wobec niego żadnych zobowiązań (no, może oprócz bardzo wskazanej modlitwy za niego). Kiedy zechcesz wyspowiadać się u kogoś innego nie zrobisz niczego złego. Zawsze będziesz do tego miała prawo. Tylko Ty pozbawisz się korzyści płynących ze spowiedzi u jednego kapłana. Jednak w sytuacji niemożności wyspowiadania się u niego na pewno lepiej będzie, jeśli udasz się do jakiegokolwiek spowiednika. Czasami wręcz nie powinno się ze spowiedzią czekać zbyt długo. (Uwaga: „zbyt długo” to pojecie względne i zależy od sytuacji: waha się od jednego dnia do jednego miesiąca...).

Pyt: Mloda
(25 wrzesnia 2002) Męki czyśćcowe w 30 dni? Msze św. gregoriańskie? Co trzeba zrobić aby po śmierci danej osoby zostały one odprawione? 

Odp: J.
Msze gregoriańskie to, zgodnie ze starym zwyczajem, sięgającym czasów papieża Grzegorza I, 30 Mszy św. odprawionych dzień po dniu w intencji tej samej zmarłej osoby. Choć w oczach wiernych (a nie wskutek jakiegoś nakazu urzędu nauczycielskiego Kościoła – ten uznał tylko zwyczaj za rozumny i zgodny z wiarą) uchodziły za szczególnie skuteczny środek służący pomocy duszom w czyśćcu cierpiącym, to jednak nigdzie nie powiedziano, że czyściec dla tych osób ma trwać tylko 30 dni. Powiedzmy szczerze, nigdy czas (?) przebywania w czyśćcu nie jest nam znany. 
Aby takie msze zostały w intencji osoby zmarłej odprawione należy je po prostu zamówić. W parafii to raczej niemożliwe. Częściej można to zrobić w zakonach...

Pyt: KOMA
(25 wrzesnia 2002) Wszystkie modlitwy są wysłuchiwane przez Boga... ale nie wszystkie spełniane. A może nie wszystkie są wysłuchiwane? Jak to jest? Od czego to zależy? 

Odp: J.
Odpowiadający jest głęboko przekonany, że Bóg słucha każdej naszej modlitwy. Ale nie potrafi tego udowodnić. Jedyne, na czym opiera swoją wiarę, to obietnica Jezusa (Mt 7, 7-11; „Proście, a będzie wam dane, szukajcie za znajdziecie...” ) i jego własne (odpowiadającego) doświadczenie. A oba argumenty dla wątpiących, a zwłaszcza niedowiarków nie są przekonujące...
W drugiej kwestii można chyba podsunąć odpowiedź, jaką podał św. Jakub (Jk 4,3 – „bo źle się modlicie, starając się tylko o zaspokojenie swych żądz"). To bardzo mądra odpowiedź. Czasami modlimy się o rzeczy, które maja tylko zaspokoić nasze pragnienia; z pozoru bardzo szlachetne, często przeniknięte naszą pychą. To taki rodzaj duchowego łakomstwa. Odpowiadający co najmniej kilka razy doświadczył sytuacji, kiedy Bóg wysłuchał jego prośby, ale szybko zaczynał żałować, że o to Boga prosił. Coraz częściej więc modli się biorąc wzór z Salomona: aby Bóg pozwolił mu być mądrym i dobrym człowiekiem, aby zawsze go i jego bliskich prowadził i miał w swojej opiece... I coraz chętniej powtarza słowa „bądź wola Twoja”, (choć nieraz ta odwaga przejmuje go strachem) ufając, trochę jak bezradne dziecko, że wszystko co Bóg ześle okaże się w sumie dobre...

Pyt: ruth
(25 wrzesnia 2002) Dlaczego Św Jadwiga Śląska została świętą? Czy można powiedzieć ze stanowi ona wzór dla kobiet i matek, jeśli tak to dlaczego sie tak uważa? 

Odp: J.
Najlepiej przeczytać odpowiedni tekst o św. Jadwidze, zawarty na stronach Katolika. Podajemy adres: http://katolik.pl/lektury/cale/jadwiga/

Pyt: Ska
(25 wrzesnia 2002) Dlaczego księża nie spełniają prośby penitenta, gdy ten mówi"...proszę o NAUKĘ, pokutę i rozgrzeszenie"? (to pierwsze czasem pomijają) 

Odp: jeden spowiadający
Spowiednik nie ma obowiązku udzielać NAUKI, jednak jeśli z niej rezygnuje traci poważną okazję udzielenia penitentowi pomocy w jego pracy nad sobą. Prawda jest taka, że często rezygnacja z NAUKI przy spowiedzi spowodowana jest pośpiechem (np. gdy ksiądz widzi, że za chwilę będzie musiał iść sprawować Mszę św, a jeszcze wielu wiernych czeka w kolejce do konfesjonału). Zdarza się także, że penitent sam przedstawia program pracy nad sobą i jest on tak konstruktywny, iż spowiednik nie ma nic do dodania, może najwyżej zachęcić do jego realizacji. Wreszcie bywa, że spowiednik odnosi wrażenie, iż penitent, chociaż żałuje za grzechy, nie jest nastawiony na wysłuchiwanie pouczeń, a jedynie powtarza wyuczoną w dzieciństwie formułkę mówiącą o NAUCE.
Warto zwrócić uwagę, że wielcy spowiednicy, tacy jak św. Jan Vianey lub św. o. Pio, czasami nie udzielali penitentom długich nauk, lecz samym "zadawaniem pokuty" wskazywali, co uważają za istotne w dalszej pracy nad sobą penitenta.

Pyt: daimes
(26 września 2002) Pod wizerunkiem Chrystusa Milosiernego widnieje napis "Jezu ufam Tobie" Moje pytanie-Jak zaufac komus kogo sie nie zna? 

Odp: J.
Rzeczywiście, trudno ufać komuś, kogo się nie zna. Najpierw trzeba tę osobę poznać. Jednym, bardziej ufnym, wystarczy poznanie pobieżne, innym potrzebna będzie wiedza bardziej dogłębna. Poznawać możemy w dwojaki sposób: przez zdobywanie informacji i osobisty kontakt. Najlepiej, gdy te dwa sposoby wzajemnie się uzupełniają. 
Wydaje się, że podobnie jest z poznaniem Jezusa. Potrzebna jest lektura Pisma Świętego, zwłaszcza Ewangelii. To najlepsze i najpewniejsze źródło. Czytając o tym, czego nauczał i jakie postawy przyjmował wobec ludzi unikamy ewentualnych przekłamań, jakie niesie ze sobą czerpanie informacji „z drugiej ręki” (książki, katecheza, kazania). Oczywiście i tych źródeł poznania Jezusa nie należy lekceważyć.
Osobistą więź z Jezusem nawiązujemy przez modlitwę i częste przyjmowanie Go w sakramencie Eucharystii. Wielką pomocą jest też regularne przystępowanie do sakramentu pokuty. Dzięki tym spotkaniom Jezus przestaje być dla nas kimś dalekim i obcym, a staje się Panem, Mistrzem i Przyjacielem...

Pyt: xxx
(26 września 2002) Dlaczego Komunia Św. jest rozdawana tylko pod jedną postacią? Wszelkie argumenty, które mówią, że to z powodów praktycznych mnie nie przekonują. Przecież Jezus wyraźnie powiedział "Kto spożywa Moje Ciało i pije Moją Krew..." Czy można lekceważyć słowa Chrystusa tylko dlatego, że jest to niewygodne?! 

Odp: WAM.
Nie ma chyba sensu przytaczać tych argumentów, jeśli pytającej i tak nie przekonują.
Trzeba jednak zauważyć, że dziś znacznie częściej niż dawniej mamy okazję przyjmować Komunię Świętą pod dwiema postaciami. W tej kwestii wiele zależy od miejscowego biskupa. Być może czasy, w których troska o czytelność znaku przeważy nad względami praktycznymi i na każdej Mszy będziemy mogli przyjąć Jezusa pod dwoma postaciami, nie są już tak odległe... Np. w Anglii jest to stałą praktyką...

Pyt: xxx
(26 wrzesnia 2002) Dlaczego kapłaństwo kobiet jest zabronione w Kościele Katolickim? Wiele się o tym mówi, ale jakoś nie słyszałam żeby ktoś wytłumaczył dlaczego.

Odp: J.
Kilka dni temu odpowiadający wspominał o dwóch, najważniejszych argumentach w tej sprawie. Są nimi: 
a) fakt, że Jezus do grona Dwunastu powołał tylko mężczyzn i 
b) nieprzerwana, dwudziestowieczna tradycja Kościoła w tym względzie. 
Za Jezusem chodziło wielu ludzi, w tym także sporo kobiet. Ewangelie czasem o nich wspominają. To kobiety (i św. Jan) odważyły się stanąć pod krzyżem, one też były pierwszymi świadkami zmartwychwstania. A jednak Jezus na Ostatnią Wieczerzę (gdzie ustanowił sakrament Eucharystii i kapłaństwa) zaprosił tylko swoich Apostołów. Chyba nie powinniśmy tego faktu lekceważyć. Wierny tej tradycji Kościół katolicki nie udziela święceń kapłańskich kobietom (a udzielone uważa za nieważne).

Pyt: qki
(26 września 2002) "Czy to prawda ze św Maksymilian Kolbe był antysemitą? 
qki

On sam nie był. Natomiast prawdą jest, że w piśmie, które założył, sporadycznie ukazywały się teksty niezbyt Żydom przychylne.
red"

czyli chodzi o "rycerza niepokalanej" i "mały dziennik"? czemu więc władze kościoła pozwalały na takie wybryki? czy popierały takie wypowiedzi? 

Odp: J.
Odpowiadający coraz częściej zauważa, że spora część zadających pytania myśli o Kościele katolickim jak o organizacji wojskowej, w której przełożeni wszystko o swych podwładnych wiedzą, kontrolują wszystkie ich poczynania, a w razie nieposłuszeństwa kogo trzeba aresztują i tym sposobem szybko przywrócą porządek. Zakładają też, że owi przełożeni zawsze są (powinni być) idealni, nie mieć swoich słabostek, sympatii politycznych i poglądów na poglądów na temat życia gospodarczego. Dziwnym trafem owej dyscyplinie powinni jednak podlegać nie wszyscy członkowie Kościoła, a tylko księża (jakby pozostali nie byli w Kościele). Ale przecież tak nie jest! I choć wierzymy w (jeden,) święty, (powszechny i apostolski) Kościół, to przecież uznajemy także, że jesteśmy grzeszni. Święcenia kapłańskie, a nawet sakra biskupia, od owej grzeszności, czy nawet tylko zwyczajnych ludzkich słabostek, nie chronią. Nie jesteśmy też Kościołem „totalitarnym”, który narzuca swoim członkom jedną jedyną prawdę, podaną na dodatek w jednej jedynej wersji. Łączy nas wszystkich wiara w naszego Zbawiciela i Boga Jezusa Chrystusa, łączy nas jeden chrzest i wspólne spożywanie Ciała Pańskiego. Ale przecież nie uważamy, że tylko jedna droga prowadzi do zbawienia. Dlatego są wśród nas bezżenni duszpasterze, poświęcający się modlitwie zakonnicy (e) a także zakonnice (y) zaradzające różnorodnym ludzkim potrzebom; są żonaci biznesmeni, pielęgniarki, pracownicy socjalni, kierowcy, górnicy, rolnicy i nauczyciele: jedni z nich zakładają rodziny inni nie. A jednak wszyscy są członkami Jednego Ciała – Kościoła. 
W Kościele dopuszczalne są więc różne poglądy. Jeśli czyjeś są nie do pogodzenia z zasadami wyznawanej przez nas wiary, to zanim podejmie się kroki radykalne, najpierw stosuje się środki zwyczajne: prosi się o wyjaśnienie, upomina. Ale nawet wtedy, gdy owe starania nie przynoszą efektu trudno, poza wypadkami absolutnej konieczności, podejmować jakieś bardziej radykalne środki. Dowodzą tego chociażby różne tego typu wydarzenia we współczesnym polskim Kościele. Chyba nikt nie chce, aby w imię jedynej prawdy rozpalać stosy...
Wydaje się, że właśnie w kontekście wspomnianych wcześniej grzeszności i różnorodności w Kościele należy potraktować owe „wybryki”, o których pisał pytający.....

Pyt: Maja
(26 września 2002) Na pewno było już takie pytanie. Chcę zapytać na czym polega wyznanie, wiara świadków Jehowy? 

Odp: J.
Trudno to streścić w kilku zdaniach. Najlepiej zajrzeć na 
oficjalne strony Stowarzyszenia, 

 HYPERLINK "http://wiem.onet.pl/wiem/01270e.html" do Encyklopedii i strony polemizujące z ich nauką 

Pyt: szt
(26 września 2002) Czy możecie mi napisac o Kościolach wschodnich, zarowno katolickich, jak i niekatolickich? 

Odp: J.
Proponujemy lekturę następujących stron:
http://www.opoka.org.pl/slownik/ltk/koscioly_wschodnie.html
http://www.opoka.org.pl/slownik/ltk/koscioly_wschodnie_kat.html
Na podstawie tych dwóch stron powinieneś trochę znaleźć w słowniku "Opoki" .Wybacz, nie jesteśmy w stanie na szybko opracowac tak obszernego zagadnienia.
Można też w bibliotece (takiej zwyczajnej, ale najlepiej wydziału teologicznego) poszukać książki wydanej przez Towarzystwo Naukowe KUL pt. Ku chrześcijaństwu jutra. Wprowadzenie do ekumenizmu.

Pyt: witold
(26 września 2002) Gdy byłem mały, rodzice straszyli mnie że jak bę niegrzeczny to oddadzą mnie cyganom. Teraz jestem dorosły i księża straszą mnie że jak będe niegrzeczny to pójdę do piekła. Ale ja nie wierzę w istnienie piekła. Uważam że Bóg jest dobry a więc nie mógł stworzyć "izby tortur dla dusz" - piekła . Czy brak wiary w piekło jest grzechem ? 

Odp: J.
Istnienie piekła jest prawdą wiary, w którą chrześcijanin wierzyć powinien. Zbyt często mówi nam bowiem o nim samo Pismo Święte. Uporczywe odrzucanie części prawd objawionych przez Boga i jako takich przez Kościół podanych do wierzenia, nazywamy herezją. Polega ona na świadomym i dobrowolnym wybieraniu wśród prawd objawionych według jakichś własnych, czysto ludzkich kryteriów uznania. Istotą jej jest więc nie tyle sam błąd w rozpoznaniu czy rozumieniu prawdy Bożej, ale błąd rozmyślnie i świadomie podtrzymywany.
Taką postawę należy ocenić jako grzech ciężki. 
Bliskim tej postawie jest dobrowolne wątpienie w wierze (także grzech ciężki). Jest to dobrowolne poddanie w wątpliwość jakiejś prawdy wiary i związane w z tym cofnięcie zaufania do Boga. Nie jest ono jednak tym samym, co wątpliwości rozumiane jako trudności poznawcze. Jeśli ktoś przeżywa kryzys, stara się owe trudności rozwiązać to nie mówimy o grzechu. (Opracowano na podstawie czwartego tomu Teologii Moralnej ks. S. Olejnika). 
Odpowiadający na podstawie tego, co napisano w pytaniu nie jest w stanie stwierdzić, z którą z wymienionych sytuacji mamy tu do czynienia. Wydaje się, że z pierwszą. Być może jednak pytający nie tyle odrzuca wiarę w piekło, ile w takie piekło jakie sobie wyobraża („izba tortur dla dusz”). A owo wyobrażenie wcale nie musi być zgodne z tym czego uczy Kościół (Zob. Katechizm Kościoła Katolickiego 1033-1037). Być może więc odrzucając taki a nie inny obraz piekła pytający nie odrzuca nauki Kościoła, ale własne, błędne wyobrażenia. Warto skonfrontować swoje poglądy z nauczaniem Kościoła. Podobnie bowiem ludzie często odrzucają wiarę w Boga. Gdy jednak posłuchamy jak Go sobie wyobrażają (paradoks!) wcale takiej postawie się nie dziwimy, bo i my w takiego Boga nie wierzymy (np. złośliwego, okrutnego). 
Odpowiadający nie potrafi też odpowiedzieć na pytanie na ile pytający ponosi winę za przyjętą przez siebie postawę. Mogły ją bowiem spowodować pewne złe doświadczenia z przeszłości („straszyli mnie, że oddadzą mnie Cyganom”), a to może zmniejszyć odpowiedzialność człowieka za dany czyn.
W sumie więc należy powiedzieć, że odrzucenie wiary w piekło jest grzechem herezji. Jednak przy tak skąpej wiedzy o przyczynach takie postawy nie sposób wydać wiążącej oceny Pana konkretnej postawy... Wiele mogłaby wyjaśnić dobra spowiedź....
Odpowiadający chciałby przy okazji jeszcze jedną rzecz sprostować. Otóż własne doświadczenie uczy go, że w dzisiejszych czasach kaznodzieje dość rzadko straszą piekłem. Jeśli już o nim mówią, to raczej niechętnie, przypominając o możliwości potępienia wiecznego, ale raczej bez intencji wywołania strachu, zwłaszcza strachu prze dobrym Bogiem. Widząc rozbieżność w ocenie częstości „straszenia piekłem” u siebie i innych trudno mu oprzeć się wrażeniu, że każdy z nas ma rodzaj specyficznego filtru, dzięki któremu słyszy głównie to, co chce usłyszeć...

Pyt: Stanisław
(27 wrzesnia 2002) Wielkie dzięki Jotowi za odpowiedż Laikowi na pytanie z 23 wrzesnia , dzięki też Laikowi za pytanie. 

Odp: red.
Dziękujemy. Dobrze słyszeć, że oprócz zainteresowanego ktoś czyta odpowiedzi na tak „filozoficzne” pytania....

Pyt: ANNA
(27 września 2002) Czy znany jest juz temat tegorocznego konkursu Biblijnego dla licealistow? Jesli tak prosze o podanie 

Odp: J.
Zapewne chodzi o Ogólnopolski Konkurs Biblijny organizowany przez Civitas Christiana... Temat nie został jeszcze ustalony. Jeśli jednak w zeszłym roku tematem konkursu były pisma Janowe, rok wcześniej Listy Pawła, to w tym zapewne będą nią znowu Ewangelie synoptyczne. Ale - powtarzamy - to tylko nasze przypuszczenia....

Pyt: Jacek
(27 września 2002) Witam Państwa,
W literaturze spotkałem się ze stwierdzeniem, że żydowskie dzieci nie znają modlitwy "Ojcze Nasz". Czy jest to prawda, a jeśli tak to dlaczego??
Z góry serdecznie dziękuję za odpowiedź! 

Odp: J.
„Ojcze nasz” to modlitwa Nowego Testamentu. Nauczył nas jej Jezus Chrystus (Mt 6, 9-13 i Łk 11, 2-4). Żydzi odrzucają Jezusa i Nowy Testament. Dlatego owa modlitwa nie jest w judaizmie znana. Trzeba oczywiście dodać, że znają ją ci Żydzi, którzy przyjęli chrześcijaństwo...

Pyt: agata
(27 września 2002) Potrzebuję szerszego omówienia dziewiątego przykazania na lekcję katechezy. Jestem uczennicą to tak przy okazji. Serdzecznie z góry dziękuję. I dziękuję że w ogóle jesteście. Bardzo dobry pomysł.

Odp: J.
Dziękujemy za dobre słowo...
Omawiając na lekcjach dziewiąte przykazanie odpowiadający akcentuje, że dziewiąte (i dziesiąte) przykazanie ma nas chronić przed złem pożądania. Może ono doprowadzić nie tylko do grzechów przeciw szóstemu przykazaniu, ale także innych. Np. Dawida, największego króla Izraela zauroczenie Batszebą doprowadziło do zabójstwa jej męża, Uriasza (2 Sm 11). 
Więcej na temat dziewiątego przykazania znajdziesz w Katechizmie Kościoła Katolickiego nr 2514-2533.

Pyt: chaire
(27 września 2002) Czy można tak powiedzieć: Jezus pierwszy krwiodawca : poprzez analogię -choć nie pełną, Jezus dawca życia wiecznego ,Krwiodawca- dawca życia doczesnego,Proszę o wyjaśnienie 

Odp: M.
Wydaje się, że analogia, choć może niezbyt bliska, jednak istnieje. Jezus przez swoją krew dał nam życie wieczne. Krwiodawca ofiarowuje cząstkę samego siebie, jakby kawałek swojego życia, dla ratowania życia bliźniego. W pewien więc sposób ci, którzy oddają swoja krew innym upodobniają się do Jezusa. Dodajmy: także Ci, którzy służą bliźnim i dzień po dniu, kropla po kropli oddają za nich swoje życie upodabniają się do Niego...
Jeśli więc intencją wypowiedzi o Jezusie pierwszym krwiodawcy nie jest szyderstwo z Jego ofiary, ale pragnienie zachęcenia wierzących do oddawania potrzebującym swojej krwi przez wskazanie na wzór, jaki zostawił nam Chrystus, to taka wypowiedź jest jak najbardziej dopuszczalna.

Pyt: Andrzej W. - Poznań
(27 wrzesnia 2002) Funkcja nadzwyczajnego szafarza komunii świętej w Kościele katolickim - geneza i historia? 

Odp: J.
Proponujemy przeczytać punkt 5 artykułu zamieszczonego na stronie http://www.kuria.lublin.pl/czytelnia/c.krakowiak/kl35.shtml
Dodajmy tylko, że w Polsce funkcję nadzwyczajnego szafarza Komunii Świetej wprowadziło postanowienie Episkopatu z 2 V 1990 roku, a sprawę reguluje Instrukcja w sprawie formacji i sposobu wykonywania posługi nadzwyczajnych szafarzy komunii świętej wydana przez Episkopat 22 VI 1991 roku... Obie mozna znaleźć na stronie http://www.kkbids.episkopat.pl/dokumentydlep/eucharystia.htm

Pyt: Mariusz M.
(27 września 2002) Czy tzw. Wielka Tajemnica (dostępna na stronie http://www.fortunecity.com/victorian/abbey/54/salette3.html) jest rzeczywiście częścią objawienia w La Salette? Nie spotkałem się z tym proroctwem w żadnej książce relacjonującej te objawienia, a saletyni na swojej stronie piszą wiele złego o Melanii, w tym, że tworzyła proroctwa, które nie miały nic wspólnego z tym, co usłyszała od Matki Bożej.
Pytałem o tę sprawę dwukrotnie księży saletynów, ale mi nie odpowiedzili, chociaż sami zachęcają na swojej stronie, by do nich pisać. 

Odp: A.
Według naszych ustaleń Wielka Tajemnica nie jest uznawana za część rzeczywistych objawień w La Salette.

Pyt: Mariusz M.
(27 września 2002) W jednej z odpowiedzi znalazło się stwierdzenie, że człowiek mając wątpliwości, czy coś jest grzechem, czy też nie, nie powinien tego robić, lecz powinien powstrzymać się od działania. Była też sugestia, że jeśli jednak zignorujemy wątpliwości i zrobimy to, popełniamy grzech. Czy to prawda? 

Odp: J.
Ks. Stanisław Olejnik w drugim tomie Teologii moralnej pisze o tym w sposób następujący:
„Nie godzi się działać w stanie wątpliwości sumienia. Mamy z nim do czynienia wtedy, kiedy dyrektywa działania jest wydawana chwiejnie i mimo obawy przekroczenia prawa moralnego. Bez pewności sumienia podejmowane działania należy uważać za równoznaczne, jeśli nie z chceniem zła, to przynajmniej z wyraźnym jego dopuszczeniem. Kto w tym stanie sumienia chce czynu, chce go jakby niezależnie od jego moralnego charakteru, ten przystaje i zgadza się na zło”. 
W sytuacji wątpliwości sprawę należy dokładnie rozważyć, a w sprawach trudniejszych odwołać się do osądu innych ludzi, zwłaszcza doświadczonych i prawych. Jeśli nie można dojść do rozstrzygnięcia pewnego powstaje opinia, czyli zdanie prawdopodobne. Przemawiają za nią określone racje, ale nie są one na tyle poważne, by usuwały wszelką obawę błądzenia. Za opinią sprzyjającą wolności (czyli za uznaniem, że dane prawo, zakaz w tej sytuacji nie obowiązują) można pójść wtedy, gdy opinia ta jest oparta na solidnych racjach. Jeśli jednak sprawa dotyczy środków koniecznych do zbawienia, warunków dotyczących ważności sakramentów oraz przypadków, w których w grę wchodzi niewątpliwe uprawnienie bliźniego, wtedy należy trzymać się opinii bardziej bezpiecznej (sprzyjającej nie wolności, ale przepisowi prawa). 
Jeśli trzeba działać szybko, bez możliwości zastanowienia się, wtedy w sytuacji popełnienia błędu mamy do czynienia z brakiem pełnej świadomości, że czynimy zło. Taka sytuacja ogranicza lub znosi odpowiedzialność moralną.

Pyt: Tadeusz
(27 września 2002) Mam pytanie do odpowiedzi na pytanie Mlodej z dnia 25 wrzesnia 2002.
Czy ma cos wspolnego z Panem Bogiem Wszechmocnym i z Jego natchnionym Slowem Bozym
caly ten temat? Skad sie wzial ten Czysciec? W zadnym Prawie Bozym czegos takiego nie wyczytalem. Skad sie to wzielo? 

Odp: J.
Mocno się nam wydaje, że jako stały czytelnik tej rubryki mógł się już Pan z argumentami na temat istnienia czyśćca zapoznać. Przypominamy, że wiara w możliwość odpokutowania za grzechy po śmierci, (a tym przecież jest czyściec, a nie wiarą w możliwość nawrócenia po śmierci – jak chyba myślą niektórzy) jest zgodna z katolicka tradycja modlitwy za zmarłych. Ta praktyka poświadczona jest także w Piśmie Świętym, w nieuznawanej przez protestantów za natchnioną 2 Mch 12,43-45. Ciekawą myśl wyraża także w tym względzie Mt 12, 32 (mowa o odpuszczeniu grzechów w przyszłym życiu). 
Więcej na temat czyśćca przeczytać można pod adresem http://www.teologia.pl/m_k/spis08b.htm

Pyt: chaire
(27 września 2002) Ty jak pelikan dajesz nam swą krew śpiewamy w piesni kościelnej ,ale dlaczego, jakie powiazanie z pelikanem? 

Odp: J.
„Ty, co jak pelikan krwią swą karmisz lud” – tak rozpoczynają się słowa jednej ze zwrotek pięknej i bardzo starej pieśni „Zbliżam się pokorze”. Jej autorem jest sam św. Tomasz z Akwinu, jeden z największych (jeśli nie największy) teolog chrześcijaństwa.
Pelikany podobno karmią swoje młode w ten sposób, że młode wyjmują im pokarm prosto z dzioba. Jest on dosyć duży, więc wiele się w nim mieści. Ale że pelikany są podobno ptakami dość płochliwymi, dlatego ludzie dawniej nie mieli zbyt wiele okazji, by przyjrzeć się im z bliska. A z daleka owo karmienie wyglądało tak, jakby dorosły karmił młode krwią z własnej piersi; nie dostrzeżono, że to szeroko rozwarty dziób. Tak rozniosła się pogłoska o istnieniu ptaka, który karmi młode własną krwią. Dlatego też Jezusa, karmiącego nas swoją krwią przyrównywano do pelikana. Motyw ów jest widoczny także w ikonografii chrześcijańskiej...

Pyt: 
(28 września 2002) Dlaczego wprowadzono celibat? 


Odp: red.
Kliknij w adres: http://www.republika.pl/gwiazda_morza/pytania/pyt006.htm.

Pyt: qki
(28 września 2002) "W Kościele dopuszczalne są więc różne poglądy. Jeśli czyjeś są nie do pogodzenia z zasadami wyznawanej przez nas wiary, to zanim podejmie się kroki radykalne, najpierw stosuje się środki zwyczajne: prosi się o wyjaśnienie, upomina. Ale nawet wtedy, gdy owe starania nie przynoszą efektu trudno, poza wypadkami absolutnej konieczności, podejmować jakieś bardziej radykalne środki"

Dziwi mnie tylko że hierarchia kościelna reaguje dość szybko na takie sprawy jak pozytywne opinie jakiegos ksiedza o prezerwatywach a jesli chodzi o głoszenei nienawisci na tle religijnym czy tez w przypadku antysemityzmu rasowym wykazuje opieszałość tłumaczoną "tolerancją". Istnieje coś takiego jak posłuszeństwo w kościele. I z tego powodu wyciaga sie w konsekwencje wobec takich ksiezy ktorzy głoszą zasady "zbyt postepowe" , natomiast takie kubły pomyj jakie wylewali wspolpracownicy Kolbego na Żydów, co "chlubnie" kontynuuje Radio Maryja nie są dla biskupów wystarczającym powodem do interwencji. a powinny być tym bardziej ze zabrania tego prawo państwowe ktoremu Kosciół Katolicki- choćby miał opory- służyć musi. 


Odp: J.
Czasami ręce opadają... Przecież w tej samej odpowiedzi była także mowa o grzeszności ludzi tworzących Kościół. Podkreślono to jeszcze raz w końcówce wypowiedzi, mówiąc, że „właśnie w kontekście wspomnianych wcześniej grzeszności i różnorodności w Kościele należy potraktować owe «wybryki», o których pisał pytający”.... Dodajmy, że chodzi o grzech zaniedbania. Cytując tylko ten a nie inny fragment odpowiedzi zupełnie wypaczył Pan jej sens...
Jeśli w ten sam sposób ocenił Pan współpracowników Ojca Kolbego i – dzisiaj – wypowiedzi Radia Maryja, to w zasadzie nie ma o czym dyskutować... To, co Pan nazywa „kubłami pomyj” może być (odpowiadający bardzo rzadko słucha jakiegokolwiek radia) zupełnie normalną wypowiedzią... Najwyżej oburzającą tych, którzy antysemityzmu dopatrują się w każdej opinii zawierającej jakąkolwiek krytykę osoby narodowości żydowskiej...
Mówiąc o braku interwencji biskupów wobec wypowiedzi Radia Maryja również mocno Pan przesadził. Wychodzi na to, że o interwencji można mówić dopiero wtedy, gdy spełni się żądania jej przeciwników, czyli zamknie się tak nielubianą przez niektórych rozgłośnię. „Prawo prawem, a racja musi być po naszej stronie”...
I jeszcze jedno: powinniśmy prawo respektować, szanować, ale na pewno nie musimy mu służyć. To raczej prawo powinno służyć dobru człowieka i społeczeństwa. Jeśli uważa Pan, że ktoś prawo złamał, to ma pan możliwość – jak każdy obywatel – zażądać rozpatrzenia sprawy w sądzie. Proszę jednak nie wydawać wyroków; obywatel darzący prawo tak wielkim szacunkiem, powinien wiedzieć, że od tego są sędziowie...

Pyt: szt
(28 września 2002) Czy mogę w pełni uczestniczyc we Mszy sw. i przyjac Komunie sw. w Kosciele wschodnim niekatolickim, nie w prawoslawnym, tylko np. w etiopskim, koptyjskim, asyryjskim? P.S. Pozdrowienia dla całej redakcji! 

Odp: J.
Kodeks Prawa Kanonicznego w kanonie 844 §2 stanowi: 
„Ilekroć domaga się tego konieczność lub zaleca prawdziwy pożytek duchowy i jeśli nie zachodzi niebezpieczeństwo błędu lub indyferentyzmu, wolno wiernym, dla których fizycznie lub moralnie jest niemożliwym udanie się do szafarza katolickiego, przyjąć sakrament pokuty, Eucharystii i namaszczenia chorych od szafarzy niekatolickich tego Kościoła, w którym są ważne wymienione sakramenty”.
Zwracamy uwagę na sformułowanie: „ilekroć domaga się tego konieczność lub zaleca prawdziwy pożytek duchowy” oraz „jeśli nie zachodzi niebezpieczeństwo błędu lub indyferentyzmu”. Ot tak sobie katolik nie powinien przyjmować sakramentów poza własnym Kościołem. 
Trzeci warunek, jaki stawia chcącym przyjąć Komunię poza Kościołem katolickim prawo kanoniczne, to ważność sprawowanych w danym Kościele sakramentów. O ile nam wiadomo Kościół katolicki uznaje ważność sprawowanych sakramentów w wymienionych przez pytającego Kościołach (Dekret o ekumenizmie 17). Tak więc, jeśli zachodzą okoliczności wymienione w pierwszej części kanonu, nic nie stoi na przeszkodzie, by przyjąć ten sakrament w wymienionych w pytaniu Kościołach.
PS. Dziękujemy za pozdrownienia...

Pyt: 
(29 września 2002) Św. Michał 


Odp: J.
Kliknij w adres: http://klub.chip.pl/diesner/Michal.htmlub http://pawlowski.dk/swieci/sw_michal_archaniol.htm

Pyt: mezczyzna
(29 wrzesnia 2002) RE 26 wrzesnia 2002) "Dlaczego kapłaństwo kobiet jest zabronione" Odpowiadajacy podaje nie zaprzeczalne fakty. Jest jedno ale: jakie bylo miejsce kobiety w spoleczenstwie w tamtych czasach? 
Czy zakony zenskie sa tak samo stare jak meskie? 
Dlaczego na czele zakonu zenskiego moze stac kobieta?
A co by sie stalo, gdyby ktos wpadl na pomysl powolania zakonu kooedukacyjnego? I to pod kierownictwem kobiety. A moze juz taki zakon istnial w historii kosciola? 


Odp: J.
1. Sugestia, że czasy się zmieniły i dziś Jezus chciałby, by kapłanami były także kobiety pozostanie do końca tego świata tylko przypuszczeniem. Krytycy tego argumentu odpowiadają: gdyby Panu Jezusowi zależało, by kobiety były także kapłanami, to zapewne nie przejmowałby się rolą kobiety w Jemu współczesnym społeczeństwie.... Warto w tej kwestii zajrzeć na stronę http://www.jesusml.republika.pl/Pytania/321DK.htm
2. Zakony męskie i żeńskie tej samej gałęzi często powstawały niemal równocześnie. Wiele żeńskich zakonów powstało w czasach, gdy kobiety nie miały zbyt wielkich praw... Nie bardzo jednak wiemy jak się to ma do naszego problemu...
3. To chyba oczywiste, że na czele zakonu kobiecego powinna stać kobieta. Zdaniem odpowiadającego fakt ten jest przykładem poważnego traktowania kobiet w Kościele. Wprawdzie niektórzy złośliwcy twierdzą, że lepiej byłoby, gdyby na czele zakonów żeńskich stali mężczyźni, ale nikt na serio tego nie bierze..
4. O ile nam wiadomo takiego zakonu nie było. Problem nie leży jednak w tym, kto takim zakonem by kierował. Raczej trudno wyobrazić sobie spokojne zakonne życie w środowisku koedukacyjnym. Bardzo utrudniałoby to zachowanie ślubu czystości. Nie sprowadzajmy wszystkiego do kwestii posiadania władzy... I pamiętajmy, że dla chrześcijanina „mieć władzę” powinno znaczyć „służyć”

Pyt: Gosia
(29 wrzesnia 2002) Proszę o wyjasnienie ,kto to powiedział "tak długo żyje człowiek jak długo trwa po nim pamięć" i co tak naprawdę to powiedzenie mówi? 

Odp: J.
Trudno nam ustalać, kto owo zdanie wyraził pierwszy. Jest w nim mowa o tym, że dopóki o człowieku się pamięta, jest jakby żywy, bo jakoś wpływa na nasze życie. Dopiero wtedy, gdy o nim zapominamy, jakby pogrążał się w niebycie, nieistnieniu. Jest w tym wiele racji. Ale z drugiej stronie kurczowe trzymanie się tej sentencji może skłonić niektórych do szukania nieśmiertelnej sławy w czynach zbrodniczych, byle na tyle wielkich, by przeszły do historii. 
Odpowiadający nie wie, czy słowa te wypowiedział wierzący chrześcijanin. Wydaje mu się jednak, że był to ktoś mocno przywiązany do ziemskiego tu i teraz, a niechętnie myślący o tym życiu, które nie kończy się nigdy...

Pyt: Gall Anonim
(29 września 2002) Czy zwierzęta po śmierci idą do nieba? Czy mają duszę? Czy po śmierci giną całkowicie i bez śladu? Mam na myśli, czy i życie na ziemi jest jedynym? 

Odp: red.
O ile nam wiadomo Kościół na ten temat nigdy oficjalnie się nie wypowiedział. Opinie teologów były różne, ale toczącą się dyskusję przerwano, gdyż, jak się wydaje, do żadnych jednoznacznych wniosków doprowadzić nie mogła...

Pyt: KOMA
(29 wrzesnia 2002) Dlaczego podczas pierwszej Komuni sw. zobowiazuje sie dzieci do abstynencji? 


Odp: M.
Dzieci podczas pierwszej komunii świętej zobowiązuje się do abstynencji do 18 roku życia, aby ustrzec młodych, niedoświadczonych ludzi przed zgubnym wpływem alkoholu. Nie są to tylko puste słowa. Nikt rozsądny nie daje się bawić dzieciom zapałkami, nożem czy granatami. A alkohol w młodym człowieku może spowodować ogromne szkody duchowe i fizyczne. Przykłady znane są każdemu, kto zajmuje się uzależnieniami. Dorosły, przynajmniej teoretycznie, wie co robi...

Pyt: Wiktor Chudzyński
(29 wrzesnia 2002) Chciałbym dowiedzieć się czy polscy księża na misjach w Azji,Afryce, w krajach muzułmańskich mają internet i czy można byłoby się z nimi skontaktować. interesuje mnie trudne życie chrześcijan w krajach gdzie są prześladowani 

Odp: red.
Proponujemy odwiedzic np. strony:
http://www.franciszkanie.multinet.pl/misje/misje.html
http://sgmisjo.prv.pl/
http://www.pigmeje.of.pl/
http://www.zrodlo.krakow.pl/archiwum/2002/03/08.html

Pyt: locowski
(30 wrzesnia 2002) Jaki kanon prawa kanonicznego pozwala osoba ktrych małzenstwo ustało z przyczyny śmierci wspolmalzonka ponownie sie ozenic.

Odp: J.
O rozwiązaniu węzła małżeńskiego przez śmierć jest mowa w kanonie 1141.

Pyt: witold
(30 września 2002) Re. Przeczytałem: 1035 "Nauczanie Kościoła stwierdza istnienie piekła i jego wieczność. Dusze tych, którzy umierają w stanie grzechu śmiertelnego, bezpośrednio po śmierci idą do piekła, gdzie cierpią męki" Pytania:1.Dlaczego zdaniem Pana moje wyobrażenie piekła jako "izby tortur dla dusz" jest błędne skoro: "Dusze....idą do piekła, gdzie cierpią męki" ?
2.Jeżeli istnieje piekło to kto torturuje te biedne dusze - szatan ?
3.Szatan jest to upadły anioł, a w/g Księgi Henocha upadłe anioły kochały ludzi /a szczególnie kobiety/-dlaczego miałyby ich torturować ?
4.Skoro za brak wiary w piekło/grzech ciężki/ i tak pójdę do piekła, to mogę już grzeszyć do woli,czy jest bowiem kara gorsza niż piekło ?
5.Gdzie zdaniem Pana znajduje się piekło ? 

Odp: J.
1. Katechizm nie mówi „są katowane”, ale „cierpią męki”. Niekoniecznie ktoś je zadaje. Męka u niektórych bierze się z niemożliwości zaspokojenia własnej nienawiści przez dokonanie aktu zemsty, z zazdrości, niezaspokojonej pychy i ambicji itp. A przecież nikt tych osób nie męczy. Gdyby potrafiły być „normalne” nie cierpiałyby. Podobnie chyba będzie w piekle...
2. Odpowiedź jak wyżej.
3. Jak wyżej. Dodajmy: księga Henocha nie jest dla chrześcijan miarodajna, gdyż nie jest częścią Pisma Świętego. Jej opinie nie dają nam żadnych podstaw do formułowania wiążących opinii teologicznych.
4. Nie napisano, że pójdzie Pan do piekła. Grzech ciężki popełnia człowiek, gdy jednocześnie spełnione są trzy warunki: czyni się wielkie zło, czyni się je świadomie, czyni się je dobrowolnie. Odpowiadający napisał w poprzedniej odpowiedzi, że tych dwóch ostatnich nie potrafi w Pana przypadku ocenić. Nawet jednak jeśli uważa Pan, że popełnił grzech ciężki i nie chce się nawrócić, to nie warto popełniać innych grzechów ciężkich. Być może Bóg będzie bardziej łaskawy w ocenie naszych czynów niż nasze sumienie. Warto więc nie mnożyć grzechów...
5. Piekło, podobnie jak niebo i czyściec, jest stanem, a nie miejscem. Odpowiadający czasem myśli, że niektórzy już tu na ziemi mieli okazję je poznać. To nie aluzja do Pana, ale do oprawców z obozów koncentracyjnych, łagrów i innych katowni... Nienawiść może być wielka i bezinteresowna. Musi bardzo boleć... Ofiary takich ludzi zapewne mogłyby więcej o tym złu powiedzieć...

Pyt: witold
(30 września 2002) Re.Jej autorem jest sam św. Tomasz z Akwinu, jeden z największych (jeśli nie największy) teolog chrześcijaństwa.
Czytałem w internecie wiele złego o tym "największym teologu chrześcijaństwa". Był ojcem chrzestnym imkwizycji, dla której stworzył podstawy ideologiczne . Za samo to powinien być wyklęty i zapomniany jako sprawca cierpień i okrutnej śmierci milionów niewinnych ludzi. Nienawidził kobiet które wszystkie uważał za grzesznice / a co z Maryją ?/ 1.Czy to prawda ?
2.Dlaczego tak ponura postać nazywana jest ojcem Kościoła ? Czyjego kościoła - bo nie mojego napewno.
3.Na stronie internetowej Dominikanów znalazłem niedawno tekst broniący inkwizycję jako bardzo potrzebną -za co więc papież przepraszał ofiary ?
4.Czy Dominikanie ponieśli jakakolwiek karę za aktywny udział w zbrodniach inkwizycji ? 


Odp: J.
Odpowiadający zainteresował się tym, co można w internecie na temat inkwizycji i św. Tomasza z Akwinu przeczytać. Oprócz tekstów niewątpliwie wartościowych (także krytycznych wobec działań ludzi Kościoła i inkwizycji – zobacz http://www.uj.edu.pl/alma/alma/37/01/06.html) jest w sieci mnóstwo zupełnych bredni. Ciekawe skąd autorzy czerpią swoją „wiedzę” na ten temat. Bo zapewne nie z dzieł poważnych historyków. Jeszcze gorzej, kiedy przytaczają poglądy różnych pisarzy kościelnych. Jeśli przypisuje się komuś jakąś opinię, to wypadałoby podać źródło, w którym dana opinia została zawarta, aby każdy mógł to sprawdzić. Niestety, takimi drobiazgami twórcy owych niewybrednych ataków się nie przejmują... W kwestii inkwizycji odpowiadającemu najlepszy wydał się tekst o. Jacka Salija „Na temat inkwizycji” : ani jej nie wybiela, ani jej nie demonizuje... 
Ten sam autor napisał także artykuł o zapatrywaniu Kościoła na kobiety: Czy kobieta ma duszę? . Obala tam parę mitów na ten temat....
Przejdźmy do pytań:
1. To mocna przesada. Trudno bowiem być „ojcem chrzestnym” czegoś, co powstało przed naszym narodzeniem. Wystarczy sprawdzić informacje na temat powstania inkwizycji i porównać je z datą narodzin św. Tomasza. Nie przesadzajmy. Św. Tomasz (ponoć, odpowiadający tego nie sprawdzał) zgadzał się na karę śmierci dla heretyków, uzasadniał prawo do jej stosowania, ale nie on tę karę dla heretyków wymyślił. Nie przesadzajmy także z liczbą osób, które poniosły śmierć wskutek działań sądów inkwizycyjnych: to na pewno nie były miliony.... W kwestii ostatniej sam chyba Pan sobie odpowiedział...
2. Z poglądami Tomasza można zapoznać się na stronie http://www.republika.pl/polenta/tomasz.htm> Na pewno nie była to postać ponura. 
3. Odpowiadający też ów tekst przeczytał ( http://www.dominikanie.pl/zakon/zakon10.html (może nie ten sam?). Jego zdaniem broni on inkwizycji przed zbytnim demonizowaniem, ale jej nie wybiela. To chyba dobrze... Zło należy nazywać po imieniu. Ale w ocenie faktów trzeba być sprawiedliwym...
4. Każdy odpowie za swoje grzechy przed Bogiem. Odpowiadającemu mocno się wydaje, że także dzisiejszy świat nie stosuje zasady odpowiedzialności zbiorowej. Może się jednak myli...

Pyt: nieumiejący krzywdziciel
(30 wrzesnia 2002) Jak napominać? 

Odp: J.
Bardzo przepraszamy, że odpowiedź będzie tak krótka, ale nie znając konkretów możemy powiedzieć tylko najogólniej: napominać powinniśmy zawsze z miłości i z miłością....

Pyt: szt
(30 wrzesnia 2002) Czy 14-latek, ministrant, moze otrzymac od Księdza w czasie Mszy sw (przed Komunia św.) upowaznienie do rozdzielania Komunii sw (gdy jest za malo ksiezy) 

Odp: J.
Nie. Przepisy dotyczące świeckich szafarzy Komunii takiego przypadku nie przewidują. Najlepiej zapoznać się nimi zaglądając na stronę http://www.kkbids.episkopat.pl/dokumentydlep/eucharystia.htm

Pyt: w.
(30 września 2002) Ilu jest wszystkich kardynalow w Polsce i na swiecie pochodzenia polskiego. 

Odp: red.
Jest ich sześciu: 
KOZŁOWIECKI Adam, S.I., 
DESKUR Andrzej Maria, 
MACHARSKI Franciszek, 
GULBINOWICZ Henryk Roman, 
GLEMP Józef, 
GROCHOLEWSKI Zenon

Pyt: Tadeusz
(1 pazdziernika 2002) Do odpowiedzi na pytanie xxx z dnia 26 wrzesnia o kaplanstwo kobiet.
1- Jezeli Jezus "...ustanowil sakrament Eucharystii i kaplanstwa)", to w jaki sposob udzielal swiecen kaplanskich apostolom, ktorzy pozniej byli biskupami?
2- Gdzie ich ksztalcil, zeby zrobic z nich biskupow?
3- Czy skonczyli jakies uczelnie zanim zostali biskupami?
4- Czy to prawda, ze Duch Swiety ustanowil ich biskupami,- jak napisal w liscie apostol Pawel?
5- Czy najwyzsze wyksztalcenie teologiczne Szawla w szkole Gamaliela pomoglo mu byc dobrym sluga Bozym i apostolem?
6- Czy biskupi po wniebowstapieniu Jezusa gorzej sprawowali obowiazki niz dzisiejsi wyksztalceni duchowni?
7- Nasuwa mi sie jeszcze wiele pytan, czy uczyli pierwszych chrzescijan do pierwszej spowiedzi i komunii, czy biskupi udzielali bierzmowania, czy w ogole udzielali jakichs sakramentow swietych?
8- Czy uczyli swoich nastepcow zachowywac wszystko co im nakazal Jezus?
9- Czy chodzili dokladnie sladami Jezusa?
10- Czy sam Bog Wszechmocny uznal ich za Swietych i maja u Niego uznanie?
11- Kto oglosil apostolow swietymi?
12- Czy dzis duchowni tez powinni nauczac wszystkiego co nam nakazal Jesus i dokladnie chodzic jego sladami?
13- Gdzie w historii biblijnej moge cos znalezc o udzielaniu sakramentow przez apostolow i kto oglaszal ich swietymi?
14- Czy cale Pismo Swiete jest natchnione przez Swietego Ducha Boga Wszechmocnego?
15- Czy nie bede grzeszyl przeciwko Duchowi Swietemu jezeli bede przyjmowal dalej nauki o Bogu i zbawieniu inne, czy sprzeczne niz sa w Pismie Swietym?
16- Czy ten grzech nie bedzie mi nigdy wybaczony?
Chyba wystarczy juz tych pytan.
Prosze o dokladna i jednoznaczna odpowiedz. 

Odp: J.
1. Ewangelie dokładnie na ten temat nie mówią. Wiemy, że później dokonywało się to przez włożenie rąk (1 Tm 4, 14; 2 Tm 1,6).
2. Przez trzy lata uczyli się w Jego szkole. Pismo nazywa ich „uczniami”. 
3. Jak wyżej
4. Znamienny jest pod tym względem wybór Macieja (Dz 1, 15-26). Duch Święty często działa przez ludzi. Chyba nie wyobraża Pan sobie, że „starszym” (prezbiterem) zostawał ten, kto miał na ten temat jakieś prywatne objawienie od Ducha Świętego...
5. Bez wątpienia tak. Znając dobrze Stary Testament i jego interpretację mógł tym lepiej ogarnąć wspaniałość nauki Jezusa. Odpowiadający nie odważy się jednak odpowiedzieć na pytanie ile działaniu św. Pawła było Bożej łaski, ale ile naturalnych zdolności. Zapewne jedno łączyło się z drugim. Łaska Boża znalazła w Pawle dobry grunt...
6. Odpowiadający nie bardzo rozumie, dlaczego czepia się Pan tego, że biskupi i księża kształcą się na uczelniach. To chyba dobrze, że znają oni Ewangelię, a nie są religijnymi analfabetami. Ostateczni, jak już wykazano, ale czego pytający się chyba nie spodziewał, także Apostołowie uczyli się od swego Mistrza. To przecież była swoista szkoła! A gdy przyszło im zastąpić Judasza też nie wzięli byle kogo, ale jednego z tych, który był z nimi od początku i też naukę Jezusa znał...
7. Oczywiście, że Apostołowie nauczali tych, którzy mieli przyjąć sakramenty! Proszę przeczytać Dzieje Apostolskie. Nauczanie, głoszenie Ewangelii było podstawową działalnością Apostołów... W tych samych Dziejach Apostolskich mamy także wzmianki o udzielaniu wiernym Ducha Świętego przez włożenie rąk. Dziś nazywamy to sakramentem bierzmowania... (Dz 8, 14-24, 19, 1-7). 
8. Tak.
9. Odpowiadający nie jest wszystkowiedzący. Ale na pewno może powiedzieć, że Apostołowie bardzo starali się chodzić śladami Jezusa...
10. Zapewne tak.
11. W pierwszych wiekach chrześcijaństwa nikt nie przeprowadzał procesów kanonizacyjnych, ale wszystkich męczenników uważano za świętych...
12. Tak, to chyba oczywiste.
13. Na oba te pytania już odpowiedziano. W kwestii udzielania przez Apostołów sakramentów patrz punkt 7. W drugiej patrz punkt 11.
14. Tak. Całe Pismo Święte jest natchnione przez Boga. A w czym problem?
15. Jak wykazano wcześniej odnośnie zagadnień, o które Pan pytał, nauka Kościoła nie jest sprzeczna z Pismem Świętym. Trzeba tylko czytać je bez filtru uprzedzeń wobec Kościoła...
16. Odpowiadający nie bardzo wie, o jaki grzech Panu chodzi. Ale myśli, że sąd najlepiej zostawić Bogu....

Pyt: chwast
(1 października 2002) Planuje rozstanie z moja obecna dziewczyna. Jednak ona mówi, że jesli to zrobie to ona popełni samobójstwo. czy jeżeli by to zrobiła to czy na mnie bedzie ciążył grzech z powodu jej śmierci? I czy w ogole bedzie nade mna ciążyl jakis grzech ? 

Odp: WAM.
Odpowiadający jest przekonany, że przed tego rodzaju szantażem nie powinno się ustępować. Wasz związek był przecież dopiero w fazie próby, dopiero staraliście się przekonać, czy chcecie być razem do końca życia, próbowaliście się lepiej poznać, zrozumieć. Każde z was ma więc prawo z tego związku zrezygnować. Dorosły człowiek powinien o tym wiedzieć. Nie ślubowaliście sobie miłości aż do śmierci (chodzi o sakrament małżeństwa). To czasem bardzo boli, ale jest chyba lepsze niż unieszczęśliwianie tej drugiej osoby, a w konsekwencji także siebie samego. Zrób wszystko tak, aby jak najmniej bolało (to akurat łatwo tylko powiedzieć), choć boleć będzie na pewno. O tym musisz wiedzieć...
Twoją decyzję trudno traktować w kategorii grzechu. Masz prawo ją podjąć i trudno obarczać Cię winą za to, że ktoś z tym nie umiał się pogodzić. Równie dobrze moglibyśmy się czuć winni śmierci kogoś, za kogo nie zdecydowaliśmy się zapłacić porywaczowi okupu. Winny jest ten, kto się czynu dopuszcza. Szantażyści bardzo by chcieli, aby ofiary szantażu czuły się winne... Wasz ewentualny związek małżeński, jako wymuszony, byłby i tak nieważny. 
W ostatniej kwestii: samo rozstanie się grzechem nie jest. Zło mogło pojawić się wcześniej, np. gdyście niepotrzebnie obiecywali sobie więcej, niż mogliście obiecać... 
Na koniec prośba: postaraj się zachować odpowiedzialnie. Choć będzie to bardzo trudne, miej odwagę jakoś swojej dziewczynie w tym rozstaniu pomóc. Jeśli będzie chciała się jeszcze raz czy drugi spotkać, porozmawiać, nie uciekaj. Tyle możesz dla niej zrobić...

Pyt: Zainteresowany
(1 października 2002) Objawienia w Garabandal nie są oficjalnie uznane prze Kościół, sugeruje się, że były to mamienia szatańskie. Tymczasem św. Ojciec Pio za swego życia był przekonany o ich prawdziwości, czemu wielokrotnie dawał wyraz. Czyżby się mylił? 

Odp: red.
Po pierwsze, nie jest powiedziane, że jeśli jakieś prywatne objawienia nie zostały dotychczas uznane przez Kościół katolicki, to nie ma w nich żadnego elementu prawdziwości.
Po drugie, nikt nigdy nie powiedział, że św. o. Pio był nieomylny.

Pyt: Ks. Krzysztof
(1 października 2002) Nie wiem, czy to właściwe miejsce, ale chciałbym Wam serdecznie podziękować, bo kilka razy zwracałem się do Was z zapytaniem i zawsze otrzymałem odpowiedź. Wasze stwierdzenie: "Dowiemy się, poszukamy, odpowiemy. Na pewno" brzmi wiarygodnie. Dziękuję 

Odp: red.
Dziękujemy za dobre słowo, choć zdajemy sobie sprawę, że nie na wszystkie pytania udało nam się znaleźć odpowiedź...

Pyt: uczeń
(1 pażdziernika 2002) Czy ściąganie, dawanie ściągać jest grzechem ciężkim. Z góry dziękuję za odpowiedź. Pozdrawiam. 

Odp: red.
W ocenie moralnej ściągania należy wziąć pod uwagę szkodę jaką się tym działaniem wyrządza. 
Raczej nie chodzi ci o przypadek wykorzystania czyjejś własności intelektualnej: np. koleżanka napisała wypracowanie, a ty zgłosiłaś się przed nią i dostałaś piątkę. Myślisz chyba o odpisywaniu z własnego zeszytu albo wcześniej przygotowanej ściągi... 
Musisz się zastanowić, czy nie sprowadza to na Ciebie wielkiego zła. Być może uczysz się przez to lenistwa. Samo w sobie jest grzechem lekkim, ale w końcu może przynieść poważne szkody, jeśli np. wskutek mojego lenistwa ktoś biedny nie otrzyma w terminie swojej wypłaty. 
Być może uczysz się przez to cwaniactwa i dojdziesz do wniosku, że w życiu liczy się tylko spryt, a nie uczciwa praca. Zastanów się czy czasami nie wywyższasz się nad tych, którzy nie ściągali, a dostali gorszą ocenę... Odpowiadający na to pytanie zna takie przypadki...
Być może zaniedbujesz swoje wykształcenie, a kiedyś z powodu swojej ignorancji wyrządzisz komuś wielka krzywdę (np. jako lekarz zapiszesz pacjentowi lek, którego on z powodu jego działań ubocznych nie powinien zażywać). Być może także sobie wyrządzisz krzywdę, bo nie umiejąc niczego staniesz przed egzaminatorem, u którego nie ściągniesz (np. nie zdasz matury).
Nie wydaje się, jakoby ściąganie było ciężkim grzechem. Ale może doprowadzić do większego zła...

Pyt: locowski
(2 października 2002)Co zrobić w wyniku rozkładu pożycia małżeńskiego np. zdrady jednej ze stron, jak rokład małożeństwa przewiduje prawo kaniniczne. 

Odp: J.
Nie jesteśmy pewni, czy dobrze zrozumieliśmy pytanie... Kiedy małżonkowie nie chcą współżycia małżeńskiego, to nikt im nie karze go podejmować. Jeśli taka jest wola tylko jednej strony, to powinna się ona liczyć ze zdaniem współmałżonka, który ma prawo do takiego współżycia. Zawierając małżeństwo małżonkowie ślubują sobie uczciwość małżeńską, a między innymi tej sprawy owa uczciwość dotyczy.
W sytuacji zdrady jednego ze współmałżonków kodeks gorąco zaleca wybaczenie, ale zezwala także na separację, której formę może określić osoba pokrzywdzona (KPK 1151-1152)

Pyt: szt
(2 pażdziernika 2002) Gdzie w Internecie są teksty prefacji z nutami? 

Odp: red.
Nie ma takiego miejsca w internecie.

Pyt: Anita
(2 października 2002) Co to jest ostatnie namaszczenie.Na czym polega i dlaczego jest tak ważne dla Kościoła i katolika. 

Odp: M.
Proponujemy lekturę artykułów zawartych na stronach:
http://www.opoka.org.pl/biblioteka/T/TD/zarys_wiary/sakrament_namaszczenia_chorych.html,
http://www.opoka.org.pl/biblioteka/M/MS/04-2000-namaszczenie.html,
http://mateusz.logon.bydgoszcz.pl/ksiazki/es-uwk/es-uwk_ii_07.htm

Pyt: 
(2 października 2002) nie żyjący w zwiazku -nic o nim nie wie , czasy rodzicow to inne czasy. 

Odp: red.
Prosimy jaśniej...

Pyt: KOMA
(3 października 2002) Ad pytania z 29 września o abstynencję... A dlaczego wlaśnie do pelnoletności, a nie np do czasu zostania "dojrzalym chrześćjaninem"? 

Odp: J.
Bo „dojrzały chrześcijanin” (po bierzmowaniu) ma jeszcze bardzo niedojrzałe ciało, często też bardzo niedojrzałą psychikę. Nawiasem mówiąc sakrament bierzmowania ma pomóc stać się dojrzałym chrześcijaninem, ale nie czyni nim automatycznie...

Pyt: Ska
(3 października 2002) Czy księdzu wypada palić papierosy. Mój ks katech. uważa że księża "nie powinny" palić. Ale jak by na to nie patrzeć nikt "nie powinien". Jak to jest?! 

Odp: J.
Odpowiadający zgadza się z Twoim księdzem katechetą. Dobrze, jeśli ksiądz może dawać bliźnim dobry przykład. Przyznaje także rację Tobie. Najlepiej by było, gdyby papierosy można było obejrzeć tylko w muzeum...
Palenie jest szkodzeniem sobie (i innym) na zdrowiu. Wielkość zła tego czynu zależy od stopnia, w jakim sobie (lub innym) szkodzimy. Można przyjąć, że wypalenie kilku papierosów dziennie wielkiej szkody (zazwyczaj) organizmowi nie czyni... Nad innymi nałogami palenie papierosów ma jedną „przewagę”: nie zabiera rozumu.

Pyt: KOMA
(3 października) Czy księdzu wypada odmówić komuś spowiedzi gdy go o to prosi? Pomijam jakieś niesamowite sytuacje... pytanie jest ogólne. Chodzi mi o ciś w rodzaju przysięgi jaką składają lekarze o niesieniu pomocy innym potrzebyjącym. 

Odp: J.
Odpowiadający nie bardzo wie, co rozumieć przez owe „niesamowite sytuacje”, dlatego odpowie zgodnie z własnym wyczuciem, jednocześnie informując, że sprawy te reguluje Kodeks Prawa Kanonicznego, zwłaszcza kanony 964-977 oraz 985- 986.
Do ważnego odpuszczania grzechów konieczne jest, aby kapłan otrzymał upoważnienie do spowiadania od kompetentnej władzy kościelnej (kanon 966). Jeśli ktoś takie upoważnienie otrzymał, może spowiadać zasadniczo wszystkich i wszędzie, o ile nie sprzeciwia się temu ordynariusz miejsca (kanon 967 §2). Sytuacji „niesamowitych” – np. spowiedź wspólnika grzechu przeciw 6 przykazaniu, czy spowiedzi kogoś, kto chce w ten sposób „związać ręce” swojemu przełożonemu nie omawiamy.
Ksiądz w zasadzie zawsze powinien wyspowiadać tego, kto o to prosi. Może się jednak zdarzyć, że przeszkadza mu w tym jakiś inny, ważny obowiązek (np. konieczność odprawienia Mszy, czy pójścia na katechezę). Może (i chyba powinien) umówić się wtedy z penitentem, że wyspowiada go później, np. po Mszy. Na pewno jednak kapłan nie powinien odmawiać spowiedzi z powodów błahych – np. stygnąca kolacja...
Niektórzy księża niechętnie spowiadają swoich znajomych. Proszę ich zrozumieć, kiedy wykręcają się od tego obowiązku. Taka spowiedź może bowiem rzutować na wzajemne relacje. Nie każdy kapłan potrafi łatwo oddzielić to, co usłyszał w konfesjonale od życia towarzyskiego....

Pyt: KOMA
(3 października 2002) Jakiś czs temu na czacie byl poruszony temat tego czy podczas mszy trzeba iść do komunii. 

Odnośnie tego tematu mam pytanie:
Co się stanie jeśli ktoś pójdzie do komuni, przyjmie Jezusa, a po wyjściu z kościola uzna jednak, że nie powinien Go przyjąć, że czyniąc to miał na sumieniu już grzech ciężki? 

Odp: J.
Problem ten dotyczy osób o sumieniu wątpiącym... Przede wszystkim należy starać się wypracować w sobie sumienie pewne. Wówczas takie sytuacje nie powinny się zdarzać. Wyrabiamy je mi. przez zasięgnięcie rady osoby kompetentnej lub odpowiednią lekturę. 
Jeśli już do opisanej w pytaniu sytuacji dojdzie, to należy raczej uznać, że nie było grzechu świętokradztwa, gdyż w momencie przystępowania do Komunii osoba ta była przekonana, że nic złego nie robi. Nawet jeśli rzeczywiście miała na sumieniu grzech ciężki, to nie była tego świadoma. Zło popełnione nieświadomie nie może być grzechem ciężkim. 
Skoro jednak i tak udajemy się do spowiedzi (teraz jesteśmy przekonani, że jednak wcześniej popełniliśmy grzech ciężki) warto wspomnieć o tym spowiednikowi...

Pyt: gaz
(3 października 2002) czy długotrwałe unikanie współżycia w małżeństwie jest godziwe? co mają zrobić małżonkowie jeśli z przyczyn niezależnych naturalne metody regulacji poczęć nie są możliwe do zastosowania? 

Odp: red.
Odpowiadaliśmy juz na to pytanie miesiąc temu osobie tak samo się podpisującej. Zamieszczamy jeszcze raz tamtą odpowiedź...
"Konsultowaliśmy sprawę z lekarzem, który bardzo dobrze zna naturalne metody regulacji poczęć. Stwierdził, że metody naturalne zawsze są możliwe do stosowania, tyle, że w niektórych sytuacjach jest to trudniejsze, zwłaszcza, jeśli dotyczy przedowulacyjnego okresu niepłodności. Na pewno nie ma jednak sytuacji, by stosując te metody trzeba było całkowicie (choćby na jeden rok) zrezygnować ze współżycia.
Proponujemy kontakt z najbliższą poradnią życia rodzinnego lub (i) lekturę dostępnej obecnie w księgarniach (katolickich) książki profesora Josefa Röthzera, Naturalne metody planowania rodziny..."

Pyt: halina 
(3 października 2002) Poszukuję kontaktu z małżenstwami mieszanymi katolik-muzułamnin, albo wszelkich inforamacji na ten temat. Będę wdzięczna za każdą informację.Jest to dla mnie bardzo ważne i pilne!! 

Odp: J.
Nie do końca wiemy, o jakie informacje Pani chodzi. Jeśli jednak o to, jak załatwiać sprawę ślubu, to kompetentnie zostanie Pani poinformowana w kancelarii parafialnej swojej parafii. Ze swej strony polecamy lekturę VI rozdziału Kodeksu Prawa kanonicznego zatytułowanego „Małżeństwa mieszane (kanony 1124-112), a także informacji na stronie http://www.diecezja.szczecin.opoka.org.pl/czytelni/0001/02f.htm
Pyt: 
(3 października 2002) ad pytania z 30 września... albo ja czegoś nie rozumiem, albo osoba, która umierając ma grzech ciężki idzie odrazu do piekła?! ...jeśli tak to po co stworzono czyściec? Przecież nie każdy ma okazję pójść do spowiedzi przed swoją śmiercią! 

Odp: J.
Osoba umierająca w stanie grzechu ciężkiego trafia bezpośrednio po śmierci do piekła. (Katechizm Kościoła Katolickiego 1034). Czyściec jest dla tych, którzy umarli „w łasce i przyjaźni z Bogiem”, ale nie są jeszcze całkowicie oczyszczeni (np. maja na sumieniu grzechy lekkie) (KKK 1030) albo nie zdołali odpokutować za życia za swoje grzechy....
Ta nauka Kościoła każe nam nie lekceważyć grzechów ciężkich i jak najszybciej po ich popełnieniu, przez przyjęcie sakramentu pokuty, wejść na drogę nawrócenia. 
Należy jednak pamiętać, że miłosierdzie Boże nie jest ograniczone do samego tylko sakramentu pokuty. W sytuacji, gdy szczerze żałujemy za grzechy (chodzi o tzw. żal doskonały – gdy wypływa z miłości do Boga, a nie np. strachu przed karą) i mamy mocną wolę przystąpienia do sakramentu pokuty, kiedy (i jeśli) będzie to możliwe, Bóg także przebacza nam grzechy. 
Podobno w ostatniej chwili życia czas płynie bardzo wolno. Może miedzy oknem na dziesiątym piętrze a płytami chodnika jest dość czasu, by wykrzyczeć Bogu swoje „przepraszam”...

Pyt: 
(3 października 2002) Dlaczego do księży nie mówie się (nie powinno się mówić ;)) "prosze pana"? 

Odp: J.
Może zabrzmi to niezbyt przekonująco, ale po prostu dlatego, że tak się przyjęło; konwenans każe nam uważać takie zwracanie się za grzeczne, a zwrot „proszę pana” w odniesieniu do księdza (oczywiście jeśli wiemy, że mamy do czynienia z księdzem) za niegrzeczny. Odpowiadający wie, że niektórzy zwracają się do księdza „proszę pana”, gdy chcą go obrazić; jakby chcieli powiedzieć „nie zasługujesz na miano księdza”...

Pyt: 
(3 października 2002) Może to głupie pytanie, ale: Dlaczego właśnie październik jest miesiącem modlitwy różańcowej? 

Odp: M.
7 października, na pamiątkę zwycięstwa floty chrześcijańskiej pod Lepanto, ustanowiono święto Matki Bożej Różańcowej. Z biegiem czasu cały październik stał się miesiącem różańcowym... Proponujemy lekturę artykułów znajdujących się na następujących stronach:
http://www.zaglowce.ow.pl/bitwy/lepanto/lepanto.html
http://www.sluzew.dominikanie.pl/klasztor/bmv.php
http://www.rozaniec.sandomierz.opoka.org.pl/daty.html

Pyt: Zbyszek
(3 października 2002) Czy sterylizacja jest grzechem. Jakim sankcjom kościelnym podlega osoba, która jest po sterylizacji. 

Odp: J.
Kastracja i sterylizacja jest grzechem, jeśli jest wprost chciana dla uzyskania efektu bezpłodności. Jeśli jest skutkiem ubocznym działań leczniczych, wtedy grzechem nie jest (np. naświetlanie w celu usunięcia raka). 
Kościół nie przewiduje żadnych dodatkowych sankcji dla osób poddających się sterylizacji...

Pyt: Danuta
(3 października 2002) czym był kult świętych w listach pasterskich na śląsku? 

Odp: red.
Prosimy jasniej...

Pyt: Zdezorientowana
(3 października 2002) Czy według "nowych" Przykazań Kościelnych w piątek można brać udział w dyskotekach szkolnych? 

Odp: J.
Nie. Ze szczegółami zapoznać możesz się klikając w adres: http://www.diecezja.krakow.pl/kalendarium/przykazania.html.

Pyt: mama
(3 października 2002) Z dn. 01/10... - Ks. Krzysztof napisał: "(...)chciałbym Wam serdecznie podziękować, bo kilka razy zwracałem się do Was z zapytaniem i zawsze otrzymałem odpowiedź. Wasze stwierdzenie: "Dowiemy się, poszukamy, odpowiemy. Na pewno" brzmi wiarygodnie." Całkowicie sie zgadzam i również dziekuję. 

Odp: red.
Bardzo dziękujemy za dobre słowo...

Pyt: Bozena
(4 października 2002) Co to jest obrzezanie i na czym polega 


Odp: J.
Najlepiej sprawdzić to pod adresem http://wiem.onet.pl/wiem/00b2a0.html
Pyt: bukens
(4 października 2002) interesuje mnie dokładna analiza siedmiu stopni doskonałości 

Odp: red.
Prosimy o uściślenie: chodzi o chrześcijaństwo czy inne religie?

Pyt: x
Czy palenie papierosów jest grzechem? Proszę o jednoznaczną odpowiedź.

Odp: J.
Nie można udzielić na to pytanie jednoznacznej odpowiedzi. 
Podobnie nie ma jednoznacznej odpowiedzi na pytanie, czy jazda samochodem jest grzechem. Wszystko zależy bowiem od zagrożenia, jakie dany czyn powoduje. Można powiedzieć, że niebezpieczna jazda samochodem (tzn. np. jazda z nadmierną szybkością, wyprzedzanie na pasach, wymuszanie pierwszeństwa) jest grzechem. Ludzie o sumieniu skrupulatnym zauważą jednak, że każde wyruszenie w drogę samochodem może spowodować wypadek, więc – takie wyciągną wnioski - jest niepotrzebnym narażeniem siebie i innych. W ocenie sytuacji powinniśmy więc zachowywać się roztropnie i nie powinniśmy przesadzać: w ten sposób w zasadzie w każdym ludzkim działaniu można się dopatrzyć grzechu. Ostatecznie wybudowanie domu może doprowadzić do jego zawalenia się w przyszłości, a kupienie butelki coca coli jest przyczynieniem się do zatrucia środowiska....
Odpowiadając na pytanie o palenie papierosów należy stwierdzić: palenie papierosów jest w takim stopniu grzechem, w jakim przynosi mnie lub bliźnim szeroko rozumianą szkodę...

Pyt: Mariusz M.
(4 października 2002) Skoro Wielka Tajemnica nie jest częścią objawienia w La Salette, to czym jest ten tekst i kto jest jego autorem, skoro omawiając te objawienia podajecie link (pt. "Treść objawienia") do strony, która m.in. zawiera to proroctwo? 

Odp: J.
Sądząc z treści poprzedniego pytania i udzielonej wtedy odpowiedzi pytający zna odpowiedź....

Pyt: elka
(4 października 2002) Co to znaczy: powtórzenie spowiedzi 

Odp: J.
Nie jesteśmy pewni, ale wydaje nam się, że chodzi o sytuację, w której spowiedź była z jakiegoś względu nieważna, np. nie było żalu za grzechy, albo zatajono jakiś grzech ciężki...

Pyt: Mikołaj
(5 pażdziernika 2002) Proszę mi wytłumaczyć:czy jeżeli ktoś odchodzi od koscioła katolickiego,czyli od wiary ojców do kościoła innego wyznania ale chrześćijańskiego, czy jest to wielkie zdrada?
Jak to jest w przypadku św. Edyty Sztajn-czy Ona nie zdradziła wiary Ojców? 

Odp: J.
Wydaje się, że rozpatrując tę sprawę należy strzec się dwóch skrajności. Pierwsza, to zbyt sztywne trzymanie się raz przyjętych zasad. Taka postawa uniemożliwia rozwój. Druga, to zmienianie poglądów w zależności od sytuacji. Ta powoduje, że człowiek staje się podobny do liścia miotanego wiatrem. 
W kwestii tak ważnej jak zmiana religii czy wyznania (w ramach jednej religii) na pewno należy zachować wielką roztropność. Jeśli ktoś taka decyzję podejmuje, powinien być w sumieniu bardzo mocno do jej słuszności przekonany. Jeśli czyni z powodu (z trudem maskowanego) egoizmu i wygodnictwa trudno nazwać tę decyzję odpowiedzialną...
Każda z religii czy wyznań ma skłonność do uważania decyzji o odejściu ze wspólnoty za zdradę, a przyjście do niej za przejaw wielkiej mądrości. Jeśli ktoś twierdzi, że mu wszystko jedno to znaczy, że albo jest religijnie obojętny, albo kłamie (chyba że ową obojętność na przynależność wyznaniową czy religijną uczynił swoja „religią i „wyznaniem”) Trudno się tej postawie dziwić. Ostatecznie gdyby dla wyznawców danej religii czy wyznania było to obojętne, to tworzylibyśmy jedną religię lub jedno wyznanie. Zaistniałe podziały wskazują, że dla naszych ojców owe różnice poglądów były istotne. A dla nas chyba takimi ciągle pozostają...
Jako katolicy uważamy odejście z naszego Kościoła za błąd. Jest on tym większy, im dalej od Kościoła katolickiego ktoś odchodzi. Najbardziej boli, gdy ktoś odchodzi do innej religii czy sekty. Traktujemy odejście jako zło. Jesteśmy jednak świadomi, że owo zło niekoniecznie musi być grzechem (czyli złem moralnym). Jeśli ta decyzja jest podjęta w dobrej wierze, czyli bez świadomości popełnianego zła, a w przekonaniu, że jest to wybór najlepszy, to musimy z pokora zgodzić się z tą decyzja. Jeśli jednak zmieniającym religię czy wyznanie kierują niskie pobudki, to decyzja taka na pewno będzie złem zawinionym czyli grzechem. 
Niektórzy twierdzą, że tylko krowy nie zmieniają poglądów. My powiedzmy raczej, że nie jest najistotniejsze, byśmy zachowywali wiarę ojców. Najważniejsze, byśmy szli za głosem prawdy ...

Pyt: eib
(5 października 2002) Co to sa objawienia ilościowe i jakościowe? Czy prawdą jest ,że objawienia Boże skończyły się wraz ze śmiercią ostatniego Apostoła,a teraz są tylko konsekwencje tych objawień? 

Odp: J.
1. Nie spotkaliśmy się z pojęciem objawień jakościowych i ilościowych.
2. Jest prawdą, iż Kościół uważa, że objawienie zakończyło się ze śmiercią ostatniego z bezpośrednich świadków nauczania Jezusa. Dopóki żyli, mogli sobie jeszcze przypomnieć, co Pan Jezus mówił. Chodzi jednak o objawienie najważniejsze, te przyniesione przez Jezusa Chrystusa, które zawsze stanowić będzie fundament i główny gmach chrześcijaństwa. 
Kościół przyjmuje jednak istnienie tzw. objawień prywatnych. Nie zmieniają one treści Objawienia przyniesionego przez Syna Bożego i w niczym go nie uzupełniają, ale często przypominają o jakiejś ważnej prawdzie wiary wzywając do głębszego jej zrozumienia i przeżywania lub też wzywają do takiej lub innej postawy (np. odmawiania różańca, czynienia pokuty itp.). Żaden katolik nie jest jednak zobowiązany do przyjęcia takich objawień za prawdziwe, nawet jeśli zostały oficjalnie przez Kościół za takowe uznane...

Pyt: x
(5 października 2002) Prosiłbym o napisanie mi o elementach stroju duchownego poszczególnych księży. Zwiazen to jest z takimi pojeciami jak biret, mantolet, piuska, sutanna, prałat, infułat, pektorał, kardynał, arcybiskup, biskup... Wiem, ze to nudne, ale ciekai mnie to. 

Odp: J.
Proponujemy odwiedzić stronę słownika: http://www.slownik-online.pl/kopalinski/0C94C9DC8F0DF512C125657F007EED3A.php

Pyt: Weli
(5 października 2002) Dlaczego trzeba przystepowac do komunii bezgrzeszny/wyspowiadany/? Przeciez Jezus spotykal sie z najwiekszymi grzesznikama. Nie czyni taki uklad ze sakramentu pojednania zwyczajna rutynowa przepustke do komunii? 

Odp: J.
Nie jest powiedziane, że przed przyjęciem Komunii koniecznie trzeba iść do spowiedzi. Do Komunii przystąpić może ten, kto nie ma na swym sumieniu grzechów ciężkich. Przypomnijmy, że grzech ciężki popełnia osoba, która w ważnej sprawie, świadomie i dobrowolnie łamie Boże przykazanie. Kto od ostatniej spowiedzi takiego grzechu nie popełnił z czystym sumieniem może przystąpić do Stołu Pańskiego. Nawet, jeśli ma na sumieniu inne grzechy (tzw. lekkie albo inaczej powszednie). 
Jezus przebywał z celnikami i grzesznikami. I nie gardzi modlitwą grzesznika, zwłaszcza skruszonego. Człowiek trwający w grzechu ciężkim może także czytać słowo Boże. Ale trudno, by przyjmował Ciało Chrystusa, jakby nic się nie stało. Grzech ciężki powoduje zerwanie przyjaźni z Bogiem. Nie godzi się, by Ciało Pańskie spożywał je ten, kto przez grzech zupełnie od Boga się odwrócił, jeśli wpierw nie wykaże skruchy. Święty Paweł pisze: „Kto spożywa chleb lub pije kielich Pański niegodnie, winny będzie Ciała i Krwi Pańskiej. Kto bowiem spożywa i pije, nie zważając na Ciało Pańskie, wyrok sobie spożywa i pije. (1Kor 11, 27-29).. Wobec faryzeuszy, którzy też na sumieniu mieli grzechy, ale wcale nie żałowali, Jezus nie był tak wyrozumiały... (Zob. Mt 23, 13-39). 
Trudno, bym przyjmował Ciało Chrystusa bez wcześniejszego pojednania z Nim. Normalna drogą dla takiego pojednania w Kościele katolickim jest sakramentalna spowiedź . 
Można oczywiście żałować w głębi swojego serca. Proszę jednak zauważyć, że za prawdziwym żalem iść musi wola rzeczywistej poprawy, wola naprawienia wyrządzonego zła. Kościół uczy tradycyjnie o pięciu warunkach dobrej spowiedzi: rachunku sumienia, żalu za grzechu , postanowieniu poprawy, wyznaniu grzechów i zadośćuczynieniu (wytłuszczone elementy to te najważniejsze, bez których spowiedź trudno uznać za ważną) Odpowiadający szczególnie mocno zaakcentowałby tu – tak często lekceważoną – potrzebę autentycznego żalu. Bez niego nie ma odpuszczenia grzechów. Uklęknięcie u kratek konfesjonału to wyraz szczerości mojego żalu. Łatwo powiedzieć Bogu „przepraszam” przed Mszą, a po wrócić do grzechu. O wiele trudniej – i szczerzej – jest, gdy to „przepraszam” kosztuje: gdy zraniona jest moja duma, gdy mi wstyd, gdy może czuję się upokorzony, ale jednak gotów jestem prosić o wybaczenie...
Z tej perspektywy spowiedź nie jest tylko „rutynową” przepustką do Komunii. Staje się autentycznym pojednaniem z Bogiem. Dopiero wtedy przyjęcie Ciała i Krwi Jezusa staje się autentycznym spotkaniem z dobrym Bogiem, a nie jest kpieniem z Jego dobroci...

Pyt: STOPSTAY
(5 października 2002) Na czym faktycznie polega wiara w Jezusa? 

Odp: M.
Wierzący przyjmuje to, co Jezus powiedział. I w tym świetle widzi wszystkie sprawy: swoje i całego świata...

Pyt: chwast
1. czy po przyjęciu świeceń zmienia się pozsycja wswieconego w strukturach ludu Bożego.

2. czy separacja związku małożeńskiego dłuższa niż 6 mies. moje być powodem do starania się o unieważnienie małożeństwa.

Odp: J.
1. Tak, gdyż przez fakt przyjęcia święceń osoba taka staje się osobą duchowną...
2. Nie. Małżeństwo ważnie zawarte może rozdzielić tylko śmierć jednego ze współmałżonków. Powodem, dla którego można uznać małżeństwo za nieważne, jest nieważne jego zawarcie: chodzi o taką sytuację, w której istniała między narzeczonymi przeszkoda, czyniąca ewentualny związek nieważny, ale nie została przed ślubem - z różnych przyczyn - ujawniona...Więcej na ten temat przeczytasz w Kodeksie Prawa Kanonicznego, kanony 1073-1107.


Pyt: Malgorzata Gajewska
(6 października 2002) gdzie mogę znależć montaż słowno-muzyczny o Janie Pawle II

Odp: r.
Na przykład w Szkole Podstawowej nr 17 im. Jana Pawła II w Mysłowicach Krasowach, gdzie na pewno trwają przygotowania do jego realizacji. Tel 0 32 222 57 48.

Pyt: Katarzyna Miczko
(6 października 2002) Czy ktoś mógłby przesłać mi historie o objawieniu się Maryii w Fatimie?
Bardzo proszę o przesłanie tej historii lub adresu, na którym mogę ją przeczytać.
Z góry dziękuję 

Odp: M.
Taki tekst znaleźć można na naszych stronach: Kliknij tutaj 

Pyt: Norbert
(6 października 2002) Czy odezwa biskupa może zastąpić homilię na niedzielnej Mszy św. Odezwa o zupełnie innej tematyce niż Słowo na niedzielę, odezwa, której przeczytanie wymaga 2-3 minut. 

Odp: J.
Wydaje się, że pod krótką odezwą biskupa powinno być napisane (tak zazwyczaj jest), że ma ona być przeczytana w ramach ogłoszeń. Homilię można opuścić tylko dla ważnej przyczyny. Tak sprawę ujmują przepisy...Możesz zajrzeć na stronę http://www.kkbids.episkopat.pl/ceremonial/ceremonial2_1.htm.

Pyt: M.M
(6 października 2002) Wiara ludzi w siebie i we wlasne siły. 

Odp: J.
A o co konkretnie chodzi? Bo odpowiadającemu wydaje się, że nie wiara we własne siły jest najważniejsza, ale realna ocena swoich możliwości. Dość często ta ocena jest zaniżona. Ale zawyżona też bywa...

Pyt: szt
(6 października 2002) Czy kopiowanie płyt z notą copyright i kupowanie płyt pirackich jest grzechem? Jeśli tak, to jakim? 

Odp: J.
Uważający się za znawców problematyki twierdzą, że tak. Dodajmy: kopiowanie i kupowanie nielegalnie skopiowanych płyt jest w takim stopniu grzechem kradzieży, w jakim powoduje rzeczywistą szkodę twórcy. Jeśli skopiujesz raz, na własny użytek, szkoda jest mniejsza. Jeśli rozprowadzasz nielegalne kopie, wtedy większa. Proceder jest naganny zwłaszcza wtedy, gdy czerpiesz z tego zyski...
Dla jasności przytoczmy tutaj nasz wcześniejszy kometarz do podobnego pytania...
Odpowiadający (...) przeczytał kiedyś w sieci ciekawą rozmowę. Ktoś pytał o udostępnienie mu bezpłatnie wersji komercyjnego programu. Ktoś inny retorycznie zapytał: „Rower też buchnąłeś sąsiadowi?” A jednak jest kolosalna różnica między kradzieżą roweru a nielegalnym skopiowaniem programu komputerowego... W tym pierwszym przypadku właściciel został pozbawiony możliwości korzystania ze swojego roweru. W drugim nie traci programu, a pozbawia się go spodziewanego zysku. 
Rodzą się dwa pytania: czy spodziewany zysk był adekwatny do wkładu pracy? A może korzystając z pozycji monopolisty chciał zmusić innych do zapłacenia horrendalnej kwoty? Na przykład wykorzystując sytuację, że zepsuł się nam daleko od jakiejkolwiek wsi samochód ktoś może za holowanie zażądać stawki dziesięciokrotnie wyższej, niż w normalnej sytuacji. Czy to jest uczciwe? A może chodzi o to, że producent w cenę programu wkalkulował jego nielegalne kopiowanie?
I drugie pytanie: czy nie zabezpieczając programu w żaden sposób nie prowokuje „piratów”, aby nielegalnie skopiowali jego program? Działanie takie nie jest absurdalne. Może mieć ono na celu rozpowszechnienie własnego produktu i tym samym wyeliminowanie konkurencji. A gdy konkurencja padnie, wtedy można zacząć głośno mówić o kradzieży... Coś w tym chyba jest. Stara rzymska zasada mówi: chcącemu nie dzieje się krzywda. Aby ubezpieczyć samochód odpowiadający musiał założyć dwa zabezpieczenia: kluczyk do stacyjki (podobno łatwo się bez niego obejść) i zamki w drzwiach to podobno żadne zabezpieczenie. Trzeba było blokady skrzyni biegów, alarmu lub jeszcze czegoś... Tymczasem producenci komercyjnego oprogramowania kod potrzebny do zainstalowania programu przyklejają do pudełka. I uważają, że jest to wystarczające zabezpieczenie. To tak jakby ktoś zamknął drzwi domu, ale zostawił w nich kartkę: „klucz pod wycieraczką”. Czyżby producent myślał, że użytkownicy programu nie potrafią czytać? Chcącemu nie dzieje się krzywda....

Trzeba jednak podkreślić, że działania piratów sprzedających cudze oprogramowanie to zdecydowanie kradzież. Zresztą ich działalność najprawdopodobniej przyczynia się do wzrostu ceny legalnego oprogramowanie....."

Pyt: gaz
(7 października 2002) jak stosowac NRP w okresie karmienia piersią? 

Odp: J.
Karmienie piersią już samo w sobie wydłuża naturalny okres niepłodności, o ile dziecko nie jest dokarmiane czy dopajane. Okres naturalnej niepłodności poporodowej zależy także od czynników takich, jak długość kontaktu matki i dziecka itp. O szczegóły najlepiej jednak zapytać – jak to już radziliśmy – w poradni życia rodzinnego. 
Możesz też zajrzeć na strony http://free.polbox.pl/k/kleczek/TOR04.htmlub http://free.med.pl/wrochna/szczegol.htm

Pyt: Anonim Gall
(7 października 2002) Czy według nauk kościoła dopuszczalna jest kara śmierci? Słyszałem że w szczególnych przypadkach tak. Według mnie, nie ma człowiek nigdy prawa pozbawić życia innego człowieka. Najwyżej można go odizolować od społeczeństwa (więzienie). Czy mam rację? 

Odp: J. 
Sprawę te wyjaśnia punkt 2266 i 2267 Katechizmu Kościoła Katolickiego. . Istotnie, Kosciół dopuszczał karę śmierci. Teraz jednak chciałby, by nie była stosowana wcale, lub tylko w sytuacjach zupełnie wyjątkowych. Dziś mamy już inne możliwości trwałego izolowania osób niebezpiecznych dla społeczeństwa...
Odpowiadający boi się jednak stwierdzenia, że "nigdy" nie należy pozbawiać drugiego życia. A co z tymi, którzy ratują swoje lub czyjeś życie przed niesprawiedliwą agresją? (Zob. KKK 2265).

Pyt: krzysiek 
szukam od dluzszego czasu ksiazki o odpustach-nie ma o tym w Katechizmie Kosciola Katolickiego.Możecie mi pomoc? 

Odp: J.
W Katechizmie Kościoła Katolickiego o odpustach mowa jest w punktach 1471-1479. Możesz też zajrzeć pod adres http://www.archidiecezja.lodz.pl/czytelni/odpusty.html

Pyt: krzysiek1976@o2.pl
(7 października 2002) Szukam dobrego przewodnika turystycznego-w formie ksiazki o izraelu i innych miejscach biblijnych.Mozecie mi pomoc?

Odp: r.
Nasi eksperci zdecydowanie polecają: Donato Baldi OFM, W Ojczyźnie Chrystusa. Przewodnik po Ziemi Świętej.

Pyt: laik
(7 października 2002) Szczegóły sporu między katolikami a luteranami dotyczącego nauki o usprawiedliwieniu. Dziękuję. 

Odp: J.
Dzis ów spór ma już znaczenie raczej historyczne. Parę lat temu katolicy i luteranie podpisali bowiem wspólną deklarację o usprawieliwieniu. Jej tekst znajdziesz na naszych stronach. Kliknij tutaj Nasze stanowiska są w najważniejszych kwestiach zbieżne.

Pyt: 
(7 października 2002) Co to jest turystyka pielgrzymkowa?


Odp: J.
Turystyka pielgrzymkowa to odmiana turystyki. Jak sama nazwa wskazuje polega na odbywaniu pielgrzymek do miejsc pątniczych...

Pyt: 
(8 października 2002) św. Antoni z Padwy 

Odp: J.
Wejdź na stronę http://www.katedra.rzeszow.opoka.org.pl/imiona/imiona/imiona/antoni.html

Pyt: gaz
(8 października 2002) Jeszcze o NRP. Jak sprawdza się NRP gdy dziecko jest dokarmiane piersią? Cykl może się rozpocząć w Każdej chwili. Zostaje wstrzemięźliwość - być może dłuższa niż kilka miesięcy. linki, które podaliście nie rozwiązują problemu. Nie każdy może utrzymać kilkoro dzieci. Pozdrawiam 

Odp: J.
Proszę wybaczyć ale odpowiadający nie może oprzeć się wrażeniu, że po prostu nie chcesz się zgodzić z katolickim spojrzeniem na sprawę. W takim wypadku chyba każde tłumaczenie nie będzie dla Ciebie wystarczające. Wolałbyś wybrać rozwiązanie dla Ciebie najprostsze. Jednak to, że Ty nie wiesz jak dana metodę zastosować nie oznacza przecież wcale, że jest ona nieskuteczna... Jeśli szczegółowość informacji zawartych na podanych stronach Cię nie zadawala, zawsze możesz jeszcze zapytać specjalistę: na głównej stronie jednego z podanych przez nas miejsc internetowych istnieje taka możliwość. Jeszcze raz podajemy adres:
http://free.med.pl/wrochna/index.htm. 
W wypadku wątpliwości jeszcze raz prosimy o kontakt z najbliższą poradnią życiarodzinnego.

Pyt: Norbert
Odpowiemy na pewno????!!!!
Pytałem się w niedzielę, czy odezwa biskupa, treścią odbiegająca od Słowa na daną niedzielę, odczytanie której trwa 2 minuty może zastąpić homilię? 

Odp: red.
Prosimy o cierpliwość. Niektóre odpowiedzi wymagaja sprawdzenia w odpowiednich dokumentach...

Pyt: krzysiek
Czy w Polsce odbywają sie kongresy-zjazdy biblistów? 

Odp: J.
Tak. Np. 39. Ogólnopolski Zjazd Biblistów Polskich odbył sie w zeszłym roku w Gnieźnie, a 40. we wrześniu tego roku w Lublinie.

Pyt: mag
(8 października 2002) Co mówi nauka Kościoła Katolickiego na temat antykoncepcji doustnej, czy jest to grzechem? 

Odp: J.
Stosowanie wszelkich, poza naturalnymi, środków czyniących akt małzeński niepłodnym, jest w ocenie Kościoła katolickiego grzechem.
Może sie jednak zdarzyć, że ktoś stosuje pigułki hormonalne w celu leczniczym (a nie w celu zapobiegania ciąży). Wtedy ich używanie nie jest moralnie naganne, gdyż czasowa niepłodność jest tylko skutkiem ubocznym terapii. 
Uzasadnienie takiego podejscia do sprawy znaleźć można mi. pod następujacymi adresami:
http://mateusz.logon.bydgoszcz.pl/ksiazki/js-sd/Js-sd_34.htm
http://www.katecheta.pl/1998/09/E_12.htm
http://www.dominikanie.pl/teofil/2001/antrkon.htm
http://www.isr.org.pl/slownik/antykoncepja.htm

Pyt: tk
(9 października 2002) Prosze o podanie definicji pielgrzymki? 

Odp: J.
Proszę sprawdzić pod adresem: http://sjp.pwn.pl/haslo.php?id=43357

Pyt: tk
(9 października 2002) Skoro w Kosciele nastapil rozlam po wprowadzeniu zmian na soborze... To znaczy ze glowna galezia wyznania powinna byc grupa zachowujaca stare zasady. Wobec tego, ktory z kosciolow chrzescijanskich jest najblizszy najstarszym zasadom?

Odp: J.
Sprawa wymaga bardziej wnikliwego rozpatrzenia. 
Posłużmy się takim przykładem: w Kościele swego czasu wprowadzono zwyczaj noszenia przez księży tonsury.W pewnym momencie z tego zwyczaju postanowiono zrezygnować. Czy można z tego powodu uznać, że Kościół stał się niewierny Ewangelii? Czy można powiedzieć, że zachowujący zwyczaj noszenia tonsury są niewierni Ewangelii?
Wydaje się, że podobnie trzeba spojrzeć na sprawę rozłamu w Kościele, dokonanego po Soborze Watykańskim II. Sobór ten postanowił wrócić do wcześniejszych tradycji, a przede wszystkim bardziej otworzyć się na współczesny mu świat. Trudno uznać to za niewierność. To raczej zamknięcie się Kościoła i patrzenie nań jak na oblężoną twierdzę są sprzeczne z duchem Ewangelii. Chrystus kazał iść na cały świat i głosić Ewangelię, a nie czekać, aż inni łaskawie zechcą przyjść do nas. Można oczywiście dyskutować nad tym, na ile można się otworzyć na świat, a na ile trzeba być wiernym własnej tożsamości. Na pewno jednak nie można uznać, że grupa zachowująca stare (czytaj: poprzednie) zasady jest z tej tylko przyczyny jedynym prawdziwym Kościołem

Pyt: mark
(9 października 2002) Re 7 października 2002) Szczegóły sporu między katolikami a luteranami.. podana odpowiedz i link nie sa odpowiedzia na pytanie. Prosze o odpowiedz na temat. 

Odp: J.
Odpowiadający nie widzi powodu, aby rozgrzebywać stary spór, który w ogromnej mierze został już wyjaśniony. Czy nie lepiej przypominać, że w wielu kwestiach doszliśmy już do porozumienia? Czy nie lepiej promować pojednanie, niż stwarzać pozory, że rzeczywiście są między nami jakieś bardzo poważne różnice? Bo niby czemu miałoby to służyć? Można oczywiście przypominać stare stanowiska, ale trzeba jasno powiedzieć: dziś spór stracił na swojej ostrości. Widzimy, że nasze poglądy na temat zdania adwersarza były w dużej mierze wynikiem owego polemicznego nastawienia. Zamiast rzeczywiście słuchać, karmiliśmy się naszymi wyobrażeniami na temat zdania oponenta... 
Wspólna deklaracja o usprawiedliwieniu jest owocem dojrzałej i odpowiedzialnej refleksji na temat tego, co nas łączy i co nas rzeczywiście dzieli. Byłoby intelektualną nieuczciwością pisać o różnicach w momencie, w którym takie wspólne stanowisko zostało wypracowane. Dlatego do owej deklaracji pytającego odesłano. 

Druga sprawa, już mniej istotna, to kwestia możliwości rzetelnej odpowiedzi na pytanie. Jeśli pytający chce poznać szczegóły owego sporu, to na pewno przekracza to możliwości niniejszego działu. Na ten temat można napisać książkę. (Inna rzecz, czy bez uwzględnienia owej deklaracji byłaby ona rzetelna). Można ogólnie powiedzieć, że protestanci lubili używać słowa tylko, a katolicy spójnika i: tylko Pismo Święte, Tradycja i Pismo Święte (źródłem wiary); tylko Chrystus, Chrystus i święci (pośrednikami); tylko wiara, wiara i uczynki (mogą nas zbawić). Dziś zdajemy sobie jednak sprawę, że obie strony raczej akcentowały tę czy inną sprawę (nieszczęsna polemika), wcale nie potępiając w czambuł opinii adwersarza. Jak więc pisać o rzeczywistych różnicach między katolikami i luteranami?
To, co dzisiaj wydaje się najbardziej nas dzielić, to kwestia sakramentów (protestanci przyjmują dwa najważniejsze: chrzest i Eucharystię; sprawa jest jednak bardziej skomplikowana – np. nie uznając obrzędu za sakrament mają coś w rodzaju bierzmowania - konfirmację) Ale nie ona była najważniejszą przyczyną rozłamu, tylko właśnie owe nieszczęsne "sole" (tylko). 
W sprawie szczegółów można odesłać do książki "Porównanie wyznań rzymsko-katolickiego, prawosławnego, ewangelicko-augsburskiego i ewangelicko-reformowanego" (praca zbiorowa).

Ostatnia sprawa. Cytujemy: "podana odpowiedź i link nie są odpowiedzią na pytanie". W jaki sposób ktoś, kto zadaje tego rodzaju pytanie może tak kategorycznie twierdzić, że podana odpowiedź jest nie na temat? Mógłby to zrobić tylko ten, kto zagadnienie zna. Ale w takim razie nie ma potrzeby, by pytał...

Pyt: Julian
(9 października 2002) Kiedy powinniśmy powtórnie przystąpić do spowiedzi?
Popełnienie jakich grzechów obliguje nas do tego. 

Odp: 
Do spowiedzi powinniśmy przystąpić, gdy mamy na sumieniu grzechy ciężkie (nawet tylko jeden). Grzechem ciężkim nazywamy taki czyn, myśl, słowo albo zaniedbanie, przz które człowiek świadomie i dobrowolnie i w poważny sposób (w ważnej sprawie) łamie Boże przykazanie....

Pyt: D
(9 października 2002) W jakich wypadkach odprawiane są egzorcyzmy. Gdzie można w Polsce znaleźć egzorcystów? Czy teksty egzorcyzmów czasami publikowane w internecie są zgodne z egzorcyzmami Kośścioła Katolickiego??? Gdzie można (internet, ksiązki) znaleźć tekst egzorcyzmów?? 

Odp: J.
1. Egzorcyzmy odprawiane są w wypadku opętania człowieka przez demony. Egzorcysta pomaga też w sytuacji, gdy ktoś jest przez demony nękany, jest w posiadaniu demona lub kiedy mamy do czynienia z nawiedzeniem diabelskim
2. Egzorcyzmować może każdy biskup. Zazwyczaj wyznacza jednak do tej posługi odpowiedniego kapłana. Chyba już każda diecezja w Polsce ma księdza pełniącego posługę egzorcysty. Nie podaje się publicznie jego adresu, bo wtedy zapewne nie opędziłby się przed ludźmi, którzy uważają, że są opętani. Chorych czy niezrównoważonych psychicznie nam nie brakuje. Dlatego kontakt z egzorcystą ułatwia kapłan albo psychiatra, jeśli podejrzewają, że dana osoba może rzeczywiście potrzebować takiej pomocy. 
3. Trudno nam na to pytanie odpowiedzieć, gdyż nie znamy konkretnych adresów internetowych, o które pytającemu chodzi. 
4. W tej sprawie oraz w celu lepszego zapoznania się ze zjawiskiem opętania i egzorcyzmami, a także sprecyzowania podanych odpowiedzi radzimy odwiedzić nasze strony: http://www.wiara.hoga.pl/inf.asp?nr=501

Pyt: Kasia
(9 października 2002) Proszę o pomoc,w jaki rozsądny sposób wytłumaczyć dorastającemu dziecku problem "małżeństw" wśród pierwszych ludzi (dzieci Adama i Ewy)nie nazywając tego kazirodztwem. 

Odp: J.
Zakładamy, że „dorastające dziecko” to nastolatek...
Najlepiej powiedzieć mu prawdę. A prawda jest taka, że Biblia nie jest genealogią ludzkości, (podobnie jak nie jest podręcznikiem astronomii, fizyki, geologii czy biologii) a uczy o Bogu i człowieku w ich wzajemnych relacjach. Zagadnienie jest dość szerokie i nie dotyczy tylko kwestii małżeństw wśród pierwszych ludzi, ale choćby problemu stworzenia przez Boga świata, budowy kosmosu i ziemi, kolejności pojawiania się na świecie organizmów itp. Wszystkie te zagadnienia przedstawione są w Biblii inaczej, niż uczą nas dziś nauki przyrodnicze. Zresztą sam autor natchniony nie przywiązywał do nich większej wagi, skoro obok siebie umieścił dwa teksty o stworzenie świata, które choćby w kwestii kolejności pojawiania się na świecie stworzeń (roślin, zwierząt i człowieka) są sprzeczne. Widocznie nie to dla niego było istotne. Raczej chodziło mu o ukazanie kim jest Bóg, kim jest człowiek, skąd pojawił się grzech, jak się rozprzestrzenił, a nie interesowały go inne, bardziej przyziemne szczegóły. 
W naszym konkretnym przypadku jest podobnie. W opowiadaniu o Kainie i Ablu nie chodzi o ukazanie rodziny Adama i Ewy, ale o zobrazowanie, jak rozprzestrzenia się grzech. Gdyby chodziło mu o genealogię ludzkości, zapewne zauważyłby, że Kain i Abel musieli mieć jakieś żony i całą sprawę przedstawiłby inaczej. Nie był przecież głupi. Najwidoczniej jednak wcale mu na tym nie zależało, gdyż chciał, aby jego mądry czytelnik w przyszłości domyślił się, że sama historia ma głębsze znaczenie: grzech nie był tylko jednorazowym „wypadkiem przy pracy”, ale stał się stałym elementem egzystencji człowieka; nieposłuszeństwo zobrazowane wcześniej zerwaniem zakazanego owocu przejawia się później w zbrodni bratobójstwa (a w dalszej części Księgi Rodzaju jeszcze gorszym zdziczeniem ludzkości). Historia ta to także pokazanie, jak spełniają się słowa wyroku na mężczyznę z Rdz 3, 19 o powrocie do ziemi, z której został wzięty: ludzkość rzeczywiście podlega śmierci. 
Trzeba tu wyjaśnić jeszcze jedną rzecz, może dla niektórych szokującą: być może ludzkość nie pochodzi od jednej ludzkiej pary, ale jednej grupy ludzkiej (plemienia, szczepu). Tak twierdzą zwolennicy teori antropologicznej zwanej poligenizmem. Choć wydaje się, że nie tak łatwo pogodzić ją z prawdą o grzechu pierworodnym, to jednak nie jest to niemozliwe. Póki co dyskusja trwa. W takim wypadku opowiadanie o Adamie i Ewie byłoby tylko (aż) obrazową historią grzechu pierwszych ludzi, ale niekoniecznie pierwszej pary. 
(Zob. jednak http://www.teologia.pl/m_k/zag03-01.htm#4, ale i http://www.opoka.org.pl/slownik/ltk/poligenizm.html).

Wydaje się, że pomocą w wytłumaczeniu dorastającemu dziecku owego problemu (a także kluczem do poszukiwań teologicznych w tym wzgledzie) może też być odwołanie się do zrozumienia istoty gatunku literackiego, jakim jest mit, legenda czy baśń (a z tego typu gatunkiem literackim mamy do czynienia w pierwszych jedenastu rozdziałach Księgi Rodzaju). W opowiadaniach zaliczanych do tych gatunków same fakty przez nie przedstawione nie są najważniejsze. Istotny jest płynący z nich morał... Jeśli np. opowiadamy o królu Popielu, którego „zjadły myszy” to może nie chodzi o dosłowne zjedzenie, ale plagę myszy, które zjadając ludzkie zbiory przyczyniły się do buntu głodnych poddanych tego króla, a w konsekwencji do jego upadku...

Pyt: <>
(9 października 2002) Gdzie w Piśmie Świętym jest mowa o zakazie stosowania praktyk medytacyjnych (chodzi mi o praktyki z buddyzmu), przecież to chyba nie jest "hołd" oddawany innemu bogu. 

Odp: J.
O ile odpowiadającemu wiadomo Pismo Święte nie wspomina o medytacji. Zapewne dlatego, że w czasach i miejscu gdzie powstawało, buddyzm nie był znany wcale, albo bardzo mało. Ci, którzy ostrzegają przed medytacją typu buddyjskiego wskazują zazwyczaj na niebezpieczeństwa, jakie pozornie zupełnie niewinna medytacja sprowadza na chrześcijanina: otwarcie się na świat okultyzmu. A oddawanie czci bożkom czy wręcz demonom, a także magia jest już Piśmie Świętym zakazana (por. choćby pierwsze przykazanie, a także Wj 22, 17 Kpł 19, 26.31; Lb 23,23; Pwt 18, 10n 1 Sm 28; 2 Krl 9, 22; 17,13; Mi 5,11, Ga 5, 20 Ap 21,8; 22,15)). Więcej na temat stosunku chrześcijan do medytacji typu buddyjskiego przeczytasz na stronach:
http://www.apologetyka.katolik.pl/czytelnia/ksiazki/ks08/1.php
http://www.rosaryhour.net/pogadanki/1999-07-11.html

 HYPERLINK "http://www.punkt.bialystok.opoka.org.pl/s04.html" 
http://www.punkt.bialystok.opoka.org.pl/s04.html 

Pyt: Marek
(9 października 2002) Czym jest "Halloween"?
Skąd wzięło się w Polsce i jaka jest jego geneza?
Jaki jest stosunek Kościoła Katolickiego do "Halloween"?
Czy dzieci z rodzin katolickich mogą uczestniczyć w obchodach "Helloween" a jeśli nie to dlaczego? 

Odp: J.
Na temat Halloween i jego genezy najlepiej przeczytać artykuły zamieszczone na stronach:
http://www.chorzowfranc.katowice.opoka.org.pl/halloween.html,
http://www.radiomaryja.pl/newv/pol/arch/0110/02.htm, http://wiadomosci.tvp.pl//warszawa/obyczaje/rok2000/11/1/halloweeng13/halloweeng13.asp
Warto też przeczytać artykuł ks. A. Stopki, Powszechne imieniny 
Świętowanie Halloween jest w Polsce zjawiskiem dosyć nowym. Stosunek do tego święta jest raczej negatywny. Wskazuje się na jego pogańskie korzenie. Ale przede wszystkim chodzi o to, że, że stanowi jakby parodię tych świąt, które obchodzimy 1 i 2 listopada. 
1 listopada obchodzimy uroczystość Wszystkich Świętych. Wspominamy tych, którzy osiągnęli już szczęście wieczne i cieszą się oglądaniem Boga twarzą w twarz. Niektórzy znani są nam z imienia, gdyż zostali oficjalnie przez Kościół uznani za błogosławionych lub świętych. Wspominamy ich w różne dni roku liturgicznego. Ale wielu nie znamy. Nikt nigdy oficjalnie nie ogłosi ich świętymi. Mając tego świadomość 1 listopada wspominamy wszystkich, którzy osiągnęli szczęście wieczne. Uroczystość ta uświadamia nam, że świętość nie jest zarezerwowana tylko dla niektórych; że świętym może być każdy z nas, niezależnie od stanu, płci czy wykonywanego zawodu. Pozwala się także cieszyć z faktu, że tyle braci i sióstr może za nami orędować u Boga. 
2 listopada obchodzimy Dzień Zaduszny. Tego dnia w szczególny sposób modlimy się za zmarłych. Prawie nigdy nie wiemy, czy komuś ta modlitwa jest potrzebna, czy już nie (gdyż jest już w niebie czy piekle). Ufając Bożemu miłosierdziu modlimy się za cierpiących w czyśćcu, aby dobry Bóg jak najszybciej zakończył ich czas oczyszczenia i przyjął ich do niebieskiej ojczyzny. W oba te dni przypominamy więc sobie prawdę o świętych obcowaniu (ze Składu Apostolskiego): wspominamy świętych, wstawiających się za nami (nie zapominając o naszym Największym orędowniku Jezusie Chrystusie) i zmarłych, za którymi my powinniśmy orędować u Boga....
W kontekście powyższego Hallowen stanowi parodię wiary chrześcijan. Naukę o niebie, czyśćcu i piekle zamienia w bajki o dziwacznym świecie duchów, prawdę o świętych obcowaniu sprowadza do nawiedzania świata żywych przez upiory i straszydła; każe zapomnieć o nadziei na życie wieczne, a obawę przed śmiercią stara się oswoić przez sprowadzenie wszystkiego do żartu.... Ocena prezentowana przez wielu chrześcijan wydaje się słuszna: to święto wprost godzi w chrześcijaństwo.
Kościół oficjalnie nie zakazał uczestnictwa w tego typu zabawach. Ostatecznie wielu nie podchodzi do tego poważnie, a całość traktują wyłącznie w kategoriach zabawy (inna rzecz, czy są świadomi pojawiającego się zagrożenia). Każdy więc powinien sam w swoim sumieniu zdecydować...

Pyt: tk
(9 października 2002) RE Turystyka pielgrzymkowa to odmiana turystyki. Jak sama nazwa wskazuje polega na odbywaniu pielgrzymek do miejsc pątniczych...
Slownik PWN podaje nastepujaca definicje turystyki "zorganizowane zbiorowe lub indywidualne wyjazdy poza miejsce stałego zamieszkania, wędrówki po obcym terenie, mające cele krajoznawcze lub będące formą czynnego wypoczynku»
Turystyka piesza (nizinna, górska), motorowa, żeglarska, narciarska, kolarska.
Turystyka krajowa, zagraniczna.
Turystyka indywidualna, zbiorowa, masowa.
Uprawiać turystykę samochodową"
A wiec co to jest tak naprawde "Turystyka pielgrzymkowa", bo definicje pielgrzymki juz mamy i dziekuje za podanie jej. 

Odp: J.
Definicja turystyki podana w słowniku PWN jest jak najbardziej poprawna. Pielgrzymowanie także do tej definicji pasuje: ma cel krajoznawczy, choć w nieco specyficznym znaczeniu, gdyż głównie chodzi w nim o poznanie jakiegoś sanktuarium, miejsca kultu itp. Także rekreacja nie jest obca pielgrzymowaniu. Chodzi o odpoczynek przed Bogiem, powierzenie mu swoich trosk i kłopotów, podziękowanie za otrzymane łaski itp. Odpowiadający proponuje więc, aby definicja turystyki pielgrzymkowej brzmiała tak: "zorganizowane zbiorowe lub indywidualne wyjazdy poza miejsce stałego zamieszkania, wędrówki po obcym terenie, mające głównie na celu poznanie jakiegoś sanktuarium, miejsca kultu itp lub będące formą wypoczynku z Bogiem i przed Bogiem»

Pyt: chwast
(10 października 2002) Moja siostra opowiedziała mi swoja historie bo była jak twierdzi po tamtej stronie życia. jednak to ci powiedział mi zachwialo moja ware w Boga. powiedziała mi że była po tamtej stronie i rozmawiała z pewna postacia, ktora byla po smierci klinicznej i ta postac powiedziala jej ze szatan, diabel nie istnieje. Nie wiem jak to wszystko tlumaczyc i nie wiem co mam dalej robic. 

Odp: J.
Odpowiadającemu trudno powiedzieć dlaczego Twoja siostra opowiedziała Ci tę czy inną historię. Wydaje się jednak, że nikt z tych, którzy naprawdę zmarli nigdy do nas nie powrócił (oczywiście oprócz zmartwychwstałego Jezusa). Tego typu opowieści możemy traktować podobnie, jak traktujemy wiele niesamowitych relacji: nie wierzymy im. Być może Twojej siostrze coś się wydawało. Bo niby w jaki sposób miałaby znaleźć się po tamtej stronie życia? Z tego co napisałeś to nie wynika, ale być może mówiła także o swoim stanie śmierci klinicznej. Otóż to, co nazywamy śmiercią kliniczną, śmiercią nie jest. Jest tylko stanem ekstremalnym, w którym człowiek stoi na krawędzi prawdziwej śmierci. O śmierci klinicznej mówimy, kiedy nastąpiło zatrzymanie akcji serca. Dziś jednak wiemy, że prawdziwa śmierć, to śmierć mózgu. Rzeczywiście, jeśli w ciągu kilku minut nie przywróci się akcji serca, nastąpi ona z powodu niedotlenienia tego organu. (Uwaga: w wypadku prowadzenia akcji ratunkowej, a więc masażu serca i sztucznego oddychania, owe kilka minut wydłuża się do kilkunastu, a nawet kilkudziesięciu). Ludzie, którzy przeżyli śmierć kliniczną nie byli więc w zaświatach , byli na granicy życia i śmierci. 
Odnoście owych wizji... Znana była przed laty książka „Życie po życiu”. Zawarte w niej były relacje ludzi, którzy coś takiego przeżyli. Opowiadali różne historie, czasem ze sobą sprzeczne. Zapewne nigdy nie dowiemy się, ile w niej było prawdy, a ile fantazji. Dziś jednak wiemy, że niedotlenienie mózgu, a z takim zjawiskiem często mamy do czynienia w wypadku śmierci klinicznej, powoduje w umyśle człowieka różne wizje. Odpowiadający oglądał kiedyś w telewizji rozmowę z lotnikiem, który w wirówce ćwiczył zachowanie się w sytuacjach przeciążania. Opowiadał, że w momencie odpływania krwi z mózgu człowiek ma różne zwidy; mówił, że nie boi się już śmierci, bo samo umieranie nie jest bolesne. Nie można jednak powiedzieć, że człowiek ten doświadczył życia po śmierci. Nie przekroczył bowiem bariery śmierci prawdziwej, śmierci mózgu...
Rada odpowiadającego jest następująca: nie przejmuj się tymi opiniami. Niech cała ta historia skłoni Cię raczej do tym gorętszej modlitwy. Spotykając się z Tym, Który Jest najlepiej rozwiążesz swe wątpliwości...

Pyt: ciekawy
(10 października 2002) Wiem,że nie można mieć spowiedzi św. przez internet ani przez telefon ,a jak to ładnie i krótko umotywować, dlaczego? 

Odp: J.
W spowiedzi potrzebny jest osobisty kontakt spowiednika i penitenta. Trudno uznać za takowy kontakt telefoniczny lub poprzez internet...

Pyt: Moni - gitusia
(10 października 2002) Mam właściwie kilka pytań...
Niedawno poznałam chłopaka, bardzo się kochamy, ja jestem bardzo wierząca, on przy mnie na nowo poznaje Chrystusa.
Jednak nie był on chyba od 7 lat w spowiedzi, ostatnio był ze mną na niedzielnej mszy św od ponad 6 lat...
Wiem, ze się nawrócił, bardzo się z tego cieszę, jest na prawdę dobrym człowiekiem, jak on pójdzie do spowiedzi, czy dostanie rozgrzeszenie?? Czy Jezus mu wybaczy??
Chcemy się pobrać, niestety on nie ma bierzmowania ani nie chodził na katechezę w szkole średniej, czy to wszystko da się naprawić??
Bardzo proszę o pomoc... 

Odp: J.
Tak to w życiu bywa...
Jeśli Twój chłopak pójdzie do spowiedzi i będzie szczerze za swoje grzechy żałował, to na pewno otrzyma rozgrzeszenie. Kapłan wstrzymuje je tylko wtedy, gdy nie jest pewny szczerości żalu penitenta. Jeśli człowiek po latach zdecydował się do spowiedzi przyjść, to prawie na pewno jego żal jest szczery. Inaczej przecież niczego nie próbowałby w swoim życiu zmieniać. Bierze to także pod uwagę spowiadający kapłan... Na pewno także Jezus przebacza temu, kto się szczerze nawraca. Wystarczy przypomnieć sobie przypowieść o zagubionej owcy czy o synu marnotrawnym (Łk 15). 
Zaistniała sytuacja nie uniemożliwia ślubu kościelnego, wszystko mozna naprawić/ Ale konieczne będzie przygotowanie Twojego narzeczonego (?) do bierzmowania i uczestnictwo w tzw. katechumenacie przedmałżeńskim. Są to lekcje religii dla tych, którzy zaniedbali swojej religijnej edukacji na wcześniejszym etapie życia. Nie jest ich oczywiście tyle, ile w szkole. Mają pouczyć o tym, co koniecznie wierzący wiedzieć powinien. 
Praktyczne rozwiązanie tej kwestii zależne jest od lokalnych zwyczajów, więc o szczegółach dotyczących sprawy najlepiej porozmawiać w kancelarii parafialnej.
Życzymy wielu jasnych, pogodnych dni...

Pyt: Kamil
(120 października 2002) Dlaczego współżycie przed slubem jest grzechem? Czy nie lepiej sprawdzić się przed ślubem niż potem rozwieść? 

Odp: J.
Mamy nadzieję, że odpowiedź będzie wyczerpująca i zrozumiała...
Seks przed ślubem jest grzechem. Dla wierzącego najważniejszym powodem uznania takiej odpowiedzi będzie uświadomienie sobie, że tak uczy Kościół. Ale istnieją ku temu (uznaniu współżycia przed ślubem za grzech) także inne powody, które Kościół wziął pod uwagę ucząc tak a nie inaczej.
Trzeba sobie uświadomić, że innym imieniem miłości jest odpowiedzialność. Jeśli kocham chcę szczęścia osoby kochanej i czuję się za nią odpowiedzialny. A jak wygląda moja odpowiedzialność wobec tej osoby, jeśli narażam ją na różnego rodzaju nieprzyjemności? Jeśli z tego zbliżenia pocznie się dziecko, będzie to od obojga rodziców wymagało zmiany życiowych planów: przyspieszenia decyzji o ślubie, przerwania nauki, pospiesznego poszukiwania pracy, mieszkania itp. Chłopak może od tej decyzji uciec, dziewczyna raczej nie... 
Jestem za tę osobę odpowiedzialny, więc zależy mi na tym, by nie narażać jej na przeróżne nieprzyjemności. A jak to będzie, kiedy się rozstaniecie? Co ona powie swojemu kolejnemu ukochanemu? Dla niego, tak jak dla Ciebie, będzie ważne, czy jest jej pierwszym chłopakiem czy nie... Może dlatego, że mężczyzna podświadomie wyczuwa, iż kobieta ten pierwszy raz długo pamięta. I boi się, że kiedyś (może w chwili złości) zakomunikuje mu: tamten to robił znacznie lepiej. Chyba dobrze wiesz, że wbrew pozorom mężczyźni nie są tacy twardzi i w tej kwestii bardzo łatwo ich zranić. 
Dziś myślisz, że jesteście swojej miłości pewni. Dziś mówisz „nie będziemy mieli do siebie o to żalu”. Wypada zacytować słowa E. Stachury: „Skończyło się, miało wiecznie trwać...” Porzuceni obojga płci przeżywają straszne chwile. Jeśli nie zabrała Ci wszystkiego łatwiej sobie poradzisz... A jeśli będzie potem innym opowiadała o tym (choćby i zmyślała), jaki byłeś marny... 
Jeszcze jedno w kwestii odpowiedzialności. Co zrobisz, kiedy poczniecie dziecko, a potem dojrzejesz do decyzji, że to jednak nie ta? Zostawisz ją czy będziesz się z nią męczył przez całe życie? A jeśli ja zostawisz, to czy zastanowiłeś się, co będzie przeżywało dziecko, które do nikogo nie będzie się mogło zwrócić „tato”? A jeśli jednak się pobierzecie, to pomyślałeś, co będzie czuło dziecko mające zgorzkniałego ojca, który nie kocha jego mamy? Nie boisz się sytuacji, kiedy w chwili kłótni z żoną dziecko, świadome, że poczęło się przed ślubem pomyśli sobie, że to ono jest powodem tej kłótni, bo gdyby nie ono nigdy byście się nie pobrali? Dla dobra tego dzieciaczka nie powinniście rozpoczynać współżycia przed ślubem.
Wszystkie wyżej wymienione problemy raczej nie istnieją po ślubie, więc dlatego seks po ślubie jest dozwolony. Co więcej, jest czymś dobrym, pomagającym pielęgnować i rozwijać miłość. 
W sprawie dopasowania. Osoba nie jest rzeczą. To niby oczywiste, ale ludzie nie są skłonni tego zauważać. Wypróbować można kupowane ciuchy, odtwarzacz kompaktowy albo nowy samochód. Osoba zasługuje, by traktować ją inaczej...
Obawiamy się, że to nie z powodu seksu rozpadło się niejedno małżeństwo. Raczej chodziło o egoizm któregoś ze współmałżonków. Jak można powiedzieć: „Kocham Cię pod warunkiem, że jesteś dobry w łóżku”? Miłość nie stawia warunków. Miłość daje całego siebie (nie chodzi w tym wypadku o seks). Jeden z alpinistów zwykł mawiać: „Partnera nie zostawia się nawet wtedy, gdy już jest tylko zmarzniętą bryłą lodu”. Zresztą zginął szukając w Alpach takiej „zmarzniętej bryły lodu”... Można się z nim nie zgodzić, ale czy (żywego) małżonka nie powinno się traktować tak samo? Na dobre i na złe, w zdrowiu i chorobie, szczęściu i nieszczęściu... Przecież jest moim partnerem, „dopóki śmierć nas nie rozłączy”... Czy mogę porzucić tego, z kim łączy mnie wspaniała przyjaźń, piękne wspomnienia, a któremu obiecałem miłość do końca życia? 
Warto pamiętać, że ludzkie gusta się zmieniają. Dziś możecie sobie pod względem seksualnym odpowiadać. Ale za dziesięć lat? Jeśli jej temperament się zwiększy, a Twój osłabnie, ( a tak zazwyczaj bywa) to się rozstaniecie? Czy rzeczywiście na tym polega miłość? Bo nam bardziej kojarzy się to z egoizmem: to mnie ma być dobrze, to mnie ma być przyjemnie. A jeśli partnerka przestaje mi odpowiadać, to zmieniam ją jak podarte skarpety...
Warto dodać, że w małżeństwie trzeba pielęgnować miłość. Niektórym wydaje się, że ślub to kres drogi. Nic bardziej błędnego. To dopiero początek. Będziecie musieli ze swoja miłością postępować jak ogrodnik postępuje z najpiękniejszym kwiatem...
Proponujemy jeszcze odwiedzenie kilku stron:
http://www.teologia.pl/m_k/zag06-7a.htm#4
http://www.oaza.org.pl/polski/czasopisma/wieczernik/dlaciebie/7.html
http://www.mateusz.pl/rodzina/mw-tpw.htm
http://www.isr.org.pl/slownik/wspol.html
http://mateusz.logon.bydgoszcz.pl/pow/011115.htm
http://www.kuria.gliwice.pl/czytelnia/jezuszyje/index.php?numer=03&art=16

Pyt: saw
(10 października 2002) Dlaczego nie ma krótkich homilii podczas Mszy św w dni powszednie? 

Odp: J.
Każdy ksiądz odprawiający Mszę w dni powszednie może taka homilię wygłosić. Nie ma jednak takiego obowiązku. Wychodzi więc na to, że większość księży uznaje – słusznie czy nie - iż nie ma takiej potrzeby. Odpowiadający znał jednak księży, którzy także w dni powszednie starali się parę słów powiedzieć.

Pyt: uczeń
(10 października 2002) Dlaczego tak naprawdę świętujemy 11 listopada? 

Odp: J.
Święto 11 listopada nie jest świętem kościelnym a państwowym W tym dniu obchodzimy Świeto Niepodległości Polski. Owszem, modlimy się tego dnia za Ojczyznę, przypominamy sobie o obowiązku dbania o jej dobry wizerunek i uczciwej pracy dla jej dobra, ale poza tym nie ma ono charakteru religijnego...
Więcej dowiesz się odwiedzając stronę http://eduseek.ids.pl/artykuly/artykul/ida/1113/

Pyt: 
(10 października 2002) Różaniec z Medjugorie, jest on inny niz powszechnie używany . Jak sie na nim modlić i dlaczego ma taki układ koralików : zestaw 3 koralików powtórzony 7 razy. 

Odp: red.
Udało nam się ustalić, że początkowo widzący twierdzili, że Matka Boża wzywała ich do modlitwy, polegającej na odmówieniu siedem razy Ojcze nasz, siedem razy Zdrowaś i siedem razy Chwała Ojcu. Później jednak prosiła już o odmawianie zwyczajnego różańca...

Pyt: Milka
(10 października 2002) 8 grudnia obchodzimy dzień narodzenia Matki Bożej ,skąd wiemy ,że akurat wtedy sie urodziła? A jak głosi tradycja? 


Odp: M.
Małe sprostowanie: 8 grudnia obchodzimy uroczystość Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Maryi Panny, a nie Jej urodziny. Wspominamy więc prawdę wiary, że Maryja została poczęta bez skazy grzechu pierworodnego. Bóg obdarzył Ja tę łaską w przewidywaniu przyszłych zasług swego Syna, Jezusa Chrystusa, któremu ona dała swą ludzka naturę. (Święto Zwiastowania – poczęcia Jezusa – obchodzimy 25 marca, a Boże Narodzenie – jak wiadomo 25 grudnia).
Nie zmienia to jednak istoty zadanego pytania. Oczywiście nie wiemy, kiedy Maryja została poczęta, ani kiedy się urodziła. Podobnie jak nie wiemy, kiedy urodził się Jezus. Po prostu kiedyś wypadałoby prawdę wiary o Niepokalanym Poczęciu świętować. Wyznaczono dzień 8 grudnia...

Pyt: Marek
(10 października 2002) Pytałem o problematykę związaną miedzy innymi z obchodami "Halloween". Nie uzyskałem żadnej odpowiedzi. Jest to dla mnie ważne. Pytania zadałem w dniu 09.10.2002 r. Inni na zadane tego dnia tj. 09.10.2002 r pytania otrzymali już odpowiedź. Jest to dla mnie bardzo ważne i dotyczy mojej córki. Czy mogę liczyć na odpowiedź do dnia 12.10.2002 r? 

Odp: J.
Bardzo przepraszamy, wydawało się nam, że odpowiedź może jeszcze poczekać. Zresztą na odpowiedź czeka jeszcze kilka pytań z 9 X. Nie jesteśmy w stanie odpowiadac natychmiast na wszystkie pytania.
Postaramy się do dnia 12 X przygotować odpowiedź. Już dzisiaj możemy polecić kilka atrykułów:
http://www.chorzowfranc.katowice.opoka.org.pl/halloween.html, http://www.radiomaryja.pl/newv/pol/arch/0110/02.htmi http://wiadomosci.tvp.pl//warszawa/obyczaje/rok2000/11/1/halloweeng13/halloweeng13.asp.

Pyt: Grzegorz
(11 października 2002) Gdzie można znaleźć, DOKUMENTY KOSCIOŁA mówiące o zakazie korzystania ze srodków antykoncepcyjnych w małżeństwie? 

Odp: J.
Dokumenty Kościoła, w których mowa jest o tym, że nie należy stosować środków antykoncepcyjnych, także w małżeństwie, to przede wszystkim encyklika Pawła VI, Humanae vitae (14), a przypomniał o tej nauce Jan Paweł II w adhortacji Familiaris consortio (32).

Pyt: x
(11 października 2002) To, że odesłaliście mnie do słownika "Omni", to nic nie daje. Tam nie jest napisane, kto co może nosić, a zresztą nie ma tam takich pojęć jak np. mucet. Proszę o konkretną odpowiedź na to pytanie - Jakie są poszeczeghólne steoje prałatów, kanoników, infułatów, metropolitów, protonotariuszy. Co to jest biret - już wiem, ale dlaczego niektórxy Księza mają z czerwoną kulką? 

Odp: red.
Ustaliliśmy, że w kwestii strojów wiele zależy od zwyczajów miejscowych, czasami wręcz niezgodnych z przepisami. Podajemy opisy niektórych strojów. 
Na bardzo oficjalny strój kanoników bazyliki archikatedralnej składa się kilka elementów: sutanna z obszywkami i guzikami koloru fioletowego, pas fioletowy, następnie rokieta (to rodzaj komży z podbiciem z materiału fioletowego), i mucet (fioletowa pelerynka podobna do tej, którą nosi biskup) lub mantolet (to rodzaj dłuższej pelerynki z wycięciami na ręce). I na to wszystko zakłada się jeszcze łańcuch z dystynktorium.
Chórowy strój kanonicki stanowi: czarna sutanna z fioletowymi guzikamii obszywkami, pas fioletowy, komża z fioletową podbitką, mantolet koloru fioletowego, biret czarny z fioletowym pomponem. 
Prałaci przełożeni Dykasteriów Kurii Rzymskiej, nie posiadający sakry biskupiej, Audytorzy Roty Rzymskiej, Generalny Promotor sprawiedliwości i Obrońca węzła Sygnatury Apostolskiej, Protonotariusze Apostolscy tzw. "de numero", duchowni Kamery Apostolskiej i Prałaci pałacowi zachowują: fioletową sutannę, fioletowy mantolet, sutannę (czarną) ze sznurkiem i innymi ozdobami koloru czerwonego (rubinowego), ale bez pelerynki, pas fioletowy z jedwabnymi frendzlami zdobiącymi obydwa jego końce, długi fioletowy płaszcz, który nie jest jednak obowiązkowy i czerwony pompon na birecie.
Znosi się pas ozdobiony pomponami, fioletowe pończochy i klamry na trzewikach.
Gdy chodzi o Protonotariuszów Apostolskich nadliczbowych i honorowych Prałatów papieskich, to znosi się następujące szaty: fioletowy mantolet, pas jedwabny z pomponami, fioletowe pończochy, klamry na obuwiu i czerwony pompon na birecie.
Zachowują natomiast: sutannę fioletową, sutannę czarną ze sznurkiem i innymi ozdobami koloru czerwonego (rubinowego) bez pelerynki, jak również pas jedwabny ozdobiony frędzlami. W razie potrzeby na sutannę fioletową nakładają zamiast rokiety zwykłą komżę nie pomarszczoną.
Protonotariusze Apostolscy ponadliczbowi, nie zaś Prałaci honorowi Jego Świątobliwości, mogą nosić fariolę (długą fioletową pelerynę). Nie jest ona jednak obowiązkowa.
Kapelanom Papieskim pozostawia się użycie czarnej sutanny ze sznurkiem i innymi ozdobami oraz jedwabnym pasem fioletowego koloru, który mogą nosić także przy czynnościach liturgicznych.
Znosi się natomiast: sutannę fioletową, rodzaj płaszcza z dwoma szarfami koloru fioletowego, pas z pomponami klamry na butach.

Pyt: Patrycja
(11 października 2002) Dlaczego w ogóle istnieje małżeństwo? O co w nim chodzi? Co jest jego sensem? 

Odp: M.
Sensem małżeństwa jest zrodzenie i wychowanie dzieci oraz wzajemna pomoc w przeciwnościach losu...

Pyt: Kogo
(11 października 2002) O co chodziło Jezusowi? 

Odp: J.
Najprościej: Jezusowi chodziło o otworzenie nam bram nieba, o nasze zbawienie

Pyt: majewski
(12 października 2002) Czy są homilie na bieząca niedzielę? 

Odp: M.
Tak, na przykład na naszych stronach. Kliknij tutaj 

Pyt: Marek
(12 października 2002) Bardzo dziękuję za przychylenie się do mojej prośby i udzielenie odpowiedzi na pytania związane z obchodami "Halloween". W szczególności za artykuły związane z ta problematyką. Mogłem dzięki temu wytłumaczyć 10 letniej córce o co w tym wszystkim chodzi oraz samemu zrozumieć ewentualne zagrożenia jakie niesie ze sobą uczestniczenie w tej pseudo zabawie.
Bóg zapłać. 


Odp: red.
Nie ma za co...

Pyt: tomek
(12 października 2002) Adres s.Kapucynek NSJ jest nieaktualny! 

Odp: J.
Odpowiadający nie bardzo wie, o co chodzi. Na wszelki wypadek podaje link do strony internetowej, gdzie można znaleźć adresy domów zakonnych sióstr kapucynek. 
http://www.republika.pl/wsdcap/kapucynkinsj.htm

Pyt: Mirek
(12 października 2002) W którym dniu tygodniu czy też miesiącu według Kościoła Katolickiego płód w łonie matki otrzymuje dusze. 

Odp: J.
Kościół uczy, że człowiek otrzymuje duszę w momencie, w którym z punktu widzenia biologii staje się człowiekiem, a więc w momencie poczęcia.

Pyt: GRZEGORZ
(12 października 2002) Proszę o podanie genezy Nowego Roku, pochodzenia tych uroczystości i zwyczajów oraz stosunku chrześcijan do chyba pogańskiego "święta"
Czy to prawda, że niektóre zwyczaje bożonarodzeniowe są pochodzenia przedchrześcijańskiego? 

Odp: J.
Data obchodów Nowego Roku jest zupełnie umowna. Na orbicie ziemi nie ma tabliczki z napisem „Start” (nowego roku). Podobnie jest z przyjęciem, że dzień rozpoczyna się o godzinie 24.00 (lub, jak kto woli 0.00) Zresztą także podział dnia na 24 godziny jest umowny. 
Nie bardzo jednak wiemy o jakie uroczystości i zwyczaje związane z Nowym Rokiem Ci chodzi. Chyba nie o zabawę sylwestrową... Podobnie jest zresztą także z tradycjami bożonarodzeniowymi. W ogóle tradycja ludowa przechowała sporo starych, zwyczajów. Dziś czasami trudno ustalić ich źródło. Na pewno niektóre z nich mają charakter przedchrześcijański.
Wydaje nam się jednak, że Twoje pytania zrodziły się pod wpływem naszej odpowiedzi o Halloween; zapewne chodzi Ci o to dlaczego w przypadku tego święta owe zwyczaje chrześcijan rażą. Otóż różnica tkwi w stosunku owych zwyczajów do chrześcijańskiej wiary. O ile bowiem strojenie choinki, kładzenie siana pod obrus czy oblewanie się wodą (w śmigus oczywiście) jest dla wiary obyczajem obojętnym, o tyle przedstawianie świata niewidzialnego jako świata upiorów i straszydeł jest sprzeczne z wiarą chrześcijan. Dziwne więc byłoby, gdyby chrześcijanie te zwyczaje kultywowali (w odpowiedzi napisano, że stosunek Kościołów do tego święta jest raczej negatywny). 
Dla zobrazowania zagadnienia dodajmy pewne porównanie: trudno żądać od katolików z Irlandii Północnej, by zaczęli uczestniczyć w marszach oranżystów. Trudno też mieć pretensje do Żydów, że nie obchodzą święta Bożego Narodzenia.

Pyt: ????????????
(12 października 2002) Czy jeśli ktoś stosuje pigułki antykoncepcyjne a jak wiadomo nie można przerwać ich przyjmowania tak z dnia na dzień a potem zacząć a chec podczas świąt w pełni nich uczestniczyć przystępując do komuni św to zważywszy na fakt że tabletke bierze sie codzinnie nalezy przed każdym przystąpieniem do komuni iść do spowiedzi ?? (w razie wątpliwoci tabletki sa brane w celu antykoncepcyjnym nie leczniczym, przerwanie ich brania jest niemożliwe chociażby z powodu że dopiero po pół roku przyjmowania można je odstawić)

wyraże odrazu moje zdanie : 

Jesli samo przyjmowanie tabletek jest grzechem jest to moim zdaniem troche glupie powieniważ to tak jakby samo nałożenie prezerwatywy było grzechem a to już paranja by byla kompletna wiec dlatego uważam że samo przyjmowanie tabletek nie jest grzechem jesli nie zostanie "uwieńczone" stosunkiem. czy mam racje ? 

Odp: J.
Coś się nam wydaje, że ??????????? ma błędne pojęcie sakramentu pokuty. Nie jest on bowiem czystą formalnością, którą należy wypełnić przed przystąpieniem do Komunii. Jeśli nie ma żalu, którego miernikiem jest między innymi postanowienie poprawy, to spowiedź jest nieważna. Jeśli ktoś przerywa przyjmowania tabletek antykoncepcyjnych z zamiarem ich ponownego przyjmowania, bo ciągle pragnie efektu, jakim jest obezpłodnienie, to jest to ewidentny brak żalu. Nie róbmy sobie kpin z Pana Boga i sakramentu pokuty. 
Masz rację, nie samo przyjmowanie tabletek jest grzechem, ale cel, który temu przyjmowaniu przyświeca. Kto chce w przyszłości mieć możliwość „bezpiecznego seksu” i dlatego owe tabletki przyjmuje, ten niezależnie od tego, czy ma w tym czasie kontakty seksualne czy nie, popełnia grzech. Porównanie z zakładaniem prezerwatywy jest w tym wypadku nieadekwatne. Odpowiadający raczej porównałby to z planowaniem zabójstwa albo kradzieży. Nawet, jeśli planującemu nie uda się zamiarów wypełnić, popełnia grzech. Będzie on oczywiście znacznie mniejszy, jeśli ten ktoś sam, z własnej i nieprzymuszonej woli odstąpi od wypełnienia swojego planu.

Pyt: Gosia
(13 października 2002) Szanowna Redakcjo -mam pytanie które być może was zezłości,że nie wiem ale proszę mimo wszystko o odpowiedz:
1. co tak naprawdę wydarzyło sie 11 listopada
2. Dlaczego nie mozna było swiętować przez lata tego święta
3. Dlaczego swiętujemy je w kosciele na Mszy św.
4. Czy jest to ważniejsze święto od 3 Króli albo Matki Bożej Gromicznej albo Wielkiego Piatku ,i wtedy nie ma dnia wolnego w pracy? 


Odp: J.
No tak, odpowiadającemu wyrosły smocze skrzydła i zionie ogniem, a z uszu bucha mu dym... A niby dlaczego mielibyśmy się na takie pytanie zezłościć? Samo życie...
1. W sprawie tego, co wydarzyło się 11 listopada najlepiej zajrzeć na stronę http://eduseek.ids.pl/artykuly/artykul/ida/1113/
2. No właśnie... Dla młodego pokolenia może to nie do pojęcia, ale taki naprawdę był komunizm. 11 święta to Święto Niepodległości. Rządzący bali się tego święta. Widocznie sami uznawali, że po 1945 roku Polska nie była niepodległa.... Zapewne też bali się niepodległościowych manifestacji...
3. Święto Niepodległości nie jest świętem kościelnym, a państwowym (podobnie 1 maja). Ale skoro ludzie mają dzień wolny od pracy, to nic nie stoi na przeszkodzie, by tego dniaaten, kto chce, razem z innymi pomodlił się za swoją ojczyznę i za tych, którzy dla jej niepodległości i wolności oddali swoje życie. Dlatego w Kościołach odprawiane są Msze za ojczyznę. Ale powiedzmy jasno: nie ma obowiązku, aby tego dnia przyjść do Kościoła. 
4. Z punkty widzenia Kościoła oczywiście ważniejsze są wymienione przez Ciebie obchody. Ale to nie Kościół sprawuje władzę w Polsce (co niektórym warto przypomnieć) i dlatego nie są to dni wolne od pracy. Zresztą odnośnie święta Matki Boskiej Gromnicznej (oficjalna nazwa – Święto Ofiarowania Pańskiego – por. tajemnica różańca „Ofiarowanie Jezusa w świątyni”) i Wielkiego Piątku Kościół wcale o to nie zabiega. A święto Trzech Króli (oficjalna nazwa Święto Objawienia Pańskiego)... cóż...

Pyt: ciekawy
(13 października 2002) Ciekawy nic nie rozumie, przeczytał nie tak dawno w odpowiedziach Hogi ,ze mozna przepraszać człowieka poprzez telefon, a nie osobiscie. Oczywiscie Boga błagać o przebaczenie wiem i wierzę: musi być osobiste spotkanie z Bogiem (Kapłan reprezentuje Boga) jak najbardziej. Ale czy w przebaczaniu sobie nawzajem nie powinno byc pojednania osobistego człowieka z człowiekiem? 

Odp: J.
Tak jest zapewne lepiej, ale w niektórych przypadkach osoba pokrzywdzona wręcz nie życzy sobie osobistego kontaktu. Po co np. krzywdziciel ma widzieć jej spuchnięte od płaczu oczy... Jednak nic nie stoi na przeszkodzie, by po wstępnym telefonie przeprosić osobiście....

Pyt: Rena
(13 października 2002) Jestem zaintersowana konkursem na portret Ojca Świętego (taka była informacja w radio). Niestety nie wiem kto i gdzie organizuje ten konkurs. 

Odp: red.
W tek kwestii nie udało się nam nic ustalić. Prosimy o ewentualną informację o jaką rozgłośnię radiową chodzi.

Pyt: 
(13 października 2002) Co zrobić gdy dziewczyna zajdzie w ciążę podczas gwałtu? Czy w takiej sytuacji nie pownna być dopuszczalna aborcja, skoro noie chce tego dziecka? 

Odp: J.
Coś nam się wydaje, że zadający tego typu pytania ciągle zapominają, że z punktu widzenia biologii (a nie tylko nauki Kościoła) nienarodzony jest człowiekiem. Inaczej trudno pojąć, dlaczego współczując matce zapomina się podstawowym prawie tego maleńkiego człowieka: prawie do życia. 
Pamiętając o tej prawdzie nie możemy stosować zasady: „Kowal zawinił, a Cygana powiesili”. Dziecko nie jest winne, że jego ojciec był gwałcicielem. Nie można karać nienarodzonego dziecka za winy ojca. 
W sytuacji gwałtu dopuszczalne jest użycie środków zapobiegających zapłodnieniu (środków plemnikobójczych). Jeśli kobieta mimo wszystko zajdzie w ciążę i rzeczywiście nie chce zajmować się wychowaniem tego dziecka, zawsze może oddać je do adopcji. Wystarczy, że zrzecze się praw rodzicielskich. Wbrew obiegowej opinii dziecko bardzo szybko znajdzie się w rodzinie, która je zaadoptuje. (Gorzej, jeśli matka nie zrzecze się praw rodzicielskich i np. dziecko porzuci. Wtedy adopcja z prawnego punktu widzenia jest niemożliwa). Dziewięć miesięcy dla uratowania ludzkiego życia, to chyba niewiele...

Pyt: tt
(14 października 2002) RE "Czy nie lepiej sprawdzić się przed ślubem niż potem rozwieść? " Ja jeszcze nie spotkalem osoby, ktora szczerze powiedziala mi: "W dniu slubu bylam/em gotowy do malzenstwa."
Pytania: Czy ktos przeprowadzil kiedys solidna ankiete na ten temat? Jesli obecny system nie zdaje egzaminu to comoznaby zrobic aby polepszyc sytuacje? Jaka wartosc ma szkolenie przedslubne gdy zglasza sie na nie de fakto juz malzenstwo (panienka w ktoryms miesiacu ciazy itd? Czy nie nalezaloby przeunac szkolenia w dol (wiekowo) aby uswiadamiac mlodych ludzi nie na temat seksu ale, jak dobrac partnera, jak rozwiazac konflikt pomiedzy dwojgiem ludzi, co wplywa pozytywnie na trwalosc zwiazku np wspolne zainteresowania, hobby itd? 


Odp: J.
Odpowiadający zasadniczo zgadza się z tt. Rzeczywiście, chyba niewielu w 100% jest przekonanych w dniu ślubu o słuszności dokonanego wyboru. Prawie wszystko zależy od tego, co dwoje ludzi ze swoją miłością zrobi. A trzeba ją pielęgnować jak delikatny kwiat. Dlatego rzeczywiście warto mówić przed ślubem jak to robić...
Odpowiadający jest jednak zdania, że tt zbyt surowo ocenia dzisiejszy „system”. Uświadamianie młodym na co zwrócić uwagę przy doborze partnera, zadań małżonków, istoty miłości, sposobów rozwiązywania konfliktów dokonuje się bowiem już na katechezie. Do tej pory przewidywał to program trzeciej klasy szkoły średniej. Oczywiście dla niektórych jest to i tak za późno. Z drugiej jednak strony doświadczenia odpowiadającego wskazują, że druga klasa, zwłaszcza dla chłopców, to jednak za wcześnie...

Pyt: hanka
(14 października 2002) Co wiecie o Biskupie Jordanie? 

Odp: M.
Mamy nadzieję, że nie za późno... 
Z Encyklopedii katolickiej:
"Jordan, zmarły w 984 roku, pierwszy biskup w Polsce piastowskiej. Przypuszczalnie był Iroszkotem, uznawanym powszechnie za benedyktyna; przed przybyciem do Polski mógł przebywać w Lotaryngii, Bawarii, Włoszech i Dalmacji; znał zapewne jedno z narzeczy słowiańskich; niewykluczone, że będąc mnichem w klasztorze św. Emmerama w Ratyzbonie, został kapelanem Dobrawy. W 965 przybył z jej orszakiem do Polski i w 966 ochrzcił Mieszka. Sakrę biskupia otrzymał w 968 roku, przypuszczalnie w Rzymie, dokąd udał się w poselstwie od władcy polskiego. W sporze o zakres jego władzy biskupiej przeważa pogląd, że był biskupem diecezji poznańskiej, obejmującej całość państwa Polan, a podległym bezpośrednio Stolicy Apostolskiej. Widziano w nim biskupa misyjnego, albo uzależnionego od diecezji w Magdeburgu. Prowadził intensywną i trudną pracę misyjną na terenie całej Polski. Pochowany prawdopodobnie w Poznaniu".

Pyt: gaz
(14 października 2002) Cytat z podanego linku: "Jeśliwtedy mamy wątpliwości, czy wystarczająco wcześnie spostrzeżemy pojawienie się śluzu po raz kolejny, to należy przerwać współżycie na dłuższy czas, albo zaakceptować niewielkie prawdopodobieństwo nieoczekiwanej ciąży". Dzięki za radę, ale małżenstwo to nie celibat. Czy można nie współżyć przez b. długi czas np. 2 lata? Czy to nie jest sprzeczne z sensem życia małżeńskiego? 

Odp: J.
Używanie środków antykoncepcyjnych też nie daje 100% pewności. Ich skuteczność bywa iluzoryczna... 
Warto też przeczytać informacje zawarte na stronie http://strony.wp.pl/wp/lp33/p2_3b.htm
Pyt: Aga S.
(14 października 2002) Proszę o podanie tytułów kilku książek, które napisał ks. Piotr Pawlukiewicz. Przeczytałam już : Z młodzieżą spokojnie o wolności i Bóg miłościw aż tak? 

Odp: M.
Polecamy stronę http://www.liberton.com.pl/ksiazki/index.htm

Pyt: mama
(14 pażdziernika 2002) re: "biskup Jordan" (odp).

"Jordan, zmarły w 984 roku (...) Sakrę biskupia otrzymał w 986 roku, przypuszczalnie w Rzymie, dokąd udał się w poselstwie od władcy polskiego."

Cos chyba nie tak... Udal sie po smierci? ;) 

Odp: M.
Błędnie podana została data sakry biskupiej: chodziło o rok 968, a nie, jak podano 986. Przepraszamy.

Pyt: Gosia
(15 października 2002) Dziękuję redakcji za szybka odpowiedz i serdecznie pozdrawiam, oczywiscie poczytam sobie eduseek,ale zaciekawiło mnie w tej wypowiedzi :"dlaczego Kościół na zabiega o to by w końcu najwazniejsze wydarzenie naszego Zbawienia nie było swiętem tak jak to jest to u innych Chrześcijan,bo w końcu gdyby nie było Krzyża nie byłoby Zmartwychwstania,i przez uszanowanie dnia śmierci Jezusa ,moze bardziej i głębiej ludzie wierzyliby a nie tylko sympatyzowali z religia i kosciołem? Więc dlaczego nikt z hierarchów kościoła o to nie zabiega? 

Odp: J.
Odpowiadający był przed laty na rekolekcjach oazowych III stopnia w Laskach pod Warszawą. W dniu, w którym normalnie na oazie odbywa się nabożeństwo drogi krzyżowej ksiądz moderator zaproponował, byśmy zamiast organizować nabożeństwo, pomogli siostrom w ich codziennych zajęciach. Przyzwyczajeni raczej do modlitwy, rozmów i śpiewu zobaczyliśmy jak trudno nieraz nieść krzyż codziennych obowiązków....
Wydaje się, że Kościół katolicki podobnie patrzy na Wielki Piątek. Dla mieszkańców Jerozolimy dzień śmierci Jezusa był to normalnym dzień pracy. Dodajmy, bardziej niż zwykle gorączkowej, bo następny dzień był wielkim świętem. Zapewne w kolejnej egzekucji skazańców niewielu dopatrywało się czegoś nadzwyczajnego. A jednak tamta śmierć przyniosła zbawienie całemu światu. Śmierć tak zwykła, szara, bez patosu i fanfar...
Podobnie jest i dziś. Może powinniśmy nauczyć się zwracać swoje myśli ku Bogu nie tylko podczas świąt, ale także w zwyczajnych, szarych dniach. Może przez pracę i post, towarzyszący nam tego dnia, uczymy się wielbić Boga naszym głodem, zmęczeniem i zabieganiem... Może udział w wieczornym nabożeństwie i cicha modlitwa po dniu pełnym obowiązków też mają swą wartość?

Pyt: 
(15 października 2002) Ilu jest obecnie w Polsce wyznawców prawosławia 

Odp: J.
Według różnych źródeł w Polsce mamy od 550 tys. do miliona prawosławnych...

Pyt: tadeusz 
(15 października 2002) Jak powini odnosić się chrześcianie do reinkarnacji ? 

Odp: J.
Chrześcijanie wierzą, że po śmierci czeka człowieka sąd zmartwychwstanie i życie wieczne (ewentualnie wieczne potępienie), ale w możliwość powrotu na ziemię w innej postaci nie wierzą. Wiara w możliwość reinkarnacji jest więc sprzeczna z wiarą chrześcijan, którzy swoje przekonania opierają na tym, co głosił Jezus Chrystus...

Pyt: Andrew
Według znanych mi źródeł informacji R. Wiliams i N. Kidman należą do Kościoła Scientologicznego.
1. Co to za instytucja?
2. Czy "something stupid" (ich piosenka) jest piosenką niosącą treści satanistycze? Chcę tę melodię przerobić na kolędę, aby wziąść udział w konkursie kolęd.
3. Czy "Łzy" i "Linkin Park" są zespołami satanistycznymi?


Odp: red.
Bardzo przepraszamy za to, że długo musiałeś czekać na odpowiedź.
1. W sprawie Kościoła scjentologicznego najlepiej odwiedzić stronę pod adresem: http://sekty.sluzew.dominikanie.pl/socj/scjent.html 
2. Nie jest nam znany tekst tej piosenki. Nasz specjalista zwrócił jednak uwagę, że sama muzyka jest raczej neutralna. I że można ją z powodzeniem przerabiać.
3. Według naszego specjalisty członkowie obu zespołów raczej nie deklarują się jako sataniści. Zwłaszcza twórczość tego drugiego zespołu niesie dużo agresywnych treści, ale taka w sumie jest cała dzisiejsza popkultura. Trudno na tej podstawie formułować jakieś wiążące opinie...

Pyt: witold
(15 października 2002) Co to jest "mariologia" ? 

Odp: J.
Mariologia to jeden z traktatów dogmatyki zajmujący się prawdami wiary związanymi z osobą Maryi. Wielu współczesnych teologów traktuje mariologię jako jeden z elementów eklezjologii, czyli nauki o Kościele. Maryja jest najdoskonalszym owocem odkupienia, najdoskonalszą chrześcijanką i wzorem dla wszystkich wierzących w Chrystusa...

Pyt: witold
1.Ile lat miał Józef kiedy poślubil 12-to letnią Marię i na czyje polecenie to uczynił ?
2.Dlaczego Maria nie miała rodziców i wychowywała się do 12-tego roku życia w świątyni wśród kapłanów?
3. Dlaczego Józef i Maria zostali poddani przez kapłanów próbie "gorzkiej wody" ? 

Odp: J.
Na pytanie: „Dlaczego Portugalczycy wywołali drugą wojnę światową ?” należy odpowiedzieć: „Drugą wojnę światową wywołały faszystowskie Niemcy, a nie Portugalia”. 
Jak już kiedyś napisaliśmy rewelacje, które przetacza pytający, pochodzą z apokryfów, których Kościół nigdy nie traktował jako źródła prawdziwych informacji o Jezusie, czy w tym wypadku o najświętszej Bogurodzicy. Dlatego nie ma sensu komentować apokryfów tak, jakby wydarzenia w nich opisane rzeczywiście miały miejsce. Na wszystkie zadane pytania trzeba więc odpowiedzieć: nie traktujemy na serio legend i baśni, nawet jeśli dotyczą osób przez nas bardzo kochanych i szanowanych.

Pyt: 
Ile Papież Jan Paweł II odbył pielgrzymek do Polski 

Odp: WAM.
W zależności od tego, czy dwie wizyty papieża w Polsce w roku 1991 liczy się jako jedną pielgrzymkę albo jako dwie niezależne - ostatnia była ósmą albo dziewiątą. Można to sprawdzić klikając tutaj .

Pyt: locowski
(15 października 2002) 
1) gdzie można w internecie znaleść stanowisko KK w sprawie integracji europejskiej.
2) gdzie można zlaesc wypowiedzi papieża w sprawie integracji z UE.
3) czy istnieja jeszcze jakieś dokumenty kosciola (oprócz Soboru Watykańskiego II) w ktorych Kościół pozytywnie wypowiada sie pozytywnie w wpływie swieckich na życie Kościoła.

Odp: J.
1. Biskupi polscy wyrazili swoją opinię na ten temat w nie tak dawno wydanym liście. Zamieściliśmy go na naszych stronach. Kliknij tutaj . 
2. Możesz znaleźć je pod adresem http://samorzad.malopolska.w.interia.pl/europa/papiez.htm
3. Przede wszystkim należy wymienić tutaj adhortację Jana Pawła II „Christifideles laici” w całości poświęconą powołaniu i misji świeckich w Kościele i świecie. Nie sposób pominąć też encykliki Jana Pawła II Familiaris consortio, traktującej o rodzinie. Na pewno wymienić też trzeba list apostolski tegoż papieża Mulieris dignitatem o godności i powołaniu kobiety, a także encykliki społeczne: Laborem exercens (o pracy ludzkiej) Sollicitudo rei socialis i Centesimus annus (obie o różnych problemach społecznych). Przypomnijmy, że zadaniem świeckich w Kościele jest zajmowanie się sprawami świeckimi i kierowanie nimi po myśli Bożej.

Pyt: Robi
(16 października 2002) Czy wolno o człowieku powiedzieć do innych, ze jest niewierzący? / o tym, że jest niewierzacy powiedział mi sam/ 

Odp: J.
Odpowiadający nie jest pewien, czy w pytaniu nie kryje się jakaś pułapka. Powiedzenie bowiem o kimś, że jest niewierzący, jeśli sam niewiarę deklaruje, nie może być czymś złym, to chyba oczywiste. Jest jednak wyjątek: gdyby informacja ta została powierzona komuś w sekrecie, wtedy nie powinno się jej rozgłaszać.

Pyt: gaz
(16 października 2002) Powtarzam pytanie: czy moralne jest unikanie współżycia przez długi czas, po to by uniknąć poczęcia? Jak spełnić wolę Bożą skoro nie ma możliwości poczęcia na 100%. W moich pytaniach nie szukam usprawiedliwienia dla antykoncepcji, tylko mam wątpliwości co do całkowitego zaprzestania współżycia. Pozdrawiam 

Odp: J.
Ostatnie zdanie wiele wyjaśnia. Oczywiście małżonkowie nie powinni zaprzestawać współżycia, chyba że za obopólną zgodą. Ostatecznie ślubowali sobie uczciwość małżeńską, a ta między innymi tej sprawy dotyczy...

Pyt: agacia
(16 października 2002) Mam pytanie:moj narzeczony, ojciec mojego dziecka wzial 3 lata temu slub koscielny.owczesna przyszla zona zmusila go zeby sie ochrzcil, bierzmowal i przystapil do komuni, jednak pomimo przyjecia tych slubow pozostal on niewierzacy. teraz my sie chcemy pobrac.dowiedzialam sie ze jest mozliwosc wziecia slubu jednostronnego, tylko czy bylby on mozliwy w naszej sytuacji?bede wdzieczna za odpowiedz 

Odp: J.
Małżeństwo ważnie zawarte (i dopełnione) nie może być rozwiązane żadną ludzką władzą. Istnieje możliwość przeprowadzenia dochodzenia, czy przypadkiem nie zaistniała sytuacja, że małżeństwo zostało zawarte nieważnie, tzn. że tak naprawdę nigdy go nie było, nigdy nie zaistniało. Z taką sytuacją mamy do czynienia wtedy, gdy małżeństwo zawarto mimo istnienia przeszkody, która czyniła zawarcie takiego związku nieważnym. Sprawy te reguluje Kodeks Prawa Kanonicznego (kanony 1073-1107) .
Jednym z powodów, dla którego małżeństwo zostaje nieważnie zawarte jest przymus, któremu podlegał jeden ze współmałżonków. Z tego, co napisałaś nie wynika jednak, że małżeństwo zostało zawarte pod przymusem. Piszesz jedynie, że ojciec twojego dziecka wiarę przyjął pod przymusem (!?!). W takim przypadku małżeństwo zawarte zostałoby ważnie...

Pyt: tt
(16 październik 2002) 14 października 2002) RE "Czy nie lepiej sprawdzić się przed ślubem niż potem rozwieść? " Zgadzam sie z opinia odowiadajacego.
Jesli chodzi o kwestie klasa druda trzy trzecia to mozna zrobic pod koniec klasy drugiej. Jednak napewno nie wystarczy godzinna dwugodzinna pogadanka to duzo za malo. Powinny byc przygotowane bogate materialy w postaci filmow, powinny uczestniczyc ogolnodostepne media z programami dla spoleczenstwa. Programy typu "talk show" na temat co rozbilo nasze malzenstwo, czy mozna bylo tego uniknac. Nie suche programy gdzie "ekspert" od wszystkiego sie wypowiada (a gdy jest mniej zrozumialy to lepiej) a reszta ma sluchac, bo to nie dziala. 
Podobnie do TV powinno uczestniczyc radio, prasa a nawet u Was moznaby dodac "Rodzinne pytania i odpowiedzi". Moglyby byc oczywiscie moderowane.
Czy cos na ten temat mozna oczekiwac? 

Odp: red.
Być może pomyślimy o tym w przyszłości. Wszystko jest związane kwestią czasu i ludzi...

Pyt: Bożena Kaliciak
(16 października 2002) Dlaczego Ojca Świętego nazywamy Świadkiem nadziei? 

Odp: J.
Hmm... Wielu ludzi dzisiejszy świat dostrzega w czarnych barwach. Niektórzy głoszą jego rychły koniec, inni chcą z kolei budować świat bez Boga (jak ci od wieży Babel). Papież ciągle przypomina o naszym jedynym Zbawicielu, Jezusie Chrystusie, który pokonał już grzech i dzięki któremu na pewno możemy osiągnąć szczęście wieczne. Jednak Bóg jest naszą nadzieją także w tym życiu; Ten, który potrafi pisać prosto w krzywych linijkach na pewno może pomóc nam zbudować lepszy świat. Jan Paweł II wierzy w ostateczne zwycięstwo dobra i sprawiedliwości, a przy tym cierpliwie (od 24 lat) tę dla niektórych niepopularną prawdę głosi. Chyba w tym kontekście nazywa się go świadkiem nadziei.
Nic nie stoi na przeszkodzie, byś także Ty stała się takim „świadkiem nadziei” w swoim środowisku...

Pyt: Milka
(16 października 2002) Prosze mi powiedzieć jaka jest róznica pomiedzy świętowaniem 1 listopada a 2 listopada i dlaczego tak sie te dni nazywaja Wszystkich świetych i dzien zmarłych 


Odp: J.
1 listopada obchodzimy Uroczystość Wszystkich Świętych. Wspominamy tego dnia i radujemy się z wszystkich, którzy osiągnęli już szczęście wieczne, a których imion często nie znamy. Niektórych kościół kanonizował, ale tych bezimiennych jest chyba znacznie więcej.
2 listopada to Dzień Zaduszny. Modlimy się tego dnia za dusze w czyśćcu cierpiące, czyli za tych zmarłych, którzy na chwilę swojego oglądania Boga twarzą w twarz muszą jeszcze poczekać, bowiem nie odpokutowali (nie naprawili) jeszcze zła, które uczynili za życia. 
W naszej świadomości różnica między tymi dwoma obchodami nieco się zaciera, gdyż tylko pierwszy z nich jest dniem wolnym od pracy i głównie w tym dniu odwiedzamy cmentarze modląc się za zmarłych. Miejmy jednak nadzieję, że wielu z tych, za których tak na wszelki wypadek się modlimy, już osiągnęło wieczne szczęście...

Pyt: locowski
(17 października 2002) Gdzie można znaleść teksty papieża w sprawie nadużyć seksualnych wśród księży. 

Odp: red.
Papież wypowiadał się na ten temat m.i. w Toronto. Wejdź na stronę http://wiara.hoga.pl/inf.asp?Str=26&nr=736

Pyt: DD
(17 października 2002) J. odpowiedział witoldowi, że apokryfy to legendy i baśnie, skąd zatem wiemy (przecież w Kościele Katolickim 26 lipca czcimy Joachima i Annę), jak mieli na imię rodzice Maryi???? Chyba jednak KK traktuje poważnie apokryfy !!! Czyż Tradycja nie opiera się również na apokryfach, jak i na nauce pierwszych chrześcijan (bądź Ignacego Anticheńskiego, Hermesa, etc) ???? 

Odp: J.
Trzeba chyba na początku wyjaśnić, że odpowiadający na pytanie nie użył określenia „legendy i baśnie” w znaczeniu pejoratywnym, ile chodziło mu o to, że apokryfy (dokładniej, ten typ apokryfów, o którym mowa – zaspokajające ludzką ciekawość w materii nie ujętej przez Ewangelie kanoniczne) nie mogą być źródłem rzetelnej wiedzy na temat Jezusa czy Maryi. Oczywiście są wyrazem jakiejś starej tradycji, ale ile w nich ludowych podań, a ile prawdy jeden Bóg raczy wiedzieć. 
Tradycja nie tyle opiera się na apokryfach, ile apokryfy są jej wyrazem, wykorzystując wątki obecne w Biblii i Tradycji. Większość z nich powstała zresztą zbyt późno, by uchodzić za rzetelne źródło informacji o Jezusie, apostołach czy Maryi. Nie można oczywiście wykluczyć wtórnego wpływu apokryfów na Tradycję, literaturę czy malarstwo. Jeszcze raz należy jednak powtórzyć: Kościół nie uznaje apokryfów za księgi natchnione i nie są one dla niego źródłem wiary. 
Nie wiemy, jak naprawdę mieli na imię rodzice Najświętszej Maryi Panny. Przyjmujemy, że Joachim i Anna. Nawet jeśli nie tak brzmiały ich imiona, to przecież czcimy ich jako rodziców Maryi, a nie z powodu brzmienia imion. Dodajmy, że sprawa ta jest na tyle mało istotna z punktu widzenia wiary, że trudno z tego powodu zarzucać Kościołowi, iż poważnie traktuje apokryfy.

Pyt: DD
(17 października 2002) Gdzie w Polsce można znaleźć egzorcystów?? Czy przy każdej diecezji powinien działać przynajmniej 1??? Czy egzorcyzmy dostępne na stronach www, są egzorcyzmami aprobowanymi przez Kościół Katolicki??? Czy można samemu odprawić egzorcyzm??? 

Odp: red.
1. Egzorcyzmować może każdy biskup. Zazwyczaj wyznacza jednak do tej posługi odpowiedniego kapłana. Chyba już każda diecezja w Polsce ma księdza pełniącego posługę egzorcysty. Nie podaje się publicznie jego adresu, bo wtedy zapewne nie opędziłby się przed ludźmi, którzy uważają, że są opętani. Chorych czy niezrównoważonych psychicznie nam nie brakuje. Dlatego kontakt z egzorcystą ułatwia kapłan albo psychiatra, jeśli podejrzewają, że dana osoba może rzeczywiście potrzebować takiej pomocy. 
2. Rzeczywiście, dobrze by było, gdyby każda diecezja miała swego egzorcystę.
3. Trudno nam na to pytanie odpowiedzieć, gdyż nie znamy konkretnych adresów internetowych, o które pytającemu chodzi. W tej sprawie oraz w celu lepszego zapoznania się ze zjawiskiem opętania i egzorcyzmami, a także sprecyzowania podanych odpowiedzi radzimy odwiedzić nasze strony: http://www.wiara.hoga.pl/inf.asp?nr=501
4. Egzorcyzmów samodzielnie nie powinno się odprawiać. Wyjaśnijmy: chodzi o egzorcyzm w sensie ścisłym, polegający na rozkazywaniu złym duchom. Zawsze jednak można prosić Boga świętych o obronę przed złem.

Pyt: K.
(17 października 2002) Przeczytałam odpowiedź na pytanie z 13X. Pytanie dotyczyło ciąży zaistniałej w wyniku gwałtu. Odpowiedź w większej części jest jasna. Jednakże Odpowiadający się troszkę zagalopował. Jak rozumieć stwierdzenie, że "w sytuacji gwałtu dopuszczalne jest użycie środków zapobiegających zapłodnieniu"? Jakoś nie mogę sobie wyobrazić gwałtu, podczas którego, bądź to osoba gwałcona używa globulki(że też miała ją przy sobie), bądź gwałciciel spieszy z prezerwatywą. Proszę wybaczyć to raczej mało prawdopodobne i nieco komiczne. A tak na marginesie, czytałam kiedyś o pewnej sprawie, w której sąd uwolnił od zarzutu gwałtu, ponieważ dziewczyna uprosiła (w trosce o siebie) użycie prezerwatywy, a to sąd potraktował jako zgodę na odbycie stosunku.

Odp: J.
Chodziło o działania (niekoniecznie skuteczne) polegające na próbach usunięcia, lub zniszczenia spermy po gwałcie. Dlatego w nawiasie wspomniano o środkach plemnikobójczych. Jest chyba oczywiste, że środki zaporowe, do których należy prezerwatywa, po gwałcie działać nie mogą...
Użycie środka wczesnoporonnego jest jednak w takim wypadku niemoralne....

Pyt: Ks Grzegorz Aleksandrowicz
(17 października 2002) Szanowny Redaktorze serwera wiara.hoga.pl.
Ciekaw jestem, kto jest redaktorem zagadnien dotyczacych rubryki 'Wszystko o objawieniach prywatnych'? 
Stawianie na rowni, w tej samej rubryce - objawienia w Olawie i objawienia Matki Bozej w Medugorje jako nie uznane przez Kosciol sa dla mnie, ksiedza katolickiego szokujace.
Warto, aby serwer www.wiara.hoga pl opieral swoje wypowiedzi na katolickim przeciez serwerze opinie rzeczoznawcy, chocby znanego mariologa francuskiego teologa Ks Laurentin niz owego anonimowego autora wypowiadajacego swoje wlasne opinie na temat prywatnych objawien.
Szanujacy sie serwer pownien zadbac o wlasciwich ludzi znajacych sie w danej dziedzinie, a nie ograniczac sie do amatorszczyzny. Dziwi mnie poziom tego redaktora, ktory wypowiedzial swoje opinie na temat objawien maryjnych w Medugorje.
Troche wiecej poboznosci i pokory dla Pana czy Ksiedza Redaktora!
Jesli nie wiele wiem na ten temat, to odpowiadam po prostu - Kosciol nie wydal ostatecznej opinii na ten temat.

Odp: redakcja serwisu
Informacje zawarte w naszym serwisie są zgodne z aktualnym stanem rzeczy i dziwi nas, że ktoś podpisujący się jako ksiądz (katolicki?) o tym nie wie i nad oficjalne stanowisko Kościoła przedkłada opinie pojedynczego teologa.

Pyt: air boy
(17 października 2002) podaj jak najwięcej utworów biblijnych 

Odp: M.
Odpowiadający nie bardzo wie, o co chodzi. Jeśli o księgi biblijne, (każda z nich jest utworem literackim) to najprościej zajrzeć do spisu treści znajdującego się w każdej Biblii. Jeśli o utwory w ramach ksiąg biblijnych (np. poszczególne przypowieści czy opowiadania), to trzeba otworzyć Biblię (np. Ewangelie) i zwrócić uwagę na śródtytuły...

Pyt: Sylwia w potrzebie.....pomóżcie!!!!!
(17 października 2002) Jakie są akty wiary, nadziei, miłości, żalu i inne "przykazania"zawarte w małym katechizmie?
Prosze podać ich treść!!!!! 

Odp: J.
W pierwszej chwili pomyśleliśmy, że chodzi o słynny Mały katechizm Marcina Lutra...
Akt wiary, nadziei i miłości znaleźć można pod adresem http://www.opoka.org.pl/biblioteka/M/MP/modlitwy_p2.html
Inne podstawowe treści katechizmowe znaleźć można pod adresem http://szkola.pmkamsterdam.nl/katechizm.htm
Uwaga: treść zawartych na tej stronie przykazań koscielnych jest już nieaktualna. Nowe znaleźć można pod adresem: http://www.pomoce.plock.opoka.org.pl/dokumenty/przyk-kos.htm

Pyt: ???????????
(17 października 2002) Hmmmmm z odpowiedzi więc wynika że aby móc należycie przeżyć święta należałoby przestać brać tabletki antykoncepcyjne jednakże jest to uciekanie w drugi grzech ponieważ przerwanie ich po 4 miesiącach brania wiąże sie z konsekwencjami zdrowotnymi a więc tez jest to grzech przeciwko samemu sobie 

to jak rozumiem w opisanym przeze mnie przypadku (przyjmowania tabletek antykoncepcyjnych bez możliwości przerwania ich przyjmowania ) przystępowania do komunii jest niemożliwe ???

a swoją drogą to z tego co tutaj czytam to sex po ślubie możliwy jest tylko tyle razy ile dzieci sie chce posiadać ponieważ jeśliby stosować sie do tego co tu jest napisane to każdy stosunek powinien kończyć sie poczęciem hmmmmmmmmmmmmm moim zdaniem nieco dziwne spojrzenie na sakrament małżeństwa - NIE WSZYSTKICH STAĆ NA UTRZYMANIE KILKORGA DZIECI a sposobem aby móc zaplanować sobie przyszość w dzisiejszych czasach są tabletki antykoncepcyjne lub inne środku antykoncepcyjne wyłączając jednak kalendarzyk którego skuteczność jest .........szkoda słów a o ile mi wiadomo wszystko prócz kalendarzyka to grzech 

przykro mi że w święta niestety przystąpienie do komuni św przeze mnie nie bedzie możliwe z powodu braku pieniędzy na wychowanie dzieci które jednak bez środków antykoncepcyjnych zapewne by sie poczeły a "z kalendarzyka" wiele osób ma już dzieci - a wynika to z faktu żę nawet jesli dziś jest dzień niepłodny to plemniki moga przeżyć do jutra a jutro może być dniem płodnym już 

bardzo dziekuje za ewentualny komentarz do powyższej wypowiedzi.

i prosze o odpoweidz na pytanie :

Czy jeśli przyjmuje tabletki antykoncepcyjne to nie mam prawa przystępować do komunii nawet po spowiedzi ?? (zakladamy ze bede je nadal przyjmować) 


Odp: J.
1. Nie znajduje się Pani w sytuacji bez wyjścia. Trzeba tylko szczerego żalu połączonego z mocnym postanowieniem poprawy. Jeśli rzeczywiście nie można bez poważnych konsekwencji zdrowotnych wcześniej odstawić pigułek antykoncepcyjnych, to rozgrzeszenie jest możliwe po mocnym postanowieniu odstawienia ich w odpowiednim czasie. W tym wypadku można bowiem przyjąć, że przyjmuje się je w celu leczniczym (aby nie podupaść na zdrowiu). Całą sprawę należy jednak przedstawić księdzu w konfesjonale i z nim omówić szczegóły.
2. W tym dziale nie zajmujemy się całościowym przedstawianiem problemu, ale odpowiadamy na konkretne pytania. Być może z tego powodu odniosła Pani błędne wrażenie, że według nauki Kościoła katolickiego każdy stosunek musi kończyć się poczęciem. Tak nie jest. Kościół uczy, że moralnie godziwe jest podjęcie stosunku niepłodnego (oczywiście przez małżonków). Seks w małżeństwie służy bowiem nie tylko prokreacji, ale także ciągłemu zbliżaniu do siebie małżonków; ma służyć także pielęgnowaniu przez nich wzajemnej miłości. Tak więc można współżyć wiedząc, że z tego zbliżenia nie pocznie się dziecko. Nie można uczynić stosunku niepłodnym przez działania antykoncepcyjne, czy – co jeszcze gorsze – zmierzające do zabicia już poczętego życia (środki wczesnoporonne, aborcja; uwaga: środki wczesnoporonne przez wielu są mylone z antykoncepcyjnymi). Powodem, dla którego Kościół uważa używanie środków antykoncepcyjnych za moralnie niedozwolone jest oddzielanie seksu od płodności, a przez to odpowiedzialności za swoje czyny. Nie można ciała drugiego człowieka traktować tylko jako przedmiotu służącego zabawie. Do czego taka postawa prowadzi widać, kiedy przyjrzymy się wszechobecnej dziś pornografii czy prostytucji: człowiek zredukowany do przedmiotu pożądania. Choć jest ogromna różnica między prostytucją a używaniem środków antykoncepcyjnych, to jest to podobna filozofia życiowa...
Kościół uważa więc, że można stosować metody naturalne. Wszystkie zakładają poznanie naturalnego rytmu płodności kobiety i okresową wstrzemięźliwość. Wbrew utartym wśród niektórych opiniom, nie jest to tylko metoda kalendarzowa. Ta jest dziś zresztą traktowana tylko jako metoda pomocnicza. Znajoma specjalistka szczególnie zaleca metodę objawowo-termiczną (zwaną też metodą J. Rötzera). Więcej na temat naturalnych metod regulacji poczęć przeczytać można na stronach http://mateusz.logon.bydgoszcz.pl/ligamm/index.html. Radzimy też skontaktować się z najbliższą poradnią życia rodzinnego Prowadzą je diecezje i parafie; nie znamy miejsca Pani zamieszkania, więc nie możemy wskazać konkretnej. Zawsze jednak możne pani zadzwonić do Katolickiego Telefonu Zaufania (0-prefix-32-25-30-500). W poniedziałki po południu jest tam na dyżurze lekarz.
Mamy nadzieję, że po zapoznaniu się z powyższym nie uważa już Pani, że Kościół zabrania przystępować do komunii ludziom, którzy nie mają pieniędzy na wychowanie dzieci... A stosując metody naturalne przy okazji zaoszczędzi Pani parę groszy w aptece...
3. Jeszcze raz powtórzmy: spowiedź bez żalu za grzechy jest nieważna. Nawet jeśli ktoś otrzymał rozgrzeszenie, ale tylko symulował żal. Bóg przecież zna ludzkie serca...

Pyt: ??????????
(17 października 2002) HMMMMM tyle sie tuaj pisze o naturalnych metodach antykoncepcji ale czy natruralne czy tak zwane nie naturalne sprowadzaja sie do jednego : 

do tega aby nie doszło do niepożądanej ciąży 

więc jeśli stosowanie takich czy innych środków sposobów niesie za sobą ryzyko większe czy mniejsze to czy nie można dać dla człowieka wyboru ? aby mógł wybrać to co według niego daje najwięcej możliwości na planowanie przyszłości dla jednych byłby to kalendarzyk dla innych prezerwatywa ...... itd.

Przecież stosowanie kalendarzyka to jest oszukiwanie samego siebie i równierz jest to uczynienie stosunku niepłodnym ponieważ jest to dzień niepłodny

prosze o jakiś komentarz do tego wyżej i konkretną w miare możliwości odpowedź na to pytanie :

Skoro środki antykoncepcyjne tabletki, prezerwatywy nie daja 100% pewności co tak często jest przez księzy podkreślane to jak można mówić o uczynieniu stosunku niepłodnym a to przecież to jest grzechem a nie samo przyjmowanie tabletek czy zakładanie prezerwatyw dlatego tez grzechu tu nie widze ?


to byl wstep a teraz konkretne pytanie 

dlaczego jest mowa o uczynieniu stosunku bezplodnym po zażyciu tabletek albo stosowaniu prezerwatyw skoro 100% pewności nie daja więc nie wykluczają poczęcia ???????????????? 

Odp: J.
1. Sprawę różnicy między naturalnymi a sztucznymi metodami regulacji poczęć wyjaśniliśmy już w odpowiedzi na poprzednie pytanie z tego samego dnia. Tu tylko przypomnijmy: sztuczne prowadzą do oderwania seksu od prokreacji, a przez to odpowiedzialności za czyny oraz redukują drugą osobę do obiektu pożądania. Przeprowadzone przed laty w Niemczech badania wykazały, że wielu kobietom bardzo nie odpowiadała sytuacja, gdy na każde życzenie mężczyzny musiały być do zbliżenia gotowe, „bo przecież zażywasz pigułki”... Jeszcze raz wypada też podkreślić: jest kilka metod naturalnych. Redukujący je do metody kalendarzowej (dziś traktowanej najwyżej jako metoda pomocnicza) dają świadectwo swojej niewiedzy lub złej woli. Jeszcze raz podajemy odpowiedni link: http://mateusz.logon.bydgoszcz.pl/ligamm/npr/index.html
2. Przypomnijmy: nie jest grzechem podjęcie stosunku z natury niepłodnego; grzechem jest uczynienie stosunku niepłodnym. Róznica jest mniej więcej taka, jak miedzy byciem jednorękim a odcięcie sobie ręki. 
3. W kwestii skuteczności środków antykoncepcyjnych... W ocenie moralnej konkretnego czynu ważne są intencje. Grzechem jest samo pragnienie uczynienia stosunku niepłodnym, nawet jeśli okaże się on płodny. Dla porównania: jest mniej istotne, czy snajper strzelając do bezbronnych ludzi trafi. Ważne, że chciał trafić.

Pyt: Zestresowany
(17 października 2002) Mam pytanie na temat nerwicy seksualnej. Za pare miesiecy biore slub z moja narzeczona. Ona jednak chce abysmy w naszym zwiazku stosowali metody naturalne bo Kosciol nie pozwala na nic innego. Ja natomiast zdanie mam odmienne - po prostu sie boje. Nie ukrywam , ze petting necking jest w naszym zwiazku normalny , w ten sposob dajemy sobie milosc a zarazem moja dziewczyna chce mi pokazac, ze te metody wcale nie sa takie "zle" i nie mam sie czego obawiac. Ja jednak miesiac w miesiac "umieram" ze strachu czy ona jednak w ciaze przypadkowo nie zaszla pomimo, ze mamy oboje warunki aby to dziecko wychowac. Boje sie jednak co bedzie dalej. Czy mam sie tak "zameczac" czy w moim przypadku po slubie bede mozna uzywac np. prezerwatyw w okresie nieplodnym kobiety ( w okresie plodnym balbym sie nawet z prezerwatywa!)dla swojego lepszego samopoczucia. Tak czy inaczej stres powoduje ze nie mam apetytu, boli mnie zoladek i z pewnoscia nie bede czerpal zadnej przyjemnosci z seksu. Kocham ja bardzo. 

Odp: J.
Wydaje się nam, że jeszcze przed ślubem powinien Pan porozmawiać na temat swojej nerwicy z proboszczem parafii, w której chcecie wziąć ślub. Nie chodzi tu o kwestię stosowania czy nie środków antykoncepcyjnych, ale o kwestię pragnienia posiadania potomstwa. Według Kodeksu Prawa Kanonicznego 1095 §3 niezdolni do zawarcia małżeństwa są ci, którzy z przyczyn natury psychicznej nie są zdolni podjąć istotnych obowiązków małżeńskich. Posiadanie potomstwa, a przynajmniej otwarcie na powstanie nowego życia, jest istotnym elementem małżeństwa. Jeśli Pan tak bardzo boi się posiadania dzieci, to mamy wątpliwości, czy może Pan ważnie zawrzeć małżeństwo (w Kościele katolickim). Zapewne potrzebna też będzie wizyta u specjalisty...

Pyt: tt
RE 16 października 2002) "Mam pytanie:moj narzeczony, ojciec mojego dziecka... teraz my sie chcemy pobrac.dowiedzialam sie ze jest mozliwosc wziecia slubu jednostronnego,"
Przeciez w KK ksiadz moze udzielic slubu z wyznawca innej wiary w co chyba zaliczec nalezy niewiezacego. A wiec narzeczony powinien wyrzec sie wiary (informacje na ten temat sa na tym portalu) a nastepnie wziasc slub jako niewierzacy. Nieprawdaż? 


Odp: J.
Porzucenie wiary nie zmienia faktu, że ślub został zawarty ważnie. 
Tak na marginesie: Kościół uznaje ważność małżeństw zawartych przez niewierzących lub inaczej wierzących. Absurdem byłoby twierdzić, że np. niewierzący nigdy nie zawierają waznego małżeństwa. Tylko dla katolika małżeństwo rozpoczyna się od przyjęcia sakramentu w Kościele. 
W naszym serwisie informujemy o możliwości zawarcia przez katolika małżeństwa z osobą niewierzącą lub wierzącą inaczej. Wcale jednak nie mówimy, że aby zawrzeć drugi raz małżeństwo trzeba się zaprzeć wiary...

Pyt: masło maślane
(18 października 2002) Mam takie małe pytanie dotyczące listu apostolskiego Jana Pawła II "Rosarium Virginis Mariae" 
Ogólnie mówiąc, jest tam napisane, że tajemnice różańca mają teraz lepiej oddawać ewangelię. Jak to się ma do tajemnicy, która mówi o koronowaniu NMP na królową nieba i ziemi-przecież tego nie ma w ewangeli?! A może ja coś źle zrozumiałam? 

Odp: M.
Jeśli do tej pory nie rozważaliśmy podczas odmawiania różańca tajemnic związanych z publiczną działalnością Jezusa, to dodanie ich sprawia, że różaniec będzie teraz pełniej oddawał treść Ewangelii.

Pyt: MIB
(18 października 2002) Powróciłem do ministrantury po 5 latach nie byłem tam z powodu kłótni (z winy ksiedza) jaka wybuchla miedzy mna a ksiedzem od ministrantów. Teraz chce powrócic lecz proboszcz dlugo sie zastanawia chodz zna mnie od najmlodszych lat ministrantury. Jesli nie przyjmnie mnie postanowiłem złożyc prosbe o ekskomunike. Czy proboszcz moze mi odmówic takiego kroku, a kroków gdzie uzyskuje sie ekskomunike z mocy prawa nie moge z racji chrzescijańskiej tożsamosci czynic. 

Odp: J.
Ekskomunika jest karą i nie nakłada się jej bez słusznej przyczyny. Nie można więc nałożyć jej na życzenie zainteresowanego. Poza tym żaden proboszcz nie ma władzy ekskomunikowania kogokolwiek. 
Mógłbyś oficjalnie wystąpić z Kościoła, gdybyś takie życzenie wyraził (a przy okazji, nie wiemy ile masz lat i czy jeszcze nie podlegasz władzy rodziców). Ale nie wygłupiaj się: na złość babci chcesz sobie odmrozić uszy? Na złość proboszczowi chcesz wystąpić z Kościoła? Przecież powód, dla którego chcesz wystąpić na pewno nie jest tego wart! Sam piszesz, że czujesz się chrześcijaninem... 

A tak przy okazji: jeśli tak mocno stawiasz sprawę, to dziwisz się proboszczowi, że się waha? Ty chciałbyś narażać się na walkę z takim radykałem, jakim sam jesteś?

Pyt: adam
(18 października 2002) Czy wiara jest sprawą prywatną człowieka? 

Odp: M.
Z jednej strony tak, z drugiej nie. 
Wiara jest prywatną sprawą człowieka, gdy chodzi o wybór wiary, praktyki religijne, zaangażowanie itp. Każdy sam w swoim sumieniu rozstrzyga te sprawy. Nikt nie może za niego decydować. 
Wiara nie jest jednak sprawą prywatną w tym sensie, że nie wolno o swojej wierze publicznie mówić, przekonywać, świadczyć o niej swoim postępowaniem czy manifestować ją swoim zachowaniem (np. przez udział w procesji). Nie możemy od wierzących żądać, by o swojej wierze milczeli i udawali, że są niewierzący. A tak właśnie ową „prywatność wiary” rozumiano w całkiem jeszcze nieodległych czasach...

Pyt: Ewa
(19 października 2002) Ojciec święty napisał rozważania Drogi Krzyzowej,gdzie to mogę znaleźć. Proszę o wskazanie,a może redakcja Wiary Hogi umieści je na serwerze? Bardzo proszę jeśli nie byłoby to wielkim trudem. 

Odp: J.
Rozważania te znaleźć można na Opoce. Wejdź na stronę http://www.opoka.org.pl/biblioteka/W/WP/jan_pawel_ii/modlitwy/droga_krzyzowa_21042000.html.
Inne rozważania i modlitwy znajdziesz wchodząc na stronę http://www.opoka.org.pl/nauczanie/papiez/jan_pawel_ii/aniol.html.

Pyt: 
(19 października 2002) Czwarta część różańca 

Odp: J.
Najlepiej przeczytać, co na ten temat napisał sam papież. Wejdź na stronę http://www.wiara.hoga.pl/inf.asp?Str=1&nr=958

Pyt: PP
(20 października 2002) J. powiedział że Kościol nie uznaje apokryfów. jednak na strone poswieconej judaizmowi znalazłem twierdzenie ze ksiegi machabejskie sa apokryfami jak to ma sie do słów J i nauki Kosciola. 

Odp: J.
Judaizm, (jak i część chrześcijan - np. protestanci, część prawosławnych) nie przyjmuje kanoniczności niektórych ksiąg Starego Testamentu (Tobiasza, Judyty, Barucha z Listem Jeremiasza, Ksiąg Machabejskich, Syracha Mądrości i niektórych fragmentów innych ksiąg). Dla nich są one apokryfami, czyli nie należą do Pisma Świętego. (Uwaga: protestanci księgi przez nas nazywane apokryfami nazywają pseudoepigrafami, a apokryfami nazywają wymienione wyżej księgi)...
Kościół katolicki przyjmuje wymienione wyżej księgi jako natchnione przez Boga i zalicza je do kanonu ksiąg świętych. Dla przypomnienia o istnieniu tych różnic katolicy nazywają je czasem deuterokanonicznymi (wtórnokanonicznymi), w odróżnieniu od tych, co do których nigdy nie było wątpliwości (księgi protokanoniczne). Trzeba jednak wyraźnie powiedzieć, że ów podział nie jest powodem, dla którego te księgi miałyby być przez katolików mniej poważane. Dla uzupełnienia obrazu dodajmy jeszcze, że niektóre Kościoły wschodnie (nieprawosławne) do Pisma Świętego dołączają także i inne księgi, nieuznawane nawet przez katolików.

Sprawa kanonu i kanoniczności ksiąg świętych jest trochę skomplikowana. Nieco rzecz upraszczając można powiedzieć, że chrześcijanie wychodząc ze środowiska palestyńskiego zaczęli posługiwać się greką. W tym czasie istniał już starożytny przekład ksiąg Starego Testamentu, zwany „tłumaczeniem siedemdziesięciu”, czyli Septuagintą. Zawierał on także księgi deuterokanoniczne, których później nie uznał ortodoksyjny judaizm. Stąd owe różnice. 
W czasie reformacji kanon żydowski Starego Testamentu przyjęli protestanci, a później, pod ich wpływem najpierw Cerkiew Rosyjska, a później także część Kościoła Greckiego.
Więcej na ten temat przeczytać można w każdym porządnym wstępie ogólnym do Pisma Świętego. Polecamy najbardziej chyba w Polsce rozpowszechniony, wydany przez Pallotinum w 1986 roku, pod redakcją Ks. Jana Szlagi.

Pyt: chwast
(20 października 2002) Jak należy rozumieć Kan. 1369 

Odp: red.
Z komentarza do prawa kanonicznego:
Przestępstwo zabronione w kan. 1369 łączy w sobie elementy przestępstw, które w dawnym prawie były ujmowane oddzielnie. Najstarszą jego formą jest bluźnierstwo. Mimo iż było ono zabronione przez prawo Boże (Kpł 24, 10-16), do publicznych przestępstw kościelnych zaliczył je dopiero papież Grzegorz IX32. Za jego popełnienie bluźnierca musiał stać przez 7 niedziel podczas mszy św. u bramy kościoła, pościć przez 7 piątków o chlebie i wodzie, żywić ubogich w czasie odbywania pokuty oraz spełniać inne uczynki nakazane przez biskupa. Opornym groziła kara interdyktu i pozbawienie pogrzebu kościelnego33. W XIV w. wydano szereg konstytucji określających nowe kary34. Ustawodawstwo karne odnośnie do tego przestępstwa zmodyfikował Pius V w konstytucji Cum primum Apostolatum z 1566 r. W ciągu historii bluźnierstwo było zwykle przestępstwem mieszanym. Na forum cywilnym groziła za nie nawet kara śmierci35. W KPK z 1917 r. nakazywano ukaranie bluźniercy karami ferendae sententiae, stosownie do roztropnego uznania ordynariuszy (kan. 2323). W czasach współczesnych, w związku z powstaniem organizacji politycznych, które w swoim programie zakładają ideologię materialistyczną i walkę z Kościołem oraz chrześcijańskimi obyczajami, powstała nowa forma przestępstwa wymienionego w kan. 1369 obowiązującego KPK. Głoszenie nauki sprzecznej z zasadami wiary i obyczajów chrześcijańskich zostało zabronione przez Kongregację Św. Oficjum dekretem z dnia 28 lipca 1950 r. pod karą ekskomuniki zaciąganej mocą faktu i zastrzeżonej Stolicy Apostolskiej w specjalny sposób36.

Przestępstwo głoszenia zasad sprzecznych z wiarą i obyczajami chrześcijańskimi obejmuje niżej wymienione elementy:
1. Przestępne działanie katolika, które może mieć różne formy.
a) Bluźnierstwo, czyli naruszenie czci należnej Bogu lub świętym. Może ono wystąpić w formie znieważenia Boga lub świętych słowem lub pismem. Czynem przestępnym jest bluźnierstwo tak heretyckie, jak i zwykłe. Pierwsze zachodzi wówczas, gdy twierdzenie bluźniercy zawiera w sobie twierdzenie sprzeczne z prawdami wiary katolickiej. Drugie natomiast ma miejsce wtedy, gdy bluźnierca wyraża pogardę, złorzeczenie lub obelgę skierowaną przeciwko Bogu lub jego świętym.
b) Poważne naruszenie dobrych obyczajów, a zwłaszcza czyny naruszające szóste przykazanie Boże, np. rozpowszechnianie filmów pornograficznych.
c) Znieważanie religii lub Kościoła katolickiego. Może ono nastąpić w formie obelg i oszczerstw na temat działalności instytucji kościelnych, fałszowania historii Kościoła itp.
d) Wywoływanie nienawiści lub pogardy dla religii lub Kościoła, np. przez ośmieszanie praktyk religijnych uznanych przez władzę kościelną.
Prawodawca wymaga, aby każde z zabronionych w kan. 1369 działań zostało dokonane w jednej z następujących okoliczności: podczas publicznego widowiska lub wystąpienia, w rozpowszechnionym piśmie lub w inny sposób za pomocą środków masowego przekazu. Są to więc okoliczności, w których informacja staje się łatwo dostępna szerokiemu ogółowi odbiorców, np. poprzez wiec, przedstawienie teatralne, gazety, audycje radiowe lub telewizyjne.
2. Racja karania: ochrona religii, Kościoła i moralności chrześcijańskiej w życiu publicznym.
3. Wina umyślna. Do zaistnienia przestępstwa jest rzeczą konieczną, aby sprawca działał z bezpośrednim zamiarem dokonania czynów zabronionych w kan.1369.
4. Sankcja karna: obligatoryjna nie określona. Sędzia kościelny powinien wymierzyć sprawiedliwą karę.

Pyt: Adam
(20 października 2002) Poszukuję literatury nt. działalności Kościoła Katolickiego w Polsce po 1989r.

Odp: red.
Nie wiemy, czy chodzi o wypracowanie czy doktorat. Dlatego polecamy stronę http://www.panoramafirm.com.pl/acms/religie/religie.html?rb=cs_artlist&catid=%7C4%7C1%7C5%7C1%7C1%7C

Pyt: Krzysiek
(20 października 2002) Dlaczego samobójstwo jest grzechem, skoro udowodniono naukowo iż samobójca jest chorym psychicznie, niepoczytalnym, stąd też nie może odpowiadać za swój czyn?
Nie rozważam "racjonalnego samobójstwa" (osobista terminologia). 

Odp: J.
Oceniając każdy czyn musimy wziąć pod uwagę dwa czynniki: obiektywny i subiektywny. Obiektywnie rzecz biorąc pozbawienie siebie życia jest poważnym naruszeniem prawa Bożego. Teologia moralna mówi w takim wypadku o ciężkiej materii danego grzechu. Stąd twierdzenie, że samobójstwo jest grzechem ciężkim.
Zawsze jednak w ocenie konkretnego ludzkiego czynu bierze się pod uwagę nie tylko ów obiektywny wymiar, materię, ale także wymiar subiektywny. Chodzi o świadomość i dobrowolność danego czynu. Tę zasadę stosujemy do oceny każdego ludzkiego grzechu, nie tylko samobójstwa. Nie można przecież jednakowo traktować złodzieja zabierającego komuś pieniądze dla chęci zysku i zaniedbanego przez rodziców dziecka, pragnącego zaspokoić swój głód. 
Psychologia dzisiejsza wskazuje, że popełniający samobójstwo może działać pod wpływem choroby psychicznej albo jakiejś chwilowej niepoczytalności Jeśli rzeczywiście tak jest, wtedy ciężar winy jest mniejszy, a w pewnych sytuacjach może jej (winy) nie być wcale. Stąd wskazując, że samobójstwo samo w sobie jest ciężkim grzechem nie potępiamy ostatecznie tych, którzy tego czynu się dopuścili, mając nadzieję, że nie zrobili tego świadomie i dobrowolnie, czyli, że w sumie grzechu ciężkiego nie popełnili. 
Zilustrujmy sprawę jeszcze jednym przykładem. Pozbawienie kogoś życia jest zawsze złem. Ale okoliczności (np. brak dobrowolności czynu w sytuacji obrony koniecznej) powodują, że w konkretnej sytuacji możemy powiedzieć, iż zaistniałe zło leżało niejako poza wolą człowieka. Wtedy trudno mówić o winie moralnej...

Pyt: Walery
(20 października 2002) Jak się można zbawić? 

Odp: J.
Proponujemy zajrzeć na stronę http://www.oaza.lublin.pl/blachnicki/rnz1.html
Pyt: Diana
(20 października 2002) Mam pytanie odnośnie małżeństwa dwojga ludzi odmiennych religii, tzn. chrześcijanki i muzułmanina. Czy któreś z nich musi zrezygnować ze swojej wiary i przejść na drugą? czy da sie żyć pod jednym dachem z czlowiekiem o innych poglądach? czytałam troche na temat islamu, ale mam blade pojęcie, jak to sie odnosi do małżeństwa? Proszę o odpowiedz, bardzo mi zależy. pozdrawiam 

Odp: J.
Trudno nam odpowiedzieć, czy da się żyć pod jednym dachem z osobą wyznającą inną religię. W sytuacji, gdy oboje są pobożni, będzie to na pewno bardzo trudne. Jednak osoby takie mogą zawrzeć małżeństwo w Kościele bez konieczności zmiany religii. W takiej sytuacji stosuje się przepisy dotyczące tzw. małżeństw mieszanych (Kodeks Prawa Kanonicznego, kanony 1124-1129). Trzeba uzyskać odpowiednią dyspensę od biskupa (w jej uzyskaniu pomoże proboszcz parafii, w której strona katolicka mieszka) i spełnić trzy warunki, zawarte w kanonie 1125
1. „strona katolicka winna oświadczyć, że jest gotowa odsunąć od siebie niebezpieczeństwo utraty wiary, jak również złożyć szczere przyrzeczenie, że uczyni wszystko, co w jej mocy, aby wszystkie dzieci zostały ochrzczone i wychowane w Kościele katolickim
2. druga strona winna być powiadomiona w odpowiednim czasie o składanych przyrzeczeniach strony katolickiej, tak aby rzeczywiście była świadoma treści przyrzeczenia i obowiązku strony katolickiej
3. obydwie strony powinny być pouczone o celach oraz istotnych przymiotach małżeństwa, których nie może wykluczać żadna ze stron”.

Możesz też zajrzeć na stronę http://www.diecezja.szczecin.opoka.org.pl/czytelni/0001/02f.htm

Pyt: zakłopotany
(20 października 2002) Jak wyglada flaga papieska. pilne 

Odp: J.
Wejdź na stronę http://wiem.onet.pl/wiem/00e4ca.html

Pyt: Ciekawa
(20 października 2002) Chciałabym dowiedzieć się czegoś więcej o systemie władzy w kościele katolickim i o hierarchii jaka w nim panuje, gdzie mam szukać informacji na ten temat. 

Odp: J.
Najlepiej w drugiej części drugiej księgi Kodeksu Prawa Kanonicznego. (Księga II: Lud Boży, część II Hierarchiczny ustrój Kościoła). Kliknij tutaj .

Pyt: 
(20 października 2002) W jaki dzień odmawiamy jaką część Różańca ? 

Odp: A.
Według obecnej praktyki poniedziałek i czwartek poświęca się « tajemnicom radosnym », wtorek i piątek « tajemnicom bolesnym », środę, sobotę i niedzielę « tajemnicom chwalebnym ». Gdzie włączyć « tajemnice światła »? Zważywszy, że « tajemnice chwalebne » powtarza się przez dwa kolejne dni, w sobotę i w niedzielę, a sobota jest tradycyjnie dniem o silnym zabarwieniu maryjnym, wydaje się wskazane przenieść na sobotę drugie w ciągu tygodnia rozważanie « tajemnic radosnych », w których wyraźniejsza jest obecność Maryi. Czwartek pozostaje w ten sposób wolny właśnie na medytację « tajemnic światła ». Jan Paweł II, ROSARIUM VIRGINIS MARIAE

Pyt: Gall Anonim
(21 października 2002) Czy według nauk Kościoła dopuszczalna jest kara śmierci? 

Odp: J.
Katechizm Kościoła Katolickiego (2267) sprawę ujmuje tak:
Kiedy tożsamość i odpowiedzialność winowajcy są w pełni udowodnione, tradycyjne nauczanie Kościoła nie wyklucza zastosowania kary śmierci, jeśli jest ona jedynym dostępnym sposobem skutecznej ochrony ludzkiego życia przed niesprawiedliwym napastnikiem.
Jeżeli jednak środki bezkrwawe wystarczą do obrony i zachowania bezpieczeństwa osób przed napastnikiem, władza powinna ograniczyć się do tych środków, ponieważ są bardziej zgodne z konkretnymi uwarunkowaniami dobra wspólnego i bardziej odpowiadają godności osoby ludzkiej.
Istotnie dzisiaj, biorąc pod uwagę możliwości, jakimi dysponuje państwo, aby skutecznie ukarać zbrodnię i unieszkodliwić tego, kto ją popełnił, nie odbierając mu ostatecznie możliwości skruchy, przypadki absolutnej konieczności usunięcia winowajcy "są bardzo rzadkie, a być może już nie zdarzają się wcale".

Pyt: krzysiek
(21 października 2002) Szukam książki o Soborze Watykanskim II i o soborach. Czy możecie mi pomoc? 

Odp: J.
Niedawno wydawnictwo WAM wydało książkę Klausa Schatza pt. "Sobory Powszechne. Punkty zwrotne w historii Kościoła".

Pyt: krzysiek
(21 października 2002) Szukam stron internetowych Kosciola Greko-Katolickiego lub ksiazek o nim.Czy mozecie mi pomoc? 

Odp: M.
Możesz jarzeć na strony:
http://www.archidiecezja-gr.opoka.org.pl/
oraz
http://www.wroc-gda.opoka.org.pl/frame_pl.htm
Pyt: liwia
(21 października 2002) Bardzo nurtuje mnie pewna sprawa: gdy małżonek(ka) owdowieje i powtórnie weźmie ślub kościelny z inną osobą i składa przysięgę, to z którą z tych osób jest potem w życiu po śmierci? Z pierwszą poślubioną osobą czy z tą drugą? Kocha sie przecież tak na prawdę tylko raz, prawda? 

Odp: J.
Saduceusze zadali kiedyś Panu Jezusowi podobne pytanie (Łk 20, 27-38). Z tym, że oni sprawę bardziej skomplikowali, mówiąc o siedmiu braciach, którzy po kolei mieli jedną żonę. 
Jezus odpowiedział im: „Dzieci tego świata żenią się i za mąż wychodzą. Lecz ci, którzy uznani zostaną za godnych udziału w świecie przyszłym i w powstaniu z martwych, ani się żenić nie będą, ani za mąż wychodzić. Już bowiem umrzeć nie mogą, gdyż są równi aniołom i są dziećmi Bożymi, będąc uczestnikami zmartwychwstania”.
Komentarz do tego tekstu w Biblii Poznańskiej brzmi: Błąd saduceuszów dotyczący mocy Bożej polegał na tym, że nie wierzyli w zmianę praw rządzących naturą ludzką i w możliwość nieodczuwania potrzeb, do jakich należy popęd seksualny, a to przecież jest zupełnie możliwe po zmartwychwstaniu, kiedy ustaną małżeństwa z racji zaniknięcia potrzeb prokreacji, a ludzie żyć będą jak aniołowie, czyli istoty wolne od potrzeb związanych z doczesnością”.
Wypada od siebie dodać, że widocznie będziemy tak doskonali, że wszystkich kochać będziemy jednakowo. Co tu na ziemi nam, uwikłanym w doczesność, wydaje się niemożliwe...

Pyt: Alicja
(21 października 2002) Witam sredecznie, prosilabym jeżeli jest to możliwe o podanie mi różnic pomiędzy kościołem Baptystów a kościołem Katolickim , czym różnią się ich dogmaty od naszych? Dziękuję 

Odp: J.
Podanie wszystkich różnic wydaje się niewykonalne. Tym bardziej, że czasami trudno ocenić, czy coś jest różnicą rzeczywistą, czy tylko tak się nam wydaje, bo różni nas język teologiczny. Ale pewne ważniejsze różnice podać można.
1. Źródłem wiary dla katolików jest Tradycja i Pismo Święte. Baptyści silnie akcentują znaczenie Pisma Świętego.
2. Kościół katolicki to Kościół powszechny, podzielony na kościoły partykularne. Dla baptystów Kościołem jest przede wszystkim autonomiczny zbór (kościół lokalny). 
3. Katolicy mają siedem sakramentów. Baptyści – jak wszyscy protestanci – tylko dwa – chrzest i Eucharystię
4. W Kościele katolickim chrzci się dorosłych, ale także – ze względu na wiarę rodziców – niemowlęta. Baptyści udzielają chrztu tylko tym, którzy osobiście uwierzyli, czyli dorosłym. Z tego tez względu nie uznają ważności chrztu udzielanego w innych Kościołach niemowlętom. Baptyści praktykują także chrzest przez zanurzenie (nie przez polanie) w wodzie. 
5. Katolicy mają sakrament kapłaństwa. Baptyści mocno akcentują powszechne kapłaństwo wszystkich wiernych. Z tego względu Eucharystię sprawuje tam nie wyświęcony przez biskupa kapłan, ale wierny wyznaczony przez zbór.
6. Baptyści nie czczą obrazów świętych (dla katolików są one znakami przypominającymi o świętych).
7. Baptyście nie uznają doktryny o czyśćcu, więc nie praktykują też modlitwy z zmarłych.
Od 1984 roku toczy się dialog doktrynalny miedzy katolikami i baptystami. Miejmy nadzieję, że przyniesie błogosławione owoce wzajemnego głębszego zrozumienia między naszymi Kościołami...

Pyt: mama
(21 października 2002) Żona mojego kolegi (wierzacego chrzescijanina, ale nie katolika) twierdzi kategorycznie, ze jest niewierzaca. Ale zyje wedle chrzescijanskich wartosci i jej uczynki sa dobre. Kolega modli sie za nia, ale i martwi sie o nia, o jej przyszle zycie (po smierci). Pytal mnie, czy ma racje sie o nia obawiac. Jak jej pozycja wyglada z punktu widzenia teologicznego? 

Odp: J.
Na ten temat pięknie kiedyś napisał o. Jacek Salij, choć pytanie mu zadane brzmiało nieco inaczej... Najlepiej więc zajrzeć na stronę http://mateusz.logon.bydgoszcz.pl/ksiazki/js-sd/Js-sd_12.htm

Pyt: Makulski
(21 października 2002) Kto to jest Bóg? 

Odp: J.
Najlepiej chyba zajrzeć na strony:
http://www.teologia.pl/m_k/spis02.htm
http://www.opoka.org.pl/biblioteka/T/TD/wierze_w_boga.html

Pyt: wiktor
(21 października 2002) Jaki jest stosunek Kościoła katolickiego do katolików, którzy decydują sie prześć na inna wiarę chrzescijańską 

Odp: J.
Mocą prawa kanonicznego odchodzący od Kościoła są również z niego wydaleni (ekskomunikowani) z wszystkimi tego konsekwencjami (kanon 1364, §1). Powrót do Kościoła katolickiego wiążę się więc z koniecznością zdjęcia ekskomuniki i złożenia wyznania wiary. Zdaje się, że tymi krokami ktoś odchodzący wcale się nie przejmuje.
Poza tym cóż więcej powiedzieć... Żal nam. Ale co zrobić...

Pyt: ???
(21 października 2002) Jak się ma czas do wieczności. Czy ci którzy są już w wieczności są tam z nami? 

Odp: J
Raczej nie. Choć w tych sprawach zapewne rozumiemy bardzo niewiele...

Pyt: Staszek
(21 października 2002) Co się robi jeżeli katolik przyjął świętokradzką Pierwszą Komunie Św. bądź bierzmowanie 

Odp: J. 
W zasadzie w obu przypadkach należy zrobić to samo: przystąpić do sakramentu pokuty i wyznać popełniony grzech. Sakrament bierzmowania, nawet przyjęty świętokradzko, jest przyjęty ważnie, choć niegodziwie. Z komunią sprawa ma się podobnie. Choć trudno mówić o ważnym jej przyjęciu w przypadku świętokradztwa, to wolno dalej już normalnie przystępować do stołu Pańskiego. Pierwsza komunia nie jest bowiem jakimś innym sakramentem niż przyjęcie Jezusa po raz drugi, trzeci czy setny. Chodzi tylko o to, że w tym dniu przyjmuje się Jezusa po raz pierwszy. Tylko żal, że już na starcie człowiek tak potraktował Boga...

Pyt: kazimierz
(21 października 2002) Czy jest przepis prawny mówiący o tym, że katecheta nie może być wychowawcą klasy 

Odp: red.
Przepraszamy, że tak długo zwlekaliśmy z odpowiedzią, ale przy tak szybko zmieniajacym się prawie chcieliśmy się upewnić. 
Sprawę wyjaśniono kiedyś w "Katechecie" ( http://www.katecheta.pl/2001/07/N_05.htm ).
Dodajmy jeszcze od siebie: wskazane rozporządzenie MEN nie zakazuje katechecie bycia wychowawcą. Praktyka jest taka, że katecheci nie tylko są na prośbę dyrektorów wychowawcami w wielu szkołach, ale bywają nawet dyrekorami szkół publicznych. Kościół sie nie sprzeciwia podejmowaniu przez katechetów ani jednej ani drugiej funkcji

Pyt: Ewa
(21 października 2002) W czasie której pielgrzymki do Polski Ojciec Święty wyjechał na Kasprowy Wierch? 

Odp: J.
Papież wjechał na Kasprowy Wierch w czasie swijej pielgrzymki do Polski w 1997 roku.
Jeśli chcesz to zobaczyć, wejdź na stronę http://www.shaco.pl/papiez/1997/zdjecia/zakopan/zakop3/zak-3.htm

Pyt: Ewa
(21 października 2002) Ile polskich miejscowości odwiedził Papież w czasie pielgrzymek ? 

Odp: red.
Trudno to policzyć, gdyż nie wiemy jak potraktować sytuację, gdy Papież tylko gdzieś się na chwilę zatrzymał. Wydaje się, że będzie lepiej, jeśli sama dokonasz takich obliczeń zaglądając na strony (mapki!!!):
http://wiara.hoga.pl/inf.asp?nr=753
http://wiara.hoga.pl/inf.asp?nr=770
http://wiara.hoga.pl/inf.asp?nr=778
http://wiara.hoga.pl/inf.asp?nr=788
http://wiara.hoga.pl/inf.asp?nr=795
http://wiara.hoga.pl/inf.asp?nr=801
http://wiara.hoga.pl/inf.asp?nr=809

Pyt: bodek
(21 października 2002) Chciałbym zapytać czy w najbliższym czasie na łamach Waszego portalu, lub innych stronach katolickich będzie można przeczytać rozważania do nowej czwartej części różańca świętego? Jeśli jest już to możliwe proszę o podanie tych adresów. Dziękuję. Szczęść Boże 

Odp: red.
Jeśli tylko coś odpowiedniego znajdziemy zamieścimy w najbliższym czasie w naszym serwisie...

Pyt: 
(21 października 2002) Jakie są nowe tajemniece różańca 


Odp: J.
Proszę zajrzeć na stronę http://www.wiara.hoga.pl/inf.asp?Str=4&nr=958

Pyt: qki
(22 października 2002) Co to takiego jest; nieprawidłowy typ duchowosci? chyba nie pomyliłem nazwy. w rozmowie chodziło o jakiegos alumna ktory został wykluczony z nowicjatu gdyż zbyt rygorystycznie i dosłownie stosował regułę (moze to smieszne ale jeden z jego wybryków wpolegał na przyrzadzeniu potraw z pogniłych jabłek- bo w mysl reguły nic ne moze sie zmarnować) 

Odp: J.
Trudno dociec, jeśli sprawę znamy z drugiej ręki. Trzeba jednak przyznać, że pomysł owego alumna był dosyć dziwaczny. Co by było, gdyby w myśl dosłownego rozumienia Biblii uciął sobie rękę lub wydłubał oko?

Pyt: Paweł
(22 października 2002) Interesuje mnie wszystko na temat Dokumentu z Limy, a konkretnie ustalenia na temat eucharystii . 

Odp: WAM.
Wydaje się, że w tej kwestii najlepiej sięgnąć do pozycji wydanej w ramach serii „Teologia w dialogu”, pt. „Chrzest, Eucharystia, posługiwanie duchowne. Dokument z Limy 1982. Tekst i komentarza”, red. W. Hryniewicz, S.J. Koza, Redakcja Wydawnictw KUL, Lublin 1989.

Pyt: Łukasz Przyjemski
(22 października 2002) Od dłuższego czasu szukam odpowiedzi na pytanie o krainę dusz...Zwracam sie do WAS - jako fachowców z ta OGROMNA PROŚBĄ. Interesuję mnie też bliższe poznanie Apokalipsy( szukam więcej szczegółow na temat końca świata) 

Odp: J.
Eschatologia chrześcijan – katolików została wyłożona w Katechizmie Kościoła Katolickiego, w numerach 988 – 1060 . Możesz także zajrzeć na strony http://www.teologia.pl/m_k/zag01b.htmi kliknąć w hasła śmierć, sąd szczegółowy i ostateczny, czyściec, niebo, piekło, paruzja, zmartwychwstanie, życie w przyszłym świecie.

Warto także skorzystać z takich pozycji jak:
Jacek Salij, Śmierć, zmartwychwstanie, życie wieczne, W drodze, Poznań, Kraków 2001,
Bill Dodds, Przewodnik po niebie, piekle i czyśćcu, WAM, Kraków 2002, Josef Finkenzeller, Eschatologia, Wydawnictwo M, Kraków 1995.

W celu głębszego zrozumienia Apokalipsy warto zajrzeć do komentarzy biblijnych, choćby do wydanego przed laty komentarza autorstwa o. Augustyna Jankowskiego. Są także dostępne inne komentarza do Apokalipsy, choćby ten, zawarty w Biblii Poznańskiej, Praktycznym komentarzu do Nowego Testamentu i innych. Możesz też skorzystać z książki D. Mollata, Apokalipsa dzisiaj, Wydawnictwo M, Kraków 1992.

Pyt: liwia
(23 października) Bardzo kocham mojego męża i nie wyobrażam sobie życia bez niego zarówno teraz jak i po śmierci.Czy spotkam się ponownie z nim i moimi dziećmi po śmierci?Jest mi bardzo ciężko gdy wiem,że kiedyś rozdzieli nas śmierć. 

Odp: J.
Odpowiadający nie jest w stanie odpowiedzieć na pytanie, czy wszyscy Pani krewni dostąpią szczęścia wiecznego. Ale jeśli tak będzie, to na pewno w niebie wszyscy się spotkacie. Byłoby chyba rzeczą niemożliwą, byśmy mieli być szczęśliwi bez tych, których za życia kochaliśmy. Bóg jest miłością, a nie okrucieństwem. Z tego też powodu można mieć nadzieję, że Bóg dołoży starań, by wszyscy nasi bliscy, wszyscy , których kochaliśmy, byli tam razem z nami. Ale nie można wykluczyć, że ktoś nie zechce z tej łaski skorzystać...
Wypada radzić, by Pani gorąco modliła się o zbawienie swoich bliskich. Miejmy nadzieję, że wszyscy kiedyś spotkamy się w niebie...
Można też zajrzeć pod adres: http://www.biblia.net.pl/cgi-bin/stb.cgi?:Niebo
Pyt: AGA
(23 października 2002) Wybór papieża i charakter jego władzy 

Odp: J.
Sprawy te zostały omówione w Kodeksie Prawa Kanonicznego: księga II sekcja I. 

Pyt: AGA
(23 października 2002) Pojęcie i podział władzy w Kościele katolickim 

Odp: J.
Proszę zajrzeć do Kodeksu Prawa Kanonicznego: księga I, tytuł VIII. 

Pyt: AGA
(23 października 2002) Struktura kurii rzymskiej-1 dykasteria kurii rzymskiej 

Odp: J.
Na temat struktury Kurii Rzymskiej przeczytasz na stronach:
http://wiara.hoga.pl/struktury.asp?rel=1
http://www.opoka.org.pl/biblioteka/D/DA/kuriarzym_2001.html
http://www.papa.com.pl/pakonstyt/4.htm

Pyt: marta
(23 października 2002) Jaka wartoscia w zyciu młodego człowieka powinna byc wiara?? 

Odp: J.
Podejrzewamy, że taką, jak dla każdego człowieka: najwyższą. Pierwsze przykazanie przypomina: nie będziesz miał Bogów cudzych przede Mną. Jeśli ktoś stawia kogoś lub coś ponad Boga, to chyba najczęściej samego siebie. Tymczasem jesteśmy tylko ludźmi i sami nie potrafimy niczego sensownego zdziałać. Tylko Bóg, nasz Stwórca i Odkupiciel, może dać nam życie wieczne, tylko On pokonał śmierć, grzech i szatana. Bez Niego nic nie możemy, bo wszystko zawdzięczamy Jego dobroci: życie, zdrowie, powodzenie, majątek... wszystko. Jeśli ktoś myśli, że jest ważniejszy, mocniejszy, mądrzejszy od Boga, jest w wielkim błędzie. Podobnie, jeśli przed Bogiem stawia innych ludzi, naukę (w sensie postęp naukowy) albo pieniądze... 
Tak więc wiara w Boga (w żadnym wypadku modna ostatnio wiara w siebie!) nadaje sens wszelkim innym naszym poczynaniom. Czy ktoś jest księdzem, sportowcem, lekarzem czy politykiem powinien w swoich poczynaniach uwzględniać Boga i Jego prawo. Ostatecznie wszyscy staniemy kiedyś przed Jego miłosiernym trybunałem...

Pyt: Marian
(23 października 2002) Od kiedy obchodzi się w Kościele Uroczystość Wszystkich Świętych, a od kiedy Dzień Zaduszny. 

Odp: red.
Święto Wszystkich Świętych ustanowił papież Jan XI w 835 roku. Wspomnienie wszystkich wiernych zmarłych zainicjował św. Odilon w XI wieku, a od XIII wieku święto to stało się zwyczajem Kościoła na Zachodzie
Pyt: Janka
(24 października 2002) Słyszałam takie określenie o Adwencie:Adwent jako okres przed świętami i Adwent serca co to znaczy? 

Odp: J.
Adwent to czas oczekiwania. Przede wszystkim na paruzję, czyli dzień powtórnego przyjścia Pana Jezusa, który przyjdzie sądzić żywych i umarłych (drżyjcie wielcy tego świata). W drugim rzędzie jest to czas oczekiwania i przygotowania na święta Bożego Narodzenia.
Odpowiadający nie wie, w jakim sensie ktoś mówił o Adwencie serca. Przypuszcza, że chodziło o postawę wewnętrzną, wyrażającą się np.: 
a) w ufnym oczekiwaniu na spełnienie Bożych obietnic, 
b) w pokoju, jaki płynie z pewności zwycięstwa dobra nad złem, sprawiedliwości nad krzywdą, miłości nad nienawiścią,
c) w ciągłej gotowości prostowania ścieżek naszemu Panu...

Pyt: Ewa
(24 października 2002) Już niedługo bedzie rocznica stanu wojennego,proszę mi powiedzieć czy jako chrześcijanie nie powinniśmy przebaczyć tym ,którzy tak zadecydowali,chodzi o Jaruzelskiego,a może nie mógł inaczej postapić,moze wyczuwał większe zło? Bo przecież chyba Duch św tez kieruje ludzmi niewierzącymi, (zresztą o nikim nie mozna powiedzieć ,że jest niewierzacy). Co o tym sądzi Redakcja, czy mogę prosić o odpowiedż księdza, jak to widzi w świetle prawa Bożego ? 

Odp: J.
Odpowiadający chciałby najpierw pewną rzecz wyjaśnić. Nie zgadza się mianowicie ze stwierdzeniem, że nikogo nie można nazwać niewierzącym. W tym zdaniu oczywiście coś jest. Jedni wierzą w Boga, inni wierzą w boga, którego stworzyli sobie we własnym umyśle, a jeszcze inni wierzą, że Go nie ma. Ale nie sposób powiedzieć o tych ostatnich, że są wierzący. Oni swoją niewiarę w Boga wprost deklarują. Traktujmy te deklaracje poważnie. I dodajmy, że być niewierzącym nie znaczy to samo, co być człowiekiem złym. A. odpowiadający ma wrażenie, że niektórzy w takim właśnie znaczeniu używają słowa „niewierzący”...
Duch Święty może oczywiście kierować także ludźmi niewierzącymi. Takiej sytuacji wykluczyć nie można. Trudno jednak odpowiedzieć na pytanie, czy tak było w sytuacji generała Jaruzelskiego. Bóg jeden raczy to wiedzieć...
W odpowiedzi na to pytanie pomogłoby na pewno ocenienie motywów, ale także przede wszystkim owoców tamtej decyzji. Motywy pozostają jednak dla nas niejednoznaczne. A skutki... Oprócz ewentualnego zażegnania rozlewu krwi na wielką skalę mamy ciche przyzwolenie na terror (sprawa tajemniczych morderstw księży i członków opozycji), falę kłamstw i totalny upadek gospodarczy... Całe szczęście, że Bóg potrafi pisać prosto także w krzywych ludzkich linijkach i nawet ze zła wyprowadzić w końcu dobro....
Jak by jednak nie było odpowiadający jest pewien, że jako chrześcijanie powinniśmy generałowi Jaruzelskiemu wybaczyć. Tak uczył nas Chrystus. Musimy, kiedy tylko możemy, przerywać przeklęty krąg nienawiści. Bo zło może tylko rodzić następne zło. Widzimy to w choćby w eskalacji konfliktu na Bliskim Wschodzie.
Wybaczyć nie znaczy jednak zapomnieć. Tamte wydarzenia powinny nas jednak czegoś nauczyć. Jezus uczył nas, że mamy nie tylko być nieskazitelni jak gołębie, ale i roztropni jak węże (Mt 10, 16). Generał Jaruzelski wycofał się z życia publicznego. Dziś dowiadujemy się o nim tylko z relacji z procesów, które mu wytoczono, a podczas których próbuje bronić słuszności swojego postępowania i decyzji. I chyba tylko jeden Bóg wie, jak tego człowieka ocenić. Ale mamy dziś w naszym życiu publicznym mnóstwo tych, którzy pełnymi garściami czerpali z możliwości, jakie dawał poprzedni system, byli jego beneficjentami, a dziś jakby nigdy nic stroją się w piórka obrońców biednych, demokracji i wolnego rynku. 
Proszę wybaczyć, ale odpowiadający nie ufa ludziom, dla których nie liczą się żadne zasady przyzwoitości, a tylko pełny żłób i wypchany trzos. To nie kwestia przebaczenia, tylko pamięci...

PS. J. nie jest księdzem...

Pyt: krzysiek
Gdzie szukac informacji w internecie i ksiazkach o blogoslawionym Czeslawie? pozdrawiam.krzysiek 

Odp: J.
Możesz zajrzeć na stronę http://www.dominikanie.pl/zakon/legendy.html
Pyt: Judyta
(24 października 2002) Chodzi mi o małżeństwo katoliczki z ewangelikiem? Jakie formalności trzeba załatwić? Czy są jakieś trudności ze strony KK? Czy istnieje gdzieś duszpasterstwo dla tzw. małżeństw mieszanych lub jakieś dodatkowe informacje w internecie? 

Odp: J.
Kompleksowo zagadnienie małżeństw mieszanych zostało przedstawione pod adresem http://www.diecezja.szczecin.opoka.org.pl/czytelni/0001/02f.htm
Możesz też ajrzeć na stronę http://www.ptew.org.pl/malzenstwa.htm

Pyt: Wiarus
P.T.Redaktorzy
Czy możliwe jest aby na Waszej stronie redagowana była "Katolicka ocena filmów"?
Taką rzecz pamiętam z Duszpasterstwa Akademickiego w Łodzi z lat 6o-tych ub.wieku, chyba redagowaną wówczas przez KIK. 

Odp: red.
Niedawno podobny pomysł zrodził się w naszej redakcji. Przygotowujemy bazę na temat filmów...

Pyt: ???
(25 października 2002) Jeszcze raz o wieczności. Jak wyobraźic sobie przyjście do wieczności, skoro ta jest stanem niezmiennym? Czy Ci którzy tam są czekają na nas - z drugiej strony czekanie to czas. Czy można zaryzykować stwierdzenie, że skoro w wieczności wszystko jest pełnią i doskonałością to Ci, którzy tam już są z naszego punktu widzenia, są z nami z ich punktu oglądania rzeczywistości. Trudny to temat, ale chyba należy go podejmować, a nie uciekać przed tajemnicą. Pozdrawiam 

Odp: J.
Przed tajemnicą nie trzeba uciekać. Ale należy czasem z pokorą uznać, że nie potrafimy jej rozwikłać. Inaczej przecież nie nazwalibyśmy sprawy tajemnicą. 
Życie przyszłe człowieka jest właśnie taką sprawą: zbyt mało o nim wiemy, by sensownie się na tak szczegółowy temat wypowiadać...

Pyt: Anonimek
(25 października 2002) Ile Papież ma lat? 

Odp: J.
Papież Jan Paweł II urodził się 18 maja 1920 roku.

Pyt: 
(25 października 2002) Na jakie tematy mówia encykliki papieskie:
Sollicitudo rei socialis oraz Redemptoris missio , Ut unum sint 


Odp: J.
Encyklika „Sollicitudo rei socialis” traktuje o sprawach społecznych (w kontekście rozwoju świata), „Redemptoris misio” to encyklika „o stałej aktualności posłania misyjnego” , a „Ut unum sint” o działalności ekumenicznej (czyli działalności służącej zjednoczeniu chrześcijan).

Pyt: 
(25 października 2002) Dlaczego Jan Paweł II jest autorytetem dla współczesnej młodzieży? 

Odp: J.
Zaznaczmy na początku: nie dla wszystkich młodych papież jest autorytetem. Wszelkie uogólnianie w tym względzie jest złudne. Podobnie zresztą, jak stwierdzenie, że młodzież lubi głośną muzykę, narkotyzuje się czy nie szanuje dorosłych. Postawy młodych są tak samo zróżnicowane jak starszych. Łączy ich tylko wiek i podobne problemy związane z dorastaniem...
Dlaczego papież jest dla wielu młodych autorytetem? Składa się na to zapewne wiele czynników. Odpowiadającemu wydaje się, że jednym z najważniejszych jest mówienie prawdy. Nawet, jeśli nie jest ona popularna i łatwa. A wbrew pozorom wielu młodych (i nie tylko młodych) szuka mocnych fundamentów, na których mogliby zbudować swoje życie, a nie tylko tanich świecidełek... 
A w tym wszystkim młodzi zapewne czują, że papież autentycznie ich lubi. W powodzi narzekania na młodzież, tudzież oszukiwania ich dla osiągnięcia własnych, niejasnych celów to dość sympatyczne wrażenie...
Zajrzyj też do odpowiedzi autorytetu: http://www.opoka.org.pl/biblioteka/T/TH/THO/jp2_odwadowic_08.html
Pyt: Łukasz
(25 października 2002) Bardzo pilnie potrzebuje ksiązkę J.T.Milika Święty Świerad wydana w Rzymie 1966r 

Odp: red.
Nawet, gdybyśmy mieli do niej dostęp, to jak ją dostarczyć?
O św. Andrzeju Świeradzi możesz dowiedzieć się pod adresem http://www.zrodlo.krakow.pl/archiwum/2002/27/06.html,
http://wiara.hoga.pl/ciekawe_3.asp?Id=15&d=3, 
http://www.papa.com.pl/papalisty/36.htm.
O nowszej książce wydanej na jego temat dowiesz się pod adresem: http://www.wsd.tarnow.pl/php/aktualnosci/aktualnosci_full.php?fn=../../aktualnosci/kai/2001/11/057.txt

Pyt: Poszukujący
(25 października 2002) Czy człowiek przeżywający trudności materialne może poszukiwać - nie znajdując innych możliwości - rozwiązania swoich problemów uczestnicząc np. w grze w toto-lotka, multilotka itp. Czy nie jest to grzechem lub brakiem ufności wobec Boga? Czy gra hazardowa nie jest podszeptem szatańskim? 

Odp: J.
Hazard na pewno jest czymś złym, jest grzechem. Jego zło nie polega jednak na braku ufności wobec Boga, a na okradaniu siebie i najbliższych. Przy minimalnym stopniu prawdopodobieństwa wygranej, wydawanie sporych pieniędzy by ewentualnie wygrać, jest po prostu nieroztropne. Prowadzi on (hazard) prawie zawsze do zubożenia, nieraz do życiowych tragedii. Rzeczywiście, poszukiwanie takiej możliwości wzbogacenia się jest chyba podszeptem szatańskim. 
Trzeba jednak pamiętać, że przeznaczanie na gry losowe minimalnych kwot trudno nazwać hazardem. Można przeznaczać na nie tyle pieniędzy, ile można wydać na godziwą rozrywkę. Wiele tu oczywiście zależy od zamożności grającego. Jeśli np. ktoś grywa w toto-lotka wydając na ten cel kilka złotych tygodniowo, to na pewno nie jest hazardzistą. Sprawa komplikuje się, gdy w toto-lotka grywa ktoś mający naprawdę niskie dochody. Odpowiadający nie może więc podać konkretnych kwot. Przyjmijmy, że jeśli owe wydatki nie powodują widocznego zubożenia rodziny, to nie ma sprawy. 
Hmm... Trzeba chyba jeszcze coś dodać.... 
Czasem wydaje się nam, że stajemy pod ścianą, że naszych kłopotów finansowych nie jesteśmy w stanie rozwiązać. Bóg jednak ciągle nad nami czuwa. Bez Jego wiedzy nic złego nas nie spotka. Kiedy z ufnością prosimy Go o chleb powszedni na pewno słucha naszych próśb, bo wie, że tego wszystkiego potrzebujemy. Dosyć często w takich sytuacjach pojawia się nagle jakaś niespodziewana okazja – propozycja dobrej pracy, jacyś dobrzy ludzie... Odpowiadający kilka razy doświadczał już takich sytuacji...

Pyt: grzes
(25 października 2002) Skąd wzięła sie nazwa msza gregoriańska? Jaka jest historia tego rodzaju mszy świetych 

Odp: J.
Msze gregoriańskie to 30 mszy odprawianych w intencji jednej osoby zmarłej, w ciągu kolejnych dni (przez jednego lub więcej kapłanów). Liturgia takich poszczególnych mszy niczym nie różni się od zwyczajnych, codziennie sprawowanych w naszych kościołach. Chodzi tylko o ich ilość. Nazwa wiąże się z imieniem papieża Grzegorza I Wielkiego, który polecił odprawiać przez 30 dni msze za zmarłego mnicha benedyktyńskiego. 
Praktyce mszy gregoriańskich, która rozwinęła się w VIII wieku najpierw w klasztorach, a następnie w innych kościołach, towarzyszyło przekonanie o szczególnej ich skuteczności dla zmarłych pozostających w czyśćcu. Wśród teologów utrwaliła się opinia, że ich szczególna skuteczność wiąże się ze wstawiennictwem papieża Grzegorza. Kościół zaaprobował ten zwyczaj uznając go za rozumny i zgodny z wiarą.
Bardziej szczegółowo możesz zapoznać się z tym zagadnieniem zapoznając się z hasłem „Gregoriańskie msze” w szóstym tomie Encyklopedii Katolickiej.

Pyt: 
(25 października 2002) jak nazywa się podwójna spółgłoska 

Odp: J.
Kliknij w adres: http://www.slownik-online.pl/kopalinski/260867ED6802720A412565BA0024CABF.php

Pyt: Andrzej
(25 października 2002) Jestem od ponad 3 lat żonaty.Chciałem się dowiedzieć,czy pieszczoty nie zakończone zbliżeniem(a są one "dogłębne")są grzechem.Przecież są one z miłości do siebie.Serdecznie dziękuję za odpowiedź. 

Odp: J.
Zacytujmy odpowiedni fragment z podręcznika teologii moralnej: (A. Kokoszka, Moralność życia małżeńskiego, Biblos, Tarnów 1999).
„Nie są zatem grzechem:
1. Wszystkie myśli o wspólnym życiu małżeńskim, pragnienia przeżyć seksualnych, wyobrażenia życia seksualnego małżeńskiego, o ile nie wywołują orgazmu.
2. Wzajemne pieszczoty, choćby bardzo podniecające, dające dużą przyjemność seksualną, byle nie wywoływały orgazmu poza stosunkiem małżeńskim. Gdyby przypadkowo nastąpił orgazm niezamierzony – grzechu nie będzie. W przyszłości należy zachować większą ostrożność.
3. Nawet zapoczątkowane zespolenie cielesne i zaniechane, o ile nie prowadziło do wywołania orgazmu u mężczyzny i kobiety nie jest grzechem”.

Pyt: Kasia
(25 października 2002) Zwracam się o pomoc w wyjaśnieniu moich wątpliwości. Z góry dziękuje za wszelkie informacje.
Czy Najświętszy Sakrament (dla katolików) to symbol przypominający o Jezusie, Ostatniej Wieczerzy, ofiarowaniu Pańskim, czy też powinno wierzyć się, że jest tam-w przedmiocie- ukryty sam Bóg? 

Odp: J.
Dla katolików Najświętszy Sakrament to nie tylko symbol, przypominający o Jezusie, ostatniej Wieczerzy i zbawczej śmierci Jezusa (ofiarowaniem Pańskim nazywamy inne wydarzenie: ofiarowanie Pana Jezusa w świątyni przez jego rodziców, gdzie spotkali Symeona i Annę – Łk 2, 22-38). Katolicy wierzą w prawdziwą, rzeczywistą i substancjalną obecność Jezusa w Najświętszym Sakramencie. Wierzą, że mocą Ducha Świętego, przez powtarzane w modlitwie eucharystycznej słowa ustanowienia Eucharystii, chleb i wino zostają przemienione w Ciało i Krew Chrystusa; substancja chleba i wina przemienia się w Ciało i Krew Pańską Stąd przemianę dokonującą się podczas Mszy nazywamy przeistoczeniem (transsubstancjacją).

Pyt: emka
(25 października 2002) Chciałabym zmienić wyznanie. Obecnie jestem katoliczką, zamierzam zostać ewangeliczką. W jaki sposób przeprowadzić tę zmianę? 

Odp: J.
Najlepiej udać się do księdza ewangelickiego i poprosić o przyjęcie do tego Kościoła. Powtórny chrzest nie będzie potrzebny, gdyż oba Kościoły uznają ważność chrztu udzielanego w drugim. Zapewne będziesz jednak musiała przejść cykl katechez, które przedstawią Ci Twoje nowe wyznanie. Wypadałoby także o fakcie przejścia do innego Kościoła poinformować własnego (byłego, katolickiego) proboszcza. 
Tak na marginesie: w Polsce mamy dwa Kościoły ewangelickie: ewangelicko-augsburski (luteranie) i ewangelicko-reformowany (kalwini). Sądząc po pytaniu niewiele na ich temat wiesz. Masz oczywiście prawo wybierać, ale czy to decyzja przemyślana, czy kierujesz się jakimś nagłym impulsem? Zmiana wyznania to decyzja bardzo poważna. Na pewno nie warto podejmować jej na złość innym... W takich kwestiach trzeba wielkiej rozwagi. Namawiamy raczej do wierności swemu dotychczasowemu wyznaniu.

Pyt: Erni
(25 października 2002) Pożądliwość. Czym ona jest? Dlaczego jest żródłem zła? 

Odp: J.
Pożądliwość to nieuporządkowane pragnienie czegoś, pragnienie czegoś za wszelką cenę, z pominięciem sprawiedliwości, dobra, prawdy...
Łatwo domyślić się dlaczego jest źródłem zła. Pożądanie np. czyjejś żony może popchnąć nas do popełnienia wielu różnych grzechów, nie tylko cudzołóstwa. Króla Dawida skłoniła do spowodowania śmierci Uriasza (2 Sm 11-12), innych skłoni do oczerniania męża przed jej małżonką, jeszcze innych do podkopywania jego pozycji w pracy, aby żona pomyślała, że jest nieudacznikiem itp. Podobnie jest z pożądaniem rzeczy, np. pieniędzy. Może nas to doprowadzić do nieposzanowania dnia świętego, ale i do procesów sądowych z rodziną, do zabójstwa (np. napady), oszustw przy sprzedaży, wykorzystywania pracowników, brania łapówek, oszczerczego podważania wiarygodności i wypłacalności czyichś kontrahentów i wielu, wielu innych grzechów. Z kolei pożądanie władzy... Chyba nie trzeba dodawać więcej...

Pyt: mada
(25 października 2002) Zostałam wychowana jako katoliczka, jednak chcę zostać ewangeliczką. Proszę o informację, w jaki sposób przeprowadzić zmianę wyznania.

Odp: J.
Proszę zajrzeć do odpowiedzi udzielonej emce na pytanie z tego samego dnia.

Pyt: pecel
(26 października 2002) Czy to prawda, że jeden z papieży, bodajże Urban VII obłożył w XVIw. klątwą palaczy tytoniu, i że ta klątwa nie została zdjęta do dziś? 

Odp: J.
Nie udało nam się tej informacji potwierdzić. Urban VII był papieżem tylko kilkanaście dni. Mało prawdopodobne, by o tak znaczącym wydarzeniu biografowie papieży nie wspomnieli... Jeśli radzisz sobie z angielskim możesz zajrzeć pod adres: http://www.newadvent.org/cathen/15218a.htm

Pyt: anka
(26 października 2002) W jaki sposób przeprowadzić konwersję z katolicyzmu na ewangelicyzm? 

Odp: J.
To już trzecie takie pytanie w ciągu dwóch dni...
Proszę zajrzeć do odpowiedzi udzielonej emce na pytanie z poprzedniego dnia dnia (25 X).

Pyt: Aurora84
(26 października 2002) Jaki jest stosunek Kościoła do mumifikacji??? Czy wystawy zmumifikowanych istnień ludzkich są moralne?? Co chrześcijanin ma myśleć o tej próbie bycia nieśmiertelnym?? 

Odp: J.
Kościół uczy (KKK 2300-2301)
„Ciała zmarłych powinny być traktowane z szacunkiem i miłością wypływającą z wiary i nadziei zmartwychwstania. Grzebanie zmarłych jest uczynkiem miłosierdzia względem ciała, jest uczczeniem dzieci Bożych będących świątynia Ducha Świętego.
Sekcja zwłok może być moralnie dopuszczalna dla celów dochodzenia sądowego lub badań naukowych. Bezpłatne przekazywanie narządów po śmierci jest dopuszczalne i może zasługiwać na uznanie. Kościół zezwala na kremację zwłok, jeśli nie jest ona przejawem podważania wiary w zmartwychwstanie ciała”.

Wydaje się, że w tym kontekście pokazywanie zmumifikowanych ludzkich zwłok dla zwykłej ciekawości czy sensacji nie jest przez Kościół pochwalane. Jeszcze gorzej, gdy części ludzkiego ciała stają się częścią jakiegoś współczesnego „dzieła sztuki” (niestety, zdarzają się takie przypadki). 

Pytająca chyba rozumie, że trudno mumifikację ciała nazwać nieśmiertelnością. Jeśli ktoś mniema, że jest to forma bycia nieśmiertelnym, to należy mu szczerze współczuć...

Pyt: Grzegorz
(27 października 2002) Ciekawe, dlaczego Pan Jezus nie wspomnial ani razu w swoim nauczaniu o czyscu ? Nie użył przynajmniej tego slowa 'czysciec', skoro nie ma go na kartach Pisma Sw. 

Odp: M.
Wiara Kościoła w istnienie czyśćca bierze się ze starożytnej tradycji modlitwy za zmarłych. Ma ona sens tylko wtedy, jeśli może zmarłemu pomóc. Ani w niebie, ani w piekle nie jest mu potrzebna. Przypomnijmy, że Jezus pośrednio wspomina o możliwości odpuszczenia grzechów po śmierci (Mt 12, 31-32). A czy stan, w którym przebywają wtedy zmarli nazwiemy tak, czy inaczej to już nie ma większego znaczenia...
Na temat nauki Kościoła o czyśćcu więcej dowiesz się pod adresem http://www.teologia.pl/m_k/zag08-4.htm#1b. Tam też omówiono tekst z 2 Księgi Machabejskiej, który zawiera pochwałę modlitwy za zmarłych.
Tak na marginesie: Pan Jezus nie wspomniał nic na temat tego, jakie księgi traktować jako Pismo Święte, a jednak tradycja chrześcijańska pewne księgi przyjęła, a inne odrzuciła.. Nie ma też chyba wzmianki o tym, by kazał udzielać Ducha Świętego przez włożenie rąk, a już apostołowie tak czynili (Dz 8, 14-17). Odpowiadający nie przypomina sobie, by Jezus Swego Ojca nazwał Stwórcą, a przecież niewątpliwie ten tytuł Bogu przysługuje i Pismo Święte tak Go przedstawia. Może zacznijmy Pismo Święte w całości traktować jako słowo Boże...

Pyt: xt
(28 paździeernika 2002) Wiele razy odpowiadajacy podaje referencje do "Kodeksu Kanonicznego". Czy istnieje wersja Kodeksu Kanonicznego napisana/przetlumaczona na JEZYK POLSKI. Poniewaz gdy czytam Prusa, Monitor Polski to wszystko rozumiem a tam tomam problemy ze zrozumieniem dziwnego jezyka polskiego. 

Odp: J.
Język Kodeksu Prawa Kanonicznego jest nieco dziwny, gdyż jest to język specjalistyczny. Jeśli tylko zna się pojęcia stosowane w prawie kanonicznym, jest on zupełnie zrozumiały. Zresztą w tłumaczeniu tego rodzaju tekstów nie chodzi o piękno języka (to nie literatura piękna), ale o zgodność z oryginałem. 
Podobnie zresztą jest z językiem wielu innych nauk. Mamy nadzieję, że xt nie będzie chciał poprawiać polszczyzny np. matematyków.

Pyt: ???
Odnośnie odp. do pytania Andrzeja z 25.10.02:
Skąd autor cytowanej książki czerpie wiedzę na ten temat. Jaki w świetle wyjaśnień jest sens zakazywania antykoncepcji - czy chodzi tylko o zakazywanie orgazmu w stosunku obezpłodnionym? 

Odp: J.
Autor wspomnianej książki jest specjalistą w dziedzinie teologii moralnej. Można oczywiście z autorem książki się nie zgadzać, ale nie można odmawiać mu kompetencji. Nauka moralna Kościoła katolickiego jest taka, jak przedstawił to autor zacytowanej książki. 
Przy okazji: teologia moralna to wynik modlitwy, studiów, przemyśleń i doświadczeń wielu pokoleń. Może warto podchodzić do niej z szacunkiem... 
Pytanie zadane przez Andrzeja nie dotyczyło antykoncepcji ale dozwolonych we wzajemnych stosunkach zachowań seksualnych. Dodajmy, że chodziło (tak odpowiadający zrozumiał pytanie) o zachowania nie zakończone orgazmem, o „dogłębne pieszczoty”. Przypomnijmy w tym miejscu: jeśli chodzi o stosunek zakończony w sposób nie wykluczający poczęcia, to techniki stosowane przedtem nie mają z punktu widzenia moralności większego znaczenia.
Jak już powiedziano odpowiedź nie dotyczyła antykoncepcji. Być może ktoś tu coś niedokładnie zrozumiał, dlatego wyjaśnijmy (odpowiednio do punktów 1, 2, 3):
a) seks w małżeństwie jest godziwy i nawet myślenie o nim nie jest złe. Chodzi jednak o to, by tym myśleniem (tudzież innym działaniem) nie doprowadzić się do orgazmu, gdyż byłby to rodzaj samozaspokojenia, masturbacji, a tą Kościół uważa za niemoralną.
b) jeśli niechcący dojdzie do orgazmu poza normalnym stosunkiem płciowym, to małżonkowie nie mają grzechu, a na przyszłość zaleca się im, by bardziej uważali. Chodzi o sytuację, w której małżonkowie chcieli normalnego stosunku, lecz niechcący do orgazmu doszło wcześniej. Ale nie chodzi o takie działania, które mają pełny stosunek zastępować. 
c) małżonkowie maja prawo do zaniechania podjętego stosunku płciowego, może im przejść na niego ochota. Ale – podkreślmy - nie chodzi stosunek przerywany, czyli zaniechanie normalnego stosunku po to, by nie dopuścić do poczęcia, a następnie zaspokojenie się w inny sposób.

W sprzeciwie Kościoła wobec antykoncepcji chodzi o traktowanie seksu jako zabawy, bez chęci przyjęcia jego konsekwencji. A tą konsekwencją jest możliwość poczęcia nowego życia. Skrajnym przykładem takie postawy jest korzystanie z pornografii i prostytucji. Gubi się w tym człowiek, zostaje przedmiot użycia...
Kiedy stosujemy naturalne metody regulacji poczęć niebezpieczeństwo traktowania drugiej osoby jak przedmiotu użycia jest znacznie mniejsze. Dlatego, że od czasu do czasu musimy pohamować swoje pragnienia. A to daje okazję do głębszego spojrzenia na człowieka, dostrzeżenia w nim osoby.


Pyt: Łukasz
(28 października 2002) Jak najlepiej przeżyć życie? 

Odp: J.
Najważniejszym chyba jest, by przejść przez życie dobrze czyniąc. Tak kiedyś powiedziano o Jezusie i jest to ideał, do którego powinniśmy dążyć. To zdecydowanie najlepszy sposób na życie. 
Owo dobro może być realizowane na bardzo różnych drogach. Zakonnica zamknięta w klasztorze i modląca się za innych niewątpliwie pomnaża dobro na ziemi. Spowiadający ksiądz także czyni dobrze. Podobnie dobro czyni pracownik opieki społecznej i biznesmen wspierający jego działalność swoim datkiem, pielęgniarka pochylająca się nad chorym pacjentem i nauczyciel poświęcający siły i zdrowie dla dobra swoich uczniów, sprzedawczyni w sklepie dobrze doradzająca klientowi i mechanik uczciwie wykonujący swoja pracę, naukowiec pracujący nad ułatwieniem ludziom życia i policjant kierujący ruchem. A jakże wielkim dobrem jest praca rodziców nieustannie czuwających nad tym, aby ich pociecha wyrosła na samodzielnego i porządnego człowieka! 
Możemy wybierać wśród setek dobrych dróg pomnażających dobro na ziemi i prowadzących nas do wieczności. Możemy czynić dobro tam, gdzie nas Bóg (los) postawił. Nie trzeba czekać na okazję do robienia rzeczy wielkich. Wystarczy zatroszczyć się o drobiazgi. Tak naprawdę to one są najważniejsze...

Pyt: Marcin
(28 października 2002) Dlaczego Jezus umarł na krzyżu? Jaki sens miała Jego śmierć? Czy gdyby umarł np.w 70 latach śmiercią naturalną to by też zmartwychwstał? 

Odp: J.
Istotą ofiary Jezusa Chrystusa było posłuszeństwo, wierność Bogu Ojcu aż do śmierci (Flp 2, 6-11). Tak jak przez nieposłuszeństwo Adama na świecie pojawiła się śmierć i inne zło, tak przez Jego posłuszeństwo na świecie rozlała się Boża łaska (szerzej na ten temat Rz 5, 15-19). Na pytanie: "Czy gdyby Jezus umarł śmiercią naturalną, to też by zmartwychwstał" właściwie nie można odpowiedzieć. To sytuacja czysto teoretyczna. Ale można by wtedy zarzucić Jezusowi, że Jego posłuszeństwo niewiele kosztowało. W sytuacji, gdy wierność posłannictu zaprowadziła go na krzyż, tak powiedzieć nie można...
Więcej przeczytasz na ten temat w artykule o. Jacka Salija Co nam dała śmierć Chrystusa na krzyżu" 

Pyt: krzysiek
(28 października 2002) Czy istnieje czasopismo dla biblistow-oprocz blizej biblii-? krzysiek 

Odp: J.
Od 1948 roku wychodzi w Polsce Ruch Biblijny i Liturgiczny, wydawany przez Polskie Towarzystwo Teologiczne w Krakowie. W tej chwili pismo to jest kwartalnikiem. W 2002 roku ukazał się pierwszy numer półrocznika „Verbum Vitae”, wydawanego przez Instytut Teologii Biblijnej „Verbum”. Ponadto artykuły na tematy biblijne znaleźć można np. w Ateneum Kapłańskim, wydawanym we Włocławku od 1909 roku, Rocznikach Teologiczno –Kanonicznych (Lublin, od 1949 roku) i innych czasopismach teologicznych.

Pyt: L-K
(28 października 2002) Czy w języku polskim został opublikowany tekst Konstytucji apostolskiej Jana Pawła II "Pastor Bonus" 

Odp: J.
Tak. Niedawno odsyłaliśmy do niej osobe pragnącą poznać strukturę kurii rzymskiej. Podajemy adres: http://www.papa.com.pl/pakonstyt/4.htm
Pyt: piszę na prośbę Babci.
(28 października 2002) Słyszałam,że są Godzinki ku czci św Maksymiliana ,podobnie jak Godzinki ku czci NMP,prosze mi pomóc odnaleźć i czy sa one oficjalnie zatwierdzone,to znaczy że jeśli sa to można w Kosciele śpiewac czy tylko do śpiewu prywatnego. Również to samo pytanie tylko z litanią o św Maksymilianie. 

Odp: red.
Godzinki ku czci św. Maksymiliana znaleźć można pod adresem: http://www.maksymilian.gniezno.opoka.org.pl/parafia/swiety_maksymilian/
Litanię z kolei zamieszczono na stronie: http://www.republika.pl/tkossak_/modlitwy/m1/147.html.
Obie te modlitwy przeznaczone są do prywatnego odmawiania. Zapewne można je także odmawiać w parafiach pod wezwaniem tego świetego z okazji różnych uroczystości.

Pyt: 
(28 października 2002) Co to jest kronika religijna 

Odp: M.
Zapewne chodzi o dział w którymś z czasopism, poświęcony wydarzeniom związanym z religią, Kościołami czy związkami wyznaniowymi.

Pyt: Giaur
(28 października 2002) Co oznacza HEREDITAS SANCTA NEPOTES EORUM? 

Odp: A.M.
HEREDITAS SANCTA NEPOTES EORUM znaczy DZIEDZICTWEM ŚWIĘTYM ICH POTOMKOWIE, co odpowiada najbardziej zdaniu z Mądrości Syracha:
"bona hereditas nepotum illorum (Syr 44,11)" „dobrym dziedzictwem ich potomkowie".

Pyt: Rafał
(29 października 2002) Laudatemur Jesus Christus!

Każdego dnia czuję jak Zły się do mnie "dobiera". Wola moja skierowana jest całkowicie przeciwko jego zamiarom. Nie chcę, ale czy staram się zapobiegać jego wpływowi? Nie zawsze...
1. Bóg dzięki modlitwom skierowanym za pośrednictwem Najświętszej Panienki wysłuchał mych próśb, uleczył mnie i udziela mi łaski wytrwania w "bezgrzechu" masturbacji. Jestem z tego powodu ogromnie szczęśliwy. Z jednej strony. Z drugiej z kolei strony, jak wspomniałem na początku, czuję "obecność" diabła. Czuję po jak cienkim stąpam lodzie. Boję sie tego, że pewnego dnia stanie się rzecz dla mnie najstraszliwsza (miałem naprwadę bardzo poważne problemem z grzechem samogwałtu).
2. Abyśmy uwierzyli w pełni potrzebne nam jest niejednokrotnie zrozumienie. Często bywa jednak w moim przypadku, że przekraczam granicę "wiary szukającej zrozumienia" w kierunku kwestionowania podstawowych zasad wiary katolickiej; czepiam sie po prostu. Odbywa się to tylko i wyłącznie w moim rozumie, ale od czegoś zawsze się zaczyna. Chciałbym jednak podkreślić, że czym prędzej staram się odrzucać "takie myślenie". Ale to boli... Ja naprawdę ufam Chrystusowi, a tu takie bluźnierstwa...
3. Jestem mało skromnym człowiekiem. Brak mi pokory. W każdej sytuacji właściwie odzywają sie moje zapędy egoistyczne, pycha...

Pomocy!!! 

Odp: J.
Nie bardzo możemy Ci pomóc. W tej kwestii najlepiej zwrócić się do Boga i Jego prosić o siły, także w sakramencie pokuty. Warto jednak zwrócić uwagę, by popatrzyć na sprawę nie tylko pod kątem „jak długo wytrzymam”. Takie podejście zawiera już w sobie ziarno kapitulacji. Najlepiej nie koncentrować się na sobie i swoich pokusach, ale próbować zając się czymś interesującym i dobrym. Szatan oczywiście zawsze będzie się starał sprowadzić człowieka na złą drogę, ale wydaje się, że w tej sytuacji, z Bożą pomocą, można wyrwać się z grzesznego przyzwyczajenia...
Wydaje się, że warto zwrócić uwagę na niektóre źródła masturbacji. Ich poznanie pomaga postawić dobrą diagnozę, a przez to także podjąć skuteczne działania profilaktyczne. Jednym z nich (źródeł) jest poczucie osamotnienia. Człowiek w masturbacji poszukuje wtedy namiastki prawdziwego kontaktu z drugą osobą. Innym jest poczucie braku miłości. Wtedy chodzi o wytworzenie złudzenia, że jest się kochanym. Kolejnym źródłem tego rodzaju zachowań może być uczucie złości. Masturbacja ma wtedy daną osobę zrelaksować, usunąć to nieprzyjemne uczucie. Jeszcze innym powodem masturbowania się bywa paradoksalnie zmęczenie. Wtedy ma zadziałać trochę na zasadzie środka pobudzającego...

Pyt: 
(29 października 2002) Gdzie w Nowym Jorku jest polski kosciol 


Odp: J.
Proponujemy odwiedzić stronę http://www.polhome.com/church-p.shtml

Pyt: Julian
Jaka jest różnica między katolikiem a chrześcijaninem.Proszę o definicje jednego i drugiego.

Odp: J.
Chrześcijanin to człowiek traktujący (przynajmniej nominalnie) Jezusa Chrystusa jako swego jedynego Zbawiciela. Katolik to chrześcijanin należący do Kościoła katolickiego....
Pojęcie „chrześcijanin” jest więc szersze od pojęcia „katolik”. Dokładnie: każdy katolik jest chrześcijaninem, ale nie każdy chrześcijanin jest katolikiem. Chrześcijanami nazywamy bowiem także np. wyznawców prawosławia i różnych odłamów protestantyzmu...
Dodajmy: chrześcijaństwo jest religią, katolicyzm jednym z wyznań chrześcijańkich...

Pyt: piotr
(29 października 2002) Chciałbym by mi ksiądz przetłumaczył Magnifikat i Benediktus na nasze czasy 


Odp: J.
Zacznijmy od Magnificat... Tak nazywamy hymn pochwalny ku czci Boga, który Maryja wygłosiła u Elżbiety (Łk 1, 46-56). Jego tekst jest następujący: 

46. Wielbi dusza moja Pana,
47 i raduje się duch mój w Bogu, moim Zbawcy.
48 Bo wejrzał na uniżenie Służebnicy swojej. 
Oto bowiem błogosławić mnie będą odtąd wszystkie pokolenia,
49 gdyż wielkie rzeczy uczynił mi Wszechmocny. Święte jest Jego imię 
50 a swoje miłosierdzie na pokolenia i pokolenia [zachowuje] dla tych, co się Go boją.
51 On przejawia moc ramienia swego, rozprasza [ludzi] pyszniących się zamysłami serc swoich.
52 Strąca władców z tronu, a wywyższa pokornych.
53 Głodnych nasyca dobrami, a bogatych z niczym odprawia.
54 Ujął się za sługą swoim, Izraelem, pomny na miłosierdzie swoje 
55 jak przyobiecał naszym ojcom - na rzecz Abrahama i jego potomstwa na wieki. 

Maryja wielbi Boga (46), a duch Jej raduje się w Bogu, Bóg - Zbawca - jest przyczyną jej radości (47). Powodem tej radości jest to, że Bóg dostrzegł ją, pokorną swoją sługę. Dzięki Niemu, dzięki Jego wybraniu, Maryję błogosławić będą wszystkie pokolenia, czyli ludzie wszystkich czasów (48). Bóg wybrał Maryję na Matkę Swojego Syna. Ten fakt Maryja nazywa „uczynieniem jej wielkich rzeczy”. Dodaje też zaraz, że Ten, który to uczynił, czyli Bóg, jest święty (49). 
W kolejnym wierszu Maryja przypomina, że Bóg zawsze okazuje swoje miłosierdzie tym, którzy się Go boją, czyli tym, którzy Go szanują i czczą (50). Bóg pokazuje swoją wielkość, gdy pokazuje swą siłę, potęgę i moc. A czyni to, gdy niweczy zarozumiałe ludzkie zamiary (51), gdy odsuwa od władzy wielkich tego świata, a wywyższa pokornych (52), gdy daje maluczkim, czego potrzebują, a bogatych, czyli wielkich tego świata odprawia z niczym (53).
Ostatnie dwa wiersze wskazują, iż Maryja widzi w wydarzeniu poczęcia Bożego Syna spełnienie się obietnic, które Bóg dał niegdyś narodowi izraelskiemu: Bóg w osobie poczętego Jezusa zesłał na świat obiecanego Mesjasza(54-55).
Pieśń Maryi możemy dziś odczytywać jako pochwałę Boga, który ujmuje się za maluczkimi tego świata. Wbrew temu, co czasem myślą On o nich nie zapomina i chętnie bierze ich w swoją obronę. Wielkim wydaje się czasem, że są panami tego świata. Bóg jednym zrządzeniem losu może ich wielkość przekreślić. Możnym wydaje się nieraz, że mogą obyć się bez Boga (np. sytym społeczeństwom). Wystarczy jednak niewielka Boża interwencja, czasem zwyczajny dopust Boży, a już ich spokój, samozadowolenie i złudne przeświadczenie o byciu panami swojego losu pryska jak mydlana bańka... Jak to kiedyś powiedziano: człowiek myśli, Pan Bóg kreśli... Jakże nie przypomnieć w tym miejscu pierwszego przykazania! „Nie będziesz miał bogów cudzych przede Mną”. Bóg nie jest zazdrosny o swoją pozycję. On wie, że jest jedynym Bogiem, a my sami, nawet posiadając mnóstwo różnych konsumpcyjnych dóbr, dobrze rozwiniętą naukę i służbę zdrowia gotową przedłużać nasze życie, nie jesteśmy w stanie zapewni sobie samowystarczalności.... Potrzebujemy Boga...

Benedictus to pieśń Zachariasza (Łk 1, 68-79). Wypowiedział on ją po narodzinach swego syna, Jana Chrzciciela. Oto jej tekst:

68 Niech będzie uwielbiony Pan, Bóg Izraela, że nawiedził lud swój i wyzwolił go,
69 i moc zbawczą nam wzbudził w domu sługi swego, Dawida: 
70 jak zapowiedział to z dawien dawna przez usta swych świętych proroków, 
71 że nas wybawi od nieprzyjaciół i z ręki wszystkich, którzy nas nienawidzą;
72 że miłosierdzie okaże ojcom naszym i wspomni na swoje święte Przymierze 
73 na przysięgę, którą złożył ojcu naszemu, Abrahamowi, że nam użyczy tego,
74 iż z mocy nieprzyjaciół wyrwani bez lęku służyć Mu będziemy 
75 w pobożności i sprawiedliwości przed Nim po wszystkie dni nasze. 
76 A i ty, dziecię, prorokiem Najwyższego zwać się będziesz, bo pójdziesz przed Panem torując Mu drogi; 
77 Jego ludowi dasz poznać zbawienie [co się dokona] przez odpuszczenie mu grzechów,
78 dzięki litości serdecznej Boga naszego. Przez nią z wysoka Wschodzące Słońce nas nawiedzi, 
79 by zajaśnieć tym, co w mroku i cieniu śmierci mieszkają, aby nasze kroki zwrócić na drogę pokoju.

Początek kantyku Zachariasza podobny jest swą wymową do Magnificat Maryi. Zachariasz wielbi Boga za to, że Bóg nawiedził swój lud, że zainteresował się swoim ludem (68), wzbudzając moc zbawczą, czyli interweniując w celu zbawienia Izraelitów. Dom sługi Dawida, to ród króla Dawida, z którego pochodził Jezus Chrystus (Zob. Mt 1, 1nn). Z tego rodu miał pochodzić zapowiadany przez proroków Mesjasz. Zachariasz mówi, że oto spełniają się zapowiedzi proroków (69-70) i Bóg przychodzi, by wybawić swój lud (71). Dodajmy w tym miejscu, że Jezus odcina się później dosyć wyraźnie od traktowania Go jako Mesjasza politycznego. Piłatowi w czasie procesu powie: „Królestwo moje nie jest z tego świata” (J 18, 36). Jezus przyszedł wybawić Izraela nie tyle od potęgi Rzymu, ale z mocy szatana, by wszystkich ludzi doprowadzić do swego wiecznego królestwa, do nieba. 
Wiersze 72 i 73 przekazują, że Bóg zsyłając zapowiedzianego Mesjasza wypełnia obietnicę, dana niegdyś Abrahamowi, że jego potomstwo będzie jak piasek na brzegu morza i jak gwiazdy na niebie, i że przez niego otrzymają błogosławieństwo ludy całej ziemi (Rdz 12, 1-3 i 22, 15-18). Wspomniał także Bóg na przymierze, które zawarł z Izraelitami na Horebie (Synaju) i obietnicy, że gdy się do Niego nawrócą, zostaną wybawieni (Powtórzonego Prawa 4, 25-31). 
W 76 wierszu Zachariasz zwraca się do swego maleńkiego syna Jana (Chrzciciela) mówiąc, że będzie prorokiem Boga przygotowującym drogę Panu (Bogu, Jezusowi) i że da poznać ludziom zbawienie, którego Bóg dokona przez odpuszczenie grzechów (77). Przez litość, jaką Bóg ma do ludzi nawiedzi nas Boży Syn, tu nazwany „z Wysoka Wschodzącym Słońcem”. On rozproszy ciemności grzechu i śmierci, a naszymi czynami pokieruje tak, byśmy czynili pokój...

Benedictus możemy dziś odczytywać jako pochwałę Boga zawsze wiernego swoim obietnicom. One nigdy nie zawodzą. Bóg jest Skałą, na którą można się schronić przez rozszalałymi wodami zła tego świata. On jest naszą Tarczą przed wszystkimi nieszczęściami, które mogą nas spotkać (mowa zwłaszcza o wiecznym potępieniu). Bóg jest jak Wschodzące Słońce – rozprasza mroki i cienie grzechu, smutku i lęku; daje nadzieje na nowe, lepsze życie...

Pyt: Mateusz
(29 października 2002) Ilu swiętych jest w kościele? (kanonizowanych przez Rzym) 

Odp: M.
Ostatnie martyrologium rzymskie wymienia ich 6538. Sprawę jednak komplikuje fakt, że nie wszyscy święci zostali kanonizowani przez Rzym. Po prostu w dawniejszych czasach powstawał zatwierdzany przez lokalnych biskupów kult męczenników i wyznawców, który stopniowo rozszerzał się na cały Kościół. Dopiero w X wieku zaczęła rozwijać się praktyka pytania papieża o zdanie w tych kwestiach, a w 1171 roku Aleksander III wydał dekret zastrzegający udzielanie zezwolenia na kult publiczny Stolicy Apostolskiej.

Pyt: Artur z Krakowa
Dlaczego sztuczne metody antykoncecpji prowadzą do oderwania seksu od prokreacji i redukują drugą osobę do obiektu pożądania??
Czyż współżycie w okresie niepłodnym nie jest oderwane od prokreacji?? 

Odp: J.
Odpowiadającego pierwsze z pytań nieco zdumiało, gdyż wydaje mu się, że odpowiedź na nie jest oczywista. Przecież celem, dla którego używa się środków antykoncepcyjnych jest możliwość współżycia seksualnego bez „narażenia się” na poczęcie dziecka. Antykoncepcja w oczywisty sposób odrywa więc seks od prokreacji. Wyjątkiem od tej zasady są sytuacje, gdy pewne środki hormonalne stosuje się w celach leczniczych, a ich skutkiem ubocznym jest niepłodność. Ale wtedy nie mówimy o antykoncepcji, gdyż nie w tym celu dany środek jest używany...
Druga część pytania: można oczywiście twierdzić, że używający środków antykoncepcyjnych traktują drugą osobę rzeczywiście jak osobę, a nie przedmiot. Może być w tym nawet sporo racji. Ale nie do końca. Uciekanie przed poczęciem dziecka przy jednoczesnej postawie dążenia do „seksu na żądanie” (nie chce się sprawdzić kiedy kobieta ma tych kilka płodnych dni, nie chcemy czekać, musimy mieć już) to postawa dziecka pragnącego zabawy tu i teraz, ale jednocześnie uciekającego przed odpowiedzialnością za swoje czyny. Utrwalenie takiej postawy owocuje egoizmem nie liczącym się także z partnerem, a wyrażającym się w pragnieniu doznań erotycznych za wszelką cenę; ludzie tacy często nie potrafią zrozumieć partnera, który odmawia im współżycia, kiedy oni akurat mają ochotę... Reszty chyba nie trzeba dopowiadać... Dodajmy tylko: nie ma prawdziwej miłości bez odpowiedzialności...

W kwestii ostatniego pytania: słusznie Artur zauważył, że współżycie w dni niepłodne jest oderwane od prokreacji. Jest jednak różnica między „jest oderwany”, a „oderwać”. W tym wypadku między „mam dni niepłodne” a „sprawiam, że jestem niepłodna”. Tak jak jest różnica między byciem jednookim, a wyłupaniem sobie oka...
Naturalne metody regulacji poczęć, wymagając powstrzymywania się od seksu wtedy, gdy kobieta ma dni płodne, a my akurat nie chcemy mieć kolejnego dziecka, wymagają odpowiedzialności za swoje czyny. Ucząc ascezy w tym względzie uczą liczenia się z drugą osobą, a przez to pogłębiają więź między małżonkami.

Pyt: gesio
(29 października 2002) Dlaczego księża chodza w stroju nazywanym sutanną, skąd wzięła się taka tradycja i dlaczego sutanna jest koloru czarnego? 

Odp: red.
Dawniej mężczyźni nie nosili spodni, koszuli i swetra, a ich stroje były bardziej urozmaicone. Nakaz noszenia sutanny przez księży wydał papież Sykstus V w roku 1589. 
Możesz tez zajrzeć na stronę http://www.katolik.pl/sakramenty/43.php3
Pyt: Teresa
(30 października 2002) Czy w Polsce w obecnym czasie jest rozpowszechnione tzw. "kierownictwo duchowe", spiritual direction. Jezeli tak, to jaki wydzial teologii i gdzie prowadzi formalne ksztaltowanie kierownikow duchowych i czy ludzie swieccy sa zainteresowani takimi studiami? Jest to oczywiscie stara i szanowana tradycja w Kosciele, ktora przetrwala wieki i interesuje mnie jej dzisiejsza szata. Na Zachodzie wiele osob powraca dzis do tej pieknej formy wspolpracy z Bogiem w rozwoju duchowym na wszelkich plaszczyznach życia. 

Odp: J.
Trudno odpowiedzieć na pytanie jak bardzo kierownictwo duchowe jest w Polsce rozpowszechnione. Ten zwyczaj praktykowany jest przede wszystkim w zakonach, wśród księży i w seminariach duchownych. Jednak czasem i świeccy proszą swojego spowiednika (lub innego kapłana), by był ich duchowym kierownikiem. Jako że nie jest to praktyka sformalizowana i zależy tylko od uzgodnień pomiędzy dwoma stronami, trudno odpowiedzieć na pytanie jak wiele osób z tego rodzaju posługi korzysta i czy świeccy także czasami nie bywają czyimiś powiernikami i kierownikami duchowymi.
Każdy kapłan kończy studia z zakresu teologii. Teologię mogą studiować także świeccy. W ramach teologii istnieje przedmiot nazywany teologią duchowości. Każdy student może się w tym kierunku specjalizować, wybierając np. wykład monograficzny dotykający tej problematyki czy pisząc z tej dziedziny pracę magisterską. Nie ma jednak odrębnych studiów dla kierowników duchowych. Wydaje się, że w takich sprawach bardziej od wyuczonej wiedzy liczy się doświadczenie, roztropność, umiejętność sensownego radzenia innym oraz pewna znajomość psychologii (niekoniecznie tej książkowej). Na pewno liczy się także w tym względzie obdarowanie darami Ducha Świętego (np. darem mądrości czy rady).

Pyt: ZyGzaK
(30 października 2002) Czy po śmierci moje cialo moze zostac skremowane?/ czy religia dopuszcze taką możliwość? czy musze byc pochowany w tradycyjny sposób?? 

Odp: J.
Kościół zezwala na kremację zwłok, jeśli nie jest ona przejawem podważania wiary w zmartwychwstanie ciała (KKK 2301).

Pyt: Tadeusz
(30 października 2002) Co to znaczy:
1. ufać Bogu
2. starać się o dary Ducha Św.
3. ubiegać się o cnoty
4. Zatwardziałość wobec natchnień Ducha Świętego 

Odp: J.
1. Ufać Bogu to znaczy wierzyć, że cokolwiek mnie spotka, dzieje się z Jego woli lub przynajmniej za jego wiedzą. Człowiek ufający Bogu ma nadzieję, że każda spotykająca go sytuacja jest fragmentem drogi, którą zbliża się do Boga...

2. Starać się o dary Ducha świętego możemy tylko przez modlitwę. Na dar, jako całkowicie zależny od obdarowującego, nie można żadnym sposobem zasłużyć. Można jednak wspomagać działanie Bożej łaski przez rozwijanie swoich naturalnych (czyli w sumie też pochodzących od Boga) uzdolnień.

3. Cnota to łatwość w czynieniu dobra w tym zakresie, jakiej dana cnota dotyczy (Zob. też KKK 1804). Przede wszystkim należy prosić Boga, by pomógł nam je w sobie wypracować. Ale trzeba też się starać, by je w sobie wypracować. Najważniejsze cnoty to roztropność, sprawiedliwość, męstwo i umiarkowanie (Zob. KKK 1803-1807). Są też cnoty teologalne (czyli odnoszące się do Boga): wiara nadzieja i miłość. Wszystkie wymagają jednak także współpracy z Bożą łaską...

4. Zatwardziałość wobec natchnień Ducha Świętego to zamykanie się na dobro, które dzięki Duchowi Świętemu mamy okazję czynić. Może to np. być zaniedbywanie okazji do spowiedzi przez osobę, która dawno już tego sakramentu nie przyjmowała....

Pyt: L-K
(30 października 2002) Wracam do pytania o Konstytucję "Pastor Bonus". Pod podanym adresem zanajduje sie jedynie Wstęp (Introductio), natomiast nie ma IX rozdziałów ani żadnego z dwu aneksów znajdujących sie w oryginale łacińskim dostępnym na stronie watykańskiej. Niestety, oprócz tekstu łacińskiego są tam wersje anglo-, hiszpańsko- i włoskojęzyczna. Brak przekładu polskiego. Dlatego prosze o informację o pełnym tekście polskim (obojętne czy w wersji elektronicznej, czy tradycyjnej papierowej). Pozdrawiam serdecznie 

Odp: red.
Według naszych ustaleń tekst tej konstytucji nie został wydany po polsku. Stuprocentową pewność trudno jednak w tym względzie mieć...
Przepraszamy, że nie możemy pomóc i również pozdrawiamy.

Pyt: Paweł B.
(30 października 2002) W jaki sposób można wpłynąć na losy zmarłego. 

Odp: J.
Jeśli jest w niebie lub piekle, to nasze modlitwy nic nie zmienią. Możemy pomóc osobie przebywającej w czyśćcu: przez naszą modlitwę, posty, nasze dobre czyny, ofiarowane za nią, a zwłaszcza przez sprawowanie w jej intencji Eucharystii. Możemy również ofiarować w jej intencji odpustu itd. Wszystkie te pobożne czyny mogą skrócić osobie zmarłej cierpienia czyśćcowe. Trzeba jednak pamiętać, że czyściec jest jakby przedsionkiem nieba: kto trafił do czyśćca, ten już nie trafi do piekła.

Pyt: Boni
(30 października 2002) Czy pójście na dyskotekę w Dzień Zaduszny jest grzechem? 

Odp: J.
Dzień zaduszny nie jest w Kościele dniem pokuty (chyba, że wypada w piątek), a więc nie jest grzechem pójście tego dnia na dyskotekę. Inna rzecz czy wypada...

Pyt: Marcin
(30 października 2002) Dlaczego ludzie w chwilach zwatpienia przestaja wierzyc w Boga? 

Odp: M.
Dlaczego przychodzi zwątpienie? Trudno powiedzieć. Może to być dopust Boży. Ale może to też być kwestia słabej, egoistycznej wiary. Mamy tu na myśli sytuacje, w których coś dzieje się nie po naszej myśli, a my buntujemy się, że wola Boga jest inna. Może też być tak, że ktoś zaniedbał swoją wiarę: nie modlił się, nie przystępował do sakramentów, nie ugruntował jej przez czytanie Pisma Świętego oraz książek i czasopism religijnych, nie starał się o wyjaśnienie problemów, nie żył nią na co dzień. Wtedy wystarczy niewielki powiew trudności albo drobna wątpliwość, by gmach naszej wiary runął...
Wydaje się, że warto zwrócić uwagę, co na temat powodów niewiary mówił sam Jezus. Obrazowo przedstawia to przypowieść o siewcy (Mt 13, 3-9). Szczególnie o tych, w których ziarno słowa Bożego jest zasiane na skale i wśród cierni...

Pyt: 
(30 paxdziernika 2002) Czy mogę prosić coś na temat: "Słowo Boga jest blisko Ciebie" ?
Z góry bardzo dziękuję 

Odp: J.
Odpowiadający nie bardzo wie, o co w tak sformułowanym pytaniu chodzi. Kojarzy mu się tekst Rz 10, 8, gdzie zacytowany jest fragment z Księgi Powtórzonego Prawa (Pwt 30,14). W Księdze Powtórzonego Prawa Mojżesz przypomina Izraelitom o konieczności przestrzegania prawa przymierza, jakie Izraelici otrzymali na Synaju. Jeśli będą mu wierni, Bóg będzie im błogosławił. Jeśli nie, spotka ich kara (Zob. Pwt 30, 15-20). I przypomina: 
„Polecenie to bowiem, które ja ci dzisiaj daję, nie przekracza twych możliwości i nie jest poza twoim zasięgiem. Nie jest w niebiosach, by można było powiedzieć: Któż dla nas wstąpi do nieba i przyniesie je nam, a będziemy słuchać i wypełnimy je. I nie jest za morzem, aby można było powiedzieć: Któż dla nas uda się za morze i przyniesie je nam, a będziemy słuchać i wypełnimy je. Słowo to bowiem jest bardzo blisko ciebie: w twych ustach i w twoim sercu, byś je mógł wypełnić”. 

Chodzi więc o to, że nakazy Boże nie są bardzo trudne do spełnienia. Bóg nie żąda rzeczy nadzwyczajnych, sprzecznych z ludzką naturą. To Boże prawo zgodne jest z tym, co mamy wypisane w naszych sumieniach: żyć dobrze i uczciwie miłując Boga i bliźniego. W tym sensie Boże słowo jest blisko nas...

Pyt: maria
(31 października 2002) Czym różni się Kościół Greko-Katolicki od Rzymsko-Katolickiego, również w posłudze kapłańskiej?
Na jakich warunkach i z jakimi konsekwencjami mógłby zostać ważnie zawarty sakrament małżeństwa katoliczki i kapłana greko-katolickiego? 

Odp: J.
Kościół grekokatolicki to Kościół trwający w pełnej jedności z Kościołem rzymskokatolickim. W kwestiach wiary niczym się nie różnimy. Tworzymy w zasadzie jeden Kościół, a różni nas obrządek, czyli z grubsza rzecz biorąc sposób sprawowania Eucharystii, nieco inne zwyczaje i tradycje. Nie jest to jednak w żadnym wypadku powód do sporów, ale raczej zgoda na różnorodność w jednym Kościele.
Podkreślmy to jeszcze raz – zachowujemy pełną jedność, łącznie z uznawaniem zwierzchnictwa tego samego papieża. 
Więcej o Unitach dowiesz się zaglądając na strony wiara.hoga.pl/struktury_3.asp?Str=1&Id=21&rel=2, www.wroc-gda.opoka.org.pl/frame_pl.htm, http://www.archidiecezja-gr.opoka.org.pl/.
Nie ma więc żadnych przeszkód, by zawrzeć małżeństwo z osobą należącą do Kościoła grekokatolickiego. 
O ile nam jednak wiadomo księża grekokatoliccy w Polsce zachowują celibat. Poza tym prawo przewiduje możliwość przyjęcia święceń przez żonatego, ale nie możliwość zawarcia sakramentu małżeństwa przez już wyświęconego...

Pyt: Michal z Tajwanu 
(31 października 2002) Niech bedzie pochwalony Jezus Chrystus 
Prosze ksiedza. Mam takie pytania chcialbym sie dowiedziec jaka jest z ta Trojcą Świetą. Co znaczy w trzecha osobach jedna osoba. Dodatkowo interesuje mnie co znacza slowa w Biblii ze Jezus modlil sie do Boga. Wszak sam byl Bogiem. 
Kolejne pytanie co to jest za wersja Bibli z 72 ksiegami. 
Na koniec jeszcze jedno male. Dlaczego Mateusz i Lukasz zamieszczaja w Bibli rozne rodowody Chrystusa. Niescislosci zaczynaj sie zaraz po Jozefie? .

Na koniec nalezy sie moze wyjasnie czemu mnie interesuja te watki. Jestem na Tajwanie na stypendium. Mam sporo znajomych bedacych muzulmanami. Czasem rozmawiamy o religii. Te kwestie poruszalismy ostanio. Chcialbym sie upewnic czy nie odszedlem swoimi tlumaczeniami o prawdy. 

Odp: J.
Tajemnica Trójcy Świętej jest tajemnicą i tu na ziemi na pewno nie jesteśmy jej w stanie do końca pojąć. Najwyżej możemy próbować ją trochę rozświetlić. A wierzymy w Trójjedynego Boga, Ojca, Syna i Ducha Świętego, gdyż tak nas uczył Jezus Chrystus, który oprócz Ojca także siebie nazywał Bogiem i wskazywał nam jeszcze na Ducha Świętego. Chrześcijanie chyba zawsze mieli kłopoty ze zrozumieniem tej prawdy. Ale dlatego nazywamy się chrześcijanami (należącymi do Chrystusa), że bardziej niż swój rozum cenimy autorytet naszego Pana i Nauczyciela, Jezusa Chrystusa. I jeśli On nas wyraźnie o czymś poucza, to przyjmujemy, że tak jest, najwyżej starając się rozumem wyjaśnić, wytłumaczyć czy przybliżyć niektóre sprawy... 
Najbardziej kompetentnie o sprawach dotyczących tajemnicy Trójcy Świętej dowiesz się z Katechizmu Kościoła Katolickiego, numery 238-267, zwłaszcza 253-256 (kliknij tutaj ).
Wyjaśnijmy: mówiąc o Trójcy mówimy o jednej naturze (istocie, substancji) i Trzech Osobach, nie jednej osobie i trzech osobach. Stąd chyba oczywiste, że Jezus, jako inna Osoba Trójcy, może mówić do swego Ojca...

Nie bardzo wiemy o co chodzi pytającemu, gdy pisze o Biblii z 72 księgami. Katolicy bowiem uznają za kanoniczne 73 księgi (74, jeśli jako osobną księgę potraktować List Jeremiasza, zazwyczaj łączony z księgą sekretarza tego proroka, czyli księgą Barucha – Bar 6): 46 ksiąg Starego Testamentu i 27 ksiąg NowegoTestamentu. Protestanci zaś mają kanon składający się z 66 ksiąg (39+27). Niektóre Kościoły wschodnie mają nieco inne kanony (większe lub mniejsze), ale chyba w żadnym nie ma 72 ksiąg. Być może chodzi o takie wydanie Biblii, w której jakieś dwie księgi potraktowano jako jedną. W takim razie nie ma problemu. Niektóre księgi, które dziś traktujemy jako odrębne, kiedyś były jedną całością. Dla wygody podzielono je na części. W czasach, gdy księgi miały formę zwoju, był to na pewno dobry pomysł.
Prosimy więc o uszczegółowienie pytania, o jaką konkretnie księgę chodzi. 

Co do rodowodów: nie ma jednoznacznej odpowiedzi na to pytanie, mamy tylko hipotezy.
Juliusz Afrykańczyk w III wieku wysunął hipotezę, że oba rodowody są rodowodami Józefa, ale Mt podaje genealogię naturalną, a Łk legalną, wynikającą z prawa lewiratu (brat zmarłego bezdzietnie miał obowiązek poślubić wdowę). Annius z Virerbo (zmarły w 1505 roku) wysunął hipotezę, że Mateusz podał genealogię Józefa, a Łukasz Maryi. Argumenty zwolenników tej hipotezy nie były jednak zbyt przekonujące. Dopiero hipoteza tzw. adopcji wirtualnej sprawę lepiej uargumentowała. Otóż według Lb 27, 3 mąż córki dziedziczącej wchodził w rodzinę żony i zyskiwał wszelkie prawa, przywileje i obowiązki syna. W tej sytuacji obaj Ewangeliści podaliby genealogię Józefa, ale Łukasz napisałby faktycznie o przodkach Maryi, którzy prawnie stali się także przodkami Józefa. Ta hipoteza ma sens, ale nie jesteśmy w stu procentach pewni, czy Maryja była córką dziedziczącą, tzn. czy nie miała starszej siostry...

Pyt: Małżonek swojej żony
(31 października 2002) Dużo się tu mówi o życiu małżeńskim i antykoncepcji. Czy dobrze rozumuję, że Bóg nie jest aż tak skomplikowany i że wszystko zawarł w swoich przykazaniach? Przykazanie VI - nie cudzołożyć, a więc fizycznie nie zdradzać małżonka? Przykazanie IX - nie pożądać, a więc nie zdradzać go w myślach i pragnieniach? Przykazanie V - nie zabijaj, a więc nie przerywać poczętego życia? No i oczywiście przykazanie miłości - miłować Boga z całego serca i swego małżonka, jak siebie samego? Bóg jest prosty i jasny, a ludzie komplikują i mącą. Czyż nie tak? Szczęść Boże! 

Odp: J.
Wiele w tym racji, ale nie do końca. Trzeba bowiem pamiętać, że dziesięć przykazań Bożych już w Starym Testamencie doczekało się całkiem sporych rozmiarów wyjaśnień. Nie wchodząc głębiej w te kwestie warto zauważyć, że nie mamy w dekalogu przykazania „Nie pluj na bliźniego swego”, a na pewno jest to czyn paskudny, nie mówiąc już o torturowaniu, szydzeniu czy złamaniu nogi. Zakaz czynienia takich rzeczy łączy się dziś z piątym przykazaniem. Podobnie jest z przykazaniem ósmym. Formalnie zakazuje tylko oszczerstwa (fałszywie świadczyć przeciw bliźniemu). Ale obmowa, czyli niepotrzebne mówienie prawdziwych, ale złych rzeczy o innych, czy rzucanie fałszywych podejrzeń (np. przez publiczne pytanie kogoś: czy to prawda, że jesteś złodziejem?) też wchodzą w jego zakres. 

Dziesięć przykazań to nie jedyne dziesięć nakazów i zakazów, ale te najważniejsze, jakby sztandarowe. Warto dodać, że Jezus streścił wszystkie przykazania w dwóch: miłości Boga i bliźniego. Nam pozostaje odpowiedzieć sobie na pytanie, czy dany konkretny czyn jest przejawem miłości Boga i bliźniego czy nie...

Pyt: Katarzyna Suchocka
(31 października 2002) Ostatnio przeczytałam hymn Kasprowicza "Dies Irae". Po tej lekturze zaczęłam się zastanawiać. Dlaczego właściwie zostaliśmy stworzeni? Dlaczego Bóg stworzył człowieka? Po co? Przecież żyjemy, grzeszymy, spotyka nas za to kara, albo dopiero spotka. Jaki jest sens naszego życia? Ja wiem że, mamy niepowtarzalną szansę wielbienia Boga. Możemy również go nie wielbić, ale za to zostaniemy osądzeni. Czy Bóg nie stworzył nas przypadkiem dla "zabawy"?
Żyjemy i umieramy. Potem jest Sąd Ostateczny. 
Widzę to tak, że na życie wieczne mamy szansę jedynie, gdy wielbimy Boga. Czy to nie jest zaspokajanie próżności przez Naszego Pana?
Stworzył człowieka, żeby ten go wielbił... jak to jest? 

Odp: J.
Odczucia odpowiadającego w tym względzie są zupełnie inne. Wydaje mu się bowiem, że Bóg stworzył nas z nadmiaru swojej miłości, którą chciał się podzielić z kimś, kto potrafiłby na tę miłość odpowiedzieć. Boża miłość ku nam jest zupełnie bezinteresowna. On od nas niczego nie potrzebuje. Nasz hołdy i modlitwy nie są w stanie niczego Mu dodać. Ale Bóg nas po prostu lubi. Tak jak rodzice kochają swoje dziecko nie za to, co im daje, ale za to, że jest...

Ten pogląd wydaje się odpowiadającemu mocno zakorzeniony w tym, czego o Bogu uczy nas Biblia. Już stwarzając człowieka Bóg dał mu za mieszkanie piękny ogród (dla ludzi tamtego kręgu geograficznego, często odczuwających brak wody, to oczywiście raj). A nawet kiedy człowiek zgrzeszył i musiał opuścić raj, Bóg nie przestał się nim interesować. Pięknie pisze autor natchniony, że przed wygnaniem z raju Bóg przyodział pierwszych ludzi w skóry.... (Rdz 3, 21). 
Cała dalsza historia biblijna to dzieje Boga ciągle szukającego ludzi. Bóg zawiera z jednym ludem przymierze (z Izraelem na Synaju), obiecując, że będzie się nim opiekował, jeśli on (lud) będzie przestrzegał Bożego prawa. Czy Bóg igrający ludźmi wychodziłby z taką propozycją? Potem ten sam Bóg jest wierny Izraelowi, mimo że Izraelici ciągle łamią zawarte przymierze... Pięknie pisze o tym prorok Ozeasz (Oz 11, 1-4):
Miłowałem Izraela, gdy jeszcze był dzieckiem, i syna swego wezwałem z Egiptu. Im bardziej ich wzywałem, tym dalej odchodzili ode Mnie, a składali ofiary Baalom i bożkom palili kadzidła. A przecież Ja uczyłem chodzić Efraima, na swe ramiona ich brałem; oni zaś nie rozumieli, że troszczyłem się o nich. Pociągnąłem ich ludzkimi więzami, a były to więzy miłości. Byłem dla nich jak ten, co podnosi do swego policzka niemowlę - schyliłem się ku niemu i nakarmiłem go.
Nawet wtedy, gdy Bóg używa ostrych słów na określenie postawy Izraela nie przestaje kochać swojego ludu. Czytamy w pierwszym rozdziale księgi Izajasza (Iz 1, 24): 
Niebiosa, słuchajcie, ziemio, nadstaw uszu, bo Pan przemawia: Wykarmiłem i wychowałem synów, lecz oni wystąpili przeciw Mnie. Wół rozpoznaje swego pana i osioł żłób swego właściciela, Izrael na niczym się nie zna, lud mój niczego nie rozumie. Biada ci, narodzie grzeszny, ludu obciążony nieprawością, plemię zbójeckie, dzieci wyrodne! Opuścili Pana, wzgardzili Świętym Izraela, odwrócili się wstecz. 
ale w tym samym rozdziale czytamy (Iż 1, 16-18): 
Obmyjcie się, czyści bądźcie! Usuńcie zło uczynków waszych sprzed moich oczu! Przestańcie czynić zło! Zaprawiajcie się w dobrem! Troszczcie się o sprawiedliwość, wspomagajcie uciśnionego, oddajcie słuszność sierocie, w obronie wdowy stawajcie! Chodźcie i spór ze Mną wiedźcie! - mówi Pan. Choćby wasze grzechy były jak szkarłat, jak śnieg wybieleją; choćby czerwone jak purpura, staną się jak wełna. 
Czy tak przemawia tyran igrający ludźmi?

Najwięcej o Bożej miłości do człowieka mówi nam przyjście Jego Syna na świat w ludzkiej naturze. On stał się jednym z nas, byśmy my mogli stać się dziećmi Bożymi. Żył wśród nas: będąc Bogiem uczył się chodzić i mówić, biegał po podwórku, a potem pracował własnymi rękami. Gdy w końcu po trzydziestu latach rozpoczął swoją publiczną działalność został przez wielkich tego świata odrzucony i skazany na śmierć jak przestępca... Nie jesteśmy dla Niego igraszką. On naprawdę nas lubi i szanuje...
Podobnie Biblia przedstawia nam przyszłe nasze życie w niebie. Pięknie mówi Apokalipsa w dwudziestym pierwszym rozdziale: „ Zwycięzca to odziedziczy, i będę Mu Bogiem, a on będzie Mi synem” (wiersz 7), a wcześniej (wiersz 3) „... i zamieszka wraz z nimi i będą oni Jego ludem, a On będzie Bogiem z nimi” . Proszę zwrócić uwagę: nie ich Bogiem, ale Bogiem z nimi. To znaczy Bogiem bliskim i życzliwym...

Odpowiadającemu wydaje się, że obraz Boga - okrutnego tyrana, igrającego ludzkim losem, mógł się zrodzić tylko za sprawą szatana. On już w raju sugerował Ewie, że Bóg nie jest wcale taki dobry, jak się to ludziom wydaje, gdy mówił: Na pewno nie umrzecie! Ale wie Bóg, że gdy spożyjecie owoc z tego drzewa, otworzą się wam oczy i tak jak Bóg będziecie znali dobro i zło . (Rdz 3, 4-5). Obraz Boga zazdrosnego o swoją wiedzę i władzę to obraz szatański! Ale grzeszny człowiek ma tendencje do takiego widzenia swojego Stwórcy i Ojca. Tak jak Adam, który właściwie nie wiadomo czemu po grzechu schował się przed Bogiem (Rdz 3, 8). To grzech sprawia, iż wydaje nam się, że Bóg tylko czyha na nasze potknięcie...

Bóg nie stawia wymagań ponad siły człowieka. Może warto pamiętać, że kiedyś sądzeni będziemy nie przez drobiazgowego urzędnika, ale kochającego Ojca, który weźmie pod uwagę także nasze dobre czyny: „byłem głodny, a daliście mi jeść, byłem spragniony, a daliście mi pić...” (Mt 25, 35nn)....

Pyt: aparoz
(31 października 2002) Mam zapytanie. 
Pisałem już do wielu osób ale nikt nie był w stanie mi odpowiedzieć, stąd bardzo liczę na Waszą odpowiedź.
Zacznę od początku.
Mam 23 lata. 2 lata temu wykryto u mnie nowotwór złośliwy jelita grubego.
Najpierw wycięto mi guz. Potem przez 3 miesiące byłem leczony w Centrum Onkologii w Warszawie bardzo intensywną chemioterapią. To był najgorszy okres w moim życiu, pełen bólu fizycznego ale i psychicznego. Kiedy wyszedłem byłem bardzo słaby, ale w miarę zdrowy fizycznie według lekarzy. Natomiast zachorowałem psychicznie. Wiadomość o tym, że mam nowotwór był dla mnie szokiem. Przestało mnie cokolwiek interesować, poza chorobą, ale o niej też nie mogłem słuchać. Byłem pewny, że umrę, wszystko było mi obojętne, pozbawione sensu i płytkie-skoro i tak miałem umrzeć to po co się czymkolwiek interesować? Jednak moi rodzice, których nawiasem mówiąc bardzo kocham, walczyli. Kiedy byłem w szpitalu przynosili mi książki o cudownych ozdrowieniach, o leczeniu wiarą. Więc zacząłem wierzyć, zawsze to jakaś walka. Wcześniej też wierzyłem, ale była to wiara na zasadzie „odpękać swoje w kościele i przed telewizor”. Rozmawiałem z Bogiem i przynosiło mi to otuchę. To była dla mnie nowość, jestem zamkniętą w sobie osobą, zawsze radziłem sobie sam z problemami. Zawierzyłem Bogu i pozwoliłem się mu prowadzić i podobało mi się to. Przy końcu leczenia miałem bardzo dobre wyniki (jak na chorego oczywiście) i wydawało mi się, że mój organizm poradził sobie z chorobą. Wtedy lekarze powiedzieli mi, że w przeciągu następnych 5 lat może nastąpić nawrót. Na początku, póki byłem w szpitalu, wszystko było ok. Ale kiedy wyszedłem coraz bardziej zacząłem się bać. W szpitalu, przed operacją „zresetowałem się”. Uznałem, ze niedługo umrę i w tym nastawieniu psychicznym, jakakolwiek zmiana na lepsze była małym cudem. Tym bardziej zacząłem wierzyć, że wiara mi pomaga, kiedy lekarze powiedzieli mi, że, co dziwne, moja choroba rozwija się wolniej niż inne i leczy lepiej. Ja wszystko staram się brać na logikę i racjonalnie. Jeżeli choroba była karą za grzechy, jak utrzymuje wiele osób w Kościele, to bałem się, że jak popełnię grzech to choroba wróci. I tu jest problem. Jestem osobą nieśmiałą, wcale nie silną duchem. Chciałbym mieć dziewczynę, nie powiem, ale nie umiem z nimi gadać. Jestem uczciwą osobą, przestrzegam przykazań i przestrzegałbym nawet gdybym nie wierzył – tak zostałem wychowany . Wszystkich poza szóstym. Uważam, że seks oraz onanizm są najzupełniej normalną biologiczną cechą, taką jak jedzenie czy wydalanie – onanizm rozładowuje stres i napięcie seksualne, bo organizm produkuje nasienie i hormony niezależnie od naszej woli, nie da się tego wyłączyć a nie ma innej możliwości pozbycia się ich nadmiaru z organizmu jak przez seks lub onanizm. Sam seks, jak to dowiedziono naukowo, pozytywnie wpływa na ludzką psychikę, a nawet wykazano, że wywołuje skutki somatyczne. Stąd też nie uważam ich za grzech, tylko za naturalną (choć wstydliwą) czynność organizmu.
Niestety, orzecznictwo Kościoła i wykładnia Pisma Świętego są zupełnie odmienne od moich poglądów i piętnują takie zachowanie. Ja sam, jak chyba każdy, onanizowałem się nieraz, seksu jeszcze nie uprawiałem. Jestem w sile wieku i jest to chyba normalne. Tyle, że ja boję się, że Bóg myśli inaczej i w końcu mnie skarze nawrotem choroby. A tego bym nie przeżył, po prostu chyba nie wytrzymam psychicznie i połknę jakieś tabletki, czy coś takiego. Bardzo boję się i nie chcę umierać w bólu, bez nadziei na poprawę, wolę sam wybrać jak zginę. Rozmawiałem ze zbyt wieloma chorymi osobami, żebym miał jakieś złudzenia, lekarze też mnie ostrzegli – przy następnym nawrocie, szanse na wyzdrowienie są coraz mniejsze i nic tu nie pomaga. Ja już nie chcę chorować, mam tego dość. Więc mam pytanie, czy jeżeli się zonanizuję bądź będę ewentualnie będę uprawiał seks, bądź ewentualnie zgrzeszę w inny sposób, to czy zostanę ukarany chorobą? Coraz bardziej wierzę, że tak. Przez to straciłem wiarę, Bóg nie niesie dla mnie już nadziei i miłości tylko groźbę i karę. Żyję w lęku, chciałbym mieć dziewczynę, kogoś bliskiego, kto by mi pomógł, ale która by chciała niezrównoważonego paranoika, który cały czas się czegoś boi? A samotne życie jest tak bezsensowne i żałosne, że raczej jest to wegetacja niż życie.
„...a miłości bym nie miał, byłbym nikim”. Tak się teraz czuję, jak nikt.
Bardzo proszę o odpowiedź, to dla mnie bardzo ważne.
Adam 

Odp: J.
Rozumiemy niechęć do odpowiadania na tego rodzaju pytania. Szukasz bowiem argumentu, który pozwoliłby Ci grzeszyć... Ale wyjaśnimy sprawę...
Przede wszystkim powinieneś sobie coś uświadomić. Z jednej strony piszesz, że boisz się Bożej kary za grzech. Z drugiej jednak strony uważasz, że żadnego grzechu byś nie popełnił, bo to zupełnie normalna sprawa. Nie wiemy czyś to zauważył, ale stawiasz się w tym momencie ponad Bogiem; uważasz, że jesteś mądrzejszy od Niego. Skoro jesteś przekonany, że Bóg uważa onanizm i współżycie seksualne poza małżeństwem za grzech (boisz się przecież, że Bóg Cię za to ukarze), to powinieneś konsekwentnie przyznać, że to rzeczywiście są grzechy, a nie przytaczać opinie „naukowe”, że seks jest taką sama reakcja jak jedzenie czy wydalanie. Nawiasem mówiąc organizm zdrowego mężczyzny zna inne sposoby pozbycia się nadmiaru nasienia, niż masturbacja. Chyba słyszałeś o polucjach... 
Ta postawa stawiania siebie ponad Bogiem widoczna jest także w stwierdzeniu, że straciłeś wiarę. Dokładniej, chyba wierzysz, że istnieje (skoro się boisz jego kary), ale nie pokładasz w Nim żadnej nadziei upatrując w Nim tylko swojego prześladowcę...

Bóg jest dobry. Choroba niekoniecznie jest karą za grzech. Kościół nigdy tak nie uczył, gdyż jest to straszliwe uproszczenie sprawy. Ostatecznie Jezus też cierpiał, a żadnego grzechu nie popełnił. „Każde cierpienie ma sens, prowadzi do pełni życia”. Cierpienie może pozwolić nam wyrwać się ze zła, może pomóc spojrzeć na życie od strony tego, co naprawdę wartościowe w tym życiu, może być pokutą za grzechy swoje lub innych, gdyż możemy nasze cierpienie ofiarować Bogu za zbawienie świata. Bóg potrafi pisać prosto w krzywych linijkach i ze zła wyprowadzić dla nas dobro. Ale oczywiście może być także karą za grzechy. Dodajmy karą leczącą, która ma nas wyprowadzić ze zła, a nie zemstą ze strony Boga. 

Powiedzmy jeszcze raz: Bóg jest dobry. To tylko nam czasami wydaje się, że jest inaczej, bo mamy nieczyste sumienia. Adam i Ewa też schowali się przed Bogiem, bo wiedzieli, że zrobili źle. (Rdz 3, 8). Podobnie my, grzesznicy, uciekamy przed Bogiem, kiedy wiemy, że zrobiliśmy źle. Zachowujemy się jak małe dzieci bojące się konsekwencji swoich czynów. Ale Bóg nigdy nie przestaje nas kochać, co oczywiście nie zmienia faktu, że jasno stawia nam wymagania. 

Zwróć się więc całym sercem do Boga, aby pozwolił Ci rozplątać ten cały galimatias. Przede wszystkim aby pomógł Ci uwierzyć, że nie jest mściwym tyranem, a dobrym Ojcem. Po drugie, aby dodał Ci sił i odwagi do szukania prawdziwej miłości, a nie tylko rozładowania seksualnego napięcia. Po trzecie, byś pokochał Go całym sercem, tak jak na to zasługuje...

Pyt: witold
(31 października 2002) Wszyscy moi znajomi twierdzą że Święto Zmarłych obchodzimy w dniu O1 listopada i dlatego jest to święto państwowe.Ja uważam że powinniśmy to Święto obchodzić 02 listopada - kto ma rację ? 

Odp: J.
1. listopada obchodzimy w Kościele uroczystość Wszystkich Świętych, czyli tych, którzy już są w niebie, a których imion często nie znamy. 2. listopada wspominamy wszystkich wiernych zmarłych - modlimy się za dusze w czyśćcu cierpiące. Zazwyczaj jednak nie wiemy gdzie jest nasz bliski zmarły...

Pyt: rambo
(31 października 2002) Co ma począć człowiek, który jest wierzący, chce pozostać w Kościele, kocha Boga, ale którego sumienie nieco inaczej ocenia pewne sprawy, niż podaje to nauka Kościoła, na przykład encykliki czy katechizm? Powiedzmy, że nie uważa pewnych rzeczy za ciężkie grzechy, lecz patrzy na intencję, kierując się powiedzeniem świętego Augustyna: "kochaj i rób co chcesz" (nie mylić z Owsiakiem i z "róbta, co chceta"), a jeszcze bardziej starając się wniknąć w przykazanie miłości, mówiące o kochaniu bliźniego, jak siebie samego. Innymi słowy: jeśli sumienie i kościelne wykładnie czasami się kłócą, to co wybrać? I czy obciążać się nadmiernie i wbrew sumieniu za czyny, które uważa się za grzechy raczej lżejsze , podczas gdy Kościół - za poważne? Jak uniknąć w konfesjonale nadmiernej wiwisekcji i ekshibicjonizmu, a jednocześnie wyspowiadać się zgodnie z sumieniem i możliwościami intelektualnymi kapłana, który decyduje o rozgrzeszeniu? 

Odp: J.
Sumienia należy słuchać, ale należy też baczyć, by było prawidłowo ukształtowane. Ty wiesz jaka jest nauka Kościoła, ale jej nie przyjmujesz. Może warto więc, abyś używając rozumu spróbował ocenić dlaczego Kościół dany czyn traktuje jako grzech? Tym bardziej, że nie chodzi Ci – jak sam piszesz – o rozróżnienie między dobrem a złem, ale o ocenę wagi grzechu (ciężki czy lekki). Przecież grzech lekki też jest złem, tylko mniej poważnym. W żadnym jednak wypadku nie stosuje się do takiego wyboru zasada św. Augustyna „kochaj i rób co chcesz”. Święty miał na myśli wybieranie dobra (wypowiedział tę sentencję w kontekście dylematu: upominać grzesznika czy nie), a nie sytuację, w której ktoś wybiera zło, ale zastanawia się, czy to już grzech ciężki, czy jeszcze nie. Przypomina to trochę postawę kogoś, kto opluwszy bliźniego zastanawiałby się czy bardzo go obraził czy nie. A jeśli nie, to znaczy że można pluć dalej? Szatański to wybór miedzy dżumą a anginą... Trzeba wybierać zdrowie, a nie zgadzać się na chorobę...
Pytasz o radę. Wydaje się, że powinieneś popracować nad swoim sumieniem. Nie wiemy czego dotyczą Twoje wątpliwości, więc nie bardzo możemy Ci pomóc. Ale jeśli rzeczywiście kochasz Boga i chcesz pozostać w Jego Kościele (Kościele ubogaconym mądrością Ducha Świętego i wielu naprawdę mądrych ludzi), to najważniejszy problem masz już z głowy: wiesz, że Bóg to ktoś, komu warto powierzyć całe swoje życie. To dobrze. 

Jeśli możemy coś jeszcze zasugerować... Ale nie obraź się, to nie złośliwa uwaga, ale szczera i uczciwa rada... W kontekście tego, co napisałeś, zwłaszcza o możliwościach intelektualnych kapłana, wydaje się, że powinieneś zwrócić uwagę na sprawę pokory i pychy w Twoim życiu...

Pyt: Gosia
(31 października 2002) Proszę mi powiedzieć, bo nie wiem, podczas Mszy św Kapłan przełamuje Hostie na pół : dlaczego ,co to oznacza? a potem kawałek znów odłamuje i daje do kielicha dlaczego i co to oznacza? Serdecznie pozdrawiam i czekam na odpowiedz


Odp: A.
Ogólne wprowadzenie do Mszału Rzymskiego wyjaśnia: „Gest łamania chleba, wykonany przez Chrystusa na Ostatniej Wieczerzy, nadał w okresie apostolskim nazwę całej akcji eucharystycznej. Obrzęd ten ma nie tylko praktyczne znaczenie; oznacza także, że nas wielu tworzy jedno ciało, gdy spożywamy w czasie Komunii jeden chleb życia, którym jest Chrystus /1 Kor 10,17/”.
Zmieszanie postaci eucharystycznych (tak nazywane jest przez liturgistów wpuszczenie przez celebransa cząstki hostii do kielicha), czyli Chleba i Wina, przed Komunią św., praktykowane jest w większości obrządków. Ponieważ ciało i krew oznaczają życie (1 Kor 15,50; Mt 16,17), dlatego ich rozdzielenie oznacza śmierć. Oddzielne postacie Ciała i Krwi Pańskiej w liturgii Mszy św. obrazują ofiarną śmierć Chrystusa. Ich zmieszanie natomiast, czyli połączenie razem, jest symbolem zmartwychwstania. Wszystkim obecnym wiernym obrzęd ten przypomina i zapowiada przyszłe zmartwychwstanie.

Pyt: Mariusz M.
(31 października 2002)Podobno dzieci, którym objawiła się Matka Boża w La Salette otrzymały od Niej tajemnice dotyczące przyszłości świata. Kościół potraktował je tak poważnie, że do dzisiaj ich nie opublikował z wyjątkiem jednego akapitu.
Istnieją także tajne proroctwa księdza Bosko, które zna tylko sam papież.
Czy macie na ten temat jakieś informacje?

Odp: redakcja serwisu
Słowo "podobno" oddaje istotę problemu. Po pierwsze, uważamy, że należy szanować tajemnice innych i nie pochwalamy tendencji niektorych dziennikarzy do ujawniania tajemnic za wszelką cenę. Po drugie, nawet jeśli posiadamy w tej materii pewne informacje, to są one przede wszystkim oparte na domysłach i plotkach, a więc nie nadają się do umieszczenia w serwisie www.wiara.hoga.pl, który stara się zamieszczać materiały rzetelne i sprawdzone.

Pyt: 
(31 października 2002) Wiara w Boga 

Odp: red.
A dokładniej? Nie bardzo wiemy, o co pytającemu chodzi...

Pyt: Deszcz
(31 października 2002) Czy seks przedmałżeński jest według KKK grzechem, czy jest złamaniem prawa Bożego ?

Odp: J.
Tak. Jest o tym mowa w punkcie 2353 i 2391 Katechizmu Kościoła Katolickiego. 

Pyt: MarCin
(1 listopada 2002) Czy miedzy mna a BOGIEM musi stac kosciol? czy wiara w Boga to to samo co wiara w kosciol? 

Odp: J.
Właściwie to między człowiekiem a Bogiem nikt nie stoi. Każdy z nas może, a nawet powinien zwracać się bezpośrednio do Boga. Także Bóg nie zawsze posługuje się Kościołem. Można przecież na modlitwie czytać Pismo Święte i tak prowadzić samodzielny dialog ze Stwórcą Odkupicielem i Nauczycielem. 
Kościół to lud Boży, wspólnota wierzących w Chrystusa. Jest potrzebny przede wszystkim jako środowisko, w którym przekazywana jest wiara. Aż strach pomyśleć co by ludzie o Bogu myśleli, gdyby zabrakło żywego przekazu wiary, a pozostała tylko księga, której wielu nigdy nie wzięłoby do ręki... Ale tej wspólnocie, Kościołowi, Bóg udzielił specjalnych przywilejów, W Kościele katolickim mamy siedem sakramentów. To siedem źródeł Bożej łaski. Dzięki nim możemy się tym skuteczniej uświęcać. 
Sakramentem, który przyjmujemy najczęściej jest Eucharystia. Sam Jezus chciał, by ją sprawowano („to czyńcie na moją pamiątkę” z Wieczernika; ale warto zajrzeć także do szóstego rozdziału Ewangelii Jana, gdzie Jezus długo i wyraźnie mówi o konieczności karmienia się jego Ciałem i Krwią). Jakoś trudno wyobrazić sobie sprawowanie Eucharystii bez wspólnoty...
Przedostatnie zdanie Ewangelii Mateusza to polecenie Jezusa, aby nauczać i chrzcić. Znów wyraźnie widać, że Jezus chciał, aby zaistniało środowisko wiary, Kościół, a nie grupa niezależnych, samotnych chrześcijan...
Jezus w dniu zmartwychwstania nakazał także Apostołom, by odpuszczali grzechy (J 20, 23). To wspaniała okazja, by zbytnio załamanych swoimi grzechami pocieszyć, a tych, którym się wydaje, że są już doskonali pouczyć o grzechu (choćby pychy). Przecież nikt nie jest dobrym sędzią we własnej sprawie. To dobrze, że ktoś nam pomaga właściwie ocenić samych siebie...
Takich tekstów można by przytoczyć więcej. Jeśli ktoś twierdzi, że Jezus nie chciał Kościoła, to chyba nie przeczytał żadnej Ewangelii, albo zdążył już zapomnieć, co w niej rzeczywiście napisano... Nie traktuj więc Kościoła jako przeszkody w Twoim kontakcie z Bogiem. raczej spójrz na niego jako środowisko wiary, przez które tym lepiej możesz z Bogiem się spotykać...
Wiara w Boga i wiara w Kościół to nie to samo. Wierzysz w Boga, swego Stworzyciela, Odkupiciela i Uświęciciela. On jest wszystkim, On jest Panem. Wierząc w Kościół wyznajesz wiarę, że On w nim żyje i działa. Bo obiecał (to ostatnie zdanie z Ewangelii Mateusza): „Oto ja jestem z wami przez wszystkie dni aż do skończenia świata”. Wierzysz w święty Kościół, bo w Kościele jest Bóg, są środki uświęcania się (sakramenty), jest wielu świętych. Ale przecież nikt nie mówi, że w Kościele nie ma grzeszników. W Kościele są jedni i drudzy. Właśnie o to chodzi, by grzesznik mógł przeistoczyć się w świętego. Jedni drugim pomagamy w tej przemianie (a najbardziej pomaga nam Bóg). A na końcu świata wszyscy, wielcy i mali, święci i grzeszni, staniemy przed jego miłosiernym trybunałem... 
Pewien mądry człowiek powiedział kiedyś, że nie ma Boga za Ojca ten, kto nie uważa Kościoła za swoją matkę. Właśnie tak powinieneś traktować Kościół. Wiesz, że czasami popełnia błędy, ale w sumie ją kochasz... Jest tak?

Pyt: MarCin
(1 listopada 2002) Czemu smierc na krzyzu Chrystusa byla ofiarą skoro zycie na ziemi jest tylko formą przejsciową przed zyciem wiecznym a smierc powinna byc szczesciem a nie smutkiem. 

Odp: J.
Sama śmierć może być radością, ale na pewno nie jest radosne bolesne umieranie... Pan Jezus przez ten jeden dzień bardzo wiele wycierpiał...

Pyt: MarCin
(1 listopada 2002) Gdzie mozna uzyskac oryginal Pisma Świetego a nie jego interpretacje 

Odp: J.
Hmm... To dosyć krzywdzące twierdzenie pod adresem wszystkich trudzących się nad tłumaczeniem Pisma Świętego. Wprawdzie każde tłumaczenie siłą rzeczy jest pewną interpretacją, ale nie przesadzajmy: oprócz niechlubnych wyjątków raczej wszyscy starają się oddać tekst oryginalny jak najwierniej. Jeśli to ci nie wystarcza (a niedawno ukazał się wspólny, międzywyznaniowy czyli ekumeniczny przekład Nowego Testamentu i Psalmów), to nie pozostaje Ci nic innego jak uczyć się hebrajskiego, aramejskiego i greki (ten ostatni język jest najważniejszy, bo w nim spisano Nowy Testament) i czytać Pismo święte w oryginale. Można je kupić np. w Warszawie w księgarni Towarzystwa Biblijnego na Nowym Świecie albo w Katowicach na Wojewódzkiej... Możesz też zajrzeć na stronę http://biblia.elblag.net/

Pyt: Grzegorz
(1 listopada 2002) Jak wytlumaczyc czyny terrorystow, zabijajacych siebie i innych, skoro w dobrej wierze sa przekonani, ze po smierci znajda sie w raju, bo tak ucza ich muzulmascy przywodcy duchowi.
We wlasnym sumieniu sa przekonani, ze czynia dobrze i zasluza sobie na nagrode w raju. Czy moga byc potepieni za swoje zbrodnie, skoro sumienie mowi im ze czynia dobrze. A ponadto religijni nauczyciele zapewniaja o slusznosci ich postepowania. Nawet glowni liderzy islamscy nie potepiaja oficialnie terrorystow - samobojcow.
Czy Bog moze okazac przebaczenie zbrodniczym czynom terrorystow, skoro umieraja w nienawisci dla swoich ofiar? 

Odp: J.
Odpowiadający nie podejmuje się tłumaczyć czynów terrorystów. Rozumie czasem ich gorycz, która popycha ich do czynów strasznych, ale nie to, że takie czyny popełniają. 
Sumienia człowiek powinien oczywiście słuchać. Powinien jednak przy tym zadbać, by było ono prawidłowo ukształtowane. Islam nie jest monolitem, ale wielu (większość) duchowych przywódców przypomina, że Koran zabrania zabijania. Ignorowanie nauki Koranu, a trzymanie się jego naciąganej interpretacji w imię doraźnych, politycznych celów wydaje się odpowiadającemu brakiem troski o właściwe kształtowanie sumienia. 
Tak to jednak czasem bywa, że ludzie słuchają tych, których poglądy są dla nich wygodniejsze. Terroryści islamscy nie są tu wyjątkiem. 
Jak osądzi ich Bóg? Czy rzeczywiście żywią nienawiść do swych ofiar? Tego odpowiadający nie wie. Zostawmy to Jego sprawiedliwości....

Pyt: tk
(1 listopada 2002) RE odpowiedzi na "Jaka jest różnica między katolikiem a chrześcijaninem.Proszę o definicje jednego i drugiego." Jaka jest roznica pomiedzy Katolikiem a Rzymsko katolikiem? 


Odp: J.
Właściwie nie ma żadnej różnicy. Rzymski katolik to katolik obrządku rzymskiego. Mamy jeszcze katolików obrządku greckiego (unici) i parę innych. Różnica sprowadza się zasadniczo do sposobu sprawowania Eucharystii i różnych zwyczajów, tradycji. Ale wszyscy tworzymy jeden Kościół katolicki...

Pyt: Alicjia
(1 listopada 2002) Co powinnam zrobic? Moj chlopak jest niewierzacy, ale ostatnio mowi, ze chcialby uwierzyc, nawrocić sie. Nie chodzi do Kosciola już od dawna. Wydaje mi sie, ze zmienil zdanie glownie ze wzgledu na to, ze ja jestem wierzaca. Czy moge mu jakos pomoc? Nie chce, zeby zaczal chodzic do Kosciola tylko ze względu na mnie. 

Odp: J.
To trudne pytanie, bo nie znamy Twojego chłopaka. Odpowiadający zna jednak przypadki, kiedy młodzi mężczyźni autentycznie nawracali się pod wpływem swoich ukochanych...
Co zrobić... Na pewno powinnaś zawsze sama starać się żyć jak chrześcijanin, dając mu dobry przykład. Słowa uczą, ale przykłady pociągają... Wydaje nam się jednak, że nie powinnaś w tym względzie na niego naciskać. Nic na siłę. Bóg też nie zmusza nas do wiary. Wtedy jego nawrócenie będzie szczere.

Pyt: Bob
(1 listopada 2002) Słyszałem iż niedawno w mediach podano informację o znalezieniu bodaj że urny na której widniał napis syn Józefa brat Jezusa bardzo zainteresowałem się tą sprawą czy mógłbym prosić o jej przybliżenie 

Odp: J.
Tak rzeczywiście było. Znaleziono urnę z kośćmi, która była opatrzona napisem „Jakub, syn Józefa, brat Jezusa”. Wstępnie została datowana na ok. 63 rok naszej ery. Według tradycji mniej więcej wtedy, ok. 62 roku zginął w Jerozolimie w czasie prześladowań Jakub, którego Nowy Testament nazywa bratem Jezusa (Gal 1, 18-19). Prowadzący badania prof. Lemaire wysunął hipotezę, że chodzi o kości tego właśnie Jakuba. 
Cały hałas spowodowany jest tym że Kościół twierdzi, iż Jezus nie miał rodzonych braci (z Maryi), a określanie Jakuba bratem w Nowym Testamencie wiąże się z semickim (nie tylko) zwyczajem, aby także kuzynów nazywać braćmi (bracia cioteczni, stryjeczni). Jeśliby jednak mieli tego samego ojca (Józef) to sugerowałoby, że byli braćmi rodzonymi...
Trzeba najpierw zauważyć, że wszystkie te trzy imiona były dość popularne wśród Żydów w tamtym okresie i nie możemy być do końca pewni, czy rzeczywiście o znane nam osoby chodzi. Trzeba też dodać, że Jakub był, według tradycji Nowego Testamentu, synem Alfeusza (Mk 3, 18), a nie Józefa (nie mylić z innym apostołem Jakubem, bratem Jana, a synem Zebedeusza). Z innych wzmianek nowotestamentalnych wynika, że matki Jezusa i Jakuba były siostrami... 
Więcej na ten temat można się będzie dowiedzieć z artykułu, jaki w najbliższym czasie ukaże się w Gościu Niedzielnym...

Pyt: 
(1 listopada 2002) Jakie grzechy zalicza się do grzechów ciężkich (śmiertelnych)? Gdzie w Piśmie Świętym znajduje się coś na ten temat? 

Odp: J.
Samo rozróżnianie grzechów ciężkich i lekkich ma swoje biblijne uzasadnienie w 1 J 5, 16, gdzie mowa jest o grzechu, który nie sprowadza śmierci. Tak rozumie to Tradycja Kościoła. Potwierdza ją ludzkie doświadczenie. Doskonale przecież wiemy, że zło złu nierówne... 
Katechizm Kościoła Katolickiego (1858) poucza, że „materię ciężką uściśla dziesięć przykazań, zgodnie z odpowiedzią, jakiej Jezus udzielił bogatemu młodzieńcowi: „Nie zabijaj, nie cudzołóż, nie kradnij, nie zeznawaj fałszywie, nie oszukuj, czcij swego ojca i matkę” (Mk 10, 19)”. W każdej konkretne sprawie trzeba zapytać samego siebie o wielkość krzywdy wyrządzonej Bogu, bliźniemu lub sobie samemu. Pomocą może być Katechizm Kościoła Katolickiego albo też zapytanie księdza w konfesjonale. Trudno czasami jednoznacznie jedno od drugiego oddzielić. W wypadku wątpliwości należy grzech po prostu wyznać. I z szacunku do Boga jednak do komunii bez spowiedzi nie przystępować...
Trzeba w tym miejscu dodać, że zgodnie z nauką Kościoła grzech ciężki popełnia człowiek tylko wtedy, gdy łamie Boże prawo w pełni świadomie i dobrowolnie. Zło popełnione nieświadomie lub pod przymusem nie ma charakteru grzechu ciężkiego. Warto jednak pamiętać, że grzechy lekkie też są grzechami i nigdy nie powinno się ich lekceważyć. Zgoda na nie usypia nasze sumienie, prowadząc do znacznie poważniejszych uchybień Bożemu prawu. Kiedy wynika z wyrachowania (zgoda na grzechy lekkie) jest szczególnie godna potępienia...
Proszę wybaczyć, ale bardziej szczegółowa odpowiedź na pytanie wymagałaby streszczenia podręcznika teologii moralnej, który w wielu wypadkach także jednoznacznie się nie wypowiada. Oceny ludzkich czynów nie da się bowiem do końca ująć w formie abstrakcyjnego wykładu...

Pyt: Chrześcijanin
(1 listopada 2002) Przy stwierdzaniu grzech ciężki-lekki: kiedy jest to łamanie przykaza w "rzeczy ważnej", a kiedy w "rzeczy mniej ważnej"? POZDRAWIAM CAŁĄ REDAKCJĘ! JESTEŚCIE SUPER> TAK TRZYMAĆ! 

Odp: J.
Proszę zajrzeć do odpowiedzi udzielonej niepodpisanej osobie na pytanie z tego samego dnia.
Dziękujemy też za miłe słowo...

Pyt: !!!
(1 listopada 2002) Jak Kościół katolicki odnosi się do problemu transseksualizmu? 

Odp: M.
Transseksualizm polega na awersji do własnej płci, na nieidentyfikowaniu się z własną biologiczno-fizjologoczną płciowością. U osób dotkniętych tą anomalią nie stwierdza się żadnych fizycznych cech nienormalności. Pojawia się natomiast antagonistyczne nastawienie do własnej płci. 
Kościół nie ocenia transseksualizmu w kategoriach moralnych, gdyż jest on niezależny od ludzkiej woli. Samo więc posiadanie takiej czy innej tendencji grzechem nie jest. Natomiast grzeszne jest podjęcie działań „korekcyjnych”, idących w kierunku dostosowania ciała do wewnętrznych przekonań. Zawsze bowiem okaleczanie człowieka bez oczywistej potrzeby należy uznać za naganne. Zachodzi tu bowiem przypadek braku proporcji środków i celów.
Szerzej na ten temat przeczytasz w wielokrotnie przez nas polecanej książce ks. Adama Kokoszki, Moralność życia małżeńskiego, Biblos, Tarnów, 1999
Pyt: Janusz
(2 listopada 2002) Proszę o informację - kto finansuje działalność klasztorów, domów zakonnych. 

Odp: J.
Zakony finansują się same. Utrzymują się z pracy członków zakonu i ewentualnych darowizn na ich rzecz...

Pyt: w.
(3 listopada 2002) Co to jest prawda? 

Odp: J.
Proszę nie żartować Gdybyśmy znali zadawalającą wszystkich odpowiedź na to pytanie, to zapewne filozofowie odetchnęliby z ulgą i wystawili nam pomnik. Od tysięcy lat zajmujący się teorią poznania próbują odpowiedzieć na to pytanie. Znacznie łatwiej powiedzieć co w konkretnym przypadku jest prawdą, niż co to jest prawda. Zagadnienie prawdy jest bowiem niezwykle skomplikowane. Szukając odpowiedzi na to pytanie wkraczamy w sferę niedoskonałości ludzkiego poznania, niedoskonałości ludzkiego przekazu, manipulacji prawdą i wielu innych bardziej szczegółowych problemów. Czasami powiedzenie z pozoru prawdy jest kłamstwem. Np. poskarżenie się ucznia w szkole: „Proszę pana, on mnie bije” trudno uznać za powiedzenie prawdy, gdy ów bijący składa wyjaśnienie: „Bo on mnie kłuje cyrklem”. Ile trzeba o danej rzeczy wiedzieć, by poznać sprawę prawdziwie? Pół biedy gdy chodzi o takie problemy. Ale jak obiektywnie ocenić historię albo racje stron konfliktu zbrojnego (choćby racje Serbów, Chorwatów i Bośniaków w niedawnym konflikcie w Jugosławii). 

Klasyczna definicja prawdy mówi, że jest ona odpowiedniością rzeczy i intelektu. Ta definicja wymyślona przez starożytnych nie wszystkich zadawala, ale wydaje się dość dobra. Dla chrześcijańskiego poszukiwacza prawdy wielka pociechą jest, że jest ktoś, kto zna prawdę w sposób absolutny. Ten Ktoś sam o sobie kiedyś powiedział, że jest Prawdą... My skazani jesteśmy na sądy prawdopodobne, choć w prawie wszystkich wypadkach to zupełnie wystarcza. 
Chcieliśmy jeszcze na koniec tylko dodać, że nie podzielamy poglądu, jakoby prawda obiektywna nie istniała. Chodzi nam tylko o to, że nie zawsze łatwo ją znaleźć...

Pyt: obok
(3 listopada 2002) Czy możliwy jest ślub kościelny osoby wierzącej z ateistą? Czy kościół praktykuje takie śluby? Jak się ma sprawa w przyadku ludzi wyznających dwie różne wiary? 

Odp: red.
Kompleksowo zagadnienie małżeństw mieszanych zostało przedstawione pod adresem http://www.diecezja.szczecin.opoka.org.pl/czytelni/0001/02f.htm
Pyt: Krzysiek
(3 listopada 2002) Chcialem sie dowiedzic cos na temat wstapienia do ZAKONU FRANCISZKANOW 

Odp: red.
Najlepiej zajrzeć na stronę http://www.franciszkanie.org/

Pyt: Katarzyna z Warszawy ; 
(3 listopada 2002) Chciałam zapytać się , jak to w końcu jest z praktykowaniem wschodnich sztuk walki dla katolika, dziecka ? Szczególnie interesuje mnie TAI CHI,gdyż zaczął je właśnietrenować mój 6-letni chrześniak. Czy katolik może bezpiecznie to trenować, jako fizyczno-rozwojowe ćwiczenia ? Czytałam różne głosy i przeciw: byli to świeccy wierzący (znalazłam na portalach katolickich: OPOKA I MATEUSZ) oraz za: jezuita i dominikanin również w forum dyskus.portalu Mateusz. CZY JEST JAKIEŚ OFICJALNE STANOWISKO KOŚCIOŁA KATOLICKIEGO NA TEN TEMAT, CZY TRZEBA SIĘ KIEROWAĆ PO PROSTU ZDROWYM ROZSĄDKIEM WIERZĄCEGO I OGÓLNĄ NAUKĄ WIARY ? CZEKAM NA ODPOWIEDŹ I DZIĘKUJĘ ZA - MAM NADZIEJĘ - KONKRETNĄ POMOC. 

Odp: J.
Nie ma oficjalnego stanowiska Kościoła w sprawie wschodnich sztuk wali. Rzeczywiście, jedni przed nimi ostrzegają, inni nie widzą w ich uprawianiu nic złego. 
Wydaje się, że trzeba zrobić tak, jak powiedziałaś: kierować się zdrowym rozsądkiem. Gdy zaczyna się zauważać, że sztuka walki staje się stylem życia ( pół biedy) albo wręcz religią (gorzej) to należałoby jakoś zainterweniować... Zapewne niepokojącym objawem mogłoby być także, gdyby trenujący dzieciak zaczął mówić o jakichś tajemnych energiach drzemiących w człowieku, albo o potrzebie jednoczenia się z kosmosem. To pachnie bowiem religiami wschodu...

Pyt: !!!
(3 listopada 2002) Ile razy w ciągu dnia można przyjąc Komunie Świętą? 

Odp: J.
Komunię Świętą można przyjąć dwa razy w ciągu dnia. Istnieje jednak obowiązek, by za drugim razem przyjęcie Komunii było związane z uczestnictwem w całej Mszy świętej...

Pyt: Tadeusz.
(4 listopada 2002) Mam pytania do odpowiedzi na pytania Michała z Tajwanu z dnia 31 października 2002 roku.
1- Czy nie jest prościej (...) 

Odp: J.

Problem, który Pana nurtuje sprowadza się do jednego: czy rzeczywiście Pismo Święte każę nam wierzyć w Trójcę Świętą. Wydaje się, że już kilkakrotnie Panu na to pytanie odpowiadaliśmy. Ale jeszcze raz spróbujemy odpowiedzieć...

Zacznijmy od tekstów. Nowy Testament nazywa Jezusa Bogiem wiele razy, a jeszcze więcej razy każe nam się tego domyślać. Teksty, w których widoczne jest to najwyraźniej, to: Prolog Ewangelii Jana, gdzie Jezus- Słowo wprost jest nazwany Bogiem (nie ma tu żadnego błędu w tłumaczeniu, jak twierdzą niektórzy). „Na początku było Słowo, a Słowo było u Boga i Bogiem było Słowo”. Chyba wyraźniejszego stwierdzenia nie trzeba. W kontekście następującym jest wyraźnie mowa o tym, że Słowo stwarzało świat. Wiemy, że Bóg jest Stwórcą świata wniosek może być tylko jeden. 
Jakby tego było mało, to prosimy zajrzeć do 18 wiersza pierwszego rozdziału. Czytamy tam: „ Boga nikt nigdy nie widział, Ten Jednorodzony Bóg, który jest w łonie Ojca, (o Nim) pouczył”. Ewidentnie jest tu mowa o dwóch osobach, które nazwane są Bogiem. Jest mowa o Pouczającym i tym, o którym dokonane zostało pouczenie. Trzeba jeszcze wyraźniej?
Jeśli i to za mało to prosimy przeczytać fragment J 5, 22-23. Jezus mówi tam: „Ojciec bowiem nie sądzi nikogo, lecz cały sąd przekazał Synowi, aby wszyscy oddawali cześć Synowi, tak jak oddają cześć Ojcu. Kto nie oddaje czci Synowi, nie oddaje czci Ojcu, który Go posłał”. Jeśli Ojciec i Syn maja otrzymywać jednakową chwałę to czyż nie znaczy to, że są sobie równi? Jeśli przeszkadza komuś w tym kontekście stwierdzenie, że Ojciec posyła Syna to zwróćmy uwagę, że posłanie człowieka przez innego człowieka nigdy nie odbiera temu pierwszemu ludzkiej natury. Byłby to jakiś absurd!.
Nie będziemy przytaczać kilku tekstów, w których Jezus odnosi do siebie imię Boże Jahwe (np. J 8, 24). 
Tylko wspomnimy, że ta Ewangelia nazywa Jezusa Jednorodzonym Synem Ojca (np. 1,14). To ciekawy tytuł, bo o ile nam wiadomo osoba rodząca rodzi osobę taką samą w godności: człowiek człowieka, wielbłąd wielbłąda a osioł osła. Dlaczego więc Ewangelista Jan nazywa Jezusa Jednorodzonym Synem Bożym? 
Ciekawe jest też w Biblii użycie terminu „Pan”. Septuaginta, czyli greckie tłumaczenie Starego Testamentu zastępuje tym tytułem imię Boże Jahwe. Odpowiadający przebadał pod tym kątem Ewangelię Marka. Słowo „Kyrios”, czyli Pan, użyte jest tam wielokrotnie. Tam, gdzie Ewangelista przytacza lub odwołuje się do tekstu Starego Testamentu oznacza on Boga (Mk 1,3; 11,9; 12,11.29.30.36.37). Podobnie jest w wierszu 13, 20. Oznacza on też Jezusa (7, 28; 11,3; 16,19.20). W pozostałych wypadkach raz został użyty na określenie wyższości Jezusa nad szabatem (2,28- Syn Człowieczy jest Panem szabatu) a dwa razy w przypowieściach (12,9 i 13,5) gdzie też symbolicznie oznaczają Boga. Czy nie jest to zastanawiające?
Mamy też ciekawą scenę u Synoptyków. Chodzi o proces Jezusa przed Wysoką Radą. Przytoczmy go w wersji Markowej (Mk 14, 60-64).
Wtedy najwyższy kapłan wystąpił na środek i zapytał Jezusa: Nic nie odpowiadasz na to, co oni zeznają przeciw Tobie? Lecz On milczał i nic nie odpowiedział. Najwyższy kapłan zapytał Go ponownie: Czy Ty jesteś Mesjasz, Syn Błogosławionego? Jezus odpowiedział: Ja jestem. Ujrzycie Syna Człowieczego, siedzącego po prawicy Wszechmocnego i nadchodzącego z obłokami niebieskimi. Wówczas najwyższy kapłan rozdarł swoje szaty i rzekł: Na cóż nam jeszcze potrzeba świadków? Słyszeliście bluźnierstwo. Cóż wam się zdaje? Oni zaś wszyscy wydali wyrok, że winien jest śmierci 
Oskarżenie o bluźnierstwo było spowodowane nie nazwaniem siebie Synem Bożym, ale stwierdzeniem, że Syn Człowieczy (tak o sobie mówił Jezus) siedzieć będzie po prawej stronie wszechmocy Bożej. Otóż po prawej ręce króla mógł zasiadać tylko syn, następca tronu. Jeśli ktoś twierdzi, że ma prawo siedzieć po prawej stronie Boga, to nie ma wątpliwości za kogo się podaje....
Na koniec przypomnijmy, że nie są to jedyne teksty, w których Jezus przedstawiony jest jako Bóg. Trzeba doprawdy specyficznie podchodzić do lektury Pisma Świętego, by ich nie zauważyć. Cóż, jeśli za kryterium tego, co jest możliwe, a co nie, przyjmuje się umiejętność zrozumienia problemu, to nie ma już miejsca na żadną tajemnicę i na żadne poszukiwania...

Pyt: Kasia
(4 listopada 2002) Jestem w trakcie procesu, ktory ma stwierdzic waznosc/niewaznosc mojego malzenstwa. Obecnie pojawil sie mezczyzna,ktory w pewnym sensie zachwycil mnie. Prosze mi powiedziec, gdzie jest granica miedzy tym co wolno, a tym czego nie wolno.W ktorym momencie relacje definiowane sa jako zwiazek?Przeciez chyba nie tylko o seks tu chodzi? 

Odp: J.
Wydaje się, że granica ta leży w zgodzie na taki czy inny charakter związku. W pewnym sensie związkiem można też przecież nazwać parę taneczną, wspólnie kręcącą na lodzie piruety... 
Jeśli kogoś lubimy, ktoś nas sobą zachwycił, to nie ma w tym jeszcze nic złego. Gorzej, jeśli zgadzamy się na ewentualny... powiedzmy romans. Trzeba jednak dosyć uważać, bo granica między niewinną znajomością a romansem bywa nieostra i śliska. Najlepiej chyba zastosować zasadę: „nie czyń drugiemu, co tobie niemiłe”. Wydaje się, że w takiej sprawie można pozwolić sobie tylko na to, co w sytuacji podobnego zachowania naszego współmałżonka nie budziłoby naszej zazdrości...

Pyt: Paweł S
(4 listopada 2002) Dlaczego w Ewangeli są dwa inne rodowody Jezusa?(Mt1, 1-17; Łk3, 23-38) 

Odp: J.
Zajrzyj do ostatniej części odpowiedzi danej Michałowi z Tajwanu na pytanie z dnia 31 października.

Pyt: KINGA KAJMOWICZ
(4 listopada 2002) Jak wygląda piekło? 

Odp: J.
Kościół nie wypowiada się na temat wyglądu piekła, bo najnormalniej w świecie zbyt mało na jego temat wiemy. Podobnie zresztą nie uczy na temat wyglądu nieba. Wiemy tylko, że piekło to stan ostatecznego samowykluczenia z jedności z Bogiem i świętymi (KKK 1033). 
Więcej na ten temat przeczytasz w Katechizmie Kościoła Katolickiego, nr 1033-1038 i na stronie http://www.teologia.pl/m_k/spis08d.htm
Pyt: Gosia
(4 listopada 2002) Dziękuję bardzo redakcji "A" za odpowieśż dotycząca Mszy św , ale mam też jeszcze pytanie. W którym momencie następuje przemienienie, czy wtedy gdy kapłan trzyma nad kielichem dłonie? To czemu ludzie robią wtedy hałas klękaniem? Kiedy powinno się klęknąć? a co z dzwonkami? 

Odp: J.
Według Kościoła katolickiego przeistoczenie następuje w momencie wypowiadania nad chlebem i winem słów ustanowienia Eucharystii, tj. tych słów, które Jezus wypowiedział w Wieczerniku. (Zob. Katechizm Kościoła Katolickiego 1353). 
Według „Instrukcji Episkopatu Polski dla duchowieństwa w związku z wydaniem nowego mszału ołtarzowego” wierni powinni klęknąć bezpośrednio przed epiklezą (czyli przed wezwaniem Ducha Świętego, aby Jego mocą chleb i wino stały się Ciałem i Krwią Chrystusa).
Najlepiej, gdyby dzwonka użyć właśnie przed epiklezą...

Pyt: An
(4 listopada 2002) Dowiedziałem się od katechety, że np. jesli chciałem podpalić las, a zmokły mi zapałki i nie dałem rady tego zrobić, to powinienem z tego się wyspowiadać. Czy w takim przypadku mam grzech, czy może należy tylko o tym wspomnieć w celu upomnienia przez spowiednika? 

Odp: J.
Katecheta dobrze Ci sprawę wytłumaczył. Chciałeś podpalić ten las, ale z przyczyn od Ciebie niezależnych nie udało Ci się tego zamiaru zrealizować. Powinieneś opowiedzieć w konfesjonale jak było, bo rzeczywiście popełniłeś grzech (w wypadku podpalenia lasu ciężki, bo szkody i niebezpieczeństwo są tu poważne). Gdybyś sam odstąpił od zamiaru podpalenia lasu, wtedy można przyjąć, że wcześniej nie było pełnej zgody woli na ten czyn, więc raczej nie byłby to grzech ciężki...

Pyt: magdaS_
(4 listopada 2002) Jakie sa części w Tajemnicy Swiatla? 

Odp: J.
Informację taką umieściliśmy na naszych stronach. Kliknij tutaj 

Pyt: IZA
(5 listopada 2002) DLACZEGO MOJA RODZONA MATKA MNIE NIE NAWIDZI DLACZEGO NIE MOGE ZNALEZC Z NIA WSPOLNEGO TEMATU DLACZEGO MUSZE ODEJSC Z RODZINNEGO DOMU GZIE MAM ZNALEZC PRACE JA PRZECIEZ MAM DOPIERO 20 LAT A PRACE JEST CIEZKO ZNALEZC CZY TE ZYCIE MA WOGOLE JAKIS SENS PO CO JA ZYJE I CHODZE PO TEJ ZIEMI MOZE LEPIEJ UMRZEC I MIEC SWIETY SPOKOJ 

Odp: M.
Wydaje się nam, że powinnaś z kimś o swoim problemie porozmawiać. Może to być kapłan lub jakaś inna osoba, do której masz zaufanie. Możesz też zadzwonić do Katolickiego Telefonu Zaufania (dyżury całodobowe) na numer 0-prefiks-32-2530-500 Nam trudno sensownie Ci poradzić, gdyż nie znamy szczegółów... Zresztą dobre rady niekoniecznie okazują się skuteczne. Najlepiej, gdy podczas rozmowy osoba zainteresowana sama znajduje wyjście z sytuacji. Dość często zresztą tak się zdarza...
Ze swojej strony możemy tylko przypomnieć, że jest jeszcze dobry Bóg, Ojciec nas wszystkich. Polecimy Mu Twoją sprawę...

Pyt: Emilio
(5 listopada 2002) Jak rozumiec 2 opisy stworzenia swiata? Czy mozna uzyc w tym kontekscie okreslenia "2 wersje"? Czy Pan Bog stworzyl kobiete ku pomocy mezczyznie? 

Odp: J.
Teksty o stworzeniu świata różnią się szczegółami. To dla nas wskazówka, że nie można ich traktować jako opisów historycznych. Raczej chodzi o ich wymowę teologiczną. Pierwszy tekst przekazuje nam prawdy, że Bóg z niczego stworzył cały świat, a świat ten jest dobry. Drugi zajmuje się bliżej człowiekiem. Przekazuje nam prawdę, że człowiek ma jakby podwójną naturę: przynależy do świata przyrody (stworzony z prochu ziemi), ale jest równocześnie cząstką świata duchowego (przekazanie mu życia przez tchnięcie w jego nozdrza). Jest on powołany do życia w szczęściu (umieszczenie w ogrodzie), ma uprawiać i doglądać świata, a kobieta i mężczyzna są sobie równi (stworzenie kobiety z żebra Adama). 
Można użyć w tym kontekście określenia dwie wersje. Nie chodzi w nich bowiem –podkreślmy to jeszcze raz – o historię, ale teologię i antropologię.
Kobieta została stworzona jako pomoc dla mężczyzny. Nie zapominajmy jednak, że słowo „pomoc” nie oznacza „służącej”. Jeśli komuś pomagam, to nie znaczy, że go we wszystkim wyręczam. Warto pamiętać, że obraz stworzenia kobiety z żebra Adama mówi nam o jednakowej naturze i jednakowym człowieczeństwie mężczyzny i kobiety.

Pyt: Snajper XXX
(5 listopada 2002) Czy wydanie decyzji o zbombardowaniu, w skutek czego, zginela dana osoba, a osobiste pociagniecie za spust w celu jej egzekucji, jest w takim samym stopniu grzechem ciezkim? 

Odp: J.
Sprawa jest dość skomplikowana. Trzeba przede wszystkim przypomnieć, że jeśli ktoś wykonuje na skazanym wyrok śmierci wydany przez prawowitą władzę, to trudno mówić o grzechu. Mimo uzasadnionego sprzeciwu, jaki budzi kara śmierci, Kościół dopuszcza możliwość jej stosowania. Chciałby jednak, by państwa zrezygnowały z niej lub przynajmniej ograniczyły ją do sytuacji naprawdę wyjątkowych (Dokładniej zob. Katechizm Kościoła Katolickiego 2267 ). Inna rzecz, że jeśli ktoś jest przekonany, że wyrok w danej sprawie był zbyt surowy, to chyba nie powinien w egzekucji uczestniczyć.
Kościół zna także pojęcie wojny sprawiedliwej. (Szczegółowo omawia je KKK 2309. Koniecznie jednak przeczytaj także punkt 2312). Wojna zawsze niesie ze sobą śmierć i zniszczenie, co jednak nie jest równoznaczne z moralnym potępieniem żołnierzy, których okoliczności zmusiły do zabijania żołnierzy wroga. Odpowiadający nie jest specjalistą w dziedzinie współczesnego pola walki, ale faktem jednak jest, że bombardowania są działaniami niosącymi z sobą potężne ryzyko śmierci osób niewinnych, nie będących żołnierzami. W tej sytuacji wydaje się, że decyzje o bombardowaniu powinny być podejmowane z największą rozwagą. 
Odpowiadając już wprost na pytanie i abstrahując od oceny moralnej słuszności podjęcia decyzji o uśmierceniu kogokolwiek: wydanie decyzji o bombardowaniu wydaje się być gorsze niż pociągnięcie za spust, gdyż niesie ze sobą większe ryzyko śmierci niewinnych...
Wojna to straszna rzecz. Zwłaszcza od czasu wymyślenia broni palnej. A jeszcze straszniejsza, gdyby użyć środków masowego rażenia. Już w „Panu Tadeuszu” czytamy: „Przeklęta broń ognista. Kto mieczem zabija...” i dalej następuje opis co trzeba zrobić, by zabić mieczem. Walczący tym narzędziem ma wiele chwil do namysłu, zanim zada śmiertelny cios. W broni palnej „starczy jeno kurka imać”. Jeszcze gorzej, gdy decyzję o odpaleniu rakiety z bronią jądrową można podjąć w wygodnym fotelu, między jednym a drugim łykiem kawy...
Dlatego Kościół ciągle przypomina o konieczności dołożenia wszelkich starań, aby temu nieszczęściu zapobiec. I dlatego tak wysoko ceni pokój (Zob KKK 2302-2306).

Pyt: Ciruf
(5 listopada 2002) 
1. Jesli moje zwloki zostana skremowane, to jak przy paruzji zostanie moje cialo wskrzeszone? 
2. Wiekszosc ludzi umiera staro - czy nasze nowe ciala na koncu czasu rowniez beda odpowiadaly momentowi smierci? 

Odp: J.
1. Czyżbyś nie wierzył we wszechmoc Bożą? Dla Niego to żaden kłopot. Przy okazji zauważmy konsekwencje wynikające z faktu istnienia w przyrodzie łańcuchów pokarmowych. Całkiem przecież możliwe, że jedząc np. jabłko zjedliśmy kilka atomów człowieka, którego prochy ktoś kiedyś rozsypał w sadzie. Zresztą nasze ciało ciągle się odnawia: ciągle jedne komórki w nim umierają, a inne się mnożą. A mimo to ciągle zachowujemy identyczność, ciągle jesteśmy tymi samymi ludźmi. No, może tylko nieco starszymi. Faktem jest jednak, że niektórzy ludzie wybierali kiedyś kremację, by pokazać swoją niewiarę w zmartwychwstanie...
2. Św. Paweł w 15 rozdziale 1 listu do Koryntian uczy, że nasze dzisiejsze ciała są jakby ziarnem wrzuconym w glebę, z którego wyrośnie kiedyś ciało duchowe (1 Kor 13, 25-53). Nie wiemy czy będzie stare czy nie i czy pojęcie stary-młody będzie w ogóle miało we wieczności sens. Wiemy natomiast na pewno, że nie będzie to ciało podległe chorobom, cierpieniu i śmierci, bo tych już w niebie nie będzie. Należy więc przypuszczać, że nie będzie to też ciało niedołężne czy okaleczone...

Pyt: gw
(5 listopada 2002) Co daje modlitwa? 

Odp: J.
Pięknie napisał kiedyś o tym Tertulian. Kliknij http://www.opoka.org.pl/biblioteka/K/warto/warto_20.html

Pyt: Marek G.
(5 listopada 2002) Życiorys św. Magdaleny 


Odp: red.
Jeśli chodzi o Marię Magdalenę to zajrzyj na strone http://www.goscniedzielny.pl/artykularch.php?id=1027104400

Pyt: f
(5 listopada 2002) Jaka jest struktura koscioła bizantyjsko-ukraińskiego. czym ten koscioł rózni od koscioła prawosławnego 

Odp: J.
Dokładna nazwa tego Kościoła w Polsce brzmi: Kościół katolicki obrządku bizantyjsko-ukraińskiego. Potocznie nazywa się ten Kościół unickim lub grekokatolickim. Jest on więc częścią Kościoła katolickiego. Jego początek datuje się od czasów Unii Brzeskiej w 1596 roku, kiedy to część prawosławnych zamieszkałych tereny Rzeczypospolitej zapragnęła przywrócenia utraconej jedności z Kościołem rzymskim.
Więcej na temat tego Kościoła przeczytasz na naszych stronach ( http://wiara.hoga.pl/struktury_3.asp?Id=21&rel=2 ) i na oficjalnych stronach tego Kościoła http://www.archidiecezja-gr.opoka.org.pl/. 
Struktura tego Kościoła jest podobna do Kościoła katolickiego obrządku rzymskiego. Ma ów Kościół swoich biskupów kierujących diecezjami i parafie. Od Kościoła prawosławnego zasadniczo różni się on tylko uznaniem prymatu papieża. Inne różnice można chyba uznać za różnice drugorzędne...

Pyt: 
(5 listopada 2002) Co robić gdy nic złego nie robię, a moje sumienie daje znak że czynię źle ? 

Odp: J.
Posiadacz sumienia skrupulatnego powinien chyba zwrócić uwagę na dwie rzeczy. Po pierwsze powinien bardziej wierzyć rozumowi, niż swoim odczuciom. Proszę zwrócić uwagę, że jeśli ktoś ma odczucie, że nie zamknął drzwi, a jednak pamięta, że je zamykał, to powinien uwierzyć swojej pamięci. Podobnie jest z odczuciem, że popełniliśmy zło, kiedy rozum mówi, że jest inaczej. To na pewno jest trudne, ale trzeba tak zrobić.
Po drugie należy bardziej zaufać Bożemu miłosierdziu. Skrupuły biorą się często z przeświadczenia, że Bóg domaga się od nas idealnej doskonałości. A przecież to czysta abstrakcja, bo jesteśmy tylko ludźmi i Bóg doskonale o tym wie. Musimy zaufać Mu, że nie jest żandarmem czyhającym na każde, nawet najmniejsze nasze potknięcie. Traktuje nas jak swoich przyjaciół. A przecież przyjaciel nie zwraca uwagi na drobne potknięcia.... Zazwyczaj wcale ich u swoich bliskich nie zauważamy...

Pyt: locowski
(6 listopada) jaka jest historia obrazu Jasnogórskiego - pilne 

Odp: red.
Najlepiej zajrzyj na adres http://www.jasnagora.pl/

Pyt: Piotr Komorowski
Czy mówi Wam coś nazwa wyznania Alevi 

Odp: J.
Proponujemy zajrzeć na stronę http://www.sufizm.republika.pl/zakony.html. Jeśli znasz angielski proponujemy zajrzeć na stronę 
http://www.biu.ac.il/SOC/besa/meria/journal/1999/issue4/jv3n4a5.html
Pyt: Błaaa
(6 listopada 2002) Przełożenie Księgi Hioba na czasy dzisiejsze 

Odp: J.
Księga Hioba porusza problematykę niezawinionego cierpienia. Wydaje się nam, że współcześni mają podobne problemy. Można powiedzieć, że Hiob uczy dzisiejszego człowieka z pokorą przyjmować cierpienie. Jednocześnie księga ta przypomina współczesnym, że traktowanie cierpienia w kategoriach zemsty ze strony Boga jest nieporozumieniem...
Oczywiście można w tej księdze znaleźć więcej analogii do współczesności, choćby w szczegółach postaw osób tam występujących, czy w takich czy innych słowach Hioba. Ale takie analogie najlepiej wychwytuje się przy samodzielnej lekturze...

Pyt: TOMEK
(6 listopada 2002) Jakie jest hasło na tegoroczny tydzień MODLITW O JEDNOSC CHRZESCIJAN 

Odp: WAM.
Według Information Servive (oficjalnego pisma Papieskiej Rady ds. Jedności Chrześcijan) hasło tegorocznego Tygodnia Modlitw o Jedność Chrześcijan to cytat z 2Kor 4,7: "Przechowujemy ten skarb w naczyniach glinianych".
